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P R Z E D M O W A .

Nauka o powinnościach żołnierza, istota t. zw. wykładów  
oficerskich, jest podstawą wychowania żołnierskiego. Jedynem  
źródłem do tej nauki były do tej pory artykuły wojskowe 

M  ̂ i część I. projektu regulaminu służby wewnętrznej.
^  Przedmiot omawiany sprawia zw łaszcza początkującym

instrukl^ym dużo trudności. W ykład ten nie może być suchy. 
M Musi ^ ^ z w ią z a n y  z życiem i z wojną. W zględy powyższe 

miałem na oku, pisząc „Naukę o powinnościach żołnierza“.
Znaczenie niepoślednie mają w tej nauce przykłady czynów 

żołnierskich. Zebrałem ich dosyć dużo dzięki życzliwemu po­
parciu, jak iego  doznałem że strony P . P . Generałów Dowódców  
Okręgów Korpusów i ze strony w ielkiej liczby P . P . Kolegów  
Oficerów.^ Nie mogąc imiennie podziękować wszystkim, czynię 
to na ręce P . P . Generałów Dowódców O. K . oraz P . P . p łk. dr. 
W acława Tokarza, płk. S. G. Franciszka K leeberga, mjr. Z y­
gmunta Piaseckiego oraz kpi. p. d. S. G. W ładysław a N a­
wrockiego.

K siążka jest pierwszą próbą tego rodzaju podręcznika. P i­
sałem ją  po długiej stosunkowo przerwie od czasu dowodzenia 
kompanją. Wracałem więc pam ięcią w te czasy, a trudności, na 
ja k ie  sam natrafiałem ja k o  dowódca kompanji przy nauczaniu 
rekruta*, były mi bodźcem do pracy. Z echcą koledzy ocenić j ą  
życzliwie.

Autor.

Warszawa, 1923 r.
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R O Z D Z IA Ł  I.

Nauka o powinnościach a przysposobienie 
żołnierza.

Oto"  ̂ proces myślowy dowódcy kom panji w chwili 
przybycia rekru ta:

„Przybywa rekrut. Jest to m aterjał surowy, z którego 
mam zrobić żołnierza. Muszą sobie tedy uświadomić, czem  
jest ten rekrut^ jeś li chcą na niego oddziaływ ać skutecznie. 
Oczywiście mogą uWzglądnić tyll^o pewną prząciątną, gdyż 
indywidualnie traktować k^^żdego zasobna mogą narazie tylko 
moi drużynowi. IV ciągu służby poznam ich wszystkich. 
IV każdym razie powinienem przejrzeć bacznie kooipanją, 
przyjrzeć sią każdemu z rekrutów, z każdym kilka  słów poga­
dać, zorjentować sią, co oni myślą o wojsku i ja k  sią do nie­
go odnoszą. Czy traktują j e  z bojażnią, czy też z ochotą. 
Poznać mam teren działania tak. Juk w zadaniu taktycznem.

Pierwszą rzeczą jest narodowość. N ie wolno mi zapomi­
nać, że jakkolw iek wszyscy nowozaciążni są-obyw atelam i pol­
skimi, to jednak nie wszyscy są narodowości polskiej- Ustalić 
muszą tedy ogólny stosunek procentowy poszczególnych naro­
dowości, o ile kumpanja jest mieszana. Nastąpnie muszą 
zbadać, z jak ich  warstw społecznych rekrutują sią moi przyszli 
uczniowie. Ł ączy  sią z tern uświadomienie narodowe, spo­
łeczne i polityczne. Mogą j e  sondować drogą pytań, rzuca­
nych dorywczo, przy sposobności. Dużo ciekawych rzeczy
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powie wprost księga ewidencyjna. Odpowiednie zestawienia 
może sporządzić oficer kompanijny lub nawet inteligentniejszy 
podoficer. N a podstawie tych wszystkich danych rhogą sobie 
wyrobić pewien pogląd, czem jest nowy rekrut mej kompanji".

T aki szczegółow y przegląd swych żołnierzy musi 
zrobić każdy dowódca. Być może, że zna naogół ten 
stan drogą w yczucia. Nie wystarczy to. N ajdokładniej 
i najw yraźniej pow iedzą wszystko cyfry.

Dobry dowódca kom panji musi w 3— 4 tygodni od 
w cielenia rekruta znać każdego żołnierza z nazwiska. 
J[est to konieczny i podstawowy warunek wychowania, 

jf Pom inąw szy zysk pedagogiczny dla wychowawcy, trzeba 
* liczyć się z psychologją rekruta, dla którego świadomość, 

że jednak dowódca interesuje się nim, stanowi w ięcej, 
niżby się na pierwszy rzut oka zdawało. Poczuje rekrut 
nad sobą opiekę. Straci poczucie sam otności, która się 
jaw i zwykle zwłaszcza u ludzi wrażliwych.

Bezradny, młody chłopak, wyprawiony z domu w naj- 
gorszem nieraz ubraniu, przywozi z sobą mimo wszystko 
chęć do służby. Ma w sobie bardzo dużo dobrej woli 
i oddania. Z niechęcenie do w ojska, będące zwykle skut­
kiem agitacji przeciw wojsku, jest objawem przejściowym 
i wyjątkowym. O tern na innem m iejscu. Na tego re­
kruta, kandydata na żołnierza, trzeba patrzeć, jako na 
m aterjał cenny i szlachetny. Bez uprzedzenia trzeba 
zabierać się do tej pracy. Przecież to praca ciekawa, 
jeśliby nawet pominąć wszelkie „idealizmy'\ T o  studjum 
psychologiczne. Dwa lata całe będzie ten rekrut przed­
m iotem i celem  wychowania. Niech odczuje ex-cywil, że 
w szedł w dobre środowisko, przeniknięte jak  najlepszem i 
zamiarami w stosunku do niego.
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Sposób traktowania rekruta w pierwszych dniach po 
wcieleniu zadecyduje nieraz o całem  życiu żołnierskiem . 
Traktow anie z góry i niechętne uprzedzi m łodego chło­
paka do wojska. Nie zwiąże go nic z kom panją. W ięc 
słowem życzliwem i uśmiechem (pominąwszy sam fakt 
przywitania rekruta) trzeba nań działać w pierwszych 
dniach, zanim się nie oswoi z koszaram i i noweini w a­
runkami życia.

W ychow anie żołnierza zawiera w sobie szereg od­
działywań. Nauka, której pośw ięcam  niniejszą książkę, 
jest tych oddziaływań częścią niepoślednią. Niemniej 
wychowanie gołosłow ne byłoby błędem . Tem bardziej 
byłyby błędem  „programowe'' wykłady bez związku z ży­
ciem  łub gorzej — przeczące życiu.

Nauka o powinnościach żołnierza ma wartość, gdy 
je st rzucona na tło warunków życia conajm niej znośnych. 
W ię c o tych warunkach kilka słów.

W ychow anie w arrnjach przedw ojennych, względnie 
w ychowanie w arm jach w spółczesnych państw zasob­
nych, jest niezmiernie ułatwione, gdyż żołnierz w w ojskach 
tych otrzymuje wszystko, co mu się należy.

Budujące się młode państwo nasze nie może jeszcze 
dać tego wszystkiego. Nasz żołnierz w pokojow ej służbie 
hartuje się brakami i niedomaganiami. Lecz od hartu do 
dem oralizacji bardzo blisko. Częstszą niestety jest ta 
ostatnia, bo łatw iejsza, jako linja najm niejszego oporu.

Przedzierżgnięcie się cywila w nową skórę powinno 
dokonać się w ciągu jednego dnia. Przybyw ający do 
koszar żołnierz powinien zerwać z przeszłością i z tern 
wszystkiem, co mu tę przeszłość przypomina. Przede- 
wszystkiem w ięc powinien odrzucić ubiór cywilny. W  na­
szych warunkach nieraz o to trudno. Piszę te słowa, by
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przypomnieć tę bardzo ważną okoliczność, bo przecież 
zdążamy ku lepszemu.

Przywitanie rekruta powinno być uroczyste i serdeczne. 
Na dworcu kolejow ym  oczekuje rekrutów orkiestra i od­
działy starszego rocznika. Stary żołnierz przychodzi po 
swego m łodszego kolegę. Uroczyście maszeruje rekrut 
przez miasto. Moment ten zapada głęboko w pam ięć 
rekruta. W ojsko wita go, czem może.

W yżyw ienie w ten pierwszy dzień powinno być sute. 
Można zapow iedzieć rekrutowi, że to pierwszym razem 
tylko, że jutro będzie gorzej, lecz niech mu ten. pierwszy 
dzień pobytu w koszarach wyda się świętem. Pom iesz­
czenie powinno czekać gotowe. Izby żołnierskie powinny 
być uporządkowane i w razie potrzeby ogrzane.

Jak  najrychlej bierze rekruta w obroty podoficer mun­
durowy. Pierw szy dzień zrywa wtedy nici, łączące z do- 
tychczasow em  życiem. Już się stał rekrut kandydatem 
na żołnierza. Nabierze ochoty i humoru, jeśli mu nawet 
w pierwszej chwili było markotno.

Drużynowi, osobno pouczeni, nie powinnj okazywać 
swej ca łe j powagi. W  pierwsze dni łagodność nie za­
szkodzi. W  karby m ocne i nieustępliw e trzeba ujmować 
rekruta stopniowo. N iepostrzeżenie niech nacisną prze­
pisy. W  pierwszych dniach rekrut nie umie nic. Skoro 
zaś nic nie umie, nie może popełniać wykroczeń. P o ­
uczenie i kontrola drużynowych w pierwszych dniach 
pobytu rekruta w wojsku są niezbędne. T rzeba atoli 
podoficerom  dobrze uświadomić, że rekrut potrzebuje 
conajm niej taksam o okazania mu serca, jak  nauki regu­
lam inowych przepisów.

W  pierwszy dzień pobytu rekrutów w wojsku trzeba 
im tylko pow iedzieć słów  kilka na powitanie. Zrobi to
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W ykład y*) oficerskie obejm ują przedmioty, wymaga­
ją ce  motywowania, przedmioty, gdzie uczeń może na­
uczyciela zaskoczyć wątpliwościam i poważnemi, które 
trzeba mu w yjaśnić.

Nauki podoficerskie zaw ierają tem aty również ważne, 
które jednak są z natury sw ej proste. Są to naogół 
szczegóły, wiążące się z w ykładam i oficerskiemi, lub 
pew ne elem enty służby, które podoficer wyjaśni na 
„chłopski rozum'".

W  zakres t. zw. wykładów oficerskich wchodzą;
1) nauka o pow innościach żołnierza,
2) karanie dyscyplinarne i sądowe,
3) dzieje o jczyste i wojską,
4) dzieje pułku,

będące objaśnieniem  teoretycznem  
przedmiotów „par excellence'' praktycznych.

Tem aty  nauk podoficerskich są następujące:
1) pielęgnow anie ciała, higjena, ubieranie się,
2) porządek koszarowy i jzbowy,
3) pobory żołnierza (żołd, żywność, pomieszczenie),
4) części ubioru i oporządzenia,
5) opis karabina, obchodzenie się z nimi czyszczenie,
6) przełożeni; podział i dystynkcje; dystynkcje 

armij sprzymierzonych,
7) oddawanie honorów,
8) zachow anie się w obec przełożonych,
9) zachowanie się na urlopie, w razie chorobv 

i odkom enderowania, podczas podróży koleją.

* )  Chcia łbym  tutaj zaznaczyć, że wyraz „Wykład", jakkolwiek p o ­
wszechnie używany, nie odpowiada istocie  rzeczy. Wyraz „pogadanlęa" 
ma w sobie  coś z pogawędki. Używam tedy w treści książki wyrazu 
„nau/^a , o ile to tylko jest możliwe.
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W yszkolenie w ojskowe jest to oddziaływanie na żoł­
nierza różnemi czynnikami, by go przysposobić do w oj­
ny. Człow iek według najprostszego podziału ma ciało, 
umysł i duszę. Oddziaływ ać musimy tedy na w szystkie 
trzy składow e, stanow iące człow ieka.

Czynniki, oddziaływujące na człow ieka, czynniki wy­
chow aw cze są analogicznie trojakiej natury a mianowicie 
mogą to być czynniki fizyczne (ćw iczenia), czynniki umy­
słow e (nauka) i wreszcie czynniki, kształtu jące duszę.

Którego z tych środków użyjemy, zależy oczywiście 
od celu. Jest rzeczą oczyw istą, że te poszczególne dzia­
łania nie mogą być tak specjalizow ane, by działały tylko 
w pewnym określonym kierunku. D ziałają one najczę­
ście j rów nolegle *).

By nie zapuszczać się w teorję, określmy sobie jasno 
cel. C elem tym jest przysposobieme żołnierza do^w^jny. 
Poniew aż piszę tę książkę do użytku instruktorów wszyst­
kich rodzajów wojska, potraktuję żądania, stawiane żoł­
nierzowi przez w ojnę, ogólnie, biorąc oczywiście pod 
uwagę piechura jako najklasyczniejszy wzór żołnierza.

Żołnierzem  jest człowiek, który posiada siłę fizycz­
ną potrzebną do pokonania trudów wojennych, siłę 
dostosow aną czyli sprawność cielesną, by mógł m asze­
row ać, wykonyw ać ruchy, potrzebne do manewrowania 
w boju, by mógł wreszcie jak  najm niejszym wysiłkiem 
obsługiw ać sprzęt bojowy.

Żołnierzem  jest ten, kto ponadto rozumie swe prze­
znaczenie bojow e zarówno w łasne, jak  i wespół z to ­
warzyszami broni, rozumie swe podwójne przeznaczenie

* )  Zagadnienie to poruszałem już szkicowo w artykule p. t. „Przy­
sposobienie żołnierza"  umieszczonym w książce p. t. „W ychowanie wojsl^owe" 
W arszaw a 1923.
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żołnierza — obywatela, czyli jest uświadomiony, rozumie, 
dlaczego wykonywa rozkazy i wie, co zrobić, gdy mu 
braknie rozkazu, który rozumie wykonywanie ruchów 
i działanie sprzętu i wie, kiedy ich użyć.

Żołnierz powinien wreszcie posiadać siły ducha, które 
mu pozwolą zrobić użytek z sił fizycznych i um ysłowych, 
że z narażeniem  w łasnego życia będzie chciał pośw ię­
cić się. Pośw ięcenie to objawi się jako wykonanie roz­
kazu, który określi rozumne użycie środków walki, by 
zniszczyć wroga.

Takim  chcem y mieć żołnierza. W ym agania podzie­
liłem  na trzy grupy, stosownie do założenia, postaw io­
nego powyżej.

By wytworzyć te w łaściw ości, które w yliczyłem  
zgrubsza powyżej, trzeba odpowiednich oddziaływań 
(wyszkolenia). Oddziaływania te łączą  się w przedmioty 
wyszkolenia.

Przedmiotem mej książki jest nauka o powinnościach 
żołnierza. Jest to oddziaływanie słow em  na umysł i duszę. 
Może ono dać nam korzyści w tych dwóch sferach. Siłą 
rzeczy nie rozwinie ono żołnierza fizycznie.

Jakie wyniki ma dać nauka o pow innościach żołnierza?
Nauka o pow innościach żołnierza m a:

1) uświadomić żołnierzowi jego  rolę żołnierza-oby- 
w atela,

2) uświadomić mu, dlaczego szkoli się do wojny 
i jakiem  powinno być to wyszkolenie (oczyw i­
ście popularnie, bez głębszej analizy, którą po­
wyżej przeprowadziłem dla instruktora),

3) uświadomić mu, dlaczego wykonywa rozkazy, 
jak  powinien je  wykonyw ać, co zrobić, gdy roz­
kazu brak lub jest już niewykonalny,

, ' 7 >*̂**̂^̂



16 N j r .  M a r j a n  P o r w i t

4) uświadomić, jak  ma zachowywać się w służbie 
i jak  żyć honorowo,

5) uświadomić mu obowiązki w obec kolegów.
Siłą  rzeczy nauka ta działa na duszę żołnierza, by

6) rozbudzić m iłość ojczyzny i poczucie więzów 
krw î, ew entualnie uświadomić obow^iązek wier~ 
ności i lojalności dla R zeczypospolitej,

7) rozbudzić poczucie w łasnej wartości, jako czło­
wieka, które to poczucie jest pobudką do in­
nych cnót żołnierskich.

Rozm yślnie w tym wstępnym rozdziale tylko chara­
kteryzuję poszczególne zagadnienia, ponieważ cel książki 
wykazują dalsze w łaściwe rozdziały.

W idzimy z pobieżnego przeglądu, że w stosunku do 
w szystkich wymagań, jak ie stawiam y żołnierzowi, nauka 
o pow innościach żołnierza zawiera niepoślednią część 
czynników kształcących i w ychow ujących. Jest przedmio­
tem naprawdę ważnym.

Z naczenie nauki o pow innościach żołnierza potęguje 
okoliczność, że nauka ta odbywa się w pierwszych kilku 
tygodniach pobytu w wojsku. Zapada ona tedy w pa­
mięć żołnierza, jako pierwsze słowo dowódcy, jako  cel 
do osiągnięcia postaw iony przez tegoż dowódcę, równo­
cześnie jako  szereg podstawowych w skazówek praktycz­
nych. Mniej zasadniczych przedmiotów nauczą pod­
oficerow ie.

Naukę powinien prowadzić obowiązkowo dowódca 
kom panji. Na w ykładach powinni być obecni oficerowie 
kom panijni i podoficerowie, którzy nie są zajęci przy 
wyszkoleniu starszego rocznika. Nie zawadzi przypomnieć 
sobie od czasu do czasu o naszych w ielkich celach 
w służbie w ojskow ej.
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W yjątkow o tylko należałoby te wykłady pow ierzać 
jednemu z oficerów kom panijnych, o ile dowódca kom- 
panji jest przekonany, że oficer ten przeprowadzi je  lepiej. 
Jako dowódca kompanji prowadziłem te  wykłady sam. 
Uważałem to za przywilej dowódcy kompanji. Dowódca 
kompanji osobiście ma mało sposobności do uczenia. 
W  innych przedmiotach wyręczą go oficerow ie kompa^ 
nijni i podoficerow ie bez szkody.

T en  przedmiot nawiązuje najm ocniejsze nici między 
dowódcą a jego  podkomendnymi. Nauka ta —̂ to kate­
chizm żołnierski. Pow inien je j udzielać ten, kto jest 
rzeczywistym przełożonym , pierwszym przełożonym , któ­
ry będzie pociągał do odpowiedzialności za niestosow a­
nie się do regulaminu. K arać można tylko w tedy, gdy 
ma się pewność, że się nauczyło żołnierza danego obo­
wiązku. Dowódcy kompanji, który sam uczył tych kar­
dynalnych obowiązków, żaden żołnierz nie pow ie: „Nie 
wiedziałem o łem**.

Nauka ta daje dowódcy sposobność poznania każde­
go szeregow ca zosobna, daje sposobność do wyrobienia 
sobie ogólnego sądu o poziomie oświecenia żołnierza. 
Często posłyszy się zdanie rekruta o wojsku, a zw ła­
szcza, co mu mówiono przed pójściem  do w ojska o jego 
przyszłej służbie. Może zajdzie potrzeba przeciw działania 
agitacji przeciwwojskowej. Jednem  słowem radzę kole­
gom dowódcom kompanij nie traktow ać tej rzeczy jako 
drugorzędnego przedmiotu i nie wypuszczać je j z rąk.

Nauka o powinnościach żołnierza, jak  wynika z ty­
tułu, zamyka w sobie całokształt obowiązków, trakto­
wanych ogólnie. Uzupełniają ją  nauki podoficerskie.
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W ynika stąd, że te dwie nauki trzeba uzgodnić. Trzeba 
odpowiednio ułożyć porządek nauk podoficerskich, trze­
ba dawać podoficerom  dokładne dyspozycje pogadanek, 
przez nich prowadzonych. W szystkie nici pracy nad 
wyszkoleniem  muszą zbiegać się w ręku dowódcy kom- 
panji. Trzeba od czasu do czasu wpaść na pogadanki 
podoficerskie, skontrolow ać, dodać od siebie kilka słów, 
nie naruszając oczyw iście w niczem powagi podoficera. 
Prostow ać tylko, o ile błąd był zbyt poważny.

Rozpoczną się wykłady. Rów nolegle potoczą się 
za jęcia  praktyczne.

Co jeszcze pozostaje?
Pozostaje służba wewnętrzna, życie w koszarach 

i poza zajęciam i służbowemi. Jednem  słowem  życie. 
(Pow tarzam  się znów świadomie). Pozostaje dola żoł­
nierska w naszych warunkach ekonomicznych niepo- 
zbawiona braków i dolegliwości.

T rzeba  te warunki życia żołnierza mieć na oku i niemi 
mierzyć wymagania. Z  term warunkami m ech się liczą 
wykłady. Niech nauka *nie będzie wyliczaniem  żądań, 
ale niech daje pokrzepienie i uznanie.

W  treści dalszych rozdziałów zaakcentu ję jeszcze nie­
jednokrotnie ten związek nauki z życiem.

Czytelnika, który przy w ykładach zechce posługiw ać 
się tą  książką, proszę, by przeczytał całość, zanim przy­
stąpi do nauczania.

Posiłkow anie się ustępam i mniej da pomocy. Książka 
jest przykładem . Każdy z kolegów  znajdzie coś do do­
dania i uzupełnienia.



R O Z D Z I A Ł  II.

Nauczanie.

W ob ec braku odpowiednich podręczników względnie 
instrukcyj o nauczaniu w ogóle, uważam za rzecz w ska­
zaną w rozdziale drugim pośw ięcić słów  kilka na­
uczaniu.

Nie chcę rozważać tutaj zagadnienia dydaktyki. Nie 
będę zapuszczał się w rozważania naukowe o metodzie. 
Chcę dać jedynie wskazówki czysto praktyczne tak, jak 
mi je  nasunęło życie.

Nauczanie rozważę jak o :
1) wskazówki dla nauczyciela,
2) obowiązki ucznia,
3) warunki zewnętrzne nauczania.

Pierwszym obowiązkiem nauczyciela jest opracow anie 
planu ogólnego wykładów. Plan taki jako  przykład 
omówię w trzecim rozdziale. Potrzeby planu udowa­
dniać nie potrzeba. Je st to warunek zasadniczy każdej 
porządnej pracy. Jest to tylko w ypełnienie zasady tak­
tycznej o planie działania, która stosuje się nie tylko 
do boju ale i do życi®.

P lan  pracy obejm uje rozkład m aterjału na poszcze­
gólne wykłady i godziny.

M ając gotowy plan, można przystąpić do opracow a­
nia szczegółow ego poszczególnych nauk.
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Do każdej nauki trzeba sumiennie przygotować się» 
nawet, jeżeli się dany przedmiot wykładało kilkakrotnie. 
Nauka bez przygotowania je st darem wyjątkowym. P rze­
ciętny instruktor niech nie próbuje swych sił w ten spo­
sób, gdyż może podważyć swój autorytet i wprowadzić 
zam ieszanie w um ysłach uczniów.

Każda nauka opiera się na szkielecie dyspozycji. D y­
spozycja ta może być zanotowana w kilku zwięzłych 
punktach na karteczce.

Nauki dla żołnierzy z zasady powinny być wygła­
szane a nigdy czytane. Żyw e słowo ogniskuje uwagę 
uczniów i zmusza do słuchania. Czytanie jest formą 
nużącą i monotonną. Nauki powinny być wygłaszane, 
ponieważ nie są one wykładami w całem  tego słowa 
znaczeniu, lecz są równocześnie pogadankami. Zw łaszcza, 
kiedy się mówi do ludzi prostych, trzeba mówić żywem 
słowem , gdyż ludzie prości są podejrzliwi. Niejeden po­
myśli: „Nie umie, skoro czyta“.

W ykładow ca działa na ucznia różnemi środkami, by 
podsycić jego uwagę i utrzymać przez cały  czas w na­
pięciu.

Pierwszym  środkiem jest zachow anie się nauczyciela. 
O czy uczniów są na niego zwrócone przez cały wykład. 
Postaw a nauczyciela musi być tedy staranna i w całej 
pełni żołnierska. Pow aga stopnia i stanowiska musi 
być utrzymana w każdej okoliczności. Roztargnienie, 
postaw a zbyt swobodna, niepotrzebne ruchy, rozpraszają 
uwagę ucznia. Dow ódca przy każdej sposobności działa 
suggestywnie na podkomendnych. Jego osoba je st 
w oczach podwładnych owiana nimbem powagi, jest on 
uosobieniem  władzy, tym, który będzie dysponował ży­
ciem żołnierza. Ja k  zawsze tedy ubiór nauczyciela nie-
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Naukę rozpoczyna się ciągłym  wykładem. Dopiero, 
gdy wyrażona została pewna myśl zamknięta, można 
rzucać pytania. Zdarza się czasami, że można dopro­
wadzić ucznia do pewnych wniosków metodą akroama- 
tyczną * )  Jest to sposób w ym agający dużo czasu i aje 
wyniki wtedy, jeśli, jak  podkreśliłem  już opiera się na 
przesłankach, znanych uczniowi skądinąd np. z ]ego za­
ję c ia  w „cywila" lub z poprzednich wykładów.

Prow adzenie pogadanki drogą pytań me jest rzeczą 
łatw ą. Łatw o odbiec od przedmiotu, pozatem  wymaga 
to od nauczyciela doskonałego przygotowania się

Szeregow ca, który ma odpowiedzieć, wyznacza się,

“  l i .  . o . , . ! ,  iui P . . ~  ’» “ J '  ■ 'S S
l i i ,  „ J  „d p .w i.a .i,, .  " i .  ipJp»
często odpowiedzi uczniów będą niezdarn .
^  musiał prostow ać zapatrywania i naprowadzić

myśli ucznia w pożądanym kierunku.
Pytanie musi być jasne i zdecydowane. ą

. byćsform ułow ane poprostu. W tedy dopiero pada nazwisko.

Ż ołnierze przybywają na naukę w ubiorze
jak  do innych zajęć. M iejsca w izbie rozdziela sięw ^ en
sposób, by nauczyciel widział każdego ucznia.
rze w tylnych szeregach kry ją na luki w szeregac p -

*”^ ^ N is ló r ''w  jakim  uczeń słucha nauki, ma duże zna- 
c z e ie  Nastrój ten zależy przedewszystkiem  od nau­
czyciela Nie można wymagać od młodych chłopców , 
by wiecznie byli poważni. Nastrój poważny . skupiony

M etoda nauczania bez  pytań i bez  książek.
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jest pożądany na wykładach specjalnie ważnych i pod­
niosłych. Nie można go nadużywać. Z  drugiej strony 
nie licuje z tematem ulubione przez wielu nauczycieli 
rozweselanie audytorjum konceptam i, zw łaszcza, jeśli ma 
na celu ośmieszenie ucznia za niefortunną odpowiedź.

Nastrój swobodny wprowadzić można sposobem  i sty­
lem wykładu. Nie jestem  zwolennikiem stylu „uczonego'*. 
W szak to nie popis literacki. Nie chodzi o formę, a o wy­
nik. Sądzę, że użycie od czasu do czasu wyrazów ze 
słownika żołnierskiego, wyrażeń popularnych, ożywi wy­
kład. Z e  zrozumiałych powodów nie mogę tego robić 
zbyt często w treści książki.
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m ieckich. Drugi artykuł je s t zbiorem obowiązków, u ję­
tych w jedno zdanie. Nasze nowe artykuły wojskowe, 
znane z drukowanego projektu, są rozwinięciem poprze­
dnich. Dodano kilka cnót żołnierskich pomniejszych, 
cnót pochodnych. Szkielet cnót podstawowych, od któ­
rych wszystkie inne są pochodnemi, pozostał niezmieniony. 
Tem i cnotami głównemi według artykułów wojskow ych 
i według cz. I. Regulam inu służby wewnętrznej są: 

m iłość ojczyzny, 
honor żołnierski, 
męstwo, 
posłuszeństwo, 
gotow ość bojow a, 
koleżeństw o.

Nie jest przedmiotem niniejszej książki analiza regu­
laminu służby w ew nętrznej. Jednakże jest rzeczą ko­
nieczną przeprowadzenie analizy w zakresie powinności 
żołnierza. Innemi słowy rozważyć wypada, które z po­
winności żołnierza m ają znaczenie drugorzędne, które 
zaś znaczenie decydujące.

Przedew szystkiem  odróżnić trzeba dwa stopnie cnót^ 
dwie grupy, je ś li bowiem zastanowimy się głębiej nad 
rzeczą, zauważymy, że są dwie cnoty podstawowe, które 
są źródłem siły w ewnętrznej, źródłem  wszelkich innych 
szlachetnych pobudek i w szelkiej wartości. Tern źródłem 
siły i wartości ducha są m iłość ojczyzny i honor żołnier­
ski. Nie bez przyczyny wypisano je  na chorągwi i na 
krzyżu wojskowym . Sym bol w ysokiego powołania żoł­
nierskiego streszcza się w tych dwóch wyrazach: „Honor 
i O jczyzna”.

Dlaczego? A lbow iem  z nich czerpać możemy siłę do 
spełnienia w szelkiego obowiązku. Poczucie w łasnej war-
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tości i poczucie obyw atelskie stanowią pełnię sił ducha. 
Spełnić mogę wszystko, jeśli sobie zdaję sprawę z tego, 
że robię to ja, że ja  działam. T o  poczucie w łasnego ja , 
jako wysokiej wartości, której nie wolno się sprzenie­
wierzyć to jest honor. Honor żołnierski jest spotęgo­
waniem własnego honoru jednostki przez zsumowanie 
tych wartości. Jest to równocześnie pam ięć na czyny 
żołnierzy w przeszłości w dziejach Polski.

Drugim silnikiem, zdolnym pobudzić każdego prawego 
Polaka do poświęceń, jest m iłość ojczyzny, m iłość dla 
kraju i ziemi rodzinnej. Pośw ięcenia te płynąć będą 
z popędu krwi, z uczuć wrodzonych, nierozumowanych, 
które w chwili krytycznej węzmą górę nad przeciętnością.

Pam ięć na Polskę, na tę wspólną najwyższą w łas­
ność, jest drugiem źródłem siły wewnętrznej do speł­
nienia obowiązków trudnej służby żołnierskiej. Z aś ci 
z obywateli, których, jakkolw iek innej są narodowości, 
żywi ta sama ziemia, winni są je j również oddanie sił 
1 życia w razie potrzeby. Winni są oni Państwu wier­
ność. T o  uświadomienie każdego żołnierza jest rzeczą 
podstawową dla zrozumienia innych powinności i dla ca­
łe j służby żołnierskiej.

Inne cnoty, powyżej wyliczone, to tylko konsekw en­
cje  tych pierwszych. Mężnym można być z przyczyn wro­
dzonych. Są ludzie odważni do szaleństw a, ale ci są 
rzadkością. W iększość ludzi musi atoli przełam ać strach, 
właściwy naturze ludzkiej. Jest inny rodzaj męstwa, na- 
pewno trudniejszy. D laczego mam wystawiać się na po­
ciski? Przecież nie dla sportu. M ..gę to zrobić dlatego, 
ze to j a  bronię o j c z y z n y .  W racam y do założenia.

Mam wykonać rozkaz. Czy go wykonam dla przy­
jem ności? Nie. W ykonam  go dlatego, że to je st wynik
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łaby i ta nauka w ystarczała, gdyby je j nie przeczyło ży­
cie, gdyby nie to, że traktowano ją  na drugim planie, 
bo nie mógł je j przecież dobrze prowadzić główny wy­
chowawca rekruta, podoficer.

Zawodzi karność, oparta na obawie przed karą, 
gdy bój sta je  się długotrwały, gdy nerwy odm awiają po­
słuszeństwa. Z acytuję pisane gdzieindziej zdanie, że „bój 
staje się wtedy rywalizacją dwóch gróźb, groźby śmierci tuż 
i groźby kary, może nawet także śmierci, ale w perspektywie. 
Groźba bezpośrednia może łatwo stać się silniejsza“.

W yróżniłem  powyżej miłość ojczyzny i honor, jako  
źródła cnót, by w szyscy nauczyciele żołnierza odpowie­
dnio oceniali siłę i znaczenie tych dwóch powinności. 
Nie jest ten rozdział przeznaczony jako m aterjał do wy­
kładu. Przeznaczony jest dla nauczyciela, gdyż nauczy­
ciel musi przem yśleć przedmiot gruntownie, zanim przy­
stąpi do wykładu, by wykład był oparty na całości za­
gadnienia wychowania, by poprostu ani jeden elem ent 
wychowawczy nie poszedł na marne.

Na rozważaniu powyższem oprę plan wykładów. Plan 
powinien być logiczny. Najpierw podam tedy źródła, po­
tem ich pochodne.

Nasze nowe artykuły w ojskow e mówią jeszcze o pe­
wnych innych cnotach żołnierskich. Chciałbym  z pośród 
nich podkreślić najw ażniejszą. Jest nią^^rozumna inicjaty­
wa i samodzielność. Są to pochodne honoru, wyższy 
stopień posłuszeństwa. ĆWstawiło je  do regulaminu do­
świadczenie wojenne. W prowadziła je  do regulaminu 
służby w ewnętrznej taktyka piechoty, oparta na żołnie­
rzu myślącym, którego ogień nieprzyjacielskiej artylerji 
może każdej chwili odciąć od dowódcy i od kolegóy/. 
Jest to moment niezmiernie ważny.
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Dyskutowano w 'Tow arzystw ie W iedzy W ojskow ej 
(w arszaw ska Sek c ja  W ychow ania Żołnierskiego) nad 
punktem w yjścia całego wychowania żołnierskiego. 
Szło o to, by wychowanie nie zawiodło w polu, by wy­
starczyło w najtrudniejszem  położeniu, którem jest sa­
m otność w niebezpieczeństw ie.

Chodzi o to, by żołnierz chciał poświęcić się nawet 
wtedy, gdy trud fizyczny wyczerpie go, gdy zacznie bu­
dzić się niw eczące wszelkie działanie: „wszystko rni jedno .

Z ałożenie je st najzupełniej słuszne. Dodać trzeba 
doń jednak poprawkę. Nie można postępow ać skrajnie. 
Jest pewnerri, że żołnierz przeznaczony jest do walki, że 
bój jest celem  wyszkolenia. Lecz między temi aktami są 
na w ojnie, dłuższe od nich, dni marszów, odpoczynków, 
dni, które żołnierz spędza wśród ludności cywilnej w kraju 
własnym i nieprzyjacielskim . W niosek stąd, że żołnierza 
trzeba wychowywać dla boju, m ając jednak na oku w szel­
kie inne jego  czynności w polu i w czasie pokoju.

Stajem y w ięc w obec zagadnienia wychowania żołnie 
rza na podstawie doświadczeń wojny. Zatrzym uję się na 
tej sprawie, chociażby dla pobudzenia czytelnika do 
w łasnych rozważań i dociekań. Przeprowadzę rozważa­
nie, które zrobiła napewno kom isja, redagująca Regulamin
służby w ew nętrznej.*) • u •

Gzem jest żołnierz w najtrudniejszem  położeniu boju? 
Pytanie jest trudne. Odpowiedź może być schem atyczny 
Każdy czło*wiek zachowa się odmiennie. Niema dwóch 
jednakow ych do najdrobniejszych szczegółów  natur i cha­
rakterów. Niema jednakow ych nerwów.

* )  Zagadnienie  spec ja ln ie  w odniesieniu do karności rozważałem 
w przytoczonym powyżej artykule p. t. „Przysposobienie zo nterza
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R zecz poruszam powtórnie, chociaż znaleźliby się bar­
dziej kompetentni w tej sprawie autorzy. Odpowiadam 
na to pytanie właśnie dlatego, by posunąć dyskusję, by 
w ciągnąć w nią wszystkich czytelników.

Na żołnierza na polu bitwy działa głównie strach, sa- / 
motność i zm ęczenie. Strach jest to m ożliwość śmierci / 
czyhającej zewsząd, widoczna w około jako  ogień i gazy / 
i jako świadomość, że naprzeciw jest wróg. W ytw arza I 
się skłonność do bezczynności. Znużenie je  potęguje, ła- I 
miąć siły ducha, przeciw staw iające się strachowi. Żołnierz l 
skłania się do abnegacji, do bierności. W  grę wchodzą \ 
nerwy. W rażenia doznawane stają się zbyt silne. Zm ysły ł 
nie są w stanie ich znieść. W isząca w powietrzu groza \ 
płatow ca, poczucie, że się jest widzianym, że ogień jest J 
celowany właśnie do niego, niweczy siły żołnierza. ^

Tym  działaniom zgubnym przeciwstawić trzeba ducha 
żołnierskiego, wolę zwyciężenia niszczeniem. D yspozycje 
w ysokiej wartości mogą mieć znaczenie u jednostek umy­
słowo wysoko rozw iniętych. U mniej rozwiniętych dzia- 
ła ją  odruchy. U jednych i u drugich objaw ią się one 
jako świadomość, że to dla ojczyzny, dla honoru od­
działu, dla honoru własnego. Nie myśli się o tern, to bę- 
^ i pobudki. Bezpośrednio działać będą czynniki dodat­
nie walki, a więc instynkt, że zabijanie nieprzyjaciela 
je st obroną, że się musi zwyciężyć, bo taki był rozkaz, 
będzie to pewien u p ó r .  T en  upór jest pierwszym stop­
niem do bohaterstwa. Jest to świadom ość, że j e d n a k  
trzeba pójść. Ponadto działać będzie siła przyciągająca 
sprzętu maszynowego i artyleryjskiego. ^

„ W alka odjziflływ a fazam i. Początkow o objawia się tylko "  
ja k o  zdenerwowanie, któremu towarzyszy humor. Ogień nieprzy­
jacie lsk i powoduje reakcję: „ukryć się”. To strach. Trzeba go
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złam ać. Humor pryśnie z chwilą silniejszych strat. Wtedy trze-' 
ba, by się w żołnierzu za łam ał wszelki instynkt samozacho­
wawczy. Czem go złam ać. Oto sedno sprawy. Jal^ to zrobić, 
by za  chwilę W ogień ruszył z  zaciekłością, z uporem''. Nie 
zrobimy wielkich wynalazków. Nie stworzymy reformy 
wychowania. T rzeba je  jedynie uzupełniać. Żołnierzow i 
może dać ten upór, tę zaciekłość honor własny, osobisty» 
honor ogółu w ojska i m iłość ojczyzny. O bjaw ią się one 
jednak zawsze jako świadom ość, że był rozkaz i dla do­
bra ojczyzny trzeba go w ykonać, wykonam j a, dlatego 
dobrze, że to j a jestem .

T o  odwołanie się do osoby każdego szeregow ca je st 
zgodne z wynikami doświadczenia w ojennego. O dpo­
wiednik znajdziem y w regulaminie piechoty (szeregow iec 
w drużynie).

Rozw ażania niniejsze, jak  wyżej nadmieniłem, prze­
znaczone są dla instruktora. W  stosunku do uczniów 
trzeba zastosow ać m etody bardzo oględne. Z ależą one 
od poziomu umysłowego uczniów. N atężenie oddziały­
wania żywem słowem  t. zn. uświadomienia, będzie naj­
silniejsze w stosunku do ucznia inteligentnego. ten 
sposób można będzie uczyć w w ojsku naszem  dopiero 
po zwalczeniu analfabetyzm u. Dzisiaj trzeba wychowy­
w ać przeciętnego rekruta wszelkiem i innemi środkami 
przedewszystkiem. Uświadom ienie jest działaniem po" 
m ocniczem , by, o ile tylko możliwe, dać m ocne podłoże 
formom głównie wychowującym. Nauka jest m otyw acją 
karności odruchowej.

D latego naszem u dzisiejszemu rekrutowi nie można 
uświadam iać z góry celu, dla którego się go szkoli, w for­
mie pobieżnej naw et analizy, jak powyżej uczyniona 
Byłby to sposób z góry skazany na niepowodzenie.
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W ystarczy, gdy znają cel i całość działania instruk­
torzy. System nauki, z góry określający cel uczniowi 
w formie szczegółowej, nadaje się jedynie dla szkół ofi­
cerskich. W stosunku do normalnego rekruta wystarczy 
uświadomić cel ogólnie w krótkich słow ach regulaminu. 
Cel będzie osiągnięty bez świadomości uczniów, że 
wogóle jakim kolw iek działaniom wychowawczyn;jf podle- 

Nie trzeba nauki kom plikować, nie trzeba mów^ić 
rzeczy trudno zrozumiałych. Jest to prośba autora do 
czytelników, którzy zechcą użyć książki w praktyce, by 
odróżniali to, co piszę dla nich sam ych, od rozdziałów 
właściwych, będących przykładami wykładów.

W rozdziale pierwszym, mówiąc o uczniu, nie poru­
szałem jednego zagadnienia, a mianowicie, w jakim stop­
niu można nauczaniem wychowywać. Odpowiedzią na 
to pytanie będą dalsze rozdziały. Piszę z myślą o tym 
przeciętnym naszym uczniu, umysłowo słabo rozwiniętym. 
Pamiętam o wysokim odsetku analfabetów . Piszę dla 
warunków przeciętnych. Proponuję użycie tylko te j dozy 
„słów‘\ którą sankcjonuje i zaleca regulamin.

^^arunki ogólne uświadomienia narodowego w pły­
w ają decydująco na wychowanie w wojsku.

Podręcznik tego rodzaju, jak  niniejszy, lub, ściśle bio­
rąc, nauczanie, jako oddziaływanie na żołnierza, nie może 
nie być aktualne. Nie może nie zw racać uwagi na sto ­
sunki społeczne i na w ychow anie narodowe. T o ć  prze­
cież wojsko ma dzisiaj zadanie przeogromne, bo szkol­
nictwo mimo niezmiernego wysiłku, dokonanego w latach 
wolności, ośw ieca tylko cząstkę młodzieży. A  życie? Ż y ­
cie bieżące w wolnej P olsce nie może uczyć w tern zna­
czeniu, o jakie nam chodzi. D aje  ono gorzkie nauki 
światlejszym jednostkom . Nie uczy ogółu. T o  sobie mu-
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simy powiedzieć. Czy płyną stąd dla nas szczególne 
wskazania? Czy mamy dostosowywać naukę do tych 
ważnych postulatów ogólno-narodowych. Odpowiemy; 
„me!

Przypominamy sobie bowiem jedno niezmiernie ważne 
podkreślenie regulaminu służby wewnętrznej, że wycho­
wanie obyw atelskie żołnierza nie jest celem  samo w so­
bie. Nie wychowywamy w żołnierzu obywatela z tern 
założeniem . W ychowywam y wyłącznie żołnierza. W y­
chowanie obywatelskie jest wynikiem osiąganym mimo­
chodem. My wychowywamy dla walki, dla wojny, dla po­
św ięcenia, dla charakteru, d o  p o t r z e b  w o j s k a .  Jeśli 
życie ex żołnierza będzie przeniknięte choćby ułamkami 
tych wielkich dyspozycyj moralnych, których nam trzeba 
dla wojny, to spełnim y w ielką pracę dla ojczyzny. Po- 
św ięcenie, charakter, to nasze bolączki w życiu cywilnem 
i w życiu politycznem. W łóżm y tedy w tę pracę wysi­
łek, na jaki nas stać. Myślmy o żołnierzu a wychowa­
my i obywatela.^'

Przystąpmy po te j dygresji do planu pracy. Plan pra­
cy, gdy jasnym  jest cel, jest krótki. T rzeba podzielić 
czas, jakim  rozporządzamy, według ważności przedmio­
tów szczegółowych. Odpow iedź znajdzie się przeciętnie 
w programach pułkowych.

Nauka o powinnościach żołnierza powinna być ukoń­
czona przed złożeniem  przysięgi. By przysięgi tej nie 
odw lekać, przyjęto, że następuje ona po 2 m iesiącach. 
W  ośmiu pierwszych tygodniach musi okroić się na oma­
wiany przedmiot conajm niej 20 godzin. Rozkład godzin 
szczegółowy zależy od warunków.

W edług ważności przedmiotów w podręczniku przy­
jąłem  następujący podział czasu:
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„O stanie żołnierskim'
„Miłość ojczyzny"

•„Honor" 
m „Karność" .

„Męstwo" .
• „Gotowość bojowa"
* „Koleżeństwo"

„Położenie prawne żołnierza"
„Czyn żołnierski" .
„O przysiędze wojskowej'

W  tej ilości godzin pomieścimy naukę rzeczy podsta­
wowych. Rozw inięcie i uzupełnienie nastąpi w dalszych 
m iesiącach w pogadankach oficerskich oraz podoficerskich. 

Przystąpmy tedy do nauki.





R O Z D Z IA Ł  IV.

N A U K A  P I E R W S Z A  

O stanie żołnierskim.

A. P r z y k ł a d ,  n a u k i .

Moi chłopcy!
Każdy z was, zanim tu przyszedł, widział napewno 

żołnierzy i niejeden z was pom yślał nad tern, na co jest 
wojsko. Dzisiaj, skoro chcecie zostać żołnierzami, musi­
cie się porządnie nad tern zastanowić. K to mi odpowie 
na pytanie: „Na co jest żołnierz^'?

(W yrw ać na ochotnika. Odpowiedź przeciętna będzie o obro­
nie od zewnątrz. Rzadziej spotka się odpowiedź o wojsku, jako 
ostoi konstytucji i praw. Instruktor nawiąże do odpowiedzi).

A  więc żołnierz jest obrońcą Rzeczypospolitej, obroń­
cą  ojczyzny. Jest to prawy obyw atel kraju, który spo­
sobi się do tego zadania przez służbę czynną w wojsku.

D laczego Polska potrzebuje w ojska? Odpowiedź prosta:
(m ożna zapytać na ochotnika)

Ponieważ jesteśm y otoczeni wrogami.
(Pokazać na inapie, która powinna w is ieć  na ścianie).

W idzicie tutaj, ten oto obszar, to Polska. W idzicie 
od wschodu R osję, od zachodu Niemcy. Państw a te 
były do niedawna naszymi ciemiężcam i. Dzisiaj cieszy­
my się wolnością. Lecz czyż nie mogą one zapragnąć
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odebrać to, co uważały za sw oją własność. Na chwilę 
taką musimy być przygotowani. My swego nie damy już 
po raz drugi. T ę  ziemię, na której od setek lat mie- 
szka ją  Polacy, potrafimy obronić. Musimy być gotowi do 
w ojny, by m óc odeprzeć wrogów.

M usicie sobie zapam iętać, że wojna dzisiejsza to jest 
rzecz wielka i trudna. Dawniej kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
wyruszało w pole. Dzisiaj cały naród musi się bronie. 
W iecie  w szyscy, jak  to było w wielkiej wojnie św iatow ej. 
W idzieliście napewno wszyscy te przelew ające się przez 
ziemie nasze, masy ludzi. W ê Francji i w Niem czech 
pow ołano wszystkich, co tylko zdolni byli do noszenia 
broni. T a k  to jest dzisiaj. I nasz naród tak zerwie się 
do broni, gdy zajdzie potrzeba.

C ałe narody dzisiaj walczą, nie w ojska. Lecz nie wy­
starczy stanąć do broni dopiero, gdy niebezpieczeństwo 
zawiśnie. W ojna dzisiejsza je st rzeczą trudną dlatego, że 
takie m asy ludzi walczą, że wynaleziono broń nową, 
którą obsługiw ać trzeba i ponieważ ogień jest tak silny, 
że trudno poruszać się w ogniu.

Do w ojny trzeba uczyć się. T rzeba nauczyć się tak 
obsługiw ać sprzęt swój, by wrogowi przysporzyć strat 
ja k  najw iększych. U czyć się trzeba, żeby zwyciężyć. 
Trzeba uczyć się, żeby oszczędzać siły w łasne tak nam 
wszystkim drogie. W  roku 1920, gdy w ojska bolsze­
w ickie zagroziły stolicy, posypał się ochotnik pod cho­
rągwie. N iestety ludzie ci, mimo najw iększego zapału 
i m ęstw a, ginęli w ielokroć nadarmo, bo nie umieli bić się. 
Do tego w ięcej nie możemy dopuścić.

W ojn a dzisiejsza trwa długo. Bój dzisiejszy wymaga 
ogrom nych sił i wielkiego przysposobienia. Przygotow a­
niem tern jest służba czynna w szeregach, do której właśnie



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 39

was powołano. Dwa lata sposobi się żołnierz, żeby zapa­
miętał na dalsze 20 lat dobrze, czego go nauczono. B ę­
dziecie powołani jeszcze kilka razy na ćw iczenia po w yj­
ściu z wojska, ale te ćw iczenia trwają bardzo krótko 
i przypomnieniem będą raczej, a nie nauką.

Czego ma żołnierz nauczyć się przez te dwa lata 
służby czynnej? Przedewszystkiem  ma nauczyć się bić 
się dobrze. Może niejeden z was rozmawiał z takimi, co 
byli na wojnie z bolszewikiem, albo na wojnie św iato­
wej w obcych arm jach. Opowiadali wam pewno, jak  
różne środki walki istnieją dzisiaj w wojsku. Dawniej 
był tylko karabin i bagnet. Dzisiaj są różnego rodzaju 
karabiny maszynowe, są gazy, przed któremi trzeba się 
ochraniać, są dzisiaj granaty ręczne, są granaty karabi­
nowe, są wozy opancerzone t. zw. czołgi.

(Pokazać ewentualnie na rysunkach).

T o  wszystko musi umieć obsłużyć żołnierz w piechocie.
(Ustęp ten w innych rodzajach wojska odpowiednio dostoso­

wać, wskazując na to, że są różne rodzaje wojska, scharaktery­
zować popularnie własny rodzaj wojsk i zgrubsza wyliczyć sprzęt).

Jak te różne środki działają, zobaczycie na ćw icze­
niach, które wasi starsi koledzy ze starszego rocznika 
specjalnie dla was przedstawią. Każdy to i bez tego 
pokazania zrozumie, że nieprzyjaciel też będzie miał te 
środki walki, że ogień tych potężnych środków a prze­
dewszystkiem w spółdziałającej artylerji, je st tak silny, 
że trzeba sztuki prawdziwej, żeby ogniem swoim nie­
przyjaciela zdusić i iść mimo wszystko naprzód. Co z te ­
go wynika? Ź e nie bez przyczyny tak długo uczy się 
żołnierz w ojaczki, że trzeba dobrze przykładać się do 
pracy, by nauczyć się tego wszystkiego, co musi żołnierz 
umieć żeby wroga zwyciężyć.
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Pow ie mi może który, że przecież na naszej wojnie 
z bolszewikam i żołnierz uczył się tylko kilka tygodni 
w kadrze i szedł na front. Praw da, że szedł, ale wtedy 
nie 'm ożna było inaczej. Zapam iętajcie sobie jednak, 
że wtedy wróg nasz był słabo wyposażony w sprzęt 
bojow y, po drugie, że wielu żołnierzy drogo zapłaciło 
za to, że nie umieli bić się, swem życiem lub ranami, 
i co najw ażniejsza, że bylibyśmy wojnę o wiele prędzej 
skończyli, gdyby żołnierz nasz przebył taką szkołę, ja ­
ką wy przejdziecie. Może nawet zdarzyć się, że który 
z żołnierzy, co był na wojnie polskiej i sądzi, że wszyst­
ko już umie najlepiej, wam powie, że niepotrzebnie się 
uczycie. W iedzcie więc, co mu odpowiedzieć.

(M oż n a  zadać pytanie, dlaczego żołnierz uczy się teraz tak 
długo).

Najważniejszym więc celem , dla którego żołnierz słu­
ży w szeregach, je st w ojna a na wojnie bój. Jest i dru­
gie ważne przeznaczenie wojska. O tern wam z kolei 
opowiem.

W  czasie pokoju jest żołnierz strażnikiem praw a prze- 
dewszystkiem  najw iększego prawa naszej ojczyzny t. j .  
konstytucji. Konstytucja jest zbiorem praw, na których 
zbudowane jest państwo.

Z  konstytucji w ypływ ają prawa ustawodawcze sejmu 
i senatu. Z  konstytucji w ynikają prawa prezydenta 
Rzeczypospolitej i rządu. K onstytucja daje wszystkim 
obyw atelom  rękojm ię, że ich prawa do wolnoścf, do moż­
ności pracyj ich prawa posiadania mienia nie będą na­
ruszone. T ylko  wtedy będzie dobrze w Polsce, gdy 
wszyscy będą szanowali konstytucję, bo to najw iększe 
nasze dobro. Są  ludzie występni, co know ają przeciw 
konstytucji, coby chcieli wprowadzić u nas głód i nędzę
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i gw ałtem  zagrabić mienie drugich. D ziałają oni pięk- 
nemi słówkami, łlow ią ludzi hasłam i wielkiemi, obietni­
cami podziału majątków, obietnicam i równości bez żad­
nych ograniczeń. Jak  te hasła i obietnice w yglądają 
w praktyce, macie najlepszy przykład na R osji. Setki 
tysięcy ludzi zostałp wymordowanych, m asy giną z g ło­
du a nikt nie chce pracować, skoro z ow oców  jego pracy 
mają korzystać inni, którzy zupełnie nie pracują.

(Tu ta j pof)ularnie można dodać o pracy, jako podstawie do­
brobytu jed nostek  i narodów).

Tym czasem , żeby nasz kraj doszedł z powrotem do 
zupełnego spokoju a wszyscy obywatele do dobrobytu, 
trzeba nam spokoju i szanowania praw. Żołnierz jest 
tych praw strażnikiem. Normalnie utrzymują porządek 
urzędy po temu ustanowione i policja. Na straży prawa 
i sprawiedliwości stoją sądy. A le przychodzą czasem 
ciężkie dni, kiedy ci ludzie występni chcą targnąć się na 
prawo. .W tedy wystąpi żołnierz, jako obrońca prawa, jako 
siła ostateczna, ale zato bezwzględna. W ojsko jest tą siłą, 
na którą zw racają się oczy całego narodu, gdy przycho­
dzą dni zam ieszek wewnętrznych. Będąc w ięc obrońcą 
ojczyzny przeciw wrogom postronnym, jest w ojsko w kra­
ju  własnym tą siłą uzbrojoną, na której opiera się rząd 
i najwyższy zwierzchnik państwa prezydent R zeczypo­
spolitej.

(Sprawdzić, ilu żołnierzy zna nazwisko prezydenta R zeczy­
pospolitej) .

Jeszcze jeden z celów, dla których żołnierz służy 
dwa lata w wojsku, to pogotowie wojenne. T a k  wielkich 
mas wojska, jakie potrzebne są we w spółczesnej wojnie, 
nie można wytrząsnąć z rękaw a. T rzeba w ojska stałego, 
któreby mogło odeprzeć pierwsze natarcie wroga i dać
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czas rezerwistom na przybycie do oddziałów, jednem  
słowem na t. zw. m obilizację.

M ówiłem wam przed chwilą, że w ojna dzisiaj nie je s t  
łatwa, że jest ona przeznaczeniem żołnierza, że jedynym 
celem , dla którego tu siedzicie, jest właśnie przysposo­
bienie ciała i ducha do tej wojenki. Jakim ma być żoł­
nierz, by podołać tym wielkim wymaganiom?

Czytano wam artykuły wojskowe. Były tam w yliczo­
ne wszystkie w ielkie obowiązki żołnierza. Nazywam je  
dlatego wielkiemi obowiązkam i żołnierza, ponieważ w co- 
dziennem życiu macie dużo m ałych obowiązków. O tern 
uczą was podoficerow ie, naprzykład, jak  porządkować 
izbę koszarową, swe rzeczy, jak  w kładać mundur na sie­
bie. Nie myślcie, że te drobne wasze obowiązki są mniej 
ważne. Nie! W szystkie są równie i jednakow o ważne. 
T e , o których ja  was będę uczył, są dlatego wielkie, 
że jeśli się niemi przejm iecie i w eźm iecie je  sobie g łę­
boko do serca, fo tam te wszystkie obowiązki będziecie 
wykonywać łatw o i ochotnie i nie wyda wam się nic 
małem i niepotrzebnem . Zrozum iecie wtedy, czem je st 
żołnierz.

Czytano wam w artykułach wojskow ych o karności, 
czyli o posłuszeństw ie dla wszystkich przepisów i roz­
kazów. D laczego artykuły w ojskowe wym ieniają karność 
na pierwszem miejscu? D latego, ponieważ jest to cecha, 
która nas odróżnia od „cywilów^*. Słyszeliście, jak  mó­
wiono o człowieku akuratnym, co spełniał w życiu swoim 
polecenia swoich przełożonych: „Robi to ja k  żołnierz''. 
je s t  to z dawien dawna cecha specjalna w ojska. D la­
czego karność je st wam potrzebna, jak  się zachowywać, 
by być karnym, by tej karności nie naruszyć —  opowiem 
wam o tern.
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Słyszeliście, że trzeba być mężnym i odważnym. D la­
czego, to każdy z was rozumie. Ż eby w polu się nie 
bać ognia, ale iść na wroga jak  do tańca. „Odważny ja k  
żołnierz" c z y i  nie słyszeliście nieraz tego powiedzenia. 
Jak  trzeba być odważnym, jakie czyny m ężne brać sobie 
jako wzór, o tern wam też opowiem.

Kto chce sobie zasłużyć na miano „żołnierza", musi 
dobrze przysposobić sw oje ciało, musi nauczyć się i zro­
zumieć, jak  się walczy. Dlaczego i jak  to zrobić? 1 tego 
was nauczę.

W ojsko jest wielkie. Ż y jecie  tu razem. Będziecie tak- 
samo razem bić się. Trzeba, żebyście się zżyli, żebyście 
sobie byli braćmi. W yjaśnię wam i ten obowiązek.

A teraz zapyta się niejeden, dlaczego to wszystko 
musi robić? Odpowiedź krótka. Bo jest prawym synem 
ojczyzny Polski. O jczyznę swą trzeba kochać.

Trzeba temi wszystkiemi cnotami się odznaczać, żeby 
być godnym nazwy człowieka. T rzeba m ieć honor. T en  
wyraz wam w yjaśnię osobno.

Na razie nauczcie się na pamięć:
„Mam być karny, mężny i przygotowany do wojny, mam 

być dobrym J^olegą zaś nadewszysłko mam T^ochać ojczyznę 
i swój honor żołnierski”.

(U m iejący  p isać  niech zapiszą to zdanie a wszyscy mają  na­
uczyć się na pamięć, co instruktor sprawdzi na następnej nauce).

Polska była państwem potężnem , które nie lękało  się 
żadnego z sąsiadów, gdy miała wojsko, gotow e każdej 
chwili ruszyć na kresy, by bronić zagrożonych granic. 
Gdy tego wojska brakło, stała się Polska państwem sła- 
bem, którego nikt nie szanował. Sąsiedzi, którzy mieli 
natomiast silne armje, rozdarli kraj nasz. Po rozbiorach 
znów te lata dziejów naszych są chlubne i pełne chwały.
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ilekroć ojcow ie nasi chwytali za oręż przeciw ciem ięż­
com. Dzięki tym czynom żołnierza możemy być dumni 
z przeszłości, mimo tej plamy, jaką stanowi niewola.

D latego możemy śmiało powiedzieć, że P olska stanie 
się państwem potężnem, gdy będzie m iała armję bitną 
i gotową każdej chwili do czekających ją  przeznaczeń. 
T ylko  wtedy będziemy pewni wolności i zachowamy tra­
dycję sławy, jaką wyrobił w niezliczonych bojach żoł­
nierz — poprzednik wasz.

A  teraz, chłopcy, chcę jeszcze parę słów z wami 
pogadać o tern, jak  m acie sobie ułatw ić służbę w w oj­
sku. W iem , że są między wami tacy, co lepiej żyli 
w „cywilu'*, wiem, że nie próżnujecie. Zapam iętajcie więc 
sobie na początek, że ułatw icie sobie niezmiernie życie 
i służbę, jeśli ją  będziecie traktow ać w e s o ł o  i z h u ­
m o r e m .  Nie przygnębiajcie się tern, że zajęć dużo. T o  
tylko tak z początku. Z a kilka tygodni, gdy będziecie 
umieli ruszać się w mundurze, będzie wam raźniej.

Pow tóre pełnijcie w szelką służbę z o c h o t ą .  Niech 
każdy robi wszystko, jak  potrafi najlepiej. Niech wasi 
instruktorzy widzą, że chcecie. W ybaczą wam nieum ie­
jętność, gdy tylko zobaczą, że robicie wszystko o c h o t n i e .

Dam wam jeszcze jedną radę. M iejcie z a u f a n i e  
do waszych instruktorów i do mnie. Gdy który będzie 
m iał kłopoty lub trudności, pytajcie podoficera lub przyjdź­
cie do mnie. Przez pierwsze dwa m iesiące zanim się 
przepisów  nie nauczycie, nie wezmę wam ani ja , ani 
wasi drużynowi tego za złe. Pam iętajcie, że jestem  wa­
szym opiekunem, że wam zastępuję o jca  i dotychczaso­
wego przełożonego.

Nauczę was przez pierwsze dwa m iesiące tych wielkich 
powinności żołnierza, które macie zachow ać w pamięci.



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 4 5

(Kazać powtórzyć na ochotnika zdanie, wyżej wypowiedziane).

Z a dwa miesiące będziecie składać przysięgę. Przy­
sięga to rzecz wielka. T o  ślubowanie Bogu, że będziecie 
swój obowiązek żołnierza spełniać jak  najlepiej w edle 
sił. Trzeba, byście wiedzieli, na co m acie przysięgać. 
A  więc w esoło, z ochotą i z zaufaniem do pracy.

Wiem, że chcecie być porządnymi żołnierzami.
Do widzenia chłopcy!

W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Pierw sza nauka jest tylko rzuceniem myśli. Jest to 
wstęp, który ma przypomnieć najw ażniejsze cnoty żoł­
nierskie, o których rekrut słyszał w artykułach wojskowych.

D yspozycja, wedle której ułożony jest powyższy przy-  ̂
kład nauki, streszcza się w następujących punktach:

1. Czem jest żołnierz?
2. D laczego jest potrzebny?
3. W ojna dzisiejsza i naród pod bronią.
4. Ja k  się przygotować? (służba dwuletnia).
5. Główny cel służby (wojna i bój).
6. Zadania pokojowe armji.
7. Czem ma się żołnierz odznaczać? (charakterystyka  

powinności).
8. Zdanie do nauczenia się na pamięć: „Mam być kar­

ny, mężny, przygotowany do wojny, mam być dobrym 
kolegą, zaś nadewszyst^o mam kochać ojczyznę i swój 
honor żołnierski'*.

9. Zakończenie w form ie pogadanki o tonie serdecznym. 
Dyspozycja ta jest szkieletem , który musi nauczyciel

dobrze wbić sobie w pam ięć. Nie zawadzi i nie uchybi
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powadze instruktora, jeśli na karteczce skreśli tę dyspo­
zycję i ma ją  pod ręką w czasie nauczania.

W  tej pierw szej nauce niewiele jest sposobności do 
stawiania pytań na tle treści. Jest ona szerokiem polem 
dla nauczyciela. Dla tak prostego audytorjum nie trudno
0 rozszerzenie tematu, je ś li trzymam się ram wąskich, 
zakreślonych dyspozycją to dlatego,

1) że wykład jest pierwszy i nie powinien być trudny 
dla słuchaczy,

2) by dać przykład pogadanki prostej, gdzie w każ- 
dem zdaniu trzeba liczyć się ze zdolnością rozumienia
1 pojm ow ania u słuchaczy,

3) by dać możność uzupełnienia nauki tym kolegom, 
którzy praktycznie będą książkę stosować.

Co do formuły rozpoczęcia wykładu, może ona być 
utrzymana w tonie serdeczniejszym . O ceni to najlepiej 
sam nauczyciel. Pogadanka z rekrutami może mieć na 
celu wybadanie, co im mówiono o wojsku przed w cie­
leniem  do szeregów.

Przed zakończeniem  zapytać uczniów, czy nie żądają 
wyjaśnień. Udzielać tylko tych, o których nie będzie 
mowy w bezpośrednio następnych naukach. Po w yjaś­
nieniach dopiero przejść do zakończenia.

Z  wykładem  tym nie wiążą się jeszcze żadne prak­
tyczne wskazania co do służby i życia żołnierza.



R O Z D Z IA Ł  V .

O m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,

(4 godziny).

W s k a ż  ó w k i  o g ó l n e  d l a  i n s t r u k t o r a .

Naukę o miłości ojczyzny dzielę "na cztery godziny. 
Jest to, podkreślam, podział przykładowy, jeden z wielu 
możliwych.

Nauka druga w yjaśnia pojęcie ojczyzny i przypomina 
uczniom, co to je st Polska pod względem geograficznym.

Nauka trzecia mówi o państwie wogóle a specjalnie 
o Rzeczypospolitej Polskiej (popularny rys konstytucji).

Nauka czwarta, na podstawie przesłanek dwóch pierw­
szych wykładów, mówi dopiero, co to jest miłość o j­
czyzny.

W reszcie nauka piąta, opierając się o poprzednie, 
wyjaśnia, jak  okazuje m iłość ojczyzny żołnierz, przy- 
czem wyróżniam przedewszystkiem te mdmenty, które 
występują w wojsku w odróżnieniu od cywila.



48 Mj r .  M a r j a n  P o r w i t

N A U K A  D R U G A .

O j c z y z n a .

A.  P r z y k ł a d  n a u k i .

Dzień dobry chłopcy!
Przypom nijcie sobie, co wam powiedziałem w pierw­

szej nauce o naszym stanie żołnierskim. K azałem  wam 
nauczyć się na pam ięć, czem m acie odznaczać się, jeśli 
chcecie  zasłużyć na nazwę żołnierzy. Pow ie mi, czem 
się chce odznaczać: (nazwisko).

(P rzep y tać  kijku, ewentualnie cały oddział chórem wypowie 
zdanie, podane w pierwszej nauce).

Skoro w ięc um iecie z pam ięci wyliczyć powinności 
żołnierskie, po kolei wam wyjaśnię, co te poszczególne 
obowiązki oznaczają. Ż eby wam zaś to wszystko łatw iej 
było zrozumiałe, opowiem wam dzisiaj, co to je st o j­
czyzna. Nieraz słyszy się ten wyraz. N iejeden z was 
czuje, co to jest. W yjaśnić byłoby wam jednak trudno. 
Chciałbym , żebyście sami także pomyśleli nad tern. 
Ż eby wam to ułatw ić, postaw ię kilka pytań. Pow iedżcie 
mi na ochotnika, co każdy z was uważa za rzecz n aj­
droższą dla siebie.

(O dpow iedzi mogą by ć  rożne. Dla jednych najdroższem jes t  
życie, dla drugich mienie, dla innych ich na jb liżs i  w rodzinie. 
Sprowadzić można każdą z tych odpowiedzi w jednym kierunku, 

jak  poniżej) .
Dla każdego z was najdroższymi są wasi najbliżsi, 

a w ięc przedew szystkiem  rodzice. Dlaczego? (odpo­

wiedź). Dlatego, że wiążą was więzy nazwiska i krwi 
w spólnej, że oni was na świat wydali, starali się, byście 
mieli co jeść, w ychowali was, żeście wyrośli na porzą-
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dnych ludzi. Nieprawdaż? Czujecie dla nich m iłość i przy­
wiązanie, jesteście im wdzięczni, oddalibyście za nich 
życie, gdyby im ktoś chciał krzywdę wyrządzić. Zrobili­
byście wszystko, by im pomóc w potrzebie, jesteście  
pewni, że oni dla was żywią tesam e uczucia.

Któż po nich będzie z kolei bliskim . (O dpow iedź). 

Będą nimi dla jednego dalsi krewni, dla drugiego wier­
ny przyjaciel. Czujecie dla nich jak  najlepsze uczucia, 
słabsze niż dla rodziców, ale również pośw ięcilibyście 
wiele, by im okazać tę serdeczność i życzliwość. Czu­
jecie  z nimi pewną wpólność.

A  teraz powiedzcie mi, co dla rodziny je st rzeczą 
najdroższą i najw ażniejszą, co jest je j drugą wspólną 
własnością? Może ten, którego o jciec jest rolnikiem, da 
mi na to odpowiedź:

(odpowiedź: ziemia lub majątek).

A  więc własny zagon lub inny m ajątek. Kto osiadł 
na roli i pracą rąk z niej czerpie środki do życia, ten 
wie, że jest do niej przywiązany jakiem iś mocnemi wię­
zami, że tej ziemi mu żal opuścić. Są wprawdzie ludzie, 
którzy ziemię polską sprzedają obcym, ale są to ludzie 
niegodni. Kto ma Boga w sercu, wie, że ziemia jest tym 
wspólnym skarbem , którego nie wolno z rąk wypuścić. 
T o  przywiązanie do ziemi nietylko ci czują, co są rol­
nikami. Odczuł je  każdy, kto spędził na obczyźnie lat 
kilka. Byli tacy rodacy nasi, którzy, gdy ich los na ob­
czyznę rzucił, umierali z tęsknoty za krajem  rodzinnym. 
W spom nijcie, jak  rządy obce chciały nas ziemi pozba­
wić? Dlaczego robili to zaborcy? Chcieli oni pozbawić 
nas tej wspólnej w łasności, po odebraniu której łatw o 
pozbawić innych w ielkich w łasności.

4
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Ziem ia wspólna jest to w łasność nie tylko rodziny. 
Jest to ziemia zdawien dawna polska. Ani skrawek nie 
jest obcy. Ziem ia ca ła  Rzeczypospolitej jest wspólnym 
skarbem  narodu. Nie tylko rola żywi nas. W  niej są 
ukryte skarby. Z iem ia to bogata, co przy rzetelnej pracy 
nie tylko wyżywi, ale jeszcze nadmiar obcym sprzedać 
pozwoli Ziem ia ta należała od wieków do Polski.

Cóż dalej mamy wspólnego? W iększość z nas (tu
trzeba zwrócić uwagę na stan narodowościowy kompanji) m O W l

wspólną mową — mową polską. Prawda, że ta mowa 
jest wam droga. Jest to jeden węzeł w ięcej łączący 
was. M ógłbym wam znów dać przykład, że wrogowie 
nasi, gdyśmy byli pod ich zaboram i, chcieli nas tej mo­
wy pozbaw ić, że zabraniali je j używać. Naród polski jest 
inny. Na ziemiach od wieków polskich m ieszkają obce 
narodowości, które z polskiej ziemi żyją. (Są tacy m ię­
dzy wami. Niektórzy z was m ają swoją odrębną mowę. 
Nikt wam w Polsce je j nie odbiera, ale to nie oznacza, 
że m acie być czemś obcem  w państwie. Nie! Synowie 
jednej ziemi nie mogą być obcymi względem siebie. Ł ą ­
czą was osobne w ęzły mowy ale żywicielką waszą jest 
tasam a ziemia. Ziem ia ta jest ziemią polską. Język pol­
ski jest tym językiem , którym musi władać każdy oby­
w atel. Nie jesteśm y państwem mieszanem. Język polski 
jest mową, która łączy wszystkich obywateli zamieszku­
jących  ziem ie polskie. D latego we wszystkich urzędach 
mówi się tylko po polsku. W  prywatnem życiu natomiast 
niema najm niejszych ograniczeń).

(U stęp W nawiasach ewentualnie opuścić).

Są i inne skarby. W spólna religja łączy ludzi moc- 
nemi więzami. Sw obodne wyznawanie wiary swych oj-
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ców jest znów tern dobrem, które swym synom dawała
od wieków i daje Polska.

Czyz niema mc w ięcej? Owszem, są rzeczy może nie 
wszystkim wam znane, ale w ielkie. T o  są prace rąk pol­
skich 1 polskiego ducha, dane światu. T o  są dzieła wiel- 

ich pisarzy, wielkich malarzy, rzeźbiarzy, uczonych pol­
skich 1 wynalazców. Czyż nie przejm uje was dumą, jeśli 
słyszycie, ze wynalazł jak ieś nowe dzieło Polak. Ich dzieła 
cały dorobek myśli, to wszystko, co może je st dla wielu 
z was jeszcze niezrozumiałe, je s t to także w ielka nasza 
Własność. Nazywamy ją  kulturą.

A le to nie wszystko jeszcze. W spom nijcie na prze­
szłość naszą. Polska istniała, jako niepodległe państwo, 
przez 8 wieków. Przez te osiem wieków imię polskie 
wsławiło się. Na wschodzie Europy była Polska przez 

ugie czasy państwem najpotężniejszem . Mamy wielką 
przeszłość. Broniliśmy ca łe j Europy przed zalew em  hord 
barbarzyńskich od wschodu.

Była Polska strażnikiem narodów Europy przed bar- 
barzyństwem.

Potem  na 123 lata nastały czasy niewoli. A le i te 
czasy me są niesławne. Zryw aliśm y się do broni i od- 

awahsmy krew, byle odzyskać niepodległość. W ielka 
wojna światowa dała nam przed 5 la ty * )  z powrotem  
wolność Musieliśmy te j z trudem odzyskanej wolności

ją  uciążliwych bojach 
0 20 r. Sław a przodków spada na potom nych. M a­

my 1 dzisiaj w ielkie czyny w spółczesne. Sław a oręża 
polskiego jest wielka. T o  jest także nasza w łasność, 
»..żujemy się dumni, żeśmy mieli królów tak wielkich.

) Cyfrę odpow ied nio zmienić.
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wodzów tak znam ienitych, żołnierzy tak sławnych, co 

szli na każde zawołanie.
(W  tem m iejscu  m ożna zbadać wiadomości uczniów z dzie­

jów ojczystych przedrozbiorowych. Ż ',d ać tylko w iadomość, pro- 
, stych, zapytać o 'z n a cz en ie  nazwisk wielkich ludz. a w . , c  w .el-  

kich królów, hetmanów, wodzów, pisarzy, uczonyc ).

" Są  te nasze wspólne w łasności rzeczą wielką, skoro 
na nie w łaśnie targa się wróg. Chciał nas pozbawić ziemi
(kolonizac ja  w W ielkopolsce , ograniczenia w Kongresówce) mowy 
(W rześn ia) ,  religji (unici), kultury (cenzura, nauka w szkołach, te-

’’’' " a Ic we^krwi drzemie jakaś moc: „Nie damy!“ Słow a 
roty: „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród“ to me czcze^ as o. 
T o  w ielka prawda. Bo pomyślcie: „Czy dalibyście. ^

Cóż to wszystko razem stanowi? Czem są te wspól­
ne własności? T o  jest w łaśnie ojczyzna. O jczyzną są te  
wszystkie najw iększe dobra razem wzięte. T o  , e s t , krew 
w spólna, co płynie w. naszych żyłach, ziemia i wszel 
m ajętność, mowa, religja, kultura i przekazana P - ° ^ -
ków tradycja. T o  jest ta ojcow izna nasza, której n 
wolno opuścić, której oddać nam drugi raz me wolno.

C i T i a s ,  co pochodzą ze wsi, wiedzą jak  to w wio­
skach, gdzie lud uczciwy, nie wolno ojcowizny w obce

^ ^ "Ik^ to  zrobić, by ojczyzna nasza była wielka i potężna? 
O tern wam opowiem  w następnej nauce. Tym czasem  
powtórzmy sobie i zapam iętajm y, co to jest ojczyzna.

(Z a d a ć  szereg pytań, rzucając najpierw pytanie, potem na 

zwisko. Pytania mogą być następujące-. ' ,
Co ma każdy z was najbliższego?
Co iest wspólną własnością  rodziny?
Co iud iie ,  i a m ie ,z k u j ,c y  pewną riem ią, ma,ą « sp o ln e g  .
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Jak się nazywa nasza ojczyzna?

Co każdy czuje w obec tych dóbr (gotowość obrony).

O j c z y z n ą  n a s z ą  j e s t  P o l s k a .
Będziecie się osobno uczyć szczegółow o o Polsce. 

Dzisiaj pokrótce przypomnimy sobie najw ażniejsze wia- 
domości o tej ziemi naszej.

(Przeprowadzić pogadankę przy pom ocy mapy. Pozw olić  ucz­
niom popisać się swemi wiadomościami. Rys przeprowadzić w e­
dług dyspozycji : położenie w Europie, granice i sąsiedzi. ziemie, 
rzeki, góry. miasta, skarby naturalne; o zaborach i o zespoleniu. 
Zaznaczyć, jaką by ła  Polska w przeszłości. T a k  popularny wykład 
geogratji  może dać każdy instruktor bez przygotowania).

Jeszcze na zakończenie słów parę chciałbym  z wami 
pogawędzić. Pam iętając o tern, żeście jednej ziemi sy- 
nami, żyjcie w kompanji jak  koledzy i bracia. Kom panja 
m oja (nasza) jest dla was teraz rodziną. Niech przez to 
wspólne życie wyrobi się w was braterstwo, by nie było 
żadnych różnic między wami,

Do widzenia chłopcy!

B. Wskazówki  dla inst ruktora.

Dyspozycja.

1. Przypomnienie treści pierwszej nauki.
2. Rodzina.

3. Wspólna własność rodziny (ziemia, majętność).
. Ludność ziem polskich i wspólne j e j  własności.

Powtórzenie powyższych punktów. 
Przypomnienie geografji Polski.

7. O braterstwie między żołnierzami. 
Przygotować na lekcję mapę.
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Nauka ta wypełni całkow icie całą  godzinę. Nauczy­
ciel musi kontrolow ać się z zegarkiem w ręku, by wy­
czerpać całość tematu. Nie zapuszczajm y się w ięc w po­
gadanki zbyt daleko idące, nie wchodźmy w szczegóły, 
należące do osobnych przedmiotów. Nauka ta ma na 
celu w yjaśnić termin „ojczyzna , który będzie sta e na 
porządku dziennym w w ykładach.

Nauka ta w kracza już w kw estje życiowe, a miano­
wicie w kw estje narodowościow e w wojsku. Jest to utru­
dnienie w zasadzie tylko formalne, gdyż przez jakiś czas 
jeszcze będą przybywać rekruci, nie w ładający zupę me , 
mową polską. Rekruci ci niech biorą jednak udział w nau­
ce. Bardzo niewielki procent tylko me zna języ l^  zu­
pełnie. W iększość zna go, ewentualnie skażony. O bec-  ̂
ność na naukach da niew ładającym  językiem  korzyść 
nie tylko co do treści, ale i co do języka. Osobnej nauki 
bowiem o pow innościach żołnierza dla grup prowadzić

niesposób. , , •
Stanąć trzeba odrazu na gruncie państwowości po

skiej. W szyscy obyw atele, którzy przychodzą do służ y 
w ojskow ej, są synami jednej ojczyzny. 
kow e i religijne, w yw ołane przez okres niewoli, m e mo 
gą odegrać żadnej roli. Nie mogą tedy miec w kom 
panji m iejsca żadne różnice między żołnierzami z racji 
mowy lub religji. W ojsko ma wszystkich połączyć

‘  ̂ P y tań t stawianych uczniowi, żądających od niego sa­
modzielnego m yślenia, w nauce te j, podobnie jak  w pierw^ 
szej, niew iele. Natomiast dużo czasu odpada na pog 
dańki, d a jące  instruktorowi możność poznania swego 
audytorjum, poznania jego  widnokręgu mys owego, 
patryw ań naw et na kw estje ogólne i bieżące.
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Nauka ta powinna być utrzymana w nastroju poważ- 
 ̂ nym ale pogodnym.

n a u k a  t r z e c i a . 

R z e c z p o s p o l i t a .

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

O jczyznę naszą stanow i więc ziemia i wszystkie wiel­
kie inne w łasności całego narodu i każdego człow ieka 
Z osobna. Przypom nijm y je  sobie.

(Z adać klika pytań w porządku, jak  w poprzednim wykła­
dzie: rodzina, zagon w.pólny lub majątek, mowa, religja, aława 
przekazana, kultura, wspólności tych dóbr).

1 ak wielkie zbiorowisko ludzi, jakiem  jest naród, żyje. 
By zyc, musi się naród rządzić. Musi w tak w ielkiej 
gromadzie być ład i porządek. By utrzymać te sw oje 
wielkie dobra, tworzy każdy naród na ziem iach swoich 
państwo. Słyszeliście nieraz wyrazy; „Państwo P o lsk ie“. 
Uzisiaj wam w łaśnie objaśnię, co to je st państwo i czem 
jest Polska jako państwo.

W iecie wszyscy o tern, że gdziekolw iek żyje lub pra­
cuje kilka osób razem, musi jeden  kierować, by praca 
była możliwa i by dała dobre owoce. Powie mi, kto ma 
zwykle władzę w rodzinie? (nnzwizko). W ie z was każ­
dy. ze to o jciec je st tym, którego wszyscy członkowie 
ro zmy s uchają, którego szanują, który postanawia o n a j­
ważniejszych spraw ach rodziny. Czy to idzie o w ysłanie 
dzieci do szkoły, czy też o kupno lub sprzedaż m ajątku 
lub jego części, decyduje jeden, o jciec rodziny.
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(Zdarzyć się może, że odpowiedź będzie odmienna. Nie 
 ̂ zawsze o jc ie c  jest  głową rodziny. Je s t  to . rzecz drugorzędna. 

Chodzi o sam fakt, że decyduje jeden. Jeśli  go brak. nastają .• 

swary i kłótnie).

Dlaczego tak być musi? (na ochotnika).
Rozum iecie sami, i e  gdyby było inaczej, to rodzina 

nie m iałaby co jeść, za co ubrać, się, wogóle nie mo- 
głąby żyć.

(Z nane będą uczniom i przykłady ujemne).
Czy taki porządek rzeczy jest tylko w rodzinie? Nie! 

Przyjrzyjcie się porządnej gminie w iejskiej. Kto w mej
jest najstarszy? (odpowiedź). - j  ^

Jest w ięc wójt, który o w szystkich sprawach codzien- 
nych decyduje, ponieważ takie zbiorowisko ludzi, jak  
gmina, ma wspólne interesy.

(M ożna zażądać od uczniów wyjaśnień,' co to są za wspólne, 
interesy w gminach wiejskich: szkoła, drogi gminne, wspólne
pastwiska, wspólny las i t. p.; w m ieście : szkoły, ulme, świat o,

woda).
T rzeba zapewnić wszystkim obywatelom  gminy nio- 

żność sprawiedliwego udziału w tych wspólnyc o 
brach. Są  one utrzymywane na koszt wszystkich 
kańców  gminy. W szyscy nie mogą rządzić, więc władzę 
sprawuje jeden; w ójt na wsi, burmistrz w mięsem. W wiel­
kich m iastach nazywa się on prezydentem miasta.

(G d y b y  który z żołnierzy zapytał o władze samorządowe 
wyjaśnić ich rolą, z podkreśleniem , że ich prawa odnoszą stą 

tylko do pewnych określonych spraw).

T ak  samo jest w 'p ow iecie . W ładzę sprawuje jeden, 
to jest starosta. Starszym od niego na cały szmat ziemi 
jest w ojew oda. Kto rządzi w całem  państwie? (na ochotnika).

A  w ięc głow ą państwa jest prezydent Rzeczypospo­
litej. Czy rządzi on samowładnie? Nie! je s t  on wy o
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czytajcie napis na banknotach: „Państw o Polskie wymieni - 
je  na przyszły pieniądz polski według stosunku, który 
dla m arek polskich ustalą władze ustawodawcze“. A  w ięc ■ 
widzicie w sprawie ważnej, jaką jest pieniądz, decydują 
one. Są one ciałem , złożonem z wybranych przez na­
ród posłów . U chw alają one ustawy, które regulują 
życie wspólne narodu. W ykonaw cą będzie prezydent 
Rzeczypospolitej i rząd. Rząd są to ministrowie, jako 
najwyżsi po prezydencie urzędnicy państwa. Im podle­
gają w szelkie władze. Komu podlega wojsko? (odpo- 

wiedź). Komu podlega minister spraw wojskowych?.

(odpow iedź). . . . .  i
Są różni ministrowie, zależnie od najważniejszych 

spraw państwowych.
(M ożna tutaj omówić stawiając pytania na ochotnika, kilka  ̂

najważniejszych resortów rządu i organów wykonawczych, prze- 
dewszystkiem sprawy wewnętrzne, sprawiedliwość, sprawy za- 
graniczne, skarb, k ole je  i t. d. zależnie od stopnia wiadomości 

rekruta. Potem  zreasumować).

O tych wszystkich sprawach pomówimy jeszcze 
ffółowo później w ciągu dalszych m iesięcy służby. O - 
pow iedźcie mi teraz na jedno pytanie. Gdzie są spisane 
te wszystkie rzeczy o władzy ustawodawczej i wy o 
naw czej 1 o całem  życiu narodu? (odpow iedź na ochotnika). 

T eraz rozum iecie, dlaczego państwo nasze je s t konsty­
tucyjne. Praw a każdego obyw atela z osobna i całości są 
zaw arow ane ustawą nie narzuconą ale uchwaloną przez 
mężów zaufania narodu, względnie jego w iększości. 1 a 
ustawa najw ażniejsza je st to k o n s t y t u c j a.

A  teraz pomówimy o tern, dlaczego są potrze ne w a 
dze i cały  ten ustrój państwa? Jużeśmy na początku po­
wiedzieli, że w rodzinie jeden tylko może decydować.
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jeśli rodzina ma mieć co jeść, za co ubrać się, mieszkać 
1 rozwijać. Kto z was je st robotnikiem? Pow iedzcie mi, 
czy w fabryce wolno było każdemu robić, co mu się po­
doba? (odpowiedź). Dlaczego? (odpowiedź ewentualną rozwinąć, 

o ile niedostateczna). Kto Z was pracow ał W  warsztacie? 
Taksam o musiał być tam ład i posłuch dla jednego. T o  
samo jest w kopalniach, w każdem przedsiębiorstwie, gdzie 
kilku lub w ięcej ludzi pracuje.. Inaczej praca byłaby nie­
możliwa. T o  jedna przyczyna.

Każdy człow iek ma pewne sw oje prawa, których bro­
nić ma i strzec. Są niemi ochrona jego  pracy, ochrona 
owoców tej pracy, ochrona bezpieczeństw a’w życiu co- 
dziennem, w mieszkaniu, w olność wypowiadania się. Są 
ludzie zli i dobrzy. Jedni sami pracują i szanują pracę dru­
gich. Inni radziby żyć kosztem  pracujących. By się ochro­
nić przed tymi złymi, by się wzajem nie chronić, zapewnić 
sobie możność pracy i korzystania z ow oców  pracy, ro­
dziny łączyły się w szczepy i narody. Narody od w ie­
ków dążą do utworzenia własnych państw. Państw o jest 
potrzebne, by każdy obywatel m ógł po pierwsze sw o­
bodnie pracow ać i korzystać z owoców swej pracy, po- 
wtóre by mógł rozwijać się, zapewnić życie swej rodzi­
nie. T o  pierwsza przyczyna.

Drugą przyczyną to fakt. że jak  między ludźmi są źli, 
co dybią na cudze życie i mienie, tak samo jest i m ię­
dzy narodami. Państwa zaborcze czyhają na to, by za­
brać ziemię sąsiadów. T ak  w łaśnie rozdarto Polskę.

Z  chwilą, gdy państwo jest zorganizowane, zapewnia 
obywatelom  te wszystkie ich prawa. W  państwie zorga- 
nizowanem, konstytucyjnem, nikt nie może mieć bez po­
ważnego powodu ograniczonej swobody osobistej. Żaden 
człow iek występny nie ujdzie kary. Spory między ludźmi.
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ja k ie  zawsze jednak zachodzą, są rozstrzygane sprawie­
dliwie. Na rzecz wspólnych potrzeb składa się określo­
ny, sprawiedliwy podatek wedle sił każdego obywatela. 
Państwo zakłada wspólne instytucje, które muszą istnieć, 
by ułatwić ludziom porozumiewanie wzajemne, jak  ko­
le je  żelazne, poczty, telegrafy i telefony, dstm eją organy, 
które dopilnowują porządku w sprawach drobniejszych, 
a m ianowicie policja  państwowa i wyższe organy bez­
pieczeństw a i porządku publicznego. Państwo daje rę­
kojm ię, że będą zachow ane zasady uczciwości, porząd­
ku, poszanowanie życia i mienia ludzkiego. T o  me wszyst­
ko jeszcze. 'N aród  zorganizowany w państwo, wyłania
ze siebie część obyw ateli, którzy sposobią się do o b ro -- 
ny państwa i ojczyzny w razie, gdyby wróg chciał na 
kraj napaść. Państwo organizuje wojsko, które w siebie 
w chłonie wszystkich obywateli zdolnych do brom i roz­
b ije  wroga. Tern w ojskiem  jesteśm y właśnie my. Jesteś­
my nietylko obrońcami granic, lecz także obrońcami kon­
stytucji i w szelkich praw z niej płynących a określonych

przez ustawy sejm ow e. . . .
Czy rozumiecie teraz, że ta obrona konstytucji jest 

równie honorową służbą jak  obrona granic? Dlatego to, 
chłopcy, zastanawialiśmy się wspólnie nad tern, czem jest 
państwo. W idzicie, że w ojsko jest potrzebne, by wasi 
najbliżsi mogli spokojnie pracow ać i żyć, by byli pewni 
sw ego mienia, by zbrodnię napotkała kara, by nasza 
ojczyzna mogła rozw ijać się i kwitła dla naszej wspo nej 
chw ały i dla dobra nas wszystkich. W  konstytucji ma­
my zam knięte w szystkie prawa. Musimy bronie tej_kon-
stytucji tak długo, jak długo w iększość narodu jest za mą.
G dy władze ustawodawcze ją  zmienią, będziemy stro-
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żami tej nowej. Stoimy na straży granic i na straży pra" 
worządności.

Z dajecie sobie już dzisiaj sprawę lepiej, niż na pierw­
szych naukach, jak ważny i honorowy jest stan żołnier­
ski. Rozum iecie, że obrona granic i obrona konstytucji 
to nie są puste słowa.

W  ciągu następnych godzin pokażę wam, że służba 
wojskowa mieści w sobie wiele treści. Ż e  to nie tylko 
te ćwiczenia, które się niejednem u wydadzą nudne i nie­
potrzebne, że to nie tylko życie koszarow e, ale że ist-̂  
nieją cele wielkie, które w zupełności uzasadniają ko­
nieczność służby w ojskow ej i czynią ją  mimo wszystko 
piękną.

O tern wszystkiem, co służba w ojskow a w sobie m.ie- 
ści, opowiem wam. Pom yślcie nad tern i sami w wolnej 
chwili, a łatw iej wam będzie zrozumieć te przeróżne 
czynności, które wam każą w wojsku wykonywać.

W szystko w wojsku ma swój cel. Niczemu się nie 
dziwcie, lecz spełniajcie każdy najdrobniejszy obowiązek, 
pam iętając o wielkich przeznaczeniach, dla których ist- 
nieje wojsko.

Do widzenia chłopcy!

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Dyspozycja nauki trzeciej.

1. Naród i państwo.
2. Władza w rodzinie, w gminie, w powiecie i t. d.
3. Głowa państwa.
4. Ustroje państw.
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5. R zeczpospolita Polsl^a (rys konstytucji)-
6. D laczego państwowość jest koniecznością?

W ykład o państwie ma duże znaczenie pedagogiczne.
Idzie o wpojenie w słuchaczy świadomości, że władza 
jest koniecznością. T e j idei poświęcam całą  następną
naukę. Czynię to, p o n i e w a ż  poszanowanie władzy u nas
jest jeszcze ogromnie n ik łe ,^ ako skutek niewoli. Niema 
wyraźnego autorytetu w rodzinie, bardzo luźna jest 
„karność“ w wielu instytucjach nawet zarobkowych. T o  
zaznaczenie, że nad człow iekiem  istnieje władza, musi 
być tutaj uzmysłowione. Sekunduje wytwarzanie karno­
ści odruchowej innemi środkami, o czem będzie mowa 
w rozdziale VII. Niezależnie więc od tego, ze tę ko­
nieczność posłuchu u n a o c z n i  rekrutowi sama służba, trze­
ba, by rekrut uświadomił sobie od pierwszych dni po­
bytu w wojsku, że dostał się w takie środowisko, w któ 
rem nie wolno o żadnej władzy wyrazić się z uchybie­
niem, że urzędnik polski musi cieszyć się szacunkiem 
i powagą urzędową.

Rów nocześnie je s t ta nauka popularnym zarysem kon­
stytucji. Egzem plarz konstytucji musi m iec nauczyciel 
i musi ją  przed tym w ykładem  dokładnie przestudjowac, 
ponieważ przy le j sposobności nasunie się w iele pytań 
uczniów, nie rozum iejących pewnych szczegółów  ustroju 
republikańskiego. Poziom nauki dostosuje nauczyciel do 
audytorjum  po zbadaniu stanu wiadomości drogą pytań 

rzuconych ulotnie.
' W  każdym  razie akcentow ać wyraźnie trzeba po e- 

głość w ojska właśnie prezydentow i Rzeczypospolitej, 
jako najwyższemu wybranemu przez zgromadzenie na­
rodowe urzędnikowi państwa, w którego osobie skupio­
ny jest m ajestat Rzeczypospolitej.
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M aterjał zakreślony powyższym przykładem wypełni 
zupełnie szczelnie godzinę nauki. Trzeba bowiem prze­
prowadzić repetycję, zw łaszcza co do stosunku prezy­
denta Rzeczypospolitej do ciał prawodawczych, by żoł­
nierz rozumiał, że zwierzchnikiem jego jest tylko prezy­
dent Rzeczypospolitej, który natom iast działa w ram ach 
konstytucji i praw określonych przez ciała prawodawcze. 

Nie wystarczy tylko w tych „programowych“ naukach 
wspomnieć i zaakcentow ać konieczność poszanowania 
władzy. Trzeba to robić ustawicznie przez cały czas po­
bytu żołnierza w służbie czynnej, by się w jego psychi­
ce w yrobiła już przez samo osłuchanie świadomość, że 
nie wolno lekcew ażyć żadnego urzędnika i żadnego roz­
porządzenia tak, jak  nie wolno tego w stosunku do prze­
łożonych wojskow ych i rozkazów.

N A U K A  C Z W A R T A .  

O miłości ojczyzny.

A. P r z y k ł a d n a u k i.

Moi chłopcy!
Skoro już w iecie, czem jest dla nas ojczyzna i czem jest 

państwo polskie, łatwo wam będzie przypomnieć sobie, 
co winniśmy ojczyźnie i państwu. Przypom nijm y to so­
bie wspólnie. Każdy człow iek powinien od czasu do 
czasu pom yśleć nad temi rzeczam i, bo mu je  życie co ­
dzienne przesłania.

Jako synowie swych rodziców wiecie, coście im winni.
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Z niej korzyści ciągnie. Są i inne, wyższe względy. P rze­
cież to ziemia, za której całość tyle tysięcy żołnierzy 
polskich legło. T a  krew w siąkła w ziemię i przez to 
nam ta ziemia droga. W  tej ziemi leżą kości naszych 
bliskich. W ięc ta ziemia droga jest i cenna nie tylko 
przez żywych zam ieszkujących ją ale i przez naszych 
przodków, przedewszystkiem żołnierzy polskich. Ci z was, 
co znają choć trochę dzieje ojczyste, wiedzą dobrze, ile 
to krwi polskiej wylało się w bo jach  dawnych i w w oj­
nie ostatniej. Ci, co krew swą dawali i życie kładli, 
nie błądzili. W iedzieli, że to ich powinność. Oni kochali

ojczyznę. ,
Nie wszyscy ludzie są doskonali. Nie wszyscy za's{u- 

gują na nazwę wielkich. A le pom yślcie, za co ceniiny 
imiona wielkich w narodzie — bohaterów  narodowych. 
Czy nie za to, że ukochali ojczyznę i je j poświęcili się. 
W  czasach wolności, w jakich dzisiaj żyjemy, nie trudne 
są obowiązki w obec ojczyzny. Nietrudno okazać swą 
m iłość dla ojczyzny. W ystarczy spełniać gorliwie swe 
obowiązki w obec państwa, spełniać swe obowiązki oby-

w atelskie. , i . • i -u
Pierwszym  obowiązkiem  obyw atelskim  jest służba woj-

skow a jako najwyższa i najszczytniejsza powinność oby­
w atelska. Drugim obowiązkiem jest ofiara materjalna 
z części swego m ajątku w formie danin na rzecz pan- 
stwa. Trzecim—poszanowanie i posłuch dla władz pań­
stwowych i sądów oraz dla władz samorządowych. W y­
starczy, gdy się spełni te obowiązki. M ając takich oby­
w ateli, może państwo kwitnąć. Państwo potrzebuje prze­
dewszystkiem w ojska i skarbu. Dlatego warn wymieni 
łem  powyżej obow iązek służby w ojskow ej i ofiar ina- 
terjalnych, jako główne podstawy bytu państwa, la k ie
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państwo może się przeciwstawić wrogowi, gdyż ma siłę 
żywą do zwalczenia wroga i środki m aterjalne, by tę 
siłę, t. j. wojsko uzbroić i zaopatrzyć w ubiór i żywność 
i wszelkie inne potrzeby.

Miłość ojczyzny okazyw ać było stokroć trudniej w cza­
sach niewoli, którą przeżywaliśmy. W tedy tylko nielicz­
ne jednostki porywały się na wroga w powstaniach. \Vte- 
dy trzeba było hartu i mocy. Ż e ci, co zrywali się prze­
ciw wrogowi, byli najlepszym i synami ojczyzny, stąd 
wynika, że za czyny bohaterskie nie czekała ich żadna 
nagroda. Jeśli nie śm ierć na polu walki, to groziło im 
więzienie, zesłanie na Sybir i ciężkie roboty w kopal­
niach. W ielu zginęło śm iercią m ęczeńską. A le te czyny 
właśnie sprawiły, że o czasach niewoli możemy m yśleć 
bez wstydu. Taksam o było i w czasie wojny św iatow ej. 
Tylko część rodaków  tworzyła oddziały narodow e, by 
światu okazać, że naród polski istnieje, by imię polskie 
zabłysło przed światem. Ż e więc w czasach niewoli obo­
wiązek w obec ojczyzny był stokroć trudniejszy, bo cze­
kała zan kara i zemsta wroga, dlatego żołnierz dzisiej­
szy oddaje honory powstańcom z 63. roku, by wyrazić 
im uznanie i hołd za ich m iłość dla ojczyzny, okazaną 
w chwilach najtrudniejszych. W tedy nawet dziecko 
w szkole było gnębione za polską mowę. W  w ojsku 
obcem  hańbiono dusze polskie. Karano nie tylko za 
powstania orężne ale za jakiekolw iek okazanie m iłości 
ojczyzny. 1 o tych, co opierali się zaborcom , myślimy 
dzisiaj z uznaniem i podziwem.

My wszyscy wychowujemy się na przykładach roda­
ków wielkich, co żyli myślą o ojczyźnie, tych, co, zmu­
szeni do opuszczenia kraju, na obczyźnie trawili czas
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ll:

w tęsknocie i z te j tęsknoty umierali. T o  byli prawdzi­
wi synowie ojczyzny.

Pow iedziałem  wam już, że dzisiaj je st stokroć łatwiej 
spełnić swój obow iązek wobec ojczyzny. Kto go nie 
spełni, ten zasługuje na napiętnowanie. Bo jakżeż taki 
człow iek wygląda, jeśli go porównamy z tymi prawdzi­
wymi synami ojczyzny?

Przypom nijcie sobie, ja k  to było w roku 1920, gdy 
wróg stanął nad W isłą . Był to okres próby. Były to dm 
ciężkie, kiedy wychodzą na jaw  prawdziwe cnoty i praw­
dziwe w artości. W tedy najlepsi w narodzie na ochotni­
ka zgłosili się pod chorągwie. Drudzy, co z bronią w rę­
ku służyć nie mogli, złożyli ofiary pieniężne na wojsko. 
Dzięki temu ofiarnemu porywowi prawdziwych synów 
ojczyzny cieszymy się dzisiaj wolnością. Z  tyc przy
kładów czerpcie siłę. • u t

Obowiązki względem ojczyzny me wymagają zbyt 
wiele. T o  nie to, co w dniach niewoli. A le może dlate- 
cro że obow iązki są łatw e, nie są przestrzegane.
°  ’ przejdźm y raz jeszcze te obowiązki i utrwalmy je  so-

pfeTwsze imię polskie, imię Rzeczypospolitej trzeba 
uważać za świętość. T o  po Bogu najw iększa wartość, 
jak ą  mamy. T o  je st ta wolność utęskniona i opłacona 
drogo. Nie pozwalajmy, by się ktokolw iek o państwie 
naszem  żle wyrażał. Jest dużo takich, co na Polskę na 
państwo nasze, narzekają bez zastanowienia. Bo gdyby 
się zastanowili chociaż trochę, to poznaliby, ze Polska 
to mc innego, jak  tylko wszyscy obyw atele razem wzięci. 
Gdyby każdy taki. co źle mówi o Polsce, zapytał się 
siebie, czy spełnił tyszystkie obowiązki w obec kraju, 
gdyby zadał sobie pytanie, o czem myśli bardziej, o so-

■- ■■ N
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bie, czy o ojczyźnie, gdyby to w swem sumieniu roztrzą- 
snął, toby mu sumienie samo powiedziało, że winić nie 
może nikogo, bo sam winien tak samo jak wszyscy. Nie 
poradzi najlepszy rząd, gdy nie zabiorą się do pracy 
wszyscy i to nad sobą samym. A  w ięc pierwszy obo­
wiązek imię polskie szanować i czcić i od siebie zacząć 
robić porządek.

Co stąd płynie? Drugi obowiązek, by szanować 
władzę. Kto jest piastunem najwyższym władzy w P o l­
sce, wiecie już. T rzeba szanować prezydenta R ze­
czypospolitej. Trzeba z szacunkiem  myśleć i mówić 
o władzach, które w kraju rządzą. T o  są władze polskie. 
G d j^ y  jaki cudzoziemiec żle o Polsce mówił, zamknąć 
mu gębę. T o , cośmy zrobili do tej pory, jest wielkiem 
dziełem. Polska rozwija się, buduje, a praca idzie naprzód 
powoli dlatego, że od siebie nie zaczyna każdy, ale 
narzeka.

O obowiązkach żołnierskich w obec ojczyzny pomó­
wimy w osobnej godzinie następnym razem.

Teraz przejdźmy jeszcze dalsze obowiązki wspólne 
każdemu obywatelowi. Są to obowiązki m aterjalne, o któ­
rych już wspominałem. T o  daniny. Gdyby je  wszyscy 
płacili sprawiedliwie, to państwo nie cierpiałoby na brak 
pieniędzy i mielibyśmy pieniądz wartościowy. A le skoro 
w szyscy narzekają a każdy chce jak  najm niej płacić, tru­
dno jest o skarb pełny.

Dalszy obowiązek obywateli to poparcie dla czynni­
ków państwowych przy spełnianiu ich czynności. Urzę- 
dnikóV państwowych trzeba popierać i udzielać im po­
mocy, o ile tylko zajdzie potrzeba (gdy np. policjant nie 
m oże sobie poradzić w obec przewagi, każdy obyw atel 
powinien mu pomóc).
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Trzeba dalej szanow ać sądy, jako czynnik wymiaru 
sprawiedliwości.

N iech imię polskie będzie przez was używane po­
ważnie, bez drwin. W yrazów  jak  „polska droga‘\ „polski 
urlopu*, „polska gospodarka*' niech nie będzie w waszych 
ustach. Pam iętajcie, że to ubliża Polsce. T o  są wyraże­
nia ukute przez wrogów, żeby nas poniżyć. My zaś po­
każem y, co umiemy, tylko nam trochę czasu jeszcze po­
trzeba, bo na tak w ielkie dzieło, jak  gmach państwa, 
trzeba lat.

' Każdy obyw atel powinien w ojsko szanować, jako zbio­
rowisko tych obywateli, co noszą mundur polski. W ięc 
wy sami po wyjściu ze służby w ojskow ej szanujcie mun­
dur żołnierski.

Są  ludzie przewrotni i źli, coby chcieli gwałtem  obalić 
ustrój państwowy przyjęty przez naród. Ludzie ci dzia­
ła ją  dla osobistej korzyści, czego macie przykład naj­
lepszy w Bolszewji, w której garść ludzi opływa w do­
statki a naród ginie z głodu i chorób. Ludzie ci w ystę­
pują zwykle z wielkiem i hasłami. O biecu ją zawsze takie 
porządki, przy których wszyscy będą w dostatkach. Jed- 
nem słowem , jak  się mówi, obiecują złote góry. Tym ­
czasem  chcieliby oni jedynie dorwać się do władzy. Co 
zrobią, gdy ją  uchwycą, nie myślą. M oże zdarzyć się, że 
i was będą zaczepiać tacy ludzie. O tern, jak  żołnierz 
ma się zachow ać w obec takich ludzi, już wam mówiłem 
w pierwszej nauce i pomówimy o tern następnym razem. 
Każdy obyw atel powinien o w szelkich knowaniach prze­
ciw konstytucji i prawu donieść władzom. Albowiem  te 
knowania —  to zdrada. Knowania te prowadzą ludzie 
opłaceni przez wrogów naszych, by w kraju wywołać 
zam ęt i osłabić nas wewnętrznie a imię polskie poniżyć
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w obec świata. Porządny obyw atel wie, że takim ludziom 
należy się pogarda i więzienie.

Kto kocha ojczyznę, ten nie będzie w ahał się ani 
chwili, by przeciw działać agitacji, skierow anej przeciw 
państwu. Do tego jest obowiązany każdy obyw atel bez 
wyjątku. Z apam iętajcie te obowiązki prawdziwego syna 
ojczyzny, byście je  mogli spełniać, gdy opuścicie sze­
regi w ojska i zaczniecie prowadzić życie sam odzielne. 
W tedy b owiem będziecie musieli św iecić przykładem, 
byście utrwalili wśród swego otoczenia poszanow anie dla 
państwa i jego  władz i mogli każdemu wyjaśnić, co jest 
winien ojczyźnie.

W róci niejeden do swej wioski. W róci, jako w ysłu­
żony żołnierz. Gdy będzie wszystko, czego nauczono go 
w wojsku, stosow ał w życiu, otoczy go powszechne po­
ważanie. Pow ie niejeden: „To stary żołnierz" i to będzie 
dla was najwyższą pochw ałą.

B. W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

W ykład ten to jeden z najw dzięczniejszych tematów. 
Dwa poprzednie były ekspozycją do niego. Uzm ysłowio­
ne już zostały rekrutowi po jęcia  ojczyzny i państwa. 
Można tedy przystąpić do sformułowania obowiązków, 
jak ie  każdy obywatel winien M atce-O jczyżnie. Obowiązki 
te muszą być wyjaśnione rozumowo, poczem  można ude­
rzyć w ton uczuciowy i przemówić nietylko do przeko­
nania ale i do duszy słuchaczy. Dzięki temu w łaśnie 
tem at jest tak pociągający.
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D yspozycja przykładu.

1. M iłość synowska — miłość ojczyzny.
2. Wyjaśnienie „na rozum"'.
3. Odczucie sercem bez wyrachowania.
4. Czem okazać miłość ojczyzny w państwie niepodległem.
5. Ja k  były trudnemi obowiązki w dniach niewoli.
6. Przykazania prawego P o la k a :

a) imię polskie za świętość mieć,
b) władze szanować,
c) podatki płacić,
d) władzom pomocą służyć,
e) szanować wojsko,
f )  bronić konstytucji i przeciwdziałać bolszewizmowi.

7. Wysłużony żołnierz przykładem .
Jest to jed en  z tych wykładów, który pozostawić m o­

że, jeśli dobrze przeprowadzony, niezatarte ślady na ży­
ciu całem . Będzie wielu między słuchaczam i, którzy o tej 
rzeczy pierwszy raz posłyszą. Będą i tacy, którym może 
kiedyś mówił o tern nauczyciel w szkole albo tacy, któ­
rzy słyszeli o tern tylko przygodnie.

O to padają słowa ważkie u progu nowej służby. 
W ojsko stawia kandydatom  na obrońców ojczyzny pierw­
szy warunek: „Bądźcie dobrymi synami ojczyzny .

W Y K Ł A D  P IĄ T Y .

Ż o ł n i e r s k a  m i ł o ś ć  o j c z y z n y .

Moi chłopcy!
Z nacie już obow iązki każdego bez wyjątku obywatela 
w obec państwa. Żołnierz jest obyw atelem  państwa
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w służbie szczególnie honorowej i zaszczytnej. T o  też 
jego obowiązki w obec ojczyzny są obowiązkam i oby- 
watelskiem i, zwiększonemi do najw yższych granic odda­
nia się i pośw ięcenia dla ojczyzny.

Pośw ięcenie żołnierza je s t isjtotnie najw iększe, jak  
tylko można sobie pom yśleć, bo żołnierz oddaje ojczyźnie 
w razie potrzeby swe życie. Życie zaś jest najdroższą 
własnością człowieka. Jeśli je  gotów jest oddać każdej 
chwili za ojczyznę, sta je*się żołnierz wzorem obyw atela 
i prawdziwym synem ojczyzny. -Nietylko życie oddaje 
żołnierz. Gotów  jest złożyć swe zdrowie. Pośw ięcenie 
życia 1 zdrowia to pierwszy i najważniejszy obow iązek 
wobec ojczyzny. Ż ycie swe, swych rodziców, swych 
nabliższych, zawdzięcza człow iek ojczyźnie, bo ziemia 
ojczysta go żywi. Nic dziwnego, że odwdzięcza się tern, 
co ma najlepsze. Jakżeż wielu ludzi zapomina o tern. 
Przodkowie nasi pozostawili nam wzory niezapomniane, 
jak  m iłować ojczyznę.

P rzykład  l-szy. Przytoczyć sylwetkę hetmana Ż ółkiew skiego  
i jego słowa: „O ja k  słodl^o i zaszczytnie jest oddać życie za O jczyznę“),

Kto W  sobie rozpali ten święty ogień ofiarności, że 
życie ojczyźnie złożyć gotów każdej chwili, temu dalsze 
obowiązki nie powinny być trudne. Przypom nijm y sobie 
jednak te powinności w obec ojczyzny, ponieważ bardzo 
często ludzie nawet zdolni do czynów wielkich i gotowi 
na nie, zapom inają o łatw iejszych obowiązkach.

Drugą ofiarą dla ojczyzny jest oddanie je j swych sił 
zarówno w czasie wojny, jak w czasie pokoju. Innemi 
słow y prawy syn ojczyzny wszystko co dla niej robi 
nie czyni połowicznie, ale ze w szelkich sił ciała i ducha. 
Jeśli przysposabia się do wojny, to oddaje się ćw icze­
niom bez ociągania, z ochotą, słucha uważnie słów swych
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nauczycieli i dowódców, by jak  najw ięcej skorzystać 
i móc w razie wojny nie odrabiać pańszczyznę, ale być 
bojow nikiem  świadomym swego rzem iosła i chcącym  
bić się.

W  czasie wojny czekają nas nietylko bitwy, ale dłu­
gie marsze, czekają  nas dni głodu, czekają  nas mrozy,* , 
deszcze bez dachu nad głową. Czasami trudniej znieść 
te dolegliw ości niż samą walkę. T e  wszystkie trudy wo­
jenne sk ład ają  się na czyn żołnierski. W szystkie trzeba 
spełnić z ochotą, trzeba w ytężać siły, dając rzeczyw iście 
wszystko, na co nas stać. '

Przebiegniem y z kolei okiem wszystkie obowiązki, ja ­
kie żołnierz spełnia lub które go oczekują w czasie wojny. 
Obow iązki te są czasem  nazywane w iernością żołnierską. 
W ierność jest dla nas Polaków  m iłością ojczyzny. Ż y­
jem y w państw ie wolnem, jako  ludzie wolni. Nie jesteś­
my poddanymi sam owładnego monarchy, ale równi mię­
dzy równymi. -

Pom ów im y z kolei o wierności żołnierskiej. W iecie, 
co to jest wierny przyjaciel. T o  taki człowiek, który 
nas w największem  nieszczęściu, w najw iększej potrze­
bie nie opuści. Żołnierz ma być wierny swej chorągwi, 
swemu oddziałowi i swemu dowódcy. Chorągiew jest 
to ten honorowy znak, który oznacza, że żołnierz jest 
obrońcą ojczyzny. Gdy prezydent Rzeczypospolitej wrę­
cza pułkowi chorągiew , oddaje mu ojczyznę w opiekę. 
Niech wam zaw sze chorągiew  przypomina ojczyznę. 
P am ięta jcie , że je j nie wolno opuścić. Oddział, który 
straci chorągiew, gdy chociaż kilku żołnierzy żyje, okry­
wa się niesław ą. Musi potem ciężko pracow ać zanim 
się znów zasłuży na ten zaszczytny dowód zaufania 
najw yższego przedstaw iciela m ajestatu Rzeczypospolitej.
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W ojsko polskie broniło swych chorągwi do ostatniego 
tchnienia.

P rzykład  2-gi. V. Korpus Poniatowskiego w W ie lk ie j  Armji 
1812 roku. Z  pogromu kilkuset pozostałych wiarusów przywiodło 
wszystkie chorągwie i wszystkie działa *).

Żołnierz jest wierny swemu oddziałowi, gdy nie opu­
szcza go w najcięższym  boju. W  długich, forsownych 
marszach wyda wam się, jeśli dożyjecie wojny, że już 
nie m ożecie dalej m aszerować. Będzie was kusiło, żeby 
zostać w m iejscu i w ypocząć. Pam iętajcie, że byłoby to 
sprzeniewierzeniem się swemu oddziałowi. T aksam o nie 
wolno żołnierzowi opuścić dowódcy, gdy ten każe wy­
trwać na stanowisku przy sobie lub porywa do szturmu.

Żołnierz ma być w reszcie wierny swej broni. Pow ie­
rzyło mu ją  państwo pod straż, by z niej robił użytek na 
wroga. Żołni erz, który opuści swe działo lub karabin 
maszynowy, sprzeniew ierza się państwu.

P rzykład  3-ci. Czytamy we wniosku na odznaczenie krzy­
żem wojskowym postawionym dnia 4.V111.1792 r. przez gen. 
Z a b ie ł łę :  „Oberbombardjer K ossecki wiele ran otrzymawszy dostał się 
w niewolę. Ten, gdy się oś u armaty złam ała , nie ch c ia ł się retyrować 
i mówił, że wolę zginąć, ja k  bez armaty powrócić. Św iadczą wszyscy 
kanonierowie przy nim będący.“

Żołnierz wierny ojczyźnie i swej przysiędze nie da 
wziąć się w niewolę bez oporu. Do ostatniej chwili b ę­
dzie bronił się, bo niew ola to rzecz niezaszczytna. W  każ­
dym razie, gdyby mimo obrony dostał się żołnierz do 
niewoli, ma m ilczeć jak  grób. Nie wolno wyjawić żad­
nych wiadom ości nawet na pozór najniew inniejszych. 
Będą was zagadywać i pod pozorem pogawędki będą

* )  Opis powrotu chorągwi w dziele 
Gembarzewskiego str. 111.

, W ojsko P olskie 1807— 1 8<1 5‘"
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Z was chcieli w yciągnąć zeznania. Zdarzało się nieraz, 
że niejeden, chcąc się swoim przysłużyć i wyprowadzić 
wroga w pole, podaw ał mu wiadomości fałszywe. L e­
piej tego nie robić, bo łatwo można niechcący wygadać 
się. Może sobie na to pozwolić tylko człowiek, który ma 
tęgą głowę na karku.

Cóż dalej winniśmy ojczyźnie jako żołnierze? Otóż 
mamy się wystrzegać szpiegów (sprawdzić, czy wyraz rozu­

mieją wszyscy). Zw łaszcza W  czasie wojny szpiedzy nie­
przyjaciela są na każdem miejscu, szczególnie na dwor­
cach kolejow ych, w pociągach, któremi żołnierz jedzie 
z frontu na urlop, na ulicach i placach, wszędzie ich 
pełno. Czyhają oni tylko na to, by, niebacznie przez 
żołnierza wypowiedziane, słowa wyzyskać na korzyść 
wroga. Pam iętajcie więc ani w czasie pokoju, ani już 
broń Boże w czasie wojny, nie rozmawiać nigdy o od­
działach, o ich m iejscach postoju jeżeli jest ktoś niezna­
jom y w pobliżu. Nie dow ierzajcie nawet mundurowi, bo 
szpieg przebiera się nieraz za żołnierza, by łatw iej uzy­
skać ^nadomości.

W szystko to, co wam wymieniłem, są to powinności, 
które głównie odnoszą się do czasu wojny. Jest jeden 
jeszcze obow iązek żołnierski, ważny zarówno w czasie 
pokoju jak  i w polu. Otrzym aliście już mundury, broń, 
sprzęt koszarowy do użytku. W szystkie te przedmioty 
trzeba szanow ać, bo to jest w łasność narodowa, kupo­
wana przez skarb państwa, zasilany przez obywateli. 
O szczędność, szanowanie, czyszczenie przedmiotów, od­
danych wam do użytku i naprawianie, gdy tylko sprzęt 
zacznie się niszczyć, jest waszym obowiązkiem wobec 
ojczyzny.

A teraz, moi chłopcy, przypomnijmy sobie jeszcze
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kilka rzeczy, które wam już w yjaśniłem  jako obowiązki 
każdego obywatela, nie tylko żołnierza, a które to obo­
wiązki szczególnie odnoszą się do żołnierza, jako tego 
obywatela, który ma najw iększe zobow iązania v/obec 
ojczyzny.

(Przypomnieć drogą pytań obowiązek szanowania władzy, 
szanowania konstytucji,  ustaw i praw z niej p łynących).

Głow ą państwa wybraną przez naród jest prezydent 
Rzeczypospolitej. Przedew szystkiem  w ięc jego powinny 
otaczać powszechna cześć i poważanie. W idom ą oznakę 
tej władzy w ysokiej, jaką  piastuje prezydent R zeczypo­
spolitej, widzimy w tern, że jest on naszym najwyższym 
zwierzchnikiem. Całe wojsko podlega przez swego mi­
nistra prezydentowi Rzeczypospolitej. On mianuje i zwal­
nia oficerów. Każdy żołnierz więc musi być obrońcą 
prezydenta Rzeczypospolitej w obec tych wrogów pań­
stwa, którzyby chcieli targnąć się na m ajestat i dosto­
jeństw o władzy, jaką sprawuje prezydent Rzeczypospo­
litej.

Jako straż Rzeczypospolitej jest żołnierz podporą 
władz państwowych. W ykonaw cam i prawa nie są żoł­
nierze lecz urzędnicy cywilni. Porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego pilnuje policja. Zdarza się jednak cza­
sem, że nie może ona dać sobie rady. W tedy władze cy­
wilne wzywają do pom ocy wojsko. T akie  wystąpienie 
wojska następuje tylko w chwilach rzeczywiście poważ­
nych. W ojsko jest to siła potężna. Silne jest w ojsko dla­
tego, że ma w ręku broń potężną, którą zgnieść może 
każdy opór. Może jednak niejeden z was mieć skru­
puły, że wystąpi przeciw swym współrodakom . Przypom ­
nijcie sobie wtedy to, co wam mówiłem o wrogach pań­
stwa między własnymi rodakami.
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(P rze jść  pokrótce potrzeby praworządności według wykładu 
trzeciego).

K to się buntuje przeciw prawom Rzeczypospolitej, 
je s t  wyrodnym synem ojczyzny. O sła b ia 'o n  państwo, 
szkodzi imieniu polskiemu w obec całego świata. W obec 
ludzi tych bez wahania w ykonajcie rozkaz dowódcy, bo 
nie zasługują na litość. Chcieliby oni sprowadzić kraj 
na dno nieszczęść, by nas znów wrogowie rozdarli, jak  
ongiś przed laty.

Będziem y mieli poważanie w oczach świata, jeśli b ę ­
dziemy mieli m ocne rządy. Rząd będzie mocny tylko 
wtedy, jeśli murem będzie za nim stało wojsko. Żeby 
mocno zadokum entować tę bezstronność żołnierza w obec 
partyj politycznych, żołnierzowi nie dała konstytucja pra­
wa udziału w wyborach. Musi być ktoś, kto sam nie 
bierze udziału w życiu politycznem , by za to pilnować 
prawa. Tym  czynnikiem jest w ojsko.

Tylko  w ten sposób zasłużyć sobie może żołnierz 
na chlubną nazwę stróża praw, obok drugiej nazwy, stró­
ża granic.

(Pow tórzyć kolejno obowiązki żołnierskie w obec ojczyzny).

Nauka nie byłaby pełna, gdybym wam jeszcze nie 
pow iedział o przeciwieństwie tych cnót, któreśmy do­
piero co wymienili.

W ystępki przeciw ojczyźnie są haniebne. O kryw ają 
one występnych niesław ą.

Dwa są w ystępki szczególnie haniebne, które każdy 
żołnierz prawy z najwyższą powinien traktow ać pogardą, 
a m ianow icie zdrada i dezercja.

Zdrady dopuszcza się każdy, kto działa w zmowie 
z wrogiem na szkodę państwa lub w ojska, np. przez 
udzielanie wiadom ości nieprzyjacielowi o własnych si-
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łach  i ucieczkę do nieprzyjaciela. Zbrodnia to wielka 
i karana najcięższem i karami. Porów nać ją  możemy z za­
bójstw em  własnych rodziców. Człowiek dopuszcza się 
te j zbrodni, zupełnie taksam o jak  zabójca własnych ro­
dziców. Targa się na swą m atkę-ojczyznę. Niepomny 
na więzy krwi, działa na niekorzyść kraju, który go wy­
chował. Dlatego zbrodnię tę karze prawo zarówno w cza­
sie pokoju, jak  zw łaszcza w czasie wojny, najcięższem i 
karami na życiu, czci i wolności.

V Drugim haniebnym  występkiem jest dezercja czyli 
samowolne opuszczenie szeregów z zamiarem niepbwró- 
cenia do oddziału. Sam owolne opuszczenie oddziału na­
stępuje wtedy, gdy żołnierz opuszcza oddział bez po­
zwolenia lecz z zamiarem powrotu do niego. D ezercja 
je st to zdrada w łasnego oddziału i chorągwi. Jest to 
opuszczenie kolegów. D ezercja była od wieków uważa­
na za hańbę i karana przez prawo.

Samowolne opuszczenie oddziału z zamiarem powrotu 
do niego jest również w ystępkiem  karygodnym. Jest to 
naruszenie innej także powinności żołnierza, a m ianow i­
cie karności. Na żołnierza, który opuszcza oddział, nie 
można liczyć, bo wszak może to samo zrobić wtedy, 
gdy go rzeczywiście będzie potrzeba.

Przeciw  ojczyźnie dopuszcza się również wykroczenia 
ten, kto nie przeciwdziała knowaniom przeciwpaństwowym.

W edle zaś stałych postanow ień prawa współwinnym 
zbrodni lub występku, staje się ten, kto dowiedziawszy 
się o zamierzeniu, nie wyjawi swemu dowódcy, kto po­
maga lub nie stara się przeszkodzić wykonaniu tych niec­
nych występków przeciw ojczyźnie.

Moi chłopcy!
Jeśli wam wymieniłem te wstrętne występk i, to dla-
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tego, byście zapam iętali, że są hańbą najwyższą, byście 
te zbrodnie piętnowali sami.

O dw racajcie się zawsze z odrazą od hańby. M iejcie 
oczy utkwione we wzory wielkie i chw ały pełne.

U czcie się pośw ięcenia z czynów wielkich, których 
tyle zaw ierają nasze dzieje.

P rzykład  4~ty. O brona  Częstochowy. -
P rzykład  5-ty. Ż y c ie  hetmana Czarnieckiego.
P rzykład  6-ły. G enerał  Dąbrowski i jego życie p e łn e  ofiar 

dła ojczyzny. Nawiązując do tej postaci podkreślić ofiarność 
i pośw ięcenie  wszystkich żołnierzy epoki napoleońskiej.

P rzykład  7-my. Major ¿u âs/ń.s/er jako męczennik życiem całem.
P rzykład  8-my. P ośw ięcen ie  „żołnierza nieznanego“ l8 o 3  r. 

Traugutt.

Nie trza nam szukać przykładów w tak odległej prze­
szłości. Jest ich wiele i za dni dzisiejszych.

P rzyk ład  9-ty. O pisać  dolę żołnierza polskiego w roku 1918 
w Bolszewji. Rozbitki  po Kaniowie przedzierają się do Polski przez 

Murman i Syber ję .
P rzykład  lO-ty. M iło ść  ojczyzny okazali wszyscy, którzy zgła­

szali się  pod znaki polskie w czasie wojny światowej bez wzglę­
du na to, po czy je j były  stronie.

P rzykład  ll-ty . Dobrymi synami ojczyzny byli ci ochotnicy 
2 lat 1 9 1 8 _ 1 9 2 0 ,  którzy w dniach niebezpieczeństwa zgłaszali się 
rzeczywiście do szeregów, a nie po to, by pozostać na tyłach.

P rzy k ład  12-ty. P od ać  również jako  przykład położenie po 
zabójstw ie  pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej.  Niepewność 
b y ła  w kraju, która m ogła pociągnąć najzgubniejsze wyniki. 
W ted y wojsko było  jedyną osto ją  praworządności, na której 

oparł się  rząd.

Opow iem  wam z kolei kilka przykładów z ostatniej 

w ojny. . . .
P rzyk ład  13-ty. Szczególny podziw wzbudza bohaterska smierc 

ppor. R obaszkiew icza, który, podkładając w łasnoręcznie  minę po 
szyny kole jow e, znalazł się pomiędzy dwoma nieprzyjacielskie-
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mi pancerkami. Widząc, że grozi mu dostanie się do niewoli, po 
zapaleniu miny dobrowolnie stanął na m iejscu wybuchu —  skła­
d a jąc  w ten sposób swe życie  w ofierze. B y ł  dow ódcą plutonu 
w 6. P. P. Leg. (Komunikat Sztabu G eneralnego 531 (777) z d. 
12.V.1920 r.).

P rzykład  14-ty. Dnia 31 m aja  1920 r. 1./40. P. P. został zaata­
kowany przez kawalerię Budiennego i zmuszony do cofnięcia. 
Przy wycofywaniu się pozostał w tyle st. szer. R uciński z 2. komp. 
St. szer. Ruciński został otoczony przez kilka szwadronów b o l­
szew ickich. Nie chcąc oddać się żywcem w ręce  wroga, za ją ł  
on stanowisko koło przydrożnego krzyża, otoczonego drzewami 
i bronił  się do ostatniego naboju, k ładąc kilkunastu kawalerzy- 
stów trupem. W  końcu jednak nieugięty ten żołnierz został roz­
niesiony na szablach.

PrzyJ^ład 15-ty. W  czasie walk 49. P. P. w 1920 r. pod m. 
Sieniawką został ś. p. por. Golisiewicz otoczony przez przeważa­
ją ce  oddziały kawalerji Budiennego, m ając  przy sob ie  tylko garść 
żołnierzy. Broniąc się do ostatniego tchu położył z pistoletu trzech 
kozaków, poczem, widząc, że inaczej wpadnie w ręce  wroga, 
czwartym strzałem odebrał  sobie życie.

P rzykład  16’ ty, Ppor. Łabiński Stanisław  w dniu 13.V I.1920 r. 
w bitwie pod Jamnami (powiat Dzisna) będ ąc  dowódcą 1. kom- 
panji 23. P. P. zauważył że silne oddziały rosyjskie po niespo- 
dziewanem ostrzelaniu odcinka sąsiedniego baonu silnym ogniem 
artylerji, zgrupowanej w ilości 6 —  8 batery j zaczęły wchodzić 
w wytworzoną przez ten ogień lukę. Po złożeniu telefonicznego 
meldunku o położeniu dowódcy baonu, cz e k a ją c  przeciwnatarcia 
zauważył, że kom panja  jego zaczęła  się chwiać pod wpływem 
wiadomości o obchodzeniu lewego skrzydła. M ając  ca łą  swą 
kompanję już wtedy w wal&e, postanowił jednak za wszelką cenę 
utrzymać się na stanowisku i z 9 zaledwie ludźmi osobiście  na­
tarł na skrzydło przenikających wgłąb oddziałów rosyjskich. 
Brawurowe natarcie tej garstki ludzi narazie zatrzym ało posu­
wanie się nieprzyjaciela, który większością  swych sił  skierował 
się na naszych bohaterów. Szeregowi, idący z ppor. Labińskim, 
wkrótce padli zabici lub ranni a sam ppor. Łabiński,  otoczo­
ny przez kilkudziesięciu bolszewików, zrozumiał ich zamiar 
wzięcia  go żywego do niewoli.  Porzuciwszy tedy karabin, szyb-

6
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kim ruchem w yjął  swój p istolet z futerału i wystrzeliwszy 
8 kul w znajdujących się przed nim o kilka kroków wrogów, 
ostatnią kulą wystrzałem w usta pozbaw ił  się życia. Kompanja 
p o zosta ła  na stanowisku, które w kilkanaście  minut potem p o ­
służyło jako punkt w yjściow y do przeciwuderzenia.

C ia ło  ppor. Łabińskiego znalezione zostało w otoczeniu za­
b ity ch  i rannych kulami rewolwerowemi 8 bolszewików. 23. P. P. 
szczyci się zaś dotąd, że ani jed en  oficer tego pułku nie był 
w niewoli.

P rzy k ład  17-ty. W  ciągu naszej kontrofensywy w 1920 r. 
otrzymał W ileński Pułk S trze lców  zadanie osłony co fa jące j  się 
chwilowo dywizji pod m. Rosią. W  walkach tych pchor. Słowa- 
ntewski W ładysław  jako dow ódca 1-szej kompanji został wyzna­
czony do utrzymania przeprawy przez rzekę. Rozkaz wymarszu 
i czas obrony oznaczono do czasu zupełnego wycofania się pułku 
i dywizji. Pchor. Słowaniewski m a jąc  zaledwie 60 ludzi w kom­
panji  okopuje  się i przez kilka godzin odpiera natarcia nieprzy­
jac ie lsk ie ,  zadając nieprzyjacielow i duże straty i zmuszając go 
do zatrzymania się. Nadchodzi wreszcie moment, gdy kompanja 
wyczerpana walką i pewna, że reszta pułku z a ję ła  obronne sta­
nowiska, musi się wycofać. Jednakowoż dzięki bliskości przeciw'- 
nika .żołnierze b o ją  się podnieść z okopów i cofnąć się. W ó w ­
czas pchor. S łow aniew ski stanął na przedpiersiu i zawołał: „Po- 
nieważ chcecie poddać się, przeto niech lepiej zginę, a z wami do nie­
woli nie pójdę“ . Następnie gwiżdżąc jakąś m elod ję  spacerował 
po okopie, aż kula mordercza położyła  go trupem na miejscu. 
Ż ołnierze, widząc czyn swego dowódcy, porwali się samorzutnie 
do natarcia, odparli bolszewików i wycofali się w porządku.

P rzykład  18-ty. W  dniu 4 czerwca 1920 r. broniła 3. kom­
panja  61. P. P. pozycyj nad rzeką Berezyną przed m ie jscow ością  
Stare S iołki jako lewe skrzydło 15. Dyw. Piech. O godz. 9 rano 
nastąpił  odwrót sąsiedniej dywizji. O godz. 11 otacza nie,, rzyja- 
c ie l  lew e skrzydło i zachodzi na tyły 3. kompanji . M a jąc  jed en  
pluton w odwodzie, j e j  dow ódca odrzucił n ieprzyjaciela , lecz 
o godz. 12 nastąpiło drugie silne natarcie nieprzyjacielskie. W y ­
wiązała się zacięta  walka, z której z plutonu odwodowego liczą­
cego 40 ludzi tylko 1 1 pozostało. Z  wielkim krzykiem dotarł 
nieprzyjaciel na od leg łość  30 kroków pod zagięte lewe skrzydło
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kom panji , lecz w te j chwili rozpoczęła kom panja  silny ogień 
ręcznych granatów i natarcie nieprzyjacielskie  zostało wstrzyma­
ne. Odznaczył się tu plutonowy Z iółkow ski Stanisław, który bez mun­
duru, ranny w gardło i w szyję, zbroczony krwią, pozycji  nie 
opuścił  i przez pierwsze dwie godziny podczas na jc ięższe j walki 
nawet opatrunku nie założył. Kiedy dowódca kompanji kazał 
plutonowemu Z iółkowskiem u udać się na m iejsce  opatrunkowe, 
odpowiedział: „Pana porucznika i k.olegów w tak ciężl^iej chwili nie 
opuszczą. Chcą z Wami zginąć". K iedy przybył jako w sparcie  plu­
ton innej kompanji, odniesiono plut. Z ió łk o w sk ieg o , który już 
mowę utracił,  na punkt opatrunkowy.

Na takie przykłady m iejcie oczy zwrócone. Z  nich 
czerpcie siłę. D ajcie O jczyźnie zdrowie i życie nie przez 
wyrachowanie, ale z m iłości synowskiej.

Jeśli w czasie uroczystości narodowych, gdy zagrają 
nasz hymn narodowy lub ukaże się chorągiew  pułkow a, 
przeniknie was mocny dreszcz wzruszenia, jeśli wtedy 
poczu jecie jakąś gotow ość na wszystko dla kraju, to bę­
dzie m iłość żołnierska dla ojczyzny. Będziecie wzorem 
dla tych, co ani dla uczczenia hymnu narodow ego, ani 
przed chorągwią nie odkryw ają głowy. Będzie im żołnierz 
wzorem i będą szanow ane oznaki honorowe. Sam a ze 
siebie, istn ie jąca w głębi duszy, to najsilniejsza m iłość 
ojczyzny. Rozpalajcie ją  w sercach, a nie będzie wasze 
życie niskie ani marne, ale w ielkie i sław ne.

Z apam iętajcie zaś na dalsze lata po w yjściu z w oj­
ska, że m iłość okażecie dla ojczyzny, jeśli będziecie wy­
konyw ać swe obowiązki żołnierza rezerwy, jeśli będziecie 
punktualnie staw iać się na ćw iczenia rezerwy i z w łas­
nej ochoty brać udział w ćwiczeniach związków w ojsko­
wo-w ychow aw czych.

Z aś próbą w aszej wierności żołnierskiej będzie mo­
bilizacja. W tedy w całe j pełni okaże się, czy ojczyzny 
im ię m acie w sercu. O każecie to w czynie.
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B. W  s k a z ó w k i  dl  a i n s t r u k t o r a .

Nauka ta wraz z poprzednią tworzy jedną całość. 
Uwagi tam  nakreślone i do tej się odnoszą.

Żołnierz, któremu już przypomniano, co winien o j­
czyźnie jako obyw atel państwa, posłyszeć musi, jak  oka- 
żuje m iłość ojczyzny żołnierz.

Dyspozycja.

1. Zdrowie i życie dla ojczyzny.
2. Siły i trud w czasie pokoju i wojny.
3. Wierność żołnierska.
4. Zachowanie się W niewoli.
5. Przeciwdziałanie szpiegostwu.
6. Obrona prezydenta R zeczypospolitej i w ładz.
7. Obrona konstytucji.
8. W ystępki przeciw ojczyźnie.
9. W ielkie przykłady do naśladowania.

10. Służba W rezerwie. M obilizacja. .
W  nauce fej omówione są w ięc, między innemi, te 

objaw y m iłości ojczyzny, które wymienia regulamin służ­
by w ew nętrznej. S ą  też wymienione i zbrodnie przeciw 
ojczyźnie. Co do tych ostatnich uważam za rzecz wska 
zaną a naw et konieczną wspomnieć o nich. Nie można 
czynić tego w formie grozb r  nie można straszyć karami, 
natom iast w ykazać trzeba haniebność tych postępków. 
T rzeb a  o nich powiedzieć, by żołnierz był uprzedzony, 
by nie mógł powiedzieć: „Nie wiedziałem . Form a tej 
części nauki nie powinna dotknąć uczniów. Są  oni oży­
wieni najlepszem i chęciam i w obec ojczyzny. Niech nie 
w yczują w słow ach nauczyciela niedowierzania. Nie mó-
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w ić w ięc uczniowi: „Nie bądź takim “, lecz tylko zobra­
zow ać, że są takie występki.

Nie można kończyć nauki omówieniem występków 
przeciw ojczyźnie. Om ówić zaraz po nich czyny piękne 
dla przeciwwagi, by zatrzeć pewną konsternację, jaką 
w umysłach wrażliwych może w yw ołać omówienie wy­
stępków.

Pow rócić więc trzeba w zakończeniu do cnót i wy­
razić przekonanie, że tylko cnotami będą chcieli odzna­
czać się wszyscy uczniowie.

O ileby czasu starczyło, wystąpić w nauce tej prze­
ciw t. zw. „łazikowaniu“, Jest to zwykłe sam owolne opusz­
czenie oddziału. Z  czasów, gdy oddziały polskie były 
podporządkowane obcym, pozostała ta choroba. W  pań­
stwie niepodległem  musi ona zniknąć bez śladu, tak jak  
„polski urlop“, gdyż to nam ujmę przynosi.

Spraw politycznych iiie potrącać, w razie zaś zapytań 
żołnierzy, za jąć stanowisko, jak  w przykładzie nauki.





R O Z D Z IA Ł  V I.

O honorze żołnierskim.

(3 godziny).

U w a g i  w s t ę p n e .

Honorowi poświęcam  z kolei trzy nauki.
N auka szósta w yjaśnia żołnierzowi pojęcie  honoru, o któ­

rym słyszał napewno, bo przecież znany jest ten wyraz 
i po jęcie powszechnie. T a  sam a nauka wyjaśnia, że ho­
nor musi mieć każdy żołnierz d że istnieje osobny honor 
żołnierski.

N auka siódma omawia te czynności w służbie, w któ­
rych najbardziej objaw ia się honor żołnierski, a więc 
przedewszystkiem wszystkie czynności samodzielne.

N auka ósma pośw ięcona je st życiu żołnierza. W^ymie- 
nia kilkanaście wypadków, gdzie objaw ia się, względnie 
objaw iać się powinien, honor.

Jest rzeczą jasną, że honoru nie można wytworzyć 
wyłącznie słowami. Bardzo trudno byłoby jednak zrobić 
to bez w stępnego pouczenia. Nie je st to teorja, gdyż 
starałem  się, stosownie zresztą do wskazań regulamino­
wych, podaw ać wskazówki praktyczne.

Jak życiem utwierdzać te słowa, a przedewszystkiem  
co robić, by słowom nauczyciela nie zadało kłamu życie, 
o tern na końcu rozdziału.
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N A U K A  S Z Ó S T A .

Honor wogóle i honor żołnierski.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Opowiem  wam dzisiaj, moi chłopcy, o honorze.
W yraz „honor“ musiał się niejednem u obić o uszy. 

Słyszeliście napewno, jak  mówią: „to człow iek honorowy**] 
wytłum aczę wam w ięc, co ten wyraz oznacza.

Pow iedzcie mi, czy każdy z was nie czuje, że mu 
wyrządzono krzywdę, jeśli ktoś o nim powie żle bez 
przyczyny. Pow iedzcie mi, czy nie odczuwacie jako 
krzywdy wyrządzonej sobie niesłusznie, gdy was kto 
obrazi złem słowem? Czy nie czu jecie potrzeby odwetu 
za tę krzywdę? Czy każdy z was nie odczuwa, że mu wy­
rządzono krzywdę, jeżeli mu kto ubliży?

D laczego tak się dzieje? D laczego człow iek odczuwa 
obrazę, obmowę, obelgę lub jakąkolw iek zniewagę? W łaś­
nie ponieważ ma honor. Honor jest w łaściw ością każ­
dego człow ieka porządnego i uczciwego. Jest to poczu­
cie, że ta uczciw ość jest m oją wartością. Ktokolw iek 
mnie lży lub obraża, zaprzecza mi mej uczciw ości, czy­
ni mi krzywdę, za którą muszę odpowiednio zapłacić. 
Jest to w łaśnie honor osobisty jednego człowieka.

W iecie  również dobrze, że jeśliby ktoś taksamo, jak 
o was, źle mówił bez przyczyny o waszych rodzicach, 
rodzeństwie a naw et krewnych, odczuw acie to również 
tak silnie jak  obrazę własną. Jest to honor rodziny.

Jeśli pracu jecie w jakim ś zawodzie, czyto jako rze­
mieślnik, czy też jako kupiec, m acie również swe w ła­
ściw ości, które uważacie za swą wartość w zawodzie. 
Będzie nią n. p. uczciwość zawodowa, kupiecka lub rze-
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mieślnicza. Kupiec w całem  tego słowa znaczeniu ucz­
ciwy nie będzie żądał uczciw ości tylko od siebie sam e­
go. Będzie on odczuwał wszystko, co m ówią o całym  
stanie kupieckim. Będzie mu zależało na tern, by w szy­
scy byli uczciwi i honorowi. Będzie to samo żądanie 
staw iał wszystkim swym kolegom  po fachu. Taksam o 
dobry i rzetelny rzem ieślnik sam będzie przestrzegał 
uczciw ości w swym zawodzie. Będzie wytwarzał i sprze­
dawał tylko dobre wyroby. Będzie uważał rzetelność za 
sw ą chlubę. Będzie się”̂ szczycił, jeśli w szyscy będą mieli 
o nim, jako o rzemieślniku, dobre mniemanie. Człowiek 
taki będzie miał swój honor rzetelnego rzemieślnika. B ę ­
dzie to honor zawodu.

Honorowym może być ten, kto jest rzeczyw iście 
uczciwym  i jak  się to mówi porządnym człowiekiem. Taki 
człow iek ma swe nieskazitelne imię. Człow iek taki ceni 
tę nieskazitelność. Nie zniósłby najm niejszej plamy na 
swem nazwisku. Musi być sam bez skazy, by mógł wy­
m agać od innych, by cenili to jego  dobre imię. Kto ma 
na sumieniu nieczyste sprawki, ten nie może wymagać, 
by o nim mieli inni dobre mniemanie. T en  człow iek ma 
plam ę na honorze.

Każdy z was musi sobie postaw ić za cel w życiu, 
być zawsze bez skazy na honorze. Musi z was każdy 
sobie wyrobić dobre imię, a otoczy go cześć i pow aża­
nie współobyw ateli. Gdy będziecie sami mierzyć swe 
czyny w edle głosu sumienia, wtedy zobaczycie, że we 
własnych oczach będziecie czemś. Będziecie czuli, że 
jesteście  coś warci. O braza i zniewaga dotykać was bę- 
bą mocno, będziecie na nie odpowiadać. Będziecie mieć 
honor.

Może być i powinien być honorowym w tern rozu-
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mieniu każdy człowiek. T en  honor osobisty jest podsta­
wą drugiego honoru, honoru żołnierskiego.

Na czem  polega honor żołnierski? Zupełnie taksaino, 
jak  w każdym zawodzie, wynika z uczciwego i rzetelne­
go spełniania swych obowiązków. Żołnierz wtedy sp eł­
nia swój obow iązek żołnierski uczciwie i rzetelnie, gdy 
słucha przełożonych, wykonywa ich rozkazy, gdy w boju 
nie cofnie się przed niebezpieczeństw em , gdy nie opuści 
w żadnym wypadku chorągwi sw ej, sw ego dowódcy 
i swych kolegów, jednem  słowem, gdy spełnia swe po­
winności w obec w ojska. T aki żołnierz może sobie zasłu­
żyć na najzaszczytniejszą nazwę dobrego żołnierza.

(O pow iedzieć  żołnierzom, jak  wódz naczelny ostatniej wojny, 
m arszałek Piłsudski, w rozkazach swych nazwę tę  za najwyższy 
uznał zaszczyt).

Służba w ojskow a jest najzaszczytniejsza, bo żołnierz 
niesie w ofierze życie za najw yższe nasze dobra, które 
znacie już dobrze z poprzednich lekcyj. Każdy, kto 
w słusznej sprawie idzie na śmierć bez lęku, kto opa­
nuje siebie i śm ierci patrzeć będzie w oczy śmiało, kto 
nie zawaha się przed najtrudniejszem  przedsięwzięciem  
dla ojczyzny, ten zasłuży sobie na nazwę dobrego żoł-' 
nierza.

Ż e  służba w ojskowa jest zaszczytna, widać to stąd, 
że służbą żołnierską w polu można okupić nawet popeł­
nione dawniej winy Mógł niejeden przed wstąpieniem 
do w ojska popełnić jakiś w ystępek, w wojsku nie pytają 
go o przeszłość. W^szystkim, którzy popełnili w swem 
życiu m niejsze w ykroczenia przeciw prawu, daje wojsko 
pole do odrobienia zła. N azywam y’ to rehabilitacją. Stąd 
już, że taka rehabilitacja jest możliwa, widać najw yraźniej, 
że służba wojskow a je st istotnie wielka i honorowa. Jest



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 91

ona honorowa, ponieważ nie daje żołnierzowi korzyści 
m aterialnej, naraża go na trudy, jakich  niema gdziein­
dziej, naraża go na niewygody, ujm uje w twarde ryzy 
karności. Żołnierz pracuje dla w ielkich celów , dla o jczy­
zny, w obronie sw ej rodziny, swego rodzinnego miasta. 
Dlatego stan żołnierski ma dobre imię.

Od kiedy istnieje świat były wojny. W  w ojnach tych 
walczyli po obydwu stronach żołnierze. Bronili oni i bro­
nią ognisk domowych przed wrogiem, któryby chciał je  
zniszczyć. W szyscy ci żołnierze wolności wyrobili im ie­
niu żołnierza dobrą sław ę. W  szczególniejszej dostojno­
ści jest żołnierz^polski. Może on być bardziej dumny 
niż inni, bo najw ięcej ma za sobą czynów sławy, czy­
nów wielkich. Żołnierz polski wyrobił sobie imię nie 
tylko w Polsce. Z n a ją  żołnierza polskiego nie tylko 
w Europie ale na całym  św iecie. Sław a oręża polskiego 
to jeden z tych skarbów, którym Polak zawsze w obec 
cudzoziem ca może się poszczycić. Broniliśmy Europy 
przed barbarzyństwem, broniliśmy niedalej jak  w roku 
1920 przed zalewem dziczy bolszew ickiej, która chciała 
wymordować dziesiątki tysięcy niewinnych ludzi, tak jak  
u siebie, a kraj nasz w trącić w taką nędzę, jak  swój.

Nazwa żo/hrer̂ r polski to tytuł honorowy. O tę nazwę 
wy się teraz staracie. Dobrze w ięc wiedzieć i zapam ię­
tać sobie musicie, że nazwa ta to je st wielki zaszczyt. 
W raz z mundurem wzięliście na siebie sław ę. W zięliście 
rów nocześnie odpowiedzialność, że tej sław y nie dacie 
sobie wydrzeć. W olno wam ją  tylko powiększyć. Z ap a­
m iętajcie to sobie nie tylko na czas służby ale na całą 
drogę życia. N iech się w was wyrobi poczucie w ielko­
ści służby żołnierskiej. M iejcie zawsze przed oczyma czy­
ny naszych poprzedników. Nie tylko wasi przełożeni ale
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Żołnierskiego. Nie wątpię, że nie będzie ona inna, jak  
tylko droga sław y i honoru. W  każdej godzinie życia 
niech wam przyśw ieca myśl: „Chcę być człowiekiem uczci- 
wym“. W  każdej chwili służby i życia żołnierskiego niech 
wam będzie przewodnikiem myśl: „Chcę być dobrym żoł­
nierzem”.

Przypom inajcie sobie te słowa, które umiecie na 
pam ięć.

(Przypomni je  jed en  z żołnierzy). «

„A nadewszystko ukochać swój honor żołnierski“. Rozu­
m iecie już, co te wyrazy oznaczają. Niech będą czynów 
waszych drogowskazem.

Jak  można zostać dobrym żołnierzem?
Po pierwsze trzeba spełniać, wszystkie inne powinności 

m ieszczące się w zdaniu, które um iecie na pam ięć.
Pow tóre w służbie i poza służbą postępow ać we­

dług praw ideł, k tóre' wam opowiem podczas następnej 
nauki.

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

W ykład ten wstępny ma w ytłom aczyć znaczenie wy­
razu „honor“ i uwydatnić szczególne c e c h y ’honoru 'żoł­
nierskiego. Z e  względu na popularne u jęcie tematu dla 
rekrutów, nie można się wdawać tutaj w dociekania, czy 
honor specjalny  „żo/nrers^f“ istnieje, czy też nie. P rz y ją - . 
łem  jako  rzecz pewną, że istnieje, tembardziej, że p rz e -  ̂
ciwnikami tego poglądu są zwykle niewojskowi. Z a ­
gadnienie to nadaje się do wykładów oficerskich.

Nie można się w nauce na tym poziomie zapuszczać  ̂
w filozoficzne dygresje. T rzeba operow ać prostemi sło-
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wami i pojęciam i znanemi rekrutowi. Inaczej nie zatrzyma 
się nic w jego pam ięci. Nie trafi mu nic do przekonania.

D yspozycja przykładu.

1. Wyjaśnienie wyrazu „honor".
2. Honor osobisty, honor zawodowy.
3. N a honorze ogólnym oparty honor żołnierski. Jego  

istota. „Dobry żołnierz".
4. D laczego służba wojskowa jest honorowa. O reha­

bilitacji czynem żołnierskim.
5. A pel i przykłady.

Omówić ewentualnie znaki honorowe w ojska, a mia­
nowicie chorągwie i ordery. Napis na nich znany.

Nagrody honorowe, bez korzyści m aterjalnej. Szczy­
tem nagród tych — sław a żołnierską, która nie zawsze 
idzie w parze z dostatkiem , ale jest trwalsza od najw ięk­
szych bogactw , bo pam ięć żołnierzy dobrych przecho­
wała się po dziś dzień. (P od aję  opisy w następnych na­
ukach).

N A U K A  S I Ó D M A .

Honorowa służba.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Z  kolei nauczę was, w jaki sposób postępow ać m acie, 
by zachować honor i według niego postępow ać w służbie.
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Drogą pyt ń sprawdzić, czy uczniowie zapamiętali zasa­
dnicze myśli poprzedniej nauki. Dyspozycja tych pytań m oże 
być następująca:

Jaki cz łow iek  może wogóle m ieć honor? Dlaczego? (to  py­
tanie na 'ochotnika) W  czem się objaw ia honor lekarza? honor 
urzędnika?

D laczego stan żołnierski jest stanem honorowym? W  czem 
się objawi honor żołnierza (spełnianie wielkich powinności, wy­
nagrodzenie nie materjalne).

M oglibyśm y w ięc krótko powiedzieć, że honor żoł­
nierski wymaga, by żołnierz każdą sw oją czynność słu­
żbow ą mierzył wysoką miarą w łasnej osoby i pam ięcią : 
na czyny swych poprzedników. Są pewne czynności 
specjalne, kiedy honor żołnierza wystawiony jest na naj­
większe próby.

Pierw szą próbą wartości żołnierza jest służba warto­
wnicza. W iecie, co to je s t warta i wartownik. Żołnierz 
zostaje postaw iony na straży pewnego m iejsca lub przed­
miotu. Jego opiece zostaje powierzone bezpieczeństw o 
magazynu, koszar lub pewnych osób. Staw ia się go sa­
m ego na osobności. Kontrolują go tylko od czasu do 
czasu. Jego uczciwości, jego poczuciu, że jest żołnierzem, 
jego  poszanowaniu rozkazu powierza się m ajątek pań­
stwowy. Z au fają  żołnierzowi. Pozostaw iony sam na stra­
ży żołnierz musi okazać, że jest godzien tego zaufania, 
że je st rzeczyw iście uczciwym, że na nim można pole­
gać, że je st godnym nazwy żołnierza. W  ram ach in­
strukcji, która obow iązuje na posterunku, pełni służbę. 
Jeśli instrukcja brzmi: „Nie wpuścić nikogo do koszar
ani nie wypuścić z koszar bez przepustki nie wolno wpuś­
cić ani o jca , ani brata, ani znajomego. Często niktby nawet 
nie zauważył, jeśliby żołnierz kogoś przepuścił. Tem - 
bardziej nie wolno. Bo wartownik taki, po pierwsze przę­

śl
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kroczyłby rozkaz (o tern nauczę was później), powtóre 
jużby splamił swój honor przez to, że popełnił w ykro­
czenie przeciw przepisom, czego żołnierz dobry nigdy nie 
zrobi. I nawet gdyby go nie spotkała zasłużona kara, 
pozostałyby na zawsze wyrzuty sumienia: „Zrobiłem źle; 
zawiodłem zaufanie przełożonych; sprzeniewierzyłem się hono­
rowi żołnierskiemu”.

(O m ówić ewentualnie inny przykład: żołnierz pilnuje  m aga­
zynu i chcą go p ode jść} .

Służba wartownicza na posterunku może żołnierza 
zm ęczyć. Będzie się czuł senny w nocy. T rzeba będzie 
opanow ać się. Będzie cię kusiło: „Usiąść, ¡^arabin położyć'. 
Myśli te odrzuć precz od siebie. Przekroczyłbyś rozkaz, 
splamiłbyś honor. Służba wartownicza jest honorowa, 
ponieważ jednem u żołnierzowi pow ierza się osoby lub 
przedmioty bardzo ważne (strażnik fortu). O szczegó^ 
łach służby wartowniczej będą was uczyć podoficerow ie. 
Ja  wam przypomnę krótko, co mówi regulamin. (O d cz y ­
tać lub streścić odpowiedni ustęp regulaminu o obow iązkach war­
townika).

Służba wartownika jest w ięc próbą honoru.
Przyl^ład 19-ty. Szeregowiec kom panji  wywiadowczej 1, Pułku 

Strzelców Polskich  Jan  Szydłow ski stał pewnego dnia w lutym 
1919 r. jako wartownik na m oście  kole jow ym  nad rzeką Sim koło 
osady fabrycznej Miniary (gubernia Ufa— R osja) .  Ponieważ in­
strukcja brzmiała, że na most nikogo wpuszczać nie wolno, karny 
ten żołnierz zagroził ogniem trzem mężczyznom, którzy, jak się 
później okazało, przybyli z zamiarem wysadzenia mostu. Gdy 
mimo trzykrotnej zapowiedzi, mężczyźni ci b ieg li  naprzód, szer. 
Szydłowski dał ognia. Od strzałów padł jed en  z napastników. 
Zawrzała rozpaczliwa walka. Dzielny wartownik bronił  mostu do 
ostatnich sił . Zadanie swe spełn i ł  do ostatka. Zaalarmowana 
strzałami warta nadbiegła i u ję ła  napastników, szer. Szydłowski 
Jan został jednakowoż zabity na swoim posterunku.

7
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Taksam o, jak  służbę wartownika, traktujcie każde zle­
cenie waszych przełożonych. Cokolwiek wam nakażą, 
spełniajcie nietylko dlatego, że to był rozkaz, ale że do­
w ódca wam ufa, że ma o was dobre mniemanie. Sumien­
nie i dokładnie spełniajcie obowiązki zwłaszcza wtedy, 
gdy przełożony was nie widzi. W tedy pom yślcie sobie: 
„Coby zrobił dobry żołnierz''? i, co wam powie sumienie, 
to w ykonajcie. Będziecie napewno z honorem w zgodzie.

Szczególnie ważne jest to poleganie na honorze w polu, 
gdzie samodzielnych czynności jest w ięcej. Będziecie nie­
raz pełnili samodzielną służbę łącznika, wedety lub szpe­
racza. Da wam dow ódca rozkaz, ale będzie oczekiw ał 
wykonania wzorowego, dlatego, że was właśnie wybie­
rze do tego trudnego zadania. Będzie wam wierzył. Zaufa 
wam, że nie zaśniecie na w edecie, nie dacie się wrogo­
wi podejść i zaskoczyć oddziału. W tedy już nie mienie, 
ale życie waszych kolegów będzie na w aszej straży.

P rzykład  20-ty. „Podczas walk 7. P. P. Leg. na W ołyniu 
w czerwcu 1920 r. szer. Baran Stanisław  postawiony został jako 
posterunek alarmowy jed n e j z placów ek 3. kompanji, strażujących 
nad Horyniem. Było  to po kilku dniach uciążliwych marszów. 
By pokonać zbliża jącą  się senność, wszedł szer. Baran po k o­
lana w wodę. Dzięki temu nie zasnął i udaremnił przeprawę 
szpiegów przez rzekę. W skutek długiego przebywania w wodzie 
nabaw ił się atoli zapalenia p łuc i musiał odejść  do szpitala“.

Pójdziecie na patrol. Dow ódca powierzy wam pewne 
zadanie. Im w ięcej dowiecie się o nieprzyjacielu, tern 
łatw iejsze będzie zwycięstwo. Na podstawie wiadomości, 
których wy dostarczycie, ułoży dowódca plan bitwy. 
Przyczynicie się do wspólnego dzieła. D ow ódca wam 
zaufa, że mówicie prawdę. Kto, nie doszedłszy w cale do 
tego m iejsca, do którego mu dojść kazano, skłamie 
i poda fałszywy meldunek, narazi swego dowódcę, swych
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kolegów , no i siebie na niebezpieczeństw o. M oże właśnie 
w tern miejscu, które mu kazano zbadać, m ieści się za­
sadzka. Honor tego żołnierza byłby splamiony n iesp eł­
nieniem rozkazu i kłamstwem.

Prawdomówność jest cechą człow ieka honoru, więc 
przedewszystkiem żołnierza honorowego. D ow ódcy wam 
ufają, polegają na was. Zdarzy się nieraz, że człow iek 
przekroczy przepisy. Nikt nie jest świętym. Dow ódca 
wezwie was do raportu. P am ięta jcie, że rzeczą honoru 
je s t wtedy powiedzieć prawdę. Szczególnie zaś je s t to 
obowiązkiem  koniecznym, gdy sprawa je st niewyjaśniona 
i podejrzenie może spaść na kolegę. Trzeba umieć brać 
na siebie odpowiedzialność za sw oje czyny.

(P od ać  przykład. Żołnierz  uszkodzi sprzęt koszarowy i nie ma 
odwagi przyznać się. Pociąg a ją  do odpowiedzialności dyżurnego. 
Żołnierz  honorowy nie pozwoli, by drugi c ierp ia ł  niewinnie za 
niego).

A  teraz pomówimy o stosunku żołnierza do ludności 
cyw ilnej, o ile w obec niej w ystępuje służbowo. Sposob­
ności do tego najw ięcej w polu. Otrzym acie n. p. roz­
kaz przeszukać m iejscow ość, czy niema w niej ukrytych 
żołnierzy nieprzyjacielskich.' Pam ięta jcie  wtedy, że w oj­
nę prowadzi się z uzbrojonym przeciwnikiem a nie z bez­
bronnymi. Była zawsze cechą żołnierza polskiego rycer­
skość w obec ludności cywilnej. Trzeba tę tradycję, prze­
kazaną od przodków, utrzymać. T ak  samo w czasie po­
koju może się zdarzyć, że w pewnej okolicy jesteście  na
asystencji. (W y jaśn ić  ten wyraz, pow ołu jąc  się na poprzednie słowa 

o poparciu dla władz cywilnych). Trzeba pokazać ludności, Że 
Żołnierz nie krzywdzi nikogo, ale jest w ykonaw cą prawa, 
ochroną władz bezpieczeństw a przy spełnianiu przez nie 
trudnego ich obowiązku. W  stosunkach takich trzeba
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zachow ać bezinteresow ność. Zdarza się, że ludzie wy­
stępni chcą żołnierza przekupić. Dobry żołnierz odpro­
wadzi takiego człow ieka do swego dowódcy.

P rzyktad  21-szy. W  czasie  postoju 15. P. P. w Żurżewicach 
w lutym 1920 r. zgłosił  się u adjutanta pułku szer. Sarnowski Ste­
fa n ,  goniec pułkowy, i zameldował, że otrzymał od jednego 
z m ieszkańców tamtejszych 200 rubli i obietnicę takiej samej 
sumy, jeśli poda dane co do liczebności i dyzlokacji  grupy płk. 
Dąbrowskiego, w której skład 15. P. P. wchodził. Prawy-ten ż o ł­
nierz przyczynił się do wykrycia organizacji szpiegowskiej.

Jak postępuje żołnierz honorowy, niech wam wskaże 
następujący przykład.

P rzyktad  22-g i. W  ostatnich dniach 1919 r. wysłał dowódca 
kom panji  saperów 2./X. z frontu do dowództwa dywizji jednego 
z oficerów, porucznika Z., po odbiór pieniędzy na pobory i wy­
żywienie kompanji . Do pom ocy dodano mu sap. Jó z e fa  G ałkę..

Po otrzymaniu większej kwoty, udał się oficer wraz z szer. 
G ałką  w podróż powrotną. W  czasie  tej podróży nastąpiła kata­
strofa pociągów . Por. Z. poniósł śmierć na m iejscu, zaś saper 
G ałk a  został poraniony i potłuczony. W idząc, co się stało, po­
mimo swego ciężkiego stanu i powstałego zamieszania, saper 
G ałk a  odnalazł między szczątkami wagonów rozrzucone p ien ią­
dze. Zebrawszy je ,  doręczył w całości  dowódcy kompanji. Za 
ten czyn został sap. G ałka  awansowany przez dowodcę frontu, 
gen. Listowskiego, na kaprala.

Z aś żołnierz, co się nie oprze pokusie, poniesie cięż­
ką karę i straci honor, bo przestanie być uczciwym 
człow iekiem . Straci swój skarb, ten skarb, którego mu 
ani nędza ani najw iększe nieszczęścia odebrać nie są 
w stanie.

Honorowym trzeba być nie tylko w obec ludności w łas­
nej, nie tylko w obec ludności nieprzyjacielskiej ale i wo­
bec żołnierzy nieprzyjacielskich. O czyw iście, że jak  
długo żołnierz ten z bronią w ręku w ystępuje przeciwko

d'



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 101

nam, tak długo jest on wrogiem, nie zasługującym  na 
żadną litość. Co innego zupełnie, gdy jest ranny lub 
wpadnie jako jeniec w niewolę. Ranny żołnierz jest tylko 
człow iekiem , zasługującym na to, by go opatrzeć i nieść 
mu pomoc. Jeniec jest żołnierzem bezbronnym. Kto na 
bezbronnego podnosi rękę, ten okrywa się niesław ą. 
Sprzeciw ia się zasadom rycerskości.

Obowiązkiem dalszym honoru jest dotrzymywanie
słowa. (O pow iedzieć  o rycerzu Zawiszy).

Złam anie słow a jest hańbą.
P rzykiod  23-ci, O pow iedzieć o losie żołnierzy legji polskiej,  

którzy bronili  Mantui w roku 1799.
Gdy wódz francuski poddał fortecę, mieli od e jść  wolno z ho­

norami. Tym czasem  otoczono ich i wcielono w szeregi austrjac- 
kie. T o  złamanie słowa pohańbiło generała  austr jackiego. Na­
zywał się on Latour-Maubourg. Była  to podłość.

Polacy zawsze dotrzymywali słowa.
P rzykład  24-iy . O pow iedzieć można historyczne zdarzenie 

z r. 1654 po odzyskaniu Warszawy, opisane w „Poiop/e“ Sienkie­
wicza. Wittenbergowi i generałom szwedzkim udzielił król polski 
osłony, by ich uchronić przed zemstą pospolitego ruszenia.

Tylko taka dzicz, jak bolszew icy, mordowali nawet 
rannych i jeńców . Żołnierz polski nie splam ił się nigdy 
krwią bezbronnych.

P rzykład  25-ty. W  czasie przeciwuderzenia, wykonanego 
przez komp. 11./8. P. P. Leg. w obronie rn. B rzostow ica W ielk a ,  
po przejściu pierwszych stanowisk bolszewickiej tyraljery, ż o ł­
nierze tej kompanji  natknęli się na rannego i pijanego b olsze­
wika, który do ostatniego naboju strzelał w naszą tyraljerę, nie 
czyniąc je j  naturalnie szkody. Kilku żołnierzy rzuciło się na niego 
z kolbami, lecz jed en  z nich powstrzymał ich słowami: „D ajcie mu 
spokój, przecież widzicie, że ranny*'. C hęć zemsty ustąpiła, a dwóch 
żołnierzy odniosło rannego w bezpieczne m iejsce  pomimo, że 
strzały obu stron nie ustawały.
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Być żołnierzem  honorowym znaczy inaczej „pokazać  
Nie wolno wywyższać się nad drugich, ale trzeba 

przy w szelkiej sposobności pokazać, że się coś potrafi, 
Każdy człow iek powinien dążyć do tego, by czemś się 
odznaczyć. D ążyć więc trzeba do wsławienia się, do wy­
różnienia. Ż ycie warto oddać, byle nie być z tych ludzi 
codziennych, którzy dożyją sędziwych lat i śladu po nich 
nie będzie. Może im życie spłynąć w dostatkach i bo­
gactw ach, ale zapomną o nich wszyscy. Zaś żołnierz, 
co życie za ojczyznę złoży chlubnie, co się czynem wy­
bitnym odznaczy, pozostanie w pam ięci ludzi. Z apiszą 
jego  imię w złotej księdze pułku. Będą o nim długo 
wspominali w rodzinnej w iosce, -zaś najdłużej zapam ię­
ta ją  go żołnierze— następcy. Będzie się żołnierz w wiele 
lat uczył, jak  naśladow ać ten czyn, tak, jak wy uczycie 
się na wielkich czynach żołnierzy dawnych i żołnierza 
z lat 1918— 1920.

Tern się kierujcie w służbie a przedewszystkiem 
w czas wojny, w boju.

Przychodzi na żołnierza chwila najw iększej próby 
bój. Opow iedzą wam wasi drużynowi w wolnej chwili 
jak  to jest w boju. Opow iedzą wam, że to rzecz bar­
dzo trudna. O trzym acie n. p. zadanie ubezpieczyć dru­
żynę. Pójdziecie sami. Zadaniem  waszem będzie baczyć, 
by nieprzyjaciel nie zaskoczył nas z boku. N ieprzyjaciel 
otworzy ogień. Nikt was nie będzie widział i nie b ę ­
dzie m ógł skontrolować. W am  kontroli nie będzie po­
trzeba. Żołnierz honorowy spełni swą powinność, bo wie, 
że tego wymaga jego honor, inaczej stałby się tchórzem .

Dow ódca każe wystawić się na ogień i wykonać skok 
naprzód. Tylko tchórz zostanie w tyle. Żołnierz hono­
rowy ruszy naprzód, boby nigdy w życiu nie zapomniał
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tego momentu: „Zostałem, gdy inni poszli”. Nawet gdyby 
go nie zobaczono, nie będzie miał spokoju, „jesteś tchó­
rzem” będzie mu mówiło sumienie.

Żołnierz honorowy nie porzuci swego dowódcy, sw e­
go oddziału i swych kolegów . Żołnierz honorowy nie 
ulęknie się wrogów. O padnięty naw et przez siły prze­
w ażające wytrwa póki sił, dla ojczyzny i dla swego ho­
noru. Niewola nie jest rzeczą zaszczytną. Bierzcie przy­
kład z naszego bohatera narodowego, rycerza bez skazy, 
ks. Józefa Poniatow skiego, który w bitwie pod Lipskiem  
w olał śmierć w nurtach rzeki, niż niewolę.

Przyk^tad 26 -ły , O pow iedzieć  krótko położenie  Polski i w o j­
ska w 1813 r. Zanik nadziei, pokładanych w Napoleonie. „B óg  
mi pow ierzył honor Pola/^ów, oddam go tyll^o B ogu “ .

Również w czasie ostatniej wojny wyróżnili się żoł­
nierze honorowi.

P rzykład  27-m y. Dnia 24.1X.1920 r. 7. kom panja 1 5. P. P. 
otrzymała rozkaz odmaszerowania do wsi Ziełowa, odległe j od 
miejsca posto ju  bataljonu o 5 kim., celem nawiązania łączności 
z 11. Dyw. P iech. Pod Z ie ło w em  nieprzyjaciel natarł przeważają- 
cemi siłami, usiłu jąc okrążyć kom panję. Dowódca kompanji , wi­
dząc groźne swoje położenie, w ysła ł  przez patrol w sile 3 ludzi, 
na czele którego by ł  szer. P ieszadow ski Jó z e f, meldunek do do­
wódcy bataljonu, W  drodze patrol ten został zaskoczony przez 
nieprzyjaciela. Po krótkiej potyczce  jeden  z żołnierzy został za­
bity, a dowódca i pozostali żołnierze ranieni. Pomimo odniesio­
nych ran, usiłował szer. Pieszadowski, czo łg a jąc  się, ujść od prze­
śladowania nieprzyjaciela  i doręczyć meldunek, jednak wskutek 
odniesionych ran i silnego upływu krwi siły zaczęły opuszczać 
go. W idząc, że nie zdoła sprostać swemu zadaniu, a b o ją c  się, 
aby meldunek nie dostał się do rąk nieprzyjaciela, porwał go 
i zjadł. Po upływie paru godzin bataljon, maszerujący w tym kie­
runku, znalazł wymienionego szeregowca z resztkami papieru 
w ustach, już bez życia.
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P rzykład  28-m y. Dnia 25.V I.1920 r. II./65. P. P. bez kom- 
panji 8-ej,  broniąc wsi Chodorki, został zaatakowany przez prze­
w ażające  siły nieprzyjacielskie , lecz dzięki temu, że żołnierze 
byli doskonale okopani, a artylerji nieprzyjaciel zupełnie nie po­
siadał, wieś pozostała  w naszych rękach. Nieprzyjaciel, chcąc 
za wszelką cenę  zdobyć tę wieś, wykonał ponowne natarcie 
frontow e' i wiążąc nas od frontu swym ogniem, rozpoczął 
manewr oskrzydlający na nasze tyły, z zamiarem zamknięcia nas 
we wsi.

Odwody bataljonu dla przeciwdziałania oskrzydleniu nie­
przyjacielskiemu były zbyt s łabe i należało, dla uratowania sy­
tuacji  bataljonu, ściągnąć 8. kompanję, znajdującą się o 3 kim. 
od wsi Chodorki, we wsi Huta. Zadaniem 8. kompanji byłoby 
uderzyć na tyły n ieprzyjaciela  i tern samem zmusić go do cofnię­
cia się, a natarcie  to uratowałoby sytuację  bataljonu.

W ysłano natychmiast 3 patrole z rozkazami do dowódcy 
8. kom panji  do wsi Huta, lecz  ponieważ wieś była już prawie 
otoczona przez nieprzyjaciela ze wszech stron— patrole nasze zo­
stały już na skraju wsi zauważone przez nieprzyjaciela i wzięte 
pod ogień karabinów maszynowych.

Szeregowiec Zablewsl^i Jan  z 5. kompanji, łącznik II. bataljonu, 
widząc groźną i niebezpieczną sytuację, w jakiej znajdował się 
bataljon, zgłosił  się dobrowolnie na ochotnika, pode jm ując  się 
p rz e d o sta ć . się  do 8. kompanji i doręczyć rozkaz wyżej wspom­
niany dowódcy 8. kompanji. Do pom ocy dodano mu jeszcze 
3 szeregowców ochotników. Ruszyli wszyscy czterej bagniskiem 
do lasu, lecz w odległości  100— 150 kroków przed lasem zauwa­
żeni zostali przez nieprzyjaciela i ostrzelani ogniem karabina 
maszynowego. Rzucili się na przełaj biegiem do laóU, lecz dwóch 
szeregowych odrazu zostało ranionych; na skraju lasu został ranny 
komendant patrolu, szereg. Zablew ski, w prawe ramię.

Brocząc krwią po półgodzinnym marszu, dotarł jednak do 
wsi Huty, do dowódcy 8. kompanji, a sam w godzinę później 
zmarł od upływu krwi.

P rzykład  29-ły . W  bitwie pod Mińskiem 15 czerwca 1920 r. 
znalazł się pierwszy pluton 12. kompanji  31. P. S. K. pod 
dowództwem ppor. Dobrskiego w bardzo krytycznem położeniu, 
zaatakowany bowiem został przez przew ażające siły bolszewic-
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kie, a nadto pomiędzy nim a sąsiedniemi oddziałami na lewem 
skrzydle powstała dość wielka luka, przez którą nieprzyjaciel lada 
chwila mógł okrążyć ca ły  pluton. Ppor. Dobrski wybrał z plu­
tonu strz. Kapuścińskiego S tefana, w yjaśnił  mu krótko grożące n ie ­
bezpieczeństwo i rozkazał z meldunkiem jak  na jprędzej udać się 
do dowódcy kompanji, który z resztą plutonów znajdował się 
w dość wielkiej odległości w odwodzie, ukryty w lasku. Strz. 
Kapuściński Stefan, pod gradem pocisków nieprzyjacielskich, p o ­
dążył we wskazanym kierunku, nie zw ażając na ogień, który na 
niego bolszew icy natychmiast skierowali. Po pewnym czasie strz. 
Kapuściński został raniony odłamkami szrapnela w rękę i w nogę. 
Od lasku, w którym znajdował się dowódca kompanji, dzieliła go 
jeszcze znaczna przestrzeń, Kapuściński nie ustał jednak w dr )- 
dze, ani nie wrócił do plutonu, w którym mógł z łatw ością  
znaleść schronienie w okopach, lecz, wytężywszy wszystkie siły, 
dążył w nakazanym kierunku. Gdy wreszcie dotarł do lasku, był 
już tak wyczerpany z powodu utraty krwi i znużenia, że po wrę­
czeniu meldunku dowódcy kompanji upadł bez sił  na ziemię.

P rzyk ład  30-ty . Było  to w czasie walk z Niemcami na prze­
dłużeniu linji demarkacyjnej frontu wielkopolskiego pod osadą 
Służewem. Dnia 10 l ipca  1919 r. został z jednego z oddziałów 
wysłany k.apral KieszkoWsJ^i A leksander do Aleksandrowa, celem od­
bioru dokumentów, gdyż miał następnie w y jechać  do W arszawy 
po nowe uzbrojenie. Pożegnawszy się z kolegami, od jechał na tyły. 
M nie jw ięcej w godzinę po jego  odjeżdzie  pluton został zaalar­
mowany strzałami z prawej strony. Nadchodzi fonogram: „Niemcy 
przekroczyli linję graniczną w sile l kom panji z karabinam i maszynowemi 
i posuwają się na Służewo. Obecnie dochodzą do wsi Chrusty. W łasna  
placówka w Chrustach odstrzeliwuje się i cofa . D ać pomoc". W  oka 
mgnieniu pędzi pluton na zebranych naprędce wozach w kierunku 
strzałów. Przed Chrustami zsiadł pluton z wozów i, chcąc zajść 
Niemców z flanki, zaczął się przesuwać ku granicy. Niemcy zau­
ważyli ten manewr. W yw iązała  się walka. Skokami posuwał się 
pluton na pobliski pagórek, skąd b y ł  doskonałv obstrzał. Jakież 
było zdziwienie żołnierzy, gdy na pagórku tym znaleziono kaprala 
Kieszkowskiego. N iestety leżał  on ciężko ranny w nogę. O bok 
leżał karabin i łuski z wystrzelonych naboi.
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Gdy kilku żołnierzy p odbiegło ,  by go zabrać z niebezpiecz­
nego m iejsca , kapr. Kieszkowski nie pozwolił  na to. Prosił,  j e ­
dynie by zameldować dowódcy plutonu, że nie d ojechał mimo 
rozkazu do Aleksandrowa, gdyż sumienie nie pozwalało mu 
prze jść  spokojnie obok bitwy. —  Jak się okazało, usłyszał on 
w drodze strzały od granicy, skierował się tam i przyłączył do 
co fa jące j  placówki. W  walce wysunął się na pagórek i prażył 
wrogów. Gdy wystrzelał wszystkie naboje , chciał iść po nowe 
lecz w m om encie  tym padł ciężko ranny.

B. W s k  a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

D yspozycja nauki.

1. Powtórzenie głównych myśli poprzedniej nauki.
2. Czynności służbowe, przy których szczególnie odwo' 

łu je się dowódca do honoru żołnierza:
a) służba wartownicza,
b) samodzielny posterunek W czasie pokoju i W polu,

3. Prawdomówność w służbie.
4. R ycerskość i bezinteresowność wobec ludności cywilnej.
5. R ycerskość wobec rannych i jeńców nieprzyjacielskich.
6. D okazanie czynów ponad codzienną miarę, zwłaszcza 

w boju.
Nauka ta pośw ięcona jest głów nie przykładom ho­

norowego pełnienia służby. Ma ona wymienić te szcze­
gólniej czynności żołnierza, kiedy tylko od niego zależy, 
jak  będą one spełnione. Na tle tych przykładów uwy­
datnić zalety dobrego żołnierza, jak  prawdomówność, 
rycerskość i te inne zalety, które objaw iają się przy speł­
nianiu czynności służbowych.

Oczywiście, że nauka ta jest tylko rzuceniem myśli, 
które muszą być utwierdzone życiem. Honorowości nie
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można wytworzyć słowami. Oddziaływań, właśnie temu 
celowi służących, jest wiele. Co w ażniejsze omówię zbio­
rowo na końcu rozdziału.

Tutaj chciałbym  podkreślić konieczność prowadzenia 
dalej tej nauki przez całe dwa lata służby. Nie robić 
atoli w ięcej wykładów „programowych^*, natom iast działać 
słowem doraźnie. Przy w szelkich sposobnościach pod­
kreślać znaczenie tej w ewnętrznej wartości. Gdy n. p. 
w rozkazie ogłoszono pochw ałę wartownika za bezinte­
resow ność, za odrzucenie próby przekupienia go, omó­
wić tę rzecz z żołnierzami. W ykazać im na przykładzie, 
w czem  leży honor.

Zycie samo przynosi wiele faktów , które będą przy­
kładami. Nie wolno pominąć żadnej sposobności, która- 
by mogła uzupełnić te w stępne słowa nauki.

N U K A O M

Życie honorowe.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

T ak  samo, jak  służba, musi być honorowe życie żoł­
nierza. Tern się bowiem odróżnia stan żołnierski od cy­
wilnego, że żołnierz jest stale w widomej oznace żoł- 
nierskości, to jest w mundurze i przy broni. Pierw sze 
dwa obowiązki, tyczące się honorowego życia żołnierza, 
związane są z mundurem i bronią, którą żołnierz posiada.
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Cywilne odzienie nie wyróżnia człow ieka. Przeciwnie 
mundur. Po barwie i kroju ubioru, a przedewszystkiem 
po godle państwowem, umieszczonem na czapce, na 
pierwszy rzut oka każdy pozna żołnierza. Oczy narodu 
są zwrócone' na żołnierza. Każdy wie, że to jest ten, co 
pójdzie pierwszy w razie potrzeby w ojennej. T o  też 
munduru tego splam ić nie wolno. W szelkie uchybienie, 
dokonane przez żołnierza, nawet poza służbą, jest uchy­
bieniem  większem , niż gdyby go dokonał „cywil". Było 
dokonane w mundurze. T a  świadom ość, że się nosi mun­
dur, który był ubiorem tylu dzielnych żołnierzy polskich, 
powinna kierow ać krokami żołnierza w życiu prywatnem.

Żołnierz posiada broń. Państwo powierza mu ją  dla 
sw ej obrony. Tem sam em  daje mu przewagę nad innymi 
ludźmi. Przewagi tej nie wolno nadużyć. Nie wolno użyć 
broni wbrew przepisom. Przepisy te tym czasem w krót­
kości wam wyłożę, a później szczegółow o objaśnię 
w osobnej nauce.

(W  krótkości streścić przepisy o użyciu broni).

Broni wolno użyć tylko dla w łasnej obrony i w tych 
w ypadkach, które wam wyłożyłem . Z  drugiej strony nie 
wolno żołnierzowi pozw olić odebrać sobie broni, jak  tyl­
ko wtedy, gdy nakażą mu to jego przełożeni lub w ra­
zie aresztowania.

Cóż wynika stąd, że się jest stale w mundurze i przy 
broni? Oto, że gdziekolw iek żołnierz przebywa, musi za­
chow ać postaw ę wzorową „żołnierską', musi zachow y­
w ać się poważnie i z godnością Ż e żołnierz nie jest na 
ulicy prywatnym zupełnie człowiekiem , widać stąd, że 
oddaje honory wszystkim starszym od siebie. By nie 

przegapić" starszych stopniem  wojskow ych, musi żołnierz 
uw ażać. Człowiek cywilny może się w łóczyć z rękami
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w kieszeni z opuszczoną głową. Żołnierzowi tego nie 
wolno. Inny znów cywil będzie hałasow ał, śpiew ał, gwi­
zdał. Może się narazić na pośmiewisko. Żołnierzow i nie 
wolno tego robić. Z  munduru śm iać się wara. Pow aga 
munduru nie pozwala na wybryki. O to widzicie, jak ie  
mundur stawia wymagania zachowaniu się i krokom żoł­
nierza także poza służbą. Bo, że żołnierz nie jest poza 
służbą człowiekiem zupełnie prywatnym, wynika cho­
ciażby stąd, że o określonej porze musi pow rócić do 
koszar i tam nocować.

Pomimo tego, że stale ma broń i wyróżnia się ubio­
rem, nie może żołnierz wywyższać się nad innych, 
zwłaszcza nad „nieumundurotJOanych". Nie wolno mu nikim 
pom iatać. Sw ą godność i swój honor okazuje się nie 
przez wywyższanie się, ale przez uszanowanie w każ­
dym człowieka. Gardzić wolno tylko ludźmi występnymi, 
jak  zbrodniarze, dezerterzy, zdrajcy i odszczepieńcy, co 
swój naród porzucili. Innymi gardzić nie wolno. Człow iek 
uczciwy zasługuje zawsze na poważanie i szacunek bez 
względu na sw oje za jęcie  i na m ajątek. Żyjem y copraw- 
da dzisiaj w takich czasach, że sądzą ludzi według m a­
jątku. Nie patrzą na to, czy go zdobył uczciwie, czy też 
jest z tych bogaczy wojennych, co dorobili się niew ia­
domo jakiem i drogami. Nie róbcie tego, moi chłopcy. 
M ajątek to fałszywa miara. Gdy wam powiedzą; „To bo­
gaty człowieJ^“, pytajcie: „Czy uczciwy i porządny''? „Czy dba 
o swój honor". Tylko z takimi przebyw ajcie. Nie zada­
w ajcie się z pijakam i, szulerami i z tymi, o których nie­
wiadomo, w jaki sposób zapracow ują na życie i czy 
w ogóle pracują.

Człowiek uczciwie pracu jący może być towarzyszem, 
kolegą i przyjacielem żołnierza. Gdy dobierzecie sobie
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porządne towarzystwo, wasze życie będzie napewno po­
rządne. Do złego zwykle namówi zły towarzysz. W  do­
brem towarzystwie nie będzie napewno okazji do gry 
hazardow ej, do w szelakich wybryków i do robienia dłu­
gów, co jest początkiem  upadku. Bo gdy wam braknie 
pieniędzy, dacie się namówić do występku, byle te pie­
niądze zdobyć. Z ły  towarzysz namówi żołnierza n. p. 
do sprzedania części umundurowania, która stanowi
w łasność państwową, za którą płacą podatki rodzice żoł- 

.  ̂
nierza.

w  dobrem towarzystwie nie pójdziesz na pijatykę. 
Przepisy w ojskow e nie zabraniają żołnierzowi rozrywki. 
Przeciwnie, rozrywka jest dozwolona i w życiu, tak peł- 
nem  pracy, jak  żywot żołnierski, je s t naw et konieczna. 
W  dobrej kom panji nie tylko może ale powinien się żoł­
nierz zabawić. Tam  go nikt nie namówi do złego.

Mundur i broń nakładają na żołnierza inne jeszcze 
obowiązki. O to żołnierz jest obowiązany udzielać po­
m ocy każdemu, kto je j potrzebuje. Przedewszystkiem 
udzieli je j władzom bezpieczeństw a t. j. policji, gdy pod­
czas spełniania swych obowiązków zostaje napadnięta. 
Nigdy jednak nie może żołnierz wchodzić sam w rolę 
policjanta i m ieszać się do nieswoich rzeczy.

Pow inien żołnierz być rycerski w życiu prywatnem, 
zw łaszcza w obec kobiet, starców  i dzieci'. W  stosunku 
do kobiet postępujcie tak, jakbyście  chcieli, by inni lu­
dzie postępow ali w stosunku do waszej matki lub siostry.

R ycerskość żołnierza objaw i się w tern, że nie będzie 
się pchał pierwszy do tramwaju, gdy widzi, że starzec 
lub kobieta też do niego zdąża, że im ustąpi m iejsca. 
Jeśli żołnierz widzi, że starzec lub kaleka nie może przejść 
przez ulicę, na której panuje wielki ruch, przeprowadzi
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W Ogniu artylerji, kiedy każdy wtuli się w kąt okopu, 
ruszy ktoś dobrym  konceptem . W  mig zapom ną w szyscy  
o strachu.

T e n  humor niech wam teraz towarzyszy. Gdy wam 
forsowne ćwiczenia zbyt dopieką, nadrabiajcie fantazją, 
pośm iejcie się. Z aśpiew ajcie jaką w esołą piosenkę, a smu­
tek zniknie. Trzeba czasem  pośm iać się, pożartować, 
ale wtedy, gdy jesteście  w izbie koszarow ej między swy­
mi, albo też w czasie odpoczynku lub w kolumnie mar­
szow ej, kiedy dozwolono na rozmowy i zabawy.

Jesteście  młodzi, więc nie m ożecie być „drewnianV‘. 
Ż ycie niech w was tętni, ale niech nigdy nie przyniesie 
ujmy mundurowi i broni, które m acie na sobie.

Honor żołnierski wymaga, by w życiu całem  zachować 
uczciw ość, posuniętą do najwyższych granic. W  tern leży 
przecież w artość człow ieka. Ż e zas nonor żołnierski sta­
wia wymagania o wiele wyższe, kontrolujcie więc sami 
swe życie i baczcie, byście tego skarbu nie utracili, bo, 
jak  wam mówiłem, można zostać człow iekiem  najuboż­
szym, można w skutek nieszczęść stracić cały m ajątek, 
ale mimo to zachow ać swój honor. Z  drugiej zaś strony 
można zbić m ajątek, a mimo to nie cieszyć się szacun­
kiem i poważaniem, jeśli to bogactw o zostało zebrane 
w sposób nieuczciw y, je s t  więc honor skarbem  wielkim, 
skoro tak wysoką mierzy się go miarą.

Człow iek honorowy będzie zawsze prawdomówny, 
słowny, nie oszuka i nie wyprowadzi nikogo w pole. B ę­
dzie w rozmowach oględny, by o drugim żle nie powie­
dzieć niesłusznie. Tem bardziej musi te zalety mieć w so­
bie żołnierz. Żołnierz honorowy nie będzie rozmawiał 
z ludźmi postronnymi o sw ojej kom pahji, pam iętając o sta­
rem  szkolnem przysłowiu, które zupełnie dobrze można



N a u k a  o p p w  i n n o ś ć  i a c h  ż o ł n  i 113

odnieść do wojska. Jest bowiem w ojsko wielką szkołą,
przygotowywującą do najw iększych zadań, jak ie  sobie’ 
tylko wyobrazić można.

żołn ierz powinien być oględny i przyzwoity w mowie 
I me powinien używać ordynarnych wyrażeń. Nie mowa 
jest dowodem zuchow atości, ale uczynki.

Pam iętajcie odnosić się do kolegów  i do wszystkich 
ludzi wogóle tak, jakbyście chcieli, by was inni trakto­
wali. Nie ubliżajcie nikomu, ale i sobie nie pozwólcie 
zrobić ujmy. Nie pozw ólcie je j zrobić tak sam o swemu 
oddziałowi, swym dowódcom i wogóle wszystkiemu, co 
polskie T eg o  od was żąda honor. W ielu je s t bowiem 
takich ludzi, którym podoba się tylko wszystko obce 
a o swojem jen o  ile  mówić potrafią. Żołnierz powinien 
zawsze występować przeciw takim ludziom.

Na zakończenie powiem wam o rzeczy najw ażniejszej.
n l r  odpowiedzieć na pytanie, jaki
P ępe ubliża najbardziej honorowi żołnierza?

(N aprow adzić „a bój. pokonanie atrachu, złam anie wroga
. k o n .e cz n ,  do tego odw ag,,  Brak tej odwagi najbardziej żoł- 
nierzowi uchybia).

T rzeba w ięc być zuchem. Kto je s t bow iem  gotów na 
czyny w ielkie ten me może nie mieć odwagi w rzeczach

ziennyc ■ tórych do boju przecież nawet porównać 
nie można. życiu cywilnem można nie mieć odwagi,
w wojsku me wolno. Bo przyjdą dni, kiedy nie wolno 
Cl będzie cofnąć się.

Baczcie w ięc, chłopcy, na to wszystko, co wam dzisiaj 
powiedziałem i spraw ujcie się honorowo w służbie i poza 
s uz ą. rzez cały  czas pobytu w wojsku, a i po opusz­
czeniu szeregów przez życie ca łe  pam iętajcie, że 
sądzą was z uczynków. Cokolwiek więc robić będziecie,

8
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niech wam w myśli sto ją słowa: „To ja  robię . A  gdy 
przyjdzie godzina próby, gdy ojczyzna zażąda pośw ię­
cenia, zażąda czynu, spełnicie swój obow iązek, dacie 
naw et ponad obowiązek, ile sił starczy, po pierwsze dla­
tego, że to dla ojczyzny, a powtóre, ponieważ każdy 
z was będzie wiedział i czuł, że to on robi.

B. s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Nauka powyższa nie jest niczem  innem, jak  omówie­
niem tych momęntów, które w ynikają ze stałego nosze­
nia munduru i broni. Uzupełni je  instruktor innemi 
przykładam i.

Dyspozycja.

1. D laczego żołnierz poza służbą ma się zachowywać 
honorowo? (¡[łundur i broń).

2. Użycie broni.
3. Zachowanie się W miejscach publicznych.
4. Nie wywyższanie się ponad bliźnich.
5. Dobór towarzystwa.
6. Pom oc w niebezpieczeństwie.
7. Rycerskość poza służbą.
8. Swoboda mifno powagi.
9. Uczciwość w życiu.

10. Obrona czci własnej, oddziału, ojczyzny.
1 1. Zuchowatość.
12. „To ja  robię".

Nauka ta nie wyczerpuje całe j goaziny. Pozostały 
czas można pośw ięcić na repetycję całości tematu, oma- 
w ianego w tym rozdziale.
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Pytania mogą być zupełnie oderwane, np.
„Dlaczego żołnierzowi nie wolno k łam ać“?

(W brew rehgji , wzajemne zaufanie, prawdziwe meldunki, 
poleganie na żołnierzu).

„Dlaczego żołnierzowi nie wolno lękać się niebezpieczeństwa'?
(Nie wytrzyma próby boju. ubliży imieniu żołnierza polskiego).

„Dlaczego Żołnierzowi nie wolno chodzić w podejrzane 
miejsca"?

(Mundur).

U W A G I  K O r v J C O W E .

(T eo rja  i praktyka).

DzieJo, rozpoczęte przez nauczyciela w godzinie na­
uczania, musi prowadzić dalej dowódca. A  że nauczanie' 
prowadzi sam dowódca kom panji, musi odpowiednio przy- 
gotować swych pomocników.

By honor w żołnierzu umacniać, trzeba w nim szano­
wać człowieka. Każde słowo, ubliżające lub chociażby 
trochę poniżające, unicestw ia pracę, rozpoczętą naucza­
niem Niech słow a dowódcy krzepią a nie zniechęcają. 
N iech żądają wiele, ale niech wzamian dają podnietę. 
Żądania, wypowiedziane przez nauczyciela w naukach, 
muszą być znane wszystkim oficerom  i podoficerom  kom- 
panji. Trzeba budzić honor osobisty, który je s t najsilniej­
szą pobudką do czynu, poczucie honoru oddziału i ho­
noru wojska całego. Trzeba, by się żołnierz interesow ał 
życiem oddziału, by pochwały, udzielone kompanji lub
pu Kowi meszyły go taksam o. jak  pochw ała udzielona 
mu osobiście.
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W szystkie te oddziaływania zdecydują, czy obudzi 
się w żołnierzu poczucie, że je st czemś, czy w nim wy. 
^ ąp i poczucie, że jest bojownikiem, który coś znaczy. 
Od wszystkich tych oddziaływań zależy, czy żołnierz 
w boju, znalazłszy się na najbliższą odległość od/wroga, 
będzie myślał; „Ze mną macie do czynienia", czy też pozd- 
sUnie ślepym w ykonaw cą rozkazu, nie dającym  ze sie­
bie mc 1 bezradnym w chwili, gdy z jakiegokolw iek po­
wodu zabraknie dowódcy. Jest zaś znakiem czasu coraz 
w ięzsze oddalanie się w boju dowódcy od podkomend­
nych. U okoliczności te j nie wolno zapominać ani na 
chwilę.





; v  '/S

R O Z D Z IA Ł  VII. I

m

K a r n o ś ć .

‘ (4 godziny).

U W a g i W s t ę p n e. ' ' '

Karności poświęcam  cztery nauki. T rzeba istotnie tei 
powmnosc. żołnierskiej poświęcić tyle czasu, ponieważ 
)es to najdrażliwsza rzecz w wojsku. W szystkie cnoty 
zołnierskm me są łatwe. Kto chce niemi się odznaczać^ 
musi sobie wielu rzeczy odmawiać. Ofiary te sta ją  się
czasami pośw ięceniem . Karność żąda dużej ofiary, bo 
ofiary z w łasnej woli.

, N auka dziewiąta motywuje konieczność te j siły we- 
wnętrznej w wojsku, sankcjonow anej przez prawo.

auka dziesiąta omawia, jakiem  ma być posłuszeństwo, 
a czem polegają sam odzielność i inicjatyw a.

N auka jedenasta  przedstawia stosunek wzajemny prze- 
ozonego do podwładnego i naodwrót.

auka dwunasta omawia uchybienia przeciw karności 
1 Karność w praktyce.

m u s ^ r r - t e  nauki 
uszą byc zgodne metylko z częścią I. Regulaminu służby

g d y ż ^ L T T ^ ’ ‘  ̂ częściam i tego regulaminu,
gdyż dotykają sprawy stosunku wzajem nego dowódcy
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do podkomendnego, któremu regulamin poświęca wiele 
uwagi. W iadom ości podawane żołnierzowi muszą zatem 
być ścisłe.

N A U K A  D Z I E W I Ą T A .

W ew nętrzna siła  wojska.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

W e wstępie artykułów wojskowych odczytano wam, 
że m acie być karni. Kazałem  wam nauczyć się na pam ięć 
na pierwszem  m iejscu: „Mam być k.arny . Jest to ten obo­
w iązek żołnierza, na którym buduje się każde wojsko. 
Karność jest najw yraźniejszą w łaściw ością wojska. O po­
w iedziałem  zaś wam dlatego najpierw o ojczyźnie i o ho­
norze, byście łatw iej mogli zrozumieć, dlaczego jako 
żołnierze m acie być karni.

K arność jest to najw ażniejsza cecha wojska. Gdy się 
powie „io/mcrz“, to na myśl przychodzi „karny“, jeśli zaś 
ktoś natychm iast wykona polecenie, wykona je  ściśle 
i skrupulatnie, powiemy, że w ykonał je  po „żołnierska .

Karność jest podstawą w ojska. T o  jest ta cecha cha­
rakterystyczna, która odróżnia wojsko od innych zbioro­
wisk ludzkich. Istnieje karność i poza wojskiem , ale ni­
gdzie nie jest ona tak wielka.

W  wojsku dow ódca ma pewność, że jego żołnierz 
rozkaz otrzymany wykona napewno. Zastanow im y się, 
dlaczego tak być musi.

Są tu między wami robotnicy, co pracowali w fa­
brykach. W  w ielkiej fabryce istnieje taksam o karność.
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W  wielkiej wytwórni ^ ż d y  robotnik musi słuchać swego 
m ajstra, ten zaś swego nadzorcy. Istnieją stałe przepisy 
przedewszystkiem co do punktualności. Jeśli robotnik 
nie zgłosi się punktualnie do pracy, wyrzucą go z fa ­
bryki. Jeśli nie wykona pracy, którą mu przydzielono, 
straci posadę.

Podobne przepisy i zw yczaje obow iązują w każdym 
zawodzie, istnieją one i są konieczne, by praca szła re­
gularnie. Praca w wytwórni musi być wykonana na czas, 
gdyż wytwórnia, przyjm ując zamówienia, zobowiązuje się 
w pewnym terminie je  wykonać. O ile się spóźni, na- 
^ z a  się na straty. Rzeczy tej nie trzeba uzasadniać. 
Każdy to dobrze rozumie, że z chwilą, gdy człowiek 
przystępuje w jakim kolw iek zawodzie do pewnej służby, 
zobow iązuje się stosow ać do woli swego chlebodawcy, 
oczywiście tylko w zakresie pracy, za którą otrzymuje 
wynagrodzenie. Służba wojskowa jest służbą ciężką, ale 
zato honorową. Ktokolw iek w stępuje w tę służbę, musi 
zobow iązać się, że będzie stosow ał się do woli przeło­
żonych wojskowych. Uroczystym wyrazem tego przyrze­
czenia jest przysięga w ojskow a.

Im większy jest urząd lub zakład, im większą ilość 
ludzi zatrudnia, tern większy musi być porządek w służ­
bie, tern większy posłuch dla przełożonych.

T o  samo dzieje się w każdej szkole. W szędzie, gdzie 
większa ilość ludzi pracuje, musi być ład i posłuch dla 
władzy.

Taki podział pracy musi istnieć i istnieje od począt­
ku świata. Nie każdy zdolny jest do wszystkiego. Jedni 
m ają większe zdolności umysłowe i w ięcej wiado­
mości, więc mogą drugim przewodzić. Drudzy m ają 
m niejsze um iejętności i wiadom ości i mogą pracow ać
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czyć, trzeba z naszej strony środków również sil­
nych. W iecie, że teraz są najróżniejsze wojska. (K a z a ć  

wymienić najważniejsze). By m ogiy w spółdziałać wszystkie 
sprawnie, trzeba również porządku. Na wojnie trzeba 
działać szybko i zdecydowanie. Nie może każdy ro" 
bić, co mu się podoba i bić się, kiedy zechce. T rze ­
ba, by wysiłek był kierowany, jeśli ma przynieść 
zwycięstwo.

W yobraźcie sobie, że na jednego człow ieka napada 
trzech. Jeśli to zrobią po kolei, mogą wszyscy „oberwać''. 
je ś li napadną równocześnie, mogą być pewni powodzenia. 
Nasi wrogowie będą uzbrojeni tak, jak  my, a może na­
wet lepiej. By ich zwalczyć, trzeba będzie wysiłku do­
skonale zorganizowanego, wysiłku jednolitego. W ysiłek  
taki może wykonać tylko wojsko karne.

Setki tysięcy ludzi są na wojnie w ruchu. Trzeba tak 
ich ruchami pokierow ać, by każdy w swoim czasie ude­
rzył. natarciu trzeba, by każdy uderzył rzeczywiście 
i o nakazanej porze M ógłby kto zwrócić uwagę, że na­
cierający mogą się umówić. Owszem ! A le, czy wtedy 
będzie pewność, że nikt nie zawiedzie? Czy wystarczy 
wzajemne zaufanie? Nie! Tu  chodzi o państwo, o życie 
tylu tysięcy ludzi, że nie można polegać na dobrej woli. 
Ani jeden człow iek nie może ginąć bezpotrzebnie. Ż e  
zaś ani jedna kropla krwi nie może iść na marne, trze­
ba, by był porządek, by jeden tylko wódz naczelny wy­
dawał rozkazy i kierow ał całem  wojskiem  a wszyscy 
żołnierze by mu swą wolę oddali na usługi. Podobnie 
w każdym oddziale w ojska tylko jeden dowódca rozka­
zuje, zaś inni są mu posłuszni.

Wódz naczelny musi mieć pewność, że wszyscy 
podkomendni wykonają, co rozkaże, inaczej nie powio-
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dą się jego plany. Dowódcy wyżsi muszą mieć pew ­
ność, że nizsi w ykonają icłi rozkazy. Bezpośredni do 
w ódca szeregow ca musi mieć pewność, że tenże użyje 
broni, gdy padnie rozkaz i tak się zachowa, jak go 
uczono i jak  zażąda rozkaz. Co w ięcej, każdy szere­
gow iec musi m ieć pewność, że jego koledzy też bić 
się będą, że nie tylko on się naraża, ale wszyscy, że 
jest częścią  wielkiego wspólnego czynu. T ę  pewność 
daje wszystkim karność.

Gdy karne jest w ojsko, wiem, że, idąc na śmierć, nie 
ginę na marne, że m oje pośw ięcenie wyzyska moj od­
dział. W iem , że prąc naprzód na wroga, pomagam kole­
gom. W iem , że ci, co obok mnie rwą naprzód, mnie po­
m agają. Ż e się dokonywa wielki wspólny czyn. W ynik
tego czynu nie może być mały.

Od naczelnego wodza do szeregow ca istnieje wspól­
ny duch, siła wewnętrzna. T ą  siłą wy, chłopcy, musicie 
się przesycić. Musicie sobie powiedzieć: „Będziemy karni 
i wprowadzać to w życie przez cały  czas służby.

Nie wystarczy wykonywać rozkazy tylko w boju. Po 
pierwsze dlatego, że dowódca może tam wydać czasem 
tylko krótki rozkaz: „Naprzód", czasam i zas zastąpi roz­
kaz znakiem. D latego uczą was już w czasie pokoju te­
go wszystkiego, co wykony^wać będziecie w boju. Musi­
cie nauczyć się wykonywać w szystkie, czynności bojowe 
zupełnie szczegółow o i jak  najdokładniej. W szystkie prze­
pisy na czas boju zawarte są w regulaminach, w rozpo­
rządzeniach i w przepisach. W ykonyw ując teraz w czasie 
pokoju w szystkie ćwiczenia gimnastyczne, szermiercze, 
grenadjerskie i t. d. jesteście  posłuszni tym przepisom. 
U czą was dzisiaj, co w boju robić, byście, gdy przyj zie
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ta chwila, posłuszni przepisowi, nie potrzebowali dłu­
giego namysłu, jak  wykonać pewną czynność. W ystarczy 
krótkie słowo lub znak drużynowego. Będziecie im po­
wolni.

Karność jest to oddanie swej woli dowódcy. Jest 
to zupełnie świadome podporządkowanie się rozka­
zowi dowódcy. Czy tedy karność nie uchybia innym cno­
tom żołnierskim a przedewszystkiem miłości ojczyzny 
1 honorowi, o których wam już mówiłem? Nie! Jesteście  
przecież posłuszni rozkazom dowódcy dlatego, gdyż wie- 
cie, ze to dla ojczyzny. M iłość ojczyzny wam mówi: 
„ Irzeb a  s łu ch a ć !  Ożywia was ta myśl i sił dodaje, gdy 
rozkaz trudny. Honor zaś mówi: „Dobrowolnie oddają się 
pod rozkazy; wykonam j e  tak dobrze, ja k  tylko umiem i po­
trafią. Oddam ze siebie, co mam najlepszego'*. Honor ułatwia 
wykonanie rozkazu, co więcej/honor nam mówi, że trze­
ba w ięcej dać z siebie, niż żąda rozkaz. Honor roz­
każe nam dom yśleć się, co robić, gdy braknie rozkazu. 
Kozkaze nam być czynnymi. Nie pozwoli rąk założyć 
1 czekac, lecz w najtrudniejszej chwili powie jakim ś gło­
sem wewnętrznym: J d ż  naprzód! P rzecież to ty masz wy­
konać rozkaz“!

Miłosc ojczyzny i honor ożyw iają karność. Jeśli ko­
chacie swój kraj 1 jesteście  honorowi, nie odczujecie żad­
nego rozkazu jako ciężar. Jeśli sobie powiecie, że b ę ­
dziecie posłuszni rozkazom przełożonych i ogólnym sta­
łym przepisom dlatego, że to dla ojczyzny, jeśli wyko­
nywać będziecie te rozkazy nie dlatego, że wam kara 
grozi, lecz z w Hsnej ochoty i jeśli będziecie gotowi na 
najwyższy w ysiłek i pośw ięcenie, byle rozkaz spełnić, 
wasza karność będzie piękna i wzniosła.

Czyz może bowiem być rzecz piękniejsza, jak zespół
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m łodych mężczyzn, owianych jedną myślą, gotowych na 
wszystko?

Takim i stańcie się.
W tedy zdanie, które powtarzacie w myśli codzień: 

„Mam być karny", stanie się rzeczywistością. Będziecie 
mogli z najwyższą dumą żołnierską powiedzieć sobie: 
„Jestem karny'*.

A  ja  będę miał tę pewność, niezbędną mi w boju, że 
cokolw iek się stanie, jakiekolw iekby przyszły zadania, 
nikt z was nie cofnie się. Będziemy mogli dokonać wiele, 
dzięki tej wspólnej przeogrom nej sile.

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

D yspozycja przykładu.

1. Znaczenie karności.
2. Potrzeba karności Wogóle.
3. Potrzeba karności specjalnie w wojsku:

a) gdyż idzie o rzeczy wielkie,
b) wojna jes t  ciężka i trudna,
c) dowódca musi być pewny podkomendnych,
d) aby nic nie szło na marne.

4. Przyzw yczajenie się W czasie pokoju, by nie zawio­
dła w czasie wojny.

5. Stosunek karności do miłości ojczyzny i honoru ż o ł­
nierskiego.

6. Apel. 1 . 1 •
Uzasadnienie karności jest konieczne, by żołnierzowi 

otw orzyć oczy na sprawę. Żołnierz przychodzi do woj­
ska z gotow ością do posłuszeństwa. W yjąw szy jednostki 
w yjątkowo w ystępne, każdy rekrut chce słuchać rożka- 
zów. T rzeba umotywować tę jego gotow ość, i rzeba, by
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zrozumiał proste zjawiska, na jak ie  pow ołuję się w tre- 
ści przykładu.

Następuje ta nauka, gdy już padło pierwsze ziarno 
nauki o wielkich celach. Żołnierzow i wiadomo już, dla­
czego ma spełniać obowiązki. Z  kolei dowie się, że musi, 
że istnieje sankcja prawna tego przymusu.

Będą się bowiem budziły nieraz wątpliwości w du­
szy żołnierza, gdy zacznie obserw ow ać zjawiska życia 
w wojsku. Trzeba, by sobie potrafił sam wątpliwości 
te rozwikłać.

Nie prowadzę tej nauki w formie pytań i odpowiedzi, 
ponieważ karność musi być traktowana jako aksjom at. 
Nie każda instytucja je st zorganizowana tak, by m ogła 
służyć przykładem. Jest wiele takich, gdzie każdy robi, 
co chce. Nie wszystkie można tedy brać za wzór.

Nauka ta motywuje, dlaczego trzeba słuchać. N astęp­
ne powiedzą, ja k  słuchać.

n a u k a  d z i e s i ą t a '

P osłuszeństwoe

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Żołnierz jest karny, gdy jest posłuszny stałym regu- 
laminom i przepisom wojskowym oraz każdej komendzie 
1 każdemu rozkazowi swego przełożonego. K arność po­
trzebna jest przedewszystkiem w boju, bo bój jest celem , 
do którego nas sposobi cała nasza służba. Karność jest 
jednak potrzebna i w czasie pokoju. W  czasie pokoju
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bowiem przyzwyczajacie się do wykonywania rozkazów. 
Ponadto trzeba, byście wykonywali rozkazy w czasie tych 
pokojow ych zadań, jakie oczekują żołnierza. D ostajecie 
na użytek służbowy w łasność państwową, z którą trze­
ba obchodzić się przepisowo. Ż yjecie razem w koszarach. 
Życie tylu ludzi razem musi być uregulowane przepisa­
mi, by zachow ać zdrowie m ieszkających razem, by jeden 
drugiemu nie przeszkadzał.

K arność zasadza się przedewszystkiem na posłuszeń­
stwie. Posłuszeństw o jest to stała gotowość do wyko- 
nania przepisów i rozkazów przełożonych. Posłuszeń­
stwo obow iązuje taksam o mnie, jak  i was.

(P ok rótce  przypom nieć drogą pytań, dlaczego żołnierz ma 
b yć posłuszny? By istniała pewność, że rozkaz będzie wykonany. 
Gw arancja, że w szyscy napewno oddadzą swą wolę dowodcy. 
Dlaczego jest ta pew ność potrzebna? Idzie o wielkie rzeczy, 
o Ojcz>znę, o życie ludzi i o honor każdego z żołnierzy).

Posłuszeństw o musi być przez was dobrze zrozu­
miane. Chciałbym , żebyście wykonywali rozkaz me dla­
tego, że wam kara grozi, ale dlatego, że uznajecie sami, 
że to jest konieczne. D latego wam opowiem, jak  należy 
być posłusznym.

Przedew szystkiem  bezwzględnie. D laczego posłuszeń­
stwo musi być bezwzględne, już wam tłum aczyłem . T e ­
raz tylko pokrótce przypomnę. W  boju konieczna jest 
pew ność, że się nikt nie cofnie, że każdy nie będzie 
„mądrzył się", ale wykona rozkaz. Inaczej w ojsko prze­
stałoby być wojskiem . Niema dla żołnierza namysłu. 
Pada rozkaz i żołnierz go wykonywa. Gdyby każdy za­
czął zastanaw iać się i po swojemu rozkaz uzupełniać i zmie­
niać, wykonanie stałoby się zupełnie inne, niż umyślił

dowódca.
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P rzykład  32-gi. W  czasie wyrzucania Niemców z W arszawy 
w r. 1918 było bardzo niewiele wojska. O bejm ow aliśm y po oku­
pantach ogromne magazyny. Przy magazynach tych stawiano 
warty z pośród ochotników. Zdarzyło się wtedy, że kilku war­
towników stało przez kilka dni bez zluzowania, ponieważ w wi­
rze za jęć  dowódca, który ich postawił, zapom niał o nich. Dzielni 
chłopcy wytrwali na stanowisku i nie  dali rozgrabić m ienia  pań­
stwowego.

Posłuszeństwo musi być celowe czyli w duchu rozka­
zu. Nie wolno wykonywać rozkazu bezmyślnie. Każdy, 
kto wam będzie dawał rozkaz, zapyta was, czyście zro­
zumieli, o co chodzi, każe wam zwykle rozkaz pow tó­
rzyć. Nie wolno wtedy powiedzieć: „Rozumiem'\ jeśli bę­
dziecie mieć jakiekolw iek w ątpliwości. Nikomu to nie 
uchybi, jeśli nie zrozumie w lot zamiaru dowódcy. D la­
tego wam mówię o tern, ponieważ nie zawsze przełożony 
ma czas określić dokładnie wszystkie szczegóły rozkazu. 
Czasami powie wam ogólnie, czego chce od was a resztę 
pozostawi waszemu sprytowi. Trzeba wtedy wysilić cały 
swój dowcip i wykonać rozkaz tak, by dowódcy do­
godzić.

Posłuszeństwo, jeśli ma być rzeczyw iście nie wymu­
szeniem ale dobrowolnem oddaniem swej woli na służbę 
dowódcy, musi być ochocze. Jeśli żołnierz spełnia rozka­
zy bez ochoty, życie będzie mu biegło ciężko. Nie bę- 
bie cieszył się wykonaniem rozkazu jako swem w łasnem  
dziełem, ale będzie we własnych oczach ślepem, bez- 
myślnem, narzędziem. Przeciw nie, gdy bierze się z ochotą 
do pracy, gdy, otrzymawszy rozkaz, wytęża wszelkie siły 
ducha 1 ciała, byle go jak  najlepiej w ykonać, wtedy po­
słuszeństwo go nie poniża. W ykonanie sta je  się czem ś 
własnem, swojem, oddanem ojczyźnie i dowódcy jako 
je j przedstawicielowi.





N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 131

która powoduje, że nie wolno nad wykonaniem  się roz­
wodzić, tylko w ciszy trzeba swoje robić. Nieraz się zda­
rzy, że człowiek nie będzie zadowolony z otrzymanego 
rozkazu. Niezadowolenie to trzeba zdusić w sobie, a sa­
memu zrobić, co polecono. Tern się wyróżniają prawdzi­
wi pracownicy, że w mdlczeniu a dobrze pracu ją, pod­
czas gdy drudzy przechw alają się a nie w ysilają się zu­
pełnie.

Jest cechą rozkazu wojskow ego, że będzie wykonany na- 
pewno. By tę pewność uzyskać, nakłada prawo w ojsko­
we ogromne kary na uchybiających rozkazom. Uważa 
bowiem prawo w ojskow e, że występki przeciw karności 
są rzeczą hańbiącą dla wojska, że podrywają one jego 
powagę i jego znaczernie.

ja k  wygląda karność w praktyce — przekonacie się 
i już się przekonyw acie na własnej skórze. Nie będą 
wam przepuszczać najm niejszej winy, ani braku gwoź­
dzia w podeszwie, ani źdźbła słomy na posłaniu. Gdy 
zapomnicie zameldować o wykonaniu, zaraz wam to 
wypomną. Rozkaz jest to twarda konieczność, od k tó­
rej niema odwołania. • W yłam ujących się z pod praw 
spotlęa zawsze surowa kara.

W reszcie wykonywujcie rozkazy dokładnie. C okol­
wiek wam zrobić każą, niech wykonanie będzie tak 
dokładne w szczegółach, jak  ten chw yt karabinem , który 
w skupieniu wykonywacie, gdy posłyszycie słowo ko­
mendy.

P rzykład  33 -ci. W  czasie walk I. bataljonu 24. P. P, pod L w o­
wem dnia 6 stycznia 1919 r. została placówka 1-szej kompanji 
zniszczona ogniem artyleryjskim a obsada placówki wybita prócz 
jednego żołnierza-ochotnika K azim ierza Piąłkouisl^iego.

Nieprzyjaciel natarł na nasze stanowiska. P laców ka, na któ­
rej pozostał tylko „mały K a z ik “ (ogólnie przez ca łą  kom panję tak
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nazywany), m iała  za zadanie utrzymać się na swem stanowisku 
do otrzymania specjalnego rozkazu.

Mały Kazik nie przesyła żadnych wiadomości do dowódcy 
kompanji, ponieważ jes t  sam, lecz  ciągle dowódca kompanji s ły­
szy, że placów ka trzyma się, broniąc się granatami.

Jak  się okazało późnie j,  szer. Piątkowski bronił się sam mi­
mo odniesionej rany przez 3 godziny przed napierającym nie­
przyjacielem.

Gdy go dowódca kompanji zapytał; „Chłopcze i tyś się nie 
b a ł  sam tam siedzieć}“ szeregowiec Piątkowski odpowiedział z bra­
wurą: „Słyszałem , ja k  pan porucznilę pow iedział plutonowemu, że sta-" 
nowislęa tego opuścić nie wolno bez rozkazu. N ie otrzymałem rozkazu, 
by pójść stamtąd,' więc trzymałem się“ .

Szer. Piątkowski został w dniu tym mianowany starszym 
szeregowcem.

A  teraz, moi chłopcy, opowiem wam o dwóch rze­
czach, zw iązanych z wykonaniem rozkazu. Otóż nie 
zawsze będzie mógł dowódca pow iedzieć wam dokładnie 
ze w szelkiem i szczegółam i, jak  rozkaz wykonać. Nie 
zawsze powie wam sierżant-szef: „Idźcie do magazynu, za­
w ołajcie mi plutonowego X**, lecz powie nieraz: „Poszu­
kajcie  mi plutonowego X “ i waszemu sprytowi powierzy 
sposoby. M usicie wtedy sami działać, byle rozkaz wy" 
pełnić. Będzie to sam odzielność.

Sam odzielność ta będzie wam potrzebna przedewszyst- 
kiem w polu. Tam  jako dowódcy patrolu powie wam 
dowódca: „Przeszukacie ten las, czy niema w nim nieprzyja- 
cielą"' lub „Zbadać, czy ta placów ka jest obsadzona, czy nie" 
i nic w ięcej. W  boju rozkaże wam drużynowy rozpocząć 
ogień, w skaże ogólnie przedmioty do ostrzelania, poda 
na jaką odległość strzelać, lecz nie będzie każdemu mó­
wił: „ P a P . T o  zostawi samodzielności żołnierza. Każdy 
z nich będzie musiał znaleźć cel dla swej broni i wy­
palić, gdy wróg będzie widoczny, przerwać ogień, gdy
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cel zniknie, — chociaż nie będzie rozkazu przeryw ające" 
go ogień. Każą wam postępow ać sam odzielnie. Również 
na zwyczajnym posterunku wartowniczym musi żoł­
nierz okazać samodzielność. Dadzą wam instrukcję war­
towniczą, co należy do obowiązków posterunku, czego 
trzeba pilnować, lecz potem rozprow adzający pozostawi 
was samych na dwie godziny jako sw oje oko. Żołnierz 
tak pozostawiony musi sobie dać radę.

Może się zdarzyć, że rozkaz dojdzie zapóżno i przez 
to stanie się niewykonalny. Z ostaniesz np. w ysłany z m el­
dunkiem do sąsiedniego oddziału, który stoi w X . R oz­
kaz będzie brzmiał: „Doręczyć nieodwołalnie“. Tym czasem  
tam już tego oddziału niema. Co robić? Czy wracać? 
Nie! Trzeba się dowiedzieć od m ieszkańców , dokąd od- 
m aszerował ten oddział i szukać go, aż się doręczy 
meldunek.

Jeśli zaś rozkaz stanie się zupełnie niewykonalny, 
trzeba samodzielnie próbować wykonać go nieco od­
miennie, ale z tym samym celem . T o  szukanie sposobu 
w ykonania rozkazu nazywamy inicjatyw ą. ‘

Inicjatywa nie zawsze wynika z rozkazu. Może ona 
zrodzić się jako pomysł żołnierza, wynikły ze zrozumie­
nia położenia i z pełnej świadom ości, że działanie roz­
poczęte nie jest sprzeczne z planami dowódcy. Każdy 
jest obowiązany m yśleć o tern, jak  w sposób najlepszy 
spełnić swój obowiązek żołnierski. W ystęp u jąc z in ic ja­
tywą, musi żołnierz być nader ostrożny. Postępując 
bowiem na w łasną odpowiedzialność, można oddzia­
łowi swemu zamiast korzyści przynieść szkodę. Inicjaty­
wa nie może przerodzić się w sam owolę, która jest 
nie cnotą ale występkiem. D latego wam o tern mówię, 
byście zwłaszcza w polu pamiętali, że macie nad sobą
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dowódcę, któremu zbyt samodzielne postępowanie mo­
że pom ieszać szyki. D opiero, gdy rozkazy nie nadcho­
dzą i (jak  to często w boju się zdarza) widać, że nie 
nadejdą, wtedy trzeba pom yśleć: „Co robić“} Robić zaś 
trzeba tak, by dowódca był zadowolony. Przedewszyst- 
kiem zajdą takie wypadki w boju. Padnie rozkaz: „Na 
linję!“ i otworzycie ogień. W tem  nieprzyjaciel odpowie 
ogniem artyleryjskim, od którego padać zaczną twoi ko­
ledzy. Zobaczysz, że oto najbliższy twój sąsiad celowni­
czy karabina m aszynowego padł, że nikogo niema w po­
bliżu. N ieprzyjacielski ogień słabnie, w ięc pewno wróg 
myśli o natarciu. Co będzie twoim obowiązkiem? Pioru­
nem znaleść się przy tym karabinie maszynowym, przy­
gotow ać go do strzału i rozpocząć ogień, gdy tylko nie­
przyjaciel się pokaże. Nie będzie żadnych rozkazów. 
M oże wszystkie szarże w y b ite sT y  zostaniesz i sam bę­
dziesz sobie dyktował rozkazy. A  będą to zawsze takie 
rozkazy, jak ieby wydał dowódca, gdyby się znalazł przy 
tobie. T o  nie będzie sam owola. Będzie to przedłużona 
moc rozkazu, wydanego poprzednio. Będzie to działanie 
karne, bo będziesz zastanawiał się tylko nad tern, jak  
rozkaz uzupełnić: „Co więcej mogę zdziałać ponad rozkaz“? 
albo „Co mogę zrobić, gdyż rozkaz nie przyszedł“. —  Z  w łas­
nej inicjatyw y, to taksam o, jakbym  powiedział z włas­
nej ochoty i z własnego namysłu.

Mówię wam o tern, bo na w ojnie, która nas czeka, 
m ożecie się nieraz znaleść w takiem położeniu, że roz­
kazu nie będzie, albo że dowódca nie będzie widział 
tego, co wy widzicie i nie będzie mógł rozkazać tego, 
co byłoby korzystne. W y to wtedy zrobicie z w łasnego 
popędu.
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P rzykład  34-ty. W  czasie odwrotu 8. Dyw. Piech, na linję 
lewego brzegu rz. Niemna, 13. P. P. odcięty od Grodna przepra­
wił się na południe na odcinku 10. Dywizji  skąd forsownym 
marszem wzdłuż lewego brzegu rzeki posuwały się bata ljony na 
północ celem zajęcia  nakazanych odcinków. Pod wieczór II./13. P .P. 
zbliżał się do wskazanego celu. Należało umocnić lewy brzeg 
Niemna, odszukać brody, których na wyznaczonym odcinku miało 
być kilka, i te przedewszystkiem zamknąć jako najłatw ie jsze  drogi 
nieprzyjacielskiego natarcia. O gólnie odcinek bataljonu nie przed­
stawiał prawie żadnych korzyści dla obrońcy —  teren płaski, p o ­
zbawiony w szelkich osłon, opadał łagodnie w kierunku rzeki, 
gdzie po drugiej stronie piętrzył się stromy, zarosły gęstym la ­
sem brzeg nieprzyjacielski. Do wspomnianych niekorzyści dodać 
należy jeszcze  to, że nieprzyjaciel zdołał nas uprzedzić, i ja k ­
kolwiek z przeciwległej strony, dostatecznie jednak panował nad. 
dojściem  do rzeki licznemi karabinami maszynowemi i działkami 
piechoty. Rażony silnym ogniem, za ją ł  bataljon m iejscow ość 
Swisłocz, rozłożoną wzdłuż samego prawie brzegu Niemna, cze ­
kając nocy, aby pod osłoną ciemności bez strat przygotować od­
powiednie um ocnienia połow ę i oznaczyć brody, aby nawet 
w czasie ciemności można było  na nie skupić skuteczny ogień 
karabinów i karabinów maszynowych. Nie było to jednak rzeczą 
łatwą, wymagało bowiem pracy na piaszczystym brzegu tuż przy 
samej wodzie, co nieprzyjaciel z ła tw ością  odkrywał, zasypując 
dane m ie jsce  momentalnie ulewą żelaza. Jako  wykonawca tego 
niebezpiecznego zadania zgłosił  się kapr. W idła  Stanisław. Po 
pewnym czasie 3 brody były już oznaczone, kapral W id ła  badał 
położenie  4-go brodu kiedy zauważono nieprzyjacielski ruch, m a ją ­
cy na celu prze jśc ie  rzeki i widocznie odrzucenie bataljonu z za jm o­
wanej m iejscow ości.  Skupienie ognia na 3 widocznie oznaczone bro­
dy było  bardzo łatw e ale 4-ty bród, dotąd nie oznaczony mógł być 
tylko prowizorycznie ogniem zamknięty. Kapr. W id ła  wlot zro­
zumiał sytuację i porzuciwszy zaczętą robotę zebrał kilkunastu 
żołnierzy a podprowadziwszy ich pod sam brzeg otwarł skutecz- 
ny ogień na posuwającą się brodem kolumnę nieprzyjacielską. 
Zmieszany n ieprzyjaciel w ycofa ł  się, ale jeg o  artylerja, kierowana 
prawdopodobnie z samego brzegu, koncentruje  swój celny ogień 
na stanowisko, zajęte dorywczo przez kapr. W idłę ,  on sam zo-
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sta je  ranny, a garść jego żołnierzy zaczyna się cofać. Prawie 
równocześnie s łych ać  z nieprzyjacielskiego brzegu plusk wody 
i klątwy, ponownie tą samą drogą ruszającego nieprzyjaciela.

Kapr. W id ła  nie zważając na silnie krwawiącą ranę prawej 
nogi, p odpiera jąc  się karabinem, zbiera swych ludzi na poprze­
dnie stanowisko i ponownie zmusza nieprzyjaciela do odwrotu, 
pozosta jąc na swym posterunku aż do nadejścia  wzmocnienia, 
poczem  odniesiono go na punkt opatrunkowy.

B. W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Nauka ta ma związek z codziennem  życiem żołnierza. 
Jest ono ujęte w taką ilość przepisów, tak dalece wszyst­
ko musi być regulaminowe, że śmiało powiedzieć można, 
iż w szystkie czynności żołnierza są tylko spełnieniem  
pew nego rozkazu lub stałego przepisu w ojskowego. Ż o ł­
nierz ma być tym rozkazom doraźnym i stałym prze­
pisom posłuszny. T rzeba mu tedy posłuszeństwo dobrze 
objaśnić.

D yspozycja przykładu nauki.

1. W stęp i przypomnienie poprzedniej naul î.
2. Posłuszeństwo ma być:

a) bezwzględne,
b) celowe,
c) ochocze,
d) dla dowódcy.

3. Ja k  wykonywać rozkazy:
a) w milczeniu i poważnie,
b) bezwzględnie, zw łaszcza je ś li to wyraźnie 

powiedziano,
c) punktualnie,
d) dokładnie.
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4. Samodzielność.
5. Inicjatywa, ja k o  rodzaj posłuszeństwa.

Przykładów do uzupełnienia nauki znajdzie instruk­
tor wiele. Można n. p. podać jako  przykład, jak  m ają 
się w służbie zachow yw ać dwaj najlepsi przyjaciele albo 
bracia. Nie wolno im w służbie mówić sobie po imieniu 
(oczywiście, przykład tego musi mieć żołnierz w zacho­
waniu się oficerów). Najlepsi koledzy muszą przed fron­
tem używać tytułu służbowego. Z  chwilą, gdy się wpro­
wadzi prywatny ton w służbę, traci ona swą powagę. Piszę 
to nietylko, by rekrut miał wzór, ale i dlatego, że nieraz 
je s t się świadkiem tego tonu prywatnego w sprawach 
służbowych. N iew łaściw ości uzasadniać nie potrzeba. 
K olega koledze nie może dać rozkazu ani meldować. 
Może to zrobić tylko kapitan X . dowódca kom panji wo­
bec porucznika Y . oficera korńpanijnego.

Podobnych żądań pod adresem  dowódcy staw ia ta 
nauka w iele. Będzie o nich mowa w uwagach końco­
wych do tego rozdziału.

T u ta j poruszę jedynie spraw ę wydawania rozkazów. 
U cząc żołnierza wykonywania rozkazów, trzeba samemu 
wydawać rozkazy regulaminowe. Rozkaz powinien być 
krótki, jasny, zdecydowany, zupełny i dostosowany do 
inteligencji podwładnego. Jeśli się wyda rozkaz ściśle 
wedle tego prawidła, zostanie on napewno wykonany 
wzorowo. Jeśli zaś będzie mu brakow ało pew nej cechy 
lub cech powyższych, wykonanie będzie napewno szwan­
kowało. Dopiero, gdy żołnierz pozna swe obowiązki, 
gdy pozna bieg swych czynności, można skracać rozkazy, 
n. p. w ćw iczeniach bojow ych można po pew nej prak­
tyce dawać znaki. Można wtedy odw ołać się do jego 
sam odzielności i inicjatywy.





N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 139

D latego to zawsze w wojsku istniał i istnieć będzie 
' podział na dowódcę i wykonawców, czyli innemi sło­
wami na przełożonych i podwładnych. Przełożony roz­
kazuje, podwładny wykonywa. Przełożony jest w służbie 
panem czynów, um iejętności i woli podw ładnych. Pod­
władni w służbie to narzędzie swego dowódcy. Nie są 
to narzędzia ślepe, ale m yślące. Idzie wszak o sprawy 
tak drogie każdemu, jak  dobro ojczyzny i własny honor. 
Zaznaczam , że odnosi się ten podział do służby.

Przełożony istnieje, gdyż tego wymaga dobro o jczy­
zny, dobro wojska i wykonywana czynność. W  społecz­
ności, działającej tak akuratnie i nieodw ołalnie, jak  
wojsko, musi istnieć o każdej porze dnia i nocy, w każ­
dej chwili pomyślnej, czy w niepowodzeniu, jeden czło ­
wiek, który myśli za wszystkich, jeden człowiek, który 
zapewnia pozostałym  spokój i pewność siebie, że nie 
zaskoczy ich żadna niespodzianka, a gdyby nawet za­
skoczyła, to ten przełożony, ten dowódca „poradzi sobie“, 
Człowiek ten jest odpowiedzialny przed swymi przeło­
żonymi za swe wszystkie czyny. Odpowiedzialność ta 
wzmaga się w miarę tego, iloma ludźmi on dowodzi. 
Szczególnie tyczy się to dowódcy, który w boju powiedzie 
swych żołnierzy w ogień i odpowiada za ich życie i krew, 
ażeby nie były stracone na marne.

Przełożonym  jest ten, kto ma prawo rozkazywać. 
Prawo to może mu być nadane

a) stałem i przepisami o ustroju w ojska,
b) na podstawie przepisów o sprawowaniu służby,
c) na podstawie chw ilow ego upoważnienia.

Jedni z przełożonych będą więc przełożonymi sta ły ­
mi n. p. dowódca drużyny, kom panji, bataljonu, pułku.
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drudzy chwilowymi n. p. podoficer dyżurny, komendant 
transportu.

Istnieje w wojsku podział na oficerów, podoficerów 
i szeregow ców . O tern uczyli was już wasi drużynowi. 
W iecie  również, że w ojsko dzieli się na starszych i młod­
szych stopniem, gdyż zarówno oficerowie jak i podofi­
cerow ie t. j. ci, z pośród których wybiera się przełożo­
nych, m ają różne stopnie. Jedni z nich są młodsi, dru­
dzy starsi. Normalnie starszy staje się na podstawie sta­
łych  przepisów lub rozkazów przełożonym młodszego. 
W yjątkow o (o tern dowiecie się później) może młodszy 
stać się dowódcą starszego. _

Starszy nie może zasadniczo wydawać młodszym roz­
kazów, nie jest stale przełożonym. Prawa przełożeństwa 
nabiera z osobnej nom inacji lub z osobnego rozkazu. 
W idzieliście na placu ćw iczeń jak  p. porucznik obejm ując 
oddział, którym do tej pory kto inny dowodził, powiada: 
„N a m oją komendą!''. Tem sam em  zapowiada wam, że staje 
się bezpośrednim  dowódcą. Upoważnienie otrzymał on 
z rozkazu dowódcy kompanji, który wam czytano, a w któ­
rym powiedziano, że od godziny 9  ̂ 10® prowadzi za­
ję c ia  p. porucznik X . Ponieważ jednak przedtem sprawiał 
kom panję sierż. X ., p. porucznik wyraźnie przypomina, 
że odtąd jem u m acie dać posłuch.

Jednakże zdarza się, że starszy z sam ego prawa na­
biera praw przełożonego. D zieje się to wtedy, gdy spo­
tykają się dwa oddziały i trzeba objąć dowództwo, albo, 
gdy zbierze się grupa żołnierzy, a niema wyznaczonego 
przełożonego, albo wreszcie, by zapobiec niew łaściw e­
mu zachowaniu się żołnierzy.

Przypom nijm y sobie jeszcze z tego, co was uczyli
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podoficerowie, kto to ma specjalne prawa w w ojsku, co 
do utrzymywania porządku? (O m ów ić prawa żandarma).

W ładza przełożonego pochodzi z prawa. Musi być 
tedy wyraźnie prawomocnie zapowiedziana. Zw ykle ogła­
sza się wszelkie objęcie władzy w pisemnych rozkazach, 
które żołnierzowi są odczytywane albo też w yjątkow o, 
n. p. w polu, zapowiada się. Często ustępujący dowódca 
przedstawia oddziałowi swego następcę.

Istnieje dwóch przełożonych wszystkich bez wyjątku 
żołnierzy polskich, a m ianowicie prezydent R zeczypo­
spolitej, jako najwyższy zwierzchnik sił zbrojnych Pań­
stwa i minister spraw wojskowych, jako najwyższy prze­
łożony wojskowy, członek rządu.

Prawo przełożonego polega na tern, że może on zmu­
sić do wykonania rozkazu, a w pewnych w ypadkach na­
wet użyć broni przeciw opornym. Odpow iada on bo­
wiem całą  sw oją osobą za karność i posłuch dla rozka­
zów, musi mieć tedy prawa m ocne i ugruntowane. Z a 
niezastosowanie się do woli przełożonego, pom inięcie 
je j wogóle, za wszelkie w ykroczenie przeciw karności 
ponosi żołnierz karę. W szyscy przełożeni, począwszy od 
dowódcy kompanji wzwyż, m ają stałe prawo karania 
dyscyplinarnego, t. zn. że w krótkiej drodze dla utrzy­
mania dyscypliny w oddziale mogą nakładać kary. W szel­
kie zaś pow ażniejsze występki karane są sądownie, w e­
dług kodeksu w ojskow ego.

Prawo przełożonego, na podstawie którego może 
zmusić do posłuszeństwa, opornych aresztow ać i ukarać 
lub oddać sądowi, jest konieczne. Musi istnieć takie 
prawo. Żołnierz porządny i ochotny przesłuży w wojsku 
dwa lata i odejdzie do „cywila^ z pochw ałam i swych 
przełożonych. Są jednak tacy ludzie, którzy już przed
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wstąpieniem do w ojska nauczyli się nie słuchać. Na tych 
właśnie są kary. O karaniu dyscyplinarnem opowiem 
wam w osobnej nauce.

Po czem  poznajecie starszych? Po odznakach stopnia.
(Sprawdzić przy pomocy tablic, czy żołnierze znają odznaki 

stopni).

W iecie , że władza przełożonych pochodzi od prze­
łożonych wyższych. W yżsi przełożeni są mianowani przez 
prezydenta Rzeczypospolitej. Prezydent Rzeczypospoli­
te j, jako najwyższy zwierzchnik żołnierza, jest wybierany 
przez ca ły  naród. Jest on głow ą Państw a, jego  pierw­
szym obywatelem . On nam wyobraża Polskę. W szelka 
w ładza w wojsku pochodzi od niego. Przełożeni są jego 
przedstaw icielam i, są przedstawicielami ojczyzny.

Żołnierz prawy słucha przełożonych nie dlatego, że 
istnieją surowe prawa przeciw niekarnym, lecz dlatego, 
że każe mu być posłusznym m iłość ojczyzny. Ubliżyłby 
ojczyźnie, gdyby rozkazu nie wykonał.

Pow tóre wie żołnierz prawy, że ubliżyłby własnemu 
honorowi, boć przecież wykonanie rozkazu jest to tylko 
spełnienie swego obowiązku, św iadczące o tern, czy jest 
coś wogóle wart, czy też nie. Żołnierz prawy wie, że 
taki je st porządek rzeczy na św iecie, że mu ta uległość 
w obec rozkazów  nie uchybia. Każdy jest przeznaczony 
w wojsku do* tej czynności, jak ą  może pełnić według 
swego uzdolnienia. Otwarta je st droga szeregowcowi za 
czyn orężny na polu bitwy do stopnia oficerskiego, 
otwarta mu tem sam em  droga do najwyższych dosto­
jeństw , jeśli po osiągnięciu stopnia podporucznika dalej 
kształci się.

Przełożeni wasi przygotowują się długo do swej roli. 
Ż eby zostać oficerem  trzeba długiej nauki. Trzeba się
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uczyc 10 lat w „cywilu , a potem w wojsku conajmniej" 
3 lata, zanim się osiągnie ten stopień. Ż eby zaś podofi­
cerem  zostać, musisz odsłużyć w wojsku 2 lata, ukoń­
czyć w tym czasie szkołę podoficerską w pułku, a po­
tem dopiero, gdy zechcesz zostać podoficerem  zawo­
dowym, jeszcze ukończyć osobną szkołę. W asi przeło­
żeni napracują się dobrze, zanim im powierzą dowództwo. 
Przełożeni wasi stale tak samo, jak  i wy, uczą się. Pod­
czas, gdy ty w koszarach lub na przechadzce w ieczorem  
odpoczywasz, twoi oficerow ie m ają sw oje zajęcia. Szy- 
kują się do tego, by was dobrze i rozumnie poprow a­
dzić w bój. W asi przełożeni umieją wszystko, czego 
was uczą. Czy w ięc może być wstydem podporządko­
wanie się człow iekow i, który tak wiele umie, który po­
trafi poprowadzić. Przeciwnie; powinniście być dumni, 
jeśli potraficie rozkazy spełniać posłusznie, wedle wszel­
kich sił swoich. Z aś przełożeni wasi mianowani za w a­
leczność, czynem dowiedli, że są zdolni prowadzić do 
wielkich przeznaczeń żołnierskich.

Dziesiątki razy pośw ięcali się dowódcy dla swych 
oddziałów. Jeden z tych przykładów wam opowiem.

P rzykład  35-ty. Ś. p. por. Ż erebecki Franciszek  dowódca (4./IV.) 
kompanii kole jow ej w dn. 14.VII. 1920 r. w czasie odwrotu naszej 
armji na st. kol. W ilno widząc palący się wóz z m ater ja łem  wy­
buchowym w taborze kolejowym tejże kompanji, rzucił się p o ­
między palący się wóz a resztę wozów, chcąc go odczepić od 
reszty pociągu, aby w ten sposób uratować życie swych pod­
komendnych, jak  również majątek, znajdujący się w tym pociągu. 
W  czasie odczepiania palącego się wagonu nastąpiła eksplozja 
i ś. p. por. Ż erebecki zginął na miejscu śmiercią bohaterską.

Moi chłopcy!
Posłuch dla rozkazu przełożonego nie wystarcza. 

Przełożony zastępuje ci w wojsku rodziców i najbliż-
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szych. Przełożeni zabiegają, żeby ci dostarczyć wszyst­
kiego, o ile tylko to leży w ich mocy. Przecież to oni 
stara ją  się, by tym z was, co nie um ieją czytać i pisać, 
rozjaśniło się w głow ach, oni to urządzają dla was roz­
rywki i zabawy. Przecież to wasi opiekunowie. Przecież 
każdy z was w swym kłopocie do mnie może się udać 
o pom oc. Przecież my w szyscy przełożeni jesteśm y dla 
was, żeby was prowadzić w boju, żeby was uczyć teraz 
w czas pokoju.

Czy w ystarczy w ięc samo suche wykonanie rozkazu? 
Nie! T ob y  było zamało. T rzeba przełożonym swym też 
okazywać, że ich szanujecie i kochacie. Teraz tego nie 
m ożecie jeszcze zrozumieć, lecz' to samo przyjdzie, jeśli 
tylko będziecie chcieli odnosić się do przełożonych 
z całem  oddaniem i zaufaniem.

Na w ojnie, w trudnych chw ilach poznaje żołnierz, 
czem jest dlań dowódca. Posłuchajcie pięknych przy­
kładów  pośw ięcenia dla dowódcy:

P rzykład  36-ły . W  w alce  pod Długosiodłem d. 16.V.1831 r. 
został ranny w głowę podczas zdobywania mostku, bronionego 
przez strzelców finlandzkich, adjutant wodza naczelnego, Tom asz 
P otock i  i spadł z konia o kilka kroków od nieprzyjaciela. K ra­
kusi, których prowadził F^otocki, nie mogli szarżować, gdyż n ie­
przyjacie l schronił się za rowem i p łotem . Kilku krakusów zsia­
dło w ięc  z koni, aby unieść rannego oficera. N ieprzyjaciel raził 
ogniem zbliska o kilka kroków. Mimo to cały  pluton krakusów 
stał w ogniu, zabezpiecza jąc  ratujących rannego. Dopiero, gdy go 
wsadzono na konia, oddział w ycofał  się.

P rzykład  37~my. W  październiku 1920 r. w szpitalu polowyra 
604. w Słucku na sali żołnierskiej umierał szeregowiec 11. kom- 
panji 32. P. P. N alew ajko J ó z e f  ranny w gardło i szyję. Przed 
śmiercią prosił  ze łzami w oczach  siostrę miłosierdzia, by się 
op iekow ała  rannym jego dowódcą bataljonu. Z  powyższą prośbą 
na ustach skonał.
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P rzykład  38-m y. Dnia 28.V I.20 r. kom panja Ó./32. P. P. z a j­
mowała odcinek na wschód od wsi Boruska w okolicach Mozy- 
rza. Pod naporem przeważających s ił  bolszewickich kom panja 
wycofywała się pod silnym ogniem nieprzyjacielskim. Podczas 
cofania został ciężko ranny je d en  z dowódców plutonów ppor. 
Skalski. S ilne natarcie nieprzyjaciela  i ruch jeg o  oskrzydlający 
zmusił pluton do szybkiego odwrotu i pozostaw ienia  na placu 
boju rannego ppor. Skalskiego. Dowiedziawszy się o tern sierż, 
M atelski samorzutnie wrócił do rannego dowódcy i chociaż 
sam w tym m om encie  został ranny w nogę, przyczołgał się 
wraz z ppor. Skalskim do w łasnej linji bojowej, skąd przy po­
mocy sanitarjuszy kompanijnych dotarł z rannym ppor. Skalskim 
do punktu opatrunkowego.

P rzykład  39-iy . ^Bomb. Janiszl^iewicz i bomb. Ciepiela z ob e c­
nego 27. P. A. P. w czasie bitwy pod B rzostow icą  M ałą dnia 
22.IX  1920 r. wynieśli na rękach rannego ich oficera z okopów 
narażając się niechybnie na ogień przeciwnika z odległości  kil­
kudziesięciu kroków, gdyż w sytuacji krytycznej, w której się 
znajdowali,  każdy, kto wysunął się na chwilę z okopu, padał ranny 
lub zabity. Pod morderczym ogniem, który ściągnęli na siebie, 
udało się im ciężko rannego of icera  wynieść w bezpieczne m iejsce.

Przyl^ład 40-ly. W  boju 65. P. P . pod wioską Kam ień Kró 
lewski dał piękny dowód męstw a i pośw ięcenia  plut. K ulas  
Klemens. Pod silnym naporem nieprzyjaciela  linje nasze cofały  
się. Podczas cofania zauważył plut. Kulas, że jed en  z oficerów 
63. P, P. (por. Lubik) zosta ł  ranny. Plut. Kulas zawrócił  i mimo 
ostrzeliwania przez nieprzyjaciela  szczęśliw ie  w yniósł  rannego 
w bezpieczne m ie jsce ,  skąd go odwieziono wtył.

P rzykład  4 l-szy . Kanonier B arg ielski Antoni —  telefonista 2. ba- 
terji  10. p. kan. a. c. podczas walk z bolszewikami o P łock , będąc 
komendantem patrolu telefonicznego przy dowództwie grupy, 
dał piękny przykład pośw ięcenia  dla dowódcy.

Podczas bitwy, kanonier Bargielski, b ęd ąc  przy aparacie  te ­
lefonicznym, m iał za zadanie podawanie rozkazów grupy sw o je ­
mu dowódcy baterji ,  który znajdował się na punkcie obserw a­
cyjnym w północnej dzielnicy miasta, zagrożonej odcięciem  od 
własnych wojsk. Dow ódca bater ji  nic nie wiedział o grożącem 
niebezpieczeństwie i mógł d ostać  się do niewoli, gdyby nie

10
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zaw dzięczać. Nie zawaha się wtedy żołnierz prawy sta­
nąć u boku dowódcy lub pośpieszyć mu na ratunek.

Szacunek okazywać trzeba przełożonym  przy każdej 
sposobności, gdy się z nimi ma do czynienia, zarówno 
w służbie jak  i poza służbą. Szacunek winien jest żoł­
nierz nie tylko przełożonym, ale i wszystkim tym, którzy 
mogą stać się jego przełożonymi a w ięc wszystkim star­
szym. W  służbie musisz podczas rozmowy stać w po­
stawie zasadniczej. Chociaż nawet przełożony nakaże 
spocząć, mimo to trzeba nadal zachow ać postaw ę pełną 
szacunku. O tern wszystkiem uczyli was drużynowi. 
Przełożonym  należy meldować, równym sobie donosić, pod­
władnym rozkazywać. Przełożonego i starszego prosicie.

Starszym objawia żołnierz stale szacunek przez od­
dawanie im honorów. Tem sam em  wyróżnia ich już z po­
śród innych ludzi. Oddawanie honorów jest zewnętrz­
nym objawem, że tworzymy jedną w ielką rodzinę, w któ­
rej panuje posłuch dla prawa a nie bezład. Dowodzi 
ono, że w wojsku panuje zdrowy duch. Oddawanie ho­
norów obowiązuje także w życiu prywatnem. Znajom ych 
lub godnych czci ludzi czcisz zawsze pierwszy ukło­
nem. W  wojsku właśnie dajesz dowód szacunku dla 
przełożonych tym swoim ukłonem.

Cóż wynika jeszcze  z tej zależności jednych od dru­
gich w wojsku? W ynikają pewne skutki służbowe. By 
móc dowodzić, prowadzić, kierow ać, musi przełożony 
wiedzieć, co się dzieje ze wszystkimi jego  podwładnymi. 
W szelkie sprawy, dotyczące podwładnych, nie mogą
pominąć ani jednego szczebla pośredniego. (P o d a ć  przy­
kłady).

T en  porządek kolejnego przechodzenia każdej spra- 
wy przez wszystkie stopnie władzy nazywamy, drogą
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służbową. Taksam o dowódca kom panji nie może spraw 
kom panijnych przedstawiać bezpośrednio dowódcy pułku, 
a tylko pośrednio t. zn. przez dowódcę bataljonu.

Jeśli żołnierz został według swego mniemania skrzyw­
dzony, może się żalić na tego, kto mu tę krzywdę (w je ­
go przekonaniu) wyrządził. W tym jednym wypadku 
pomija się drogę służbową. O zażaleniach pouczę^ w aś 
osobno. -

(O m ów ić główne zasady przepisów o zażaleniach).

Z  podziału w ojska na przełożonych i podwładnych 
wynika duży naw ał obowiązków dla przełożonych i dla 
starszych. Prócz tych przepisów, które ochraniają god­
ność przełożonego w obec wszelkich prób naruszenia je j,  
istnieją obowiązki ochraniające podwładnego przed na­
dużyciem.

G odność przełożonego chroniona jest przedewszyst- 
kiem surowemi karami za wykroczenia przeciw posłu­
szeństwu, czemu poświęcę część następnej nauki. Prawo 
w ojskow e karze wszelkie próby pozyskania sobie prze­
łożonych drogą drobnych upominków. W  takich wypad­
kach ponosi karę zarówno ten, kto usiłuje wręczyć jakiś 
upominek, jak  i ten, ktoby go przyjął. Będą was nieraz 
rodzice albo znajomi nam awiać, żeby podoficerowi za­
w ieść z urlopu jakiś podarunek. Nie róbcie tego. W  wojaku 
polskiem  powinna być jak najw iększa bezinteresow ność.

W  tym kierunku w pływ ajcie na swe otoczenie, gdy 
jesteście  na urlopie. U czcie swych bliskich, że w ojsko 
musi mieć pow agę i że władzę trzeba szanować.

Godność w zajem na podwładnych jest również chro­
niona. Każdy z waszych przełożonych, któryby wam ubli­
żył, podlega surowej karze.
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W ojsko nasze będzie w ojskiem  zdrowem, jeśli będą 
rzetelne stosunki we wszystkich kom panjach. Postarajcie 
się chłopcy, żeby w naszej kompanji był ten zdrowy 
duch. Dopomóżcie mi ze swej strony, by się wytworzyło 
wzajem ne zaufanie. Spraw ujcie się tak wzorowo, by nie 
było potrzeby karania.

Jak w praktyce okazywać, że się je st żołnierzem kar­
nym, o tern wam opowiem w następnej nauce.

B . W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

D yspozycja przyktadu.

1. P od z ia ł na dowódcą i podkomendnych.
2. Kto jest przełożonym?
3. Praw a przełożonego.
4. D laczego przełożonych należy słuchać:

a) w ładza nadana przez głową państwa,
b) dla honoru własnego,
c) są przygotowani do swej roli.

5. Szacunel^ i cześć dla przełożonych.
6. Droga służbowa.
7. Zażalenia.
8. Ochrona prawna przełożonych i podwładnych.
9. Apel.

Nauka ta podaje czysto praktyczne' przepisy regula­
minu służby wewnętrznej. Trzeba się do niej dobrze 
z regulaminem w ręku przygotować. Dla zabarwienia 
wykładu podałem kilka porównań i motywów. Z asadni­
cze motywy były już podane w nauce dziewiątej.
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Rozm yślnie nie cytuję tutaj żadnych gróźb kodeksu 
karnego i nie wyliczam kar.

N A U K A  D W  U N A S T A .

Karność w służbie.

A. P r z y k ł a d n a u k i.

Można w iedzieć, co to jest karność i posłuszeństwo» 
a pomimo to nie być żołnierzem karnym. Karnym je s t 
dopiero ten, kto świadomie okazuje karność w uczynkach.

By być w czynach karnym, trzeba zaparcia się siebie. 
T rzeba umieć przemóc się i wbrew przekonaniu wyko­
nać, co każe przepis lub rozkaz przełożonego.

(Żołnierz został ukarany. Je s t  przekonany, że niesłusznie.
Musi jednak karę odcierpieć  a dopiero potem może żalić s ię).

By być karnym w całem  tego słowa znaczeniu, trze­
ba również wiedzieć, jakie uczynki są wykroczeniami 
przeciw karności i obrażają cnotę posłuszeństw a. Prawo 
w ojskow e, jak  wam już mówiłem, jest szczególnie suro­
we w obronie karności. Jestem  przekonany, że nikt 
z was z prawem nie znajdzie się w sprzeczności. Muszę 
wam jednak opow iedzieć o w ykroczeniach przeciw kar­
ności, ponieważ prawo można obrazić nietylko złam a­
niem przepisów ,' ale także zaniedbaniem lub niedopa­
trzeniem. Trzeba, byście poznali te występki, aby was 
nikt nie mógł sprowadzić z dobrej drogi obowiązku. 
Trzeba, byście umieli zawczasu przeciwdziałać w ystępnej
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robocie ludzi, którzyby chcieli poróżnić was z przeło­
żonymi.

Pierw szą obrazą karności jest nieposłuszeństw o, to 
znaczy niewykonanie rozkazu lub wykónanie niezupełne 
z własnej winy żołnierza. Lekkom yślnie zapomniał żoł­
nierz o jakim ś rozkazie. Jest to zachowanie się kary­
godne. Jest to najlżejsze stosunkowo w ykroczenie prze­
ciw karności a już je  przepisy w ojskow e surowo karzą.

Nieposłuszeństwo wzmaga się, gdy żołnierz trwa w nie­
posłuszeństw ie, to znaczy mimo wyraźnego przypomnie­
nia nie wypełnia rozkazu. T yczy się to zwłaszcza sta­
łych obowiązków n. p. obowiązków przewidzianych po­
rządkiem izbowym. Z  chwilą więc, gdy nieposłuszeństwo 
nawet najlżejszego stopnia powtarza się, jest to tak 
zwane trwanie w nieposłuszeństwie.

Jeszcze cięższem  wykroczeniem jest okazanie niepo­
słuszeństw a słowem, ruchem, gestem  i t. d. W ykrocze­
niem takiem będą naprzykład wszelkie uv\’agi w chwili 
otrzymania rozkazu na tem at tego rozkazu, ociąganie się 
z wykonaniem, okazywanie niezadowolenia.

Poważnym w ystępkiem  jest odmówienie wykonania 
rozkazu. Jest to bowiem świadome zaprzeczenie tej wiel­
kiej podstawie, na której opiera się w ojsko. Jest to na­
ruszenie fundamentów, na których zbudowane jest w oj­
sko. T akie przeciwstawienie się porządkowi i ustrojow i 
wojskowemu musi być złam ane surowemi karami. Prze­
łożony wojskowy ma prawo zmusić żołnierza do w yko­
nania rozkazu, może go aresztow ać, może w reszcie n a­
wet użyć broni, o ile wymaga tego położenie, to znaczy, 
o ile tylko w ten sposób utrzymany będzie posłuch lub 
też w polu, gdyby puszczenie płazem  takiego występku 
pociągnęło za sobą nieobliczalne szkody.
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M ówiłem wam, że prawdomówność zwłaszcza w spra­
wach służbowych powinna być punktem honoru każdego 
żołnierza. N iestety nie do każdego można odnieść się 
tylko z zaufaniem i dobrą wiarą. Kodeks karny wojskowy 
(o b jaśn ić  ewentualnie ten wyraz) przewiduje za okłamywanie 
przełożonych i, składanie fałszywych meldunków surowe 
kary. , „

W ystępkiem , który zdarza się niezmiernie rzadko, ale 
zdarza się, gdyż jednostek w ystępnych jest trochę na 
św iecie, jest wszelka obraza przełożonych, opór lub tar­
gnięcie się nA przełożonego. Są to występki smutne. 
Żołnierz^ dobry, który wie czem jest dlań przełożony, 
nie pozwoli sobie nigdy na obrażliwe zachowanie, na 
jakąkolw iek kłótnię lub uchybiające przełożonemu ode­
zwanie się, nie dlatego, żeby się obaw iał kary, ale dla­
tego, że to by mu samemu uchybiło. Zdarzają się jednak 
ludzie źli, dla których musi istnieć postrach kary. W y ­
stępek ten staje się coraz cięższy jeśli żołnierz okaże 
czynny opór lub napadnie na przełożonego. W ystępnych 
spotyka wtedy zasłużona kara odrazu ze strony przeło­
żonego, a napewno czeka ich sąd.

W reszcie istnieją ciężkie zbrodnie przeciw karności 
w ojskow ej, to jest zbiorowe objawy nieposłuszeństwa. 
Zdarza się naprzykład, że ludzie, opłacani przez wroga, 
szerzą niezadow olenie.w śród żołnierzy i podburzają ich 
przeciw  przełożonym . W szelkie wspólne narady m ające 
na celu w spólne wystąpienie przeciw przełożonym i wspól­
ne zażalenia są niedopuszczalne.

Również ciężką obrazą karności jest szerzenie nieza­
dowolenia wśród towarzyszy broni. Żołnierz, któremu 
wydaje się, że je st skrzywdzonym, ma otwartą drogę do

m



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 153

wyższych przełożonych i znajdzie napewno sprawiedli­
w ość. Nieraz okaże się przy tej sposobności, że nie miał 
racji, że był wprowadzony w błąd, by swych kolegów 
usposobić nieprzychylnie do służby. Zdarzyć się może, 
że napotkasz na^płatn^ch agentów, działających na szko­
dę w o jita . Będzie ci taki opowiadał, że masz mundur 
nieszczególny, że ci w wojsku ciężko. Człowieka takiego 
oddaj odrazu w ręce władzy. Jest to zdrajca ojczyzny, 
pospolity zbrodniarz.

W reszcie najcięższem i zbrodniami w ojskow em i prze­
ciw posłuszeństwu są zmowa i bunt, jako zbiorowe pró­
by obalenia porządku prawego, ustalonego przez prawa 
i zw yczaje ludzkie, a w szczególności przez organiza­
cy jne przepisy wojskowe. Zbrodnia taka karana jest n a j­
cięższem i karami.

Moi chłopcy!
W szystko to pow iedziałem  wam dlatego, abyście byli 

świadomi wszelkich przepisów, ażeby nikt nie mógł po­
wiedzieć: „Nie wiedziałem o tem^\ abyście ^imieli prze­
ciwstawić się energicznie wszelkim próbom, abyście na­
m aw iających was do występku oddali odrazu w ręce 
sprawiedliwości. W szystkie te występki są to rzeczy, 
o których żołnierz prawy myśli ze wstrętem . Napewno 
nikt nie jest świętym i zdarzy się nieraz nawet najpo­
rządniejszemu, że uchybi rozkazowi przez niedopatrzenie, 
przez nieuwagę czy wreszcie przez zapomnienie. Nie 
usprawiedliwi go to Wobec przepisów wojskowych. 
W  wojsku niedopatrzenie, nieuwaga ani zapomnienie nie 
istnieją, je ś li dowódca uzna, że to „przegapienie'* je st ka­
rygodne, winowajca poniesie karę. O czyw iście, że będą 
to tylko najlżejsze w ykroczenia bez woli a nawet wbrew 
woli.
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rO m ów ić przykład. Żołnierz  otrzymał rozkaz odnieść  na­
tychmiast pilny rozkaz do dowódcy bataljonu. Po drodze spotyka 
znajomego, którego nie widział od lat i zamienia z nim kilka­
dziesiąt słów. Tym czasem , dowódcy bataljonu już nie zastanie 
i rozkazu nie wykona. W ina będzie  istnieć. Żołnierz karny p o­
wiedziałby przechodząc: „Jestem w . służbie, przyjdź o godzi 7 -ej ' 
przed l^oszary" i nie uchybiłby rozkazowi).

Karność schodzi się niejednokrotnie z obow iązkow o­
ścią. Żołnierz obow iązkow y jest to właśnie żołnierz kar­
ny wobec swego zawodu. Chociażby istniały najwygod­
niejsze sposoby w ykręcenia się od spełnienia obowiązku, 
chociaż nie będzie najm niejszej kontroli, żołnierz obo­
wiązkowy wypełni, co doń należy. Jest on bowiem pa­
nem sam ego siebie i sam sobie dyktuje rozkazy.

Karność objaw ia się powtóre jako punktualność. 
Punktualny jest żołnierz, który o oznaczonej godzinie 
zjaw ia się, gdzie mu polecono. Przykład tej punktual­
ności m acie we wspólnej pobudce i capstrzyku, we 
wszystkich kom panjach całe j siły zbrojnej. Cały tok 
służby w kom panji unormowany jest na godziny. Gdy 
pełnić będziecie służbę dyżurną, przestrzegajcie pilnie 
terminów.

W  parze z punktualnością i obow iązkow ością chadza 
zwykle pilność, je s t  ona karnością wobec siebie samego, 
jest rów nocześnie także objaw em  poczucia honoru.

Niczem innem, jak  tylko objawem karności jest po­
rządek wojskow y. Zarówno porządek koszarowy jak  
i porządek w izb ie -o p iera  się na stałych przepisach. 
W ykonyw anie stałych przepisów je st to także karność. 
Jeśli w izbie jest przestrzegany porządek, jeśli wszel­
kie przedmioty znajdują się na swoich m iejscach, jeśli 
wszystko jest poukładane wzorowo wedle przepisów, jest 
to wykonanie regulaminu. Widzimy więc, że na karności

i
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opiera się stały bieg codziennych czynności wojska. 
W szystko ma swą kolej. W szystko następuje o sw ej po­
rze. Oto cecha charakterystyczna wojska.

W e wszystkich czynnościach służbowych trzeba tedy 
pytać się siebie, czy się działa w edle regulaminu. Z a ­
równo składając prośbę o urlop, jak  i oddając honory, 
jak  wreszcie na ćw iczeniach w ykonyw ując pewne ruchy 
i chwyty, zawsze stosujcie się do regulaminu.

Przez to stałe przestrzeganie przepisów, wyrobi się 
w was odruchowe posłuszeństw o. W yrobi się sama 
przez się pełna szacunku postawa w obcowaniu z prze­
łożonymi, wytworzy się w was przyzwyczajenie do kar­
nego spełniania rozkazów. Niech wam wzorem będą pod 
tym względem wasi podoficerow ie i oficerowie i ich za­
chowanie się w służbie. Stańcie się służbistami, a będzie 
to tylko waszą zaletą.

(P od ać  jako przykład ew. wybitnie wzorowego podoficera 
służbistę. Przypomnieć ewentualnie drogą zapytań zachow anie 
się w o b ec  przełożonych, którego nauczyli już podoficerowie).

Nie będziecie się zastanawiali nad rozkazem. W yko­
nacie jednak tak, jak  rozkaz powinien być wykonany.

(Przypom nieć wedle nauki dziesiątej).

Gdy zaś nauczycie się wykonywać rozkazy przełożo­
nych, gdy będziecie w ypełniać ściśle i dokładnie prze­
pisy regulaminowe, nabędziecie w ielkich zalet, które 
wam przyniosą niezmierne korzyści w życiu. Przekona­
cie się o tern sami, że będziecie karni i pełni szacunku 
dla swych przełożonych i będzie wam z tern dobrze. 
Będziecie karni w obec samego siebie. Obowiązkowość» 
punktualność, porządek, są to cnoty, które w życiu przy­
noszą nieocenione korzyści.
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Lecz nie dla życia sposobi się żołnierz w wojsku. 
Korzysta wiele dla życia, chociaż nie ono jest celem 
służby czynnej. Sposobi się zaś, jak każdemu z was już 
dzisiaj dobrze wiadomo, do wojny. Może przyjść ona 
znagła, mogą przyjść je j trudy i niebezpieczeństwa. B ę­
dzie trzeba, nie oglądając się na nic, wykonywać roz­
kazy. Będzie wykonywanie tych rozkazów nieraz groziło 
twemu życiu. Karność okażesz, gdy je  wykonasz nie ba­
cząc na siebie. czynie bojowym okażesz m iłość o j­
czyzny, okażesz honor, ale także okażesz swą karność.

Nawet jeśli to będzie czyn samodzielny, z własnej 
inicjatyw y, będzie on zgodny z karnością.

By się przysposobić do boju, najtrudniejszego ze wszyst­
kich obowiązków żołnierskich, będziecie musieli w yko­
nywać nieraz bardzo ciężkie ćw iczenia. Będą te ćw icze­
nia konieczne. Przekonacie się wtedy sami, że o wiele 
je s t  trudniej wykonać ściśle rozkaz po kilkudziesięcioki- 
lometrowym marszu, kiedy zmęczenie zapiera dech w pier­
siach, kiedy zda się, że człow iekow i „wszystko jedn o‘\ 
W tedy to okaże się, czy jesteście  rzeczyw iście żołnie­
rzami karnymi, na których można polegać, którzy nie 
zawiodą w żadnej okazji. Tylko z takimi żołnierzami 
m oże się dowódca ważyć na wszystko dla dobra wspól­
nej sprawy.

Z  żołnierzy karnych niech się składa nasza kompanja.

B . W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

W ykład powyższy jest napewno najniewdzięczniej- 
szy ze wszystkich. T rzeba w nim bowiem omówić nie 
przykłady cnoty żołnierskiej, ale przeciwnie, wyliczyć 
wykroczenia. Są przeciwnicy tej metody, którzy twierdzą,
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że żołnierzowi nie powinno się o w ystępkach nic mówić. 
Tw ierdzenie upada jednak już przez sam fakt, że od­
czytuje się żołnierzowi artykuły wojskowe, które prze­
cież mówią o w ystępkach i przewidują za nie surowe 
kary. W ychodzę z założenia, czemu zresztą dałem  wyraz 
w przykładzie nauki, że żołnierz musi być uprzedzony 
o wszystkich w ykroczeniach, by nie mógł powiedzieć: 
„Nie wiedziałem o tern".

Druga część nauki, t. zn. te ustępy, które mówią jak 
okazywać karność w praktyce, stawia wymagania instruk­
torom rekruta. Jakikolw iek bowiem weźmiemy objaw 
karności, musi on być okazywany przedewszystkiem  
przez oficerów i podoficerów  kompanji, jeśli żołnierz ma 
mieć wzór i żywy przykład, a nie zaprzeczenie słow om  
nauczyciela. Muszą tedy być obowiązkowi i punktualni 
przedewszystkiem przełożeni żołnierza. Muszą sami sto­
sować się do regulaminu, jeśli żądają tego od rekruta. 
Pod tym względem niema w wojsku różnic.

T on  tej nauki, pomimo tego, że tem at jest tak nie­
wdzięczny, utrzymać trzeba w nastroju pogodnym.

Drugą częścią nauki zneutralizować długą litanję wy­
stępków przeciw karności.

D yspozycja przykładu nauki.

1. D laczego się mówi o wykroczeniach przeciw karności.
2. Występki przeciw karności:

a) nieposłuszeństwo,
b) trwanie w nieposłuszeństwie,
c) okazanie nieposłuszeństwa,
d) odmówienie wykonania rozkazu,
e) okłamywanie w służbie i fa łszyw e meldunki.
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f )  obraza, opór, targnięcie się na przełożonego,
g) wspólne narady. Wspólne zażalenia,
h) szerzenie niezadowolenia, zmowa, bunt.

3. Karność w praktyce:
a) obowiązkowość,
b) punktualność,
c) porządek,
d) przestrzeganie regulaminów.

4. Przyzw yczajenie do karności (żołniersl^ość).
5. Znaczenie l^arności w dalszem życiu żołnierza.
6. Karność w polu, w trudzie i niebezpieczeństwie.

U W A G I  K O Ń C O W E .

Jak  już zaznaczyłem , wszystkie cztery nauki o kar­
ności m ają najściślejszy, najbardziej uchwytny związek 
z życiem. D zieje się tak, ponieważ, o ile chodzi o kar­
ność, nauki te są tylko cząstką wszystkich oddzia­
ływań. Odsyłam  do pracy m ej p. t. „Przysposobienie żo ł­
nierza" cytow anej już poprzednio. Na tym m iejscu ogra­
niczam  się jedynie do w yliczenia elem entów kśztałtują- 
cych. W ym ieniłem  tam musztrę na komendę, system 
służby, życie koszarowe, no i kary. Oddziaływań tych 
je st w ięcej. Istnieje przecież pewna karność we wszel­
kich ćw iczeniach, nietylko podczas musztry na komendę. 
D ziałają specjalnie w tym kierunku pewne ćwiczenia 
z zakresu wychowania fizycznego.

Chciałbym  zwrócić szczególną uwagę na wpływ wy­
chow aw czy, jak i specjalnie w kierunku karności wywiera 
dowódca, jeśli o tern pam ięta. Dowódca jest stale ob­
serwowany przez żołnierzy. Szczególnie podczas ćwiczeń
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zwartych jest on tym, który elektryzuje słowem kom en­
dy. Otóż trzeba, by dowódca rzeczyw iście był pod każ­
dym względem bez zarzutu. Nauka omawiana i nauki 
podoficerskie żądają od rekruta oddania się, posuniętego 
do najdalszych granic. Jakkolw iek regulamin odnosi to 
posłuszeństwo do wszystkich bez wyjątku przełożonych, 
rekrut nie traktuje rzeczy tak ogólnie. T rzeba się liczyć 
z jego psychologją. Rekrut bierze rzeczy bardziej do­
słownie i odnosi je  do przełożonych bezpośrednio sobie 
znanych. Będzie chciał mieć w nich tę siłę władczą 
w służbie, ten autorytet, tę pewność, że jego najlepsze 
wysiłki rzeczywiście będą wyzyskane.

Nie żąda rekrut od swych dowódców zbyt wiele, nie 
do niego należy ocena, czy są oni przygotowani do sw e­
go stanowiska pod względem umysłowym i duchowym. 
W ystarczą mu elem enty natury fizycznej, a więc posta­
wa, ubiór, zachowanie się przy w szystkich sposobno­
ściach, sposób rozkazywania i kontrola wykonania. Są 
to rzeczy łatwo* uchwytne. Okoliczność, że dowódca wy­
robi sobie w służbie taki autorytet, nie przeszkadza by­
najm niej, by poza służbą pozyskał sobie serca wszyst­
kich podkomendnych. Środkami do tego celu są: dbałość 
o potrzeby żołnierza i obcowanie z nim. Z  żołnierzem 
trzeba rozmawiać. Żołnierz czeka tych kilku słów  od do­
wódcy, cieszy się niemi, przywiązuje się wtedy łatw iej 
do dowódcy. T aką musi być odwrotna strona karności. 
D ow ódca może być równocześnie surowy i dobry.

Kilka słów  o podoficerach. Rola podoficerów jest 
o tyle odmienna, że mogą oni jedynie żądać, nie m ając 
w swojej dyspozycji tych wszystkich licznych środków 
wychowawczych, któremi rozporządza dowódca kompa- 
nji, a częściowo i oficerowie kompanijni. W idnokrąg my-
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ślowy i wiadom ości pedagogiczne podoficerów  są węż­
sze. A utorytet podoficera musi być tedy wspierany i pod­
trzymywany stale przez dowódcę kompanji. Z  drugiej 
strony na przykładzie podoficerów uczy się szeregowiec, 
jak  zachow yw ać się w obec przełożonych. Szeregow iec 
rzadko jest świadkiem zetknięcia się służbowego swych 
przełożonych oficerów . Jako żywy wzór dla szeregow ca 
pozostają w ięc podoficerowie.

O sposobie wydawania rozkazów mówiłem już po­
przednio. Tutaj zaznaczę dla przypomnienia, że powinny 
one być w ydaw ane w yłącznie w sprawach służbowych 
i że nie powinny ulegać zmianom.



R O Z D Z I A Ł  VIII.

M ę s t w o .

(3 godziny).

U w a g i  o g ó l n e .

Naukę o m ęstwie i dzielności żołnierskiej zam knąłem  
w 3 godzinach. Można to uczynić, ponieważ przewiduję 
osobną naukę, pośw ięconą czynowi żołnierskiemu, w któ­
rym zawsze w ybija się na pierwszy plan męstwo.

N auka trzynasta wyłuszcza, na czem polega odwaga, 
dlaczego je st ona w wojsku konieczna, kiedy należy na­
rażać życie i jakie istnieją objaw y męstwa.

N auka czternasta określa momenty, w których musi się 
objawić męstwo żołnierskie podczas natarcia.

N auka piętnasta wymienia momenty identyczne w obro­
nie i w odwrocie.

Nauki powyższe powinny być tylko kanwą dla przy­
kładów czynu żołnierskiego. Czyny te mogą być czer­
pane przedewszystkiem z w łasnej złotej księgi pułku, 
następnie z dziejów pułków dywizji, wreszcie z dziejów 
całego wojska.

W  tych w ojskach, które nie są wyłącznie bojow em i, 
przedmiot ten omowic trzeba również szczegółow o. 
W w ojskach tych byłoby wskazane rozszerzenie w ykła­
dów o karności i honorze. W  w ojskach tych omówić

11
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chęć zaw ładnięcia cudzą w łasnością. T ak ie j odwagi nie 
pochwalim y. T ak a  pogarda niebezpieństwa nie jest cnotą.

Odw aga jest potrzebna przedewszystkiem dla obrony 
w łasnej jakoteż dla obrony własnego życia i mienia. 
Jest wtedy rzeczą chw alebną. Nabiera ona w artości, 
gdy ją  człow iek okaże w obronie swych najbliższych 
lub w obronie obcych. Najwyższym zaś blaskiem  zajaś­
nieje m ęstw o, gdy się je  okaże w obronie ojczyzny.

W ojsko nie pyta, skąd pochodzi odwaga u żołnierza, 
czy jest ona wrodzona, czyteż wyrobiona, czy zastępuje ją  
opanow anie sw ej istoty przez żołnierza tak silne, że 
sta je  się dzielnym nawet, gdy jakiś głos wewnętrzny 
mówi: „Nie chodź W ogien\

Moi chłopcy!
Przyszliście do mej kom panji, by nauczyć się służ­

by żołnierskiej, by pójść w bój przygotowani i wyro­
bieni. W szystkie prawie wasze ćwiczenia przeznaczo­
ne są do boju. Nie będą one nic warte, szkoda każdej 
godziny a nawet minuty na te ćwiczenia, jeśliby wam 
miało kiedy zabraknąć odwagi, jeślibyście  mieli przy­
nieść ujmę sław ie swego pułku.

Nie wystarczy umieć nieść śmierć celnym strzałem . 
Trzeba ponadto chcieć iść w ogień. Całe działanie pie­
chura w boju polega na tern, żeby zniszczyć wroga. 
Ż eby zaś go zniszczyć, trzeba się do niego dostać. Będę 
was uczył ja  i wszyscy instruktorzy, jak  to zrobić, by 
z jak  najm niejszem i stratam i dostać się do wroga. Będą 
was uczyć, że trzeba naprzemian posuw ać się i strzelać, 
by nieprzyjacielow i nie dozwolić na zatrzymanie naszego 
ruchu. W róg nie będzie czekał bezczynnie, aż my do 
niego podejdziem y. Będzie też prażył ogniem. T rzeba 
będzie przeć naprzód pomimo tego ognia.
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Mówiłem wam, że w życiu powodzi się tylko ludziom 
dzielnym. Na wojnie dzielność to rzecz decydująca. Z da­
rzało się, że dzielni żołnierze w kilku potrafili zmusić 
do poddania całą gromadę, która m ogła ich nakryć 
czapkami.

Na wojnie konieczne jest ryzyko. Słyszał z was każdy 
prawie wyraz „ryzykan t  na oznaczenie człowieka, któ­
ry gra, chociaż nadzieja w ygranej jest bardzo niewiel­
ka. Ryzykow ać musi umieć każdy żołnierz. Ryzyko jest 
to gra, w której stawiamy na kartę rzeczy w ielkie n. p. 
całą swą osobę albo cały swój m ajątek. Ryzykując, albo 
stracimy wszystko, alboteż w pomyślnym wypadku osią- 
gnięmy wielki wynik. Na wojnie poświęcamy w łasne ży­
cie. W ystawiamy się na ogień. Ż ycie oddać jestem y go­
towi każdej chwili, ale zato wróg będzie pobity. Może nie 
będzie pomyślny wynik walki dla nas, może niejeden 
położy życie w ofierze, ale zato inni, nasi koledzy, do­
stąpią najwyższego szczęścia żołnierskiego — zwycięstwa.

P rzyk ład  44-ty, Dnia 23 sierpnia 1920 r. grupa jazdy płk. 
Nieniewskiego w pościgu za ustępującym nieprzyjacielem  pra­
wem swem skrzydłem w sile  jednego dywizjonu 7. P. Uł. pod • 
dowództwem mjr. Lewandowskiego osiągnęła m. Narew nad rze­
ką Narwią, gdzie został zarządzony 3-godzinny postó j dla poży­
wienia ludzi oraz przesiodłania i nakarm ienia koni.

Jako ubezpieczenie od wschodu zostały wysłane 3 patrole, 
każdy w sile 1 podoficera i 4 ułanów. Patrol plut. D zisieioskiego 
Jerzego  w odległości 4-ch km. do m. Narew w lasku położonym, 
na p ó łnoc  od drogi, zauważył kilku kręcących się uzbrojonych 
ludzi.

Nie tracąc czasu, zjeżdża patrol galopem z drogi i szarżuje. 
Przywitany szybkim ale bezskutecznym ogniem, spieszą się za za­
słoną górki'. Pozostawiwszy jednego przy koniach, dowódca z resztą, 
przypuszczając, że ma do czynienia z tylnem ubezpieczeniem nie­
przyjaciela, a chcąc się przekonać, w jak ie j  jest ono sile, obchodzi
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je  lasem i dociera do polany, na której widzi s iodła jących konie 
kozaków. Jeden moment decyzji,  szybki ogień, „Hurra“ i nasz ' 
patrol wpada na polanę, krzycząc: „Zdawajłies'*.

; Kto z kozaków zdążył był podciągnąć popręgi i dosiąść ko­
nia, ten uciekł. R eszta , zaskoczona pojawieniem się z drogi od- 

- wrotnej naszych, poddała się.
Chwila b y ła  krytyczna, działać trzeba było szybko, aby kozacy 

nie zorjentowali się, że m ają  tylko czterech przeciw sobie. T łu k ąc  
w ięc kolbami, b iega jąc  od jednego do drugiego, odbiera jąc kara­
binki, wsadzają  nasi ułani cały oddział na komendę na konie 
i ostrym kłusem, sami dźwigając po kilka karabinków, prowadzą 
ca łą  kawalkatę do m. Narwi, skąd wyruszała właśnie po odpo­
czynku kolumna dywizjonu.

Dzięki odwadze, szybkie j decyzji i energji plut, Dzisiewskiego 
zdobyto 33 konie i wzięto 28 uzbrojonych kozaków pod dowódz­
twem chorążego.

Mówić O lakich rzeczach łatw o, czynić je  o w iele tru­
dniej. Nie tak to łatw o ruszyć z bezpiecznego ukrycia 
i wystawić się na pociski niewidzialnego wroga. Będzie 
ci z początku nawet twój dowódca mówił: „Kryj się“! 
Nie będzie on narażał cię bezpotrzebnie. W szak cho­
dzi o to, by dotrzeć do wroga i rzucić się nań z bagne­
tem. W ięc zrazu zdała od wroga, gdy tylko artylerja 
nieprzyjacielska będzie nas zasypyw ała gradem pocisków, 
sam dow ódca rózkaże kryć się. Nie będzie on szafow ał 
waszą krwią bezużytecznie. L ecz zato ten dowódca 
musi być pewny, że gdy wyda rozkaz następny: „Naprzód“, 
wtedy wiara zerwie się w lot i popędzi po zwycięstwo.

Narażenie życia na rozkaz jest konieczne. Jeśli zaś 
żołnierz naraża się z w łasnej woli i ochoty, ten czyn 
jego je s t piękniejszy.

P rzy k ład  45-ty. Dnia 11.X.1920. podczas ataku 111. bataljonu 
32. P. ■ P. na przyczółek mostowy Klepczany nad Słuczą dwaj 
szeregowcy z 9. kom psnji  32. P. P. Martyn Gustaw i Górka M^łady- 
sław  swem zachowaniem się podczas walki zwrócili  na siebie
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powszechną uwagę swych przełożonych i kolegów. Ja k o  obsługa 
r. k. m. prażyli oni* ogniem bolszewików, narażając s ię  na n ieb ez ­
pieczeństwo z powodu gwałtownego ognia nieprzyjacielskie j broni 
maszynowej i powtarzalnej.  Pierwszy z nich, stanąwszy w roz­
kroku i wziąwszy się pod boki, tworzył sobą silną i n iechw ie jącą  
się podstawę r. k. m., ułatw iając w ten sposób drugiemu dobre 
celowanie, zaś drugi, położywszy mu r. k. m. na ramię, strzelał. 
Gdy dowódca bataljonu zwrócił  uwagę dowódcy 9. kom panji , aby 
szeregowcy Martyn i Górka kryli się i strzelali z pozycji  leżące j,  
otrzymał odpowiedź: „Panie l^apitanie, strzelając leżąc, nie widzimy 
bolszewików, no i szkoda ładunków''. Dnia 13.X .1920. pod Carowcami 
nad Słuczą w takich samych okolicznościach, trafiony' kulą w g ło ­
wę, zginął ś. p. szeregowiec Martyn.

Narażanie życia musi być rozumne. Zdarzały się pod­
czas ostatniej wojny wypadki brawury niepospolitej ale 
zupełnie niepotrzebnej. Były wypadki, że w czasie ostrze­
liwania okopów żołnierz wychodził na przedpiersie oko­
pów i popisywał się swą brawurą pomimo ognia. Ginęli 
nieraz niepotrzebnie żołnierze dzielni przez lekkom yśl­
ność. Bo śmierć na polu bitwy, gdy żołnierz wykonywa 
rozkaz dowódcy, jest rzeczą piękną i świętą. Śm ierć 
bezpotrzebna dla w łasnej dumy, dla popisania się, nie 
jest sławna. T o  nie jest śmierć prawdziwie żołnierska. 
Żołnierz zaś śmierć prawdziwie żołnierską za zaszczyt 
poczytywać sobie powinien. Nie oznacza to zupełnie, że 
żołnierz powinien chcieć zginąć. Żołnierza ma przenikać 
jedna jedyna wola: „Zwyciężyć“. Będą zapory na tej dro­
dze do zwycięstwa. Zapory te trzeba złam ać.

Trzeba umieć przeciwstawić się wszelkim przeciwno­
ściom. Będzie to żołnierska dzielność, będzie to męstwo. 
Zapory będą nieraz trudne. W iele hamulców na drodze 
do sławy trzeba będzie zerwać i precz odrzucić.

Będzie ci się przeciwstawiał najpierw sam ogień nie­
przyjacielski. Będzie cię raził nieprzyjaciel pociskam i.
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Będzie strzelał zdała i nie będziesz mógł nic mu zro­
bić. Będzie trzeba zacisnąć zęby i rńimo wszystko przeć 
naprzód. Gdy zaś będziesz już m ógł dosięgnąć wroga, gdy 
twa broń skuteczną być zacznie, wtedy ci lżej będzie. 
Nie będzie to już gniew bezsilny, ale odwet. Dążyłbyś 
w ięc bez nam yłu naprzód, gdyby nie nowa przeszkoda. 
O to zaczną padać twoi najbliżsi w drużynie. W idok ten 
będzie ham ow ał twój rozpęd i rozmach i będzie chciał cię 
powstrzym ać na drodze do sławy. Zobaczysz widomie, co 
cię spotkać może. Trzeba będzie wtedy zdusić w sobie 
tę  myśl trwożliwą, co cię będzie chciała przykuć do 
m iejsca. W tedy będzie potrzebna odwaga, która cię 
pchnie dalej. „Odważnym nic nie grozi“ pomyślisz sobie 
w ten moment. Zacznie się rozpalać w tobie jakiś pło­
mień m ocny, że się w nim zwęglą wszystkie obawj^. 
Przepadnie strach.

Będziecie przeżywać takie chwile, długo nieraz się 
ciągnące, zw łaszcza w pierwszych kilku bitwach, zanim 
się nie osw oicie z temi nowemi przeżyciami. Potem  bę­
dzie w szystko odbywać się w sposób mniej w ięcej po­
dobny ale będziecie już przygotowani na to, co was może 
spotkać. Stanie się wam śm ierć rzeczą zwykłą.

W  rzeczywistości zaś będziecie przeżywali coraz nowe 
zdarzenia. Będzie wam każdy bój przynosił coś nowego, 
coś nieoczekiw anego. Zdarzy się może, że w łaśnie na to 
m iejsce, gdzie ty się będziesz znajdował, spadnie deszcz 
ognia artylerji nieprzyjacielskiej. Będziesz sam wśród sieci 
rowów i okopów. Gdzieś daleko znajdą się towarzysze. 
Z obaczysz wtedy, co to jest sam otność w obliczu 
niebezpieczeństw a. W ciśniesz się w zakątek okopu 
i będziesz czekał, póki ten deszcz ognisty nie posunie 
się dalej. Gdy zaś przyjdzie ta chwila, musi się w tobie
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odezwać męstwo. W  takiej właśnie chwili rusza wróg do 
szturmu. W  pobliżu będzie stanowisko karabina m aszy­
nowego. Znaleść się na stanowisku i na wroga idącego 
naprzód ogień otworzyć —  to będzie kw estją chwili. Mówi­
łem wam kiedyś, że to będzie inicjatywa. Będzie to prze- 
dewszystkiem dowod męstwa. Im w iększa będzie trudność 
postanowienia, że się pójdzie, tern w iększe będzie męstwo. 
Nie sztuka być dzielnym obrońcą za dobrą osłoną, gdy 
człowiekowi nic prawie nie grozi. Dzielnym prawdziwie 
będzie ten, kto wystawi się na pociski do niego celow ane.

Im trudniej zdecydować się: „Pójdę!'\ tern w iększe m ę­
stwo. Z aś gdy będzie ono pośw ięceniem  niezwykle ofiar- 
nem, me liczącem  się z ilością wrogow, nazwiemy je  
bohaterstwem .

Bohaterem  będzie ten, co się nie odda żywcem wro­
gowi, co sobie powie: „Śmierć raczej, niż niewola“. O pow ia­
dałem wam o takich żołnierzach.

Bohaterem  będzie ten, co pójdzie w ogień, gdy śmierć 
w ydaje się oczywistą.

P rzykład  46-ły.. Dnia 21 marca 1920 roku w bitwie pod No- 
w o-Sieniaw ką na Ukrainie III. bata i jon  40. P. P. zosta ł  zepchnięty 
ze swoich pozycyj przez przeważające siły nieprzyjacielskie, B a ­
tai jon w ycofał  się na zachodni brzeg rzeki Ikwy opuszczając 
przyczółek mostowy, położony na wschodnim brzegu Ikwy. Po 
przegrupowaniu rozkazał dowódca bataijonu przeciwnatarcie. Do 
natarcia przeznaczone były  kom panje 9. i 11. oraz 3. kom panja 
k, m. O b ie  kompanje m iały  nacierać przez mosty ostrzeliwane 
przez bolszewickie k. m. i p iechotę. Dowódca kompanji  9-ej 
por, Dmyszewicz Ludwik i sierżant szef te jże kompanji W incenty 
Maziarz, widząc, że żołnierze wahają się wstąpić na most, trzymany 
pod bardzo silnym ogniem, wyskoczyli przed kompanję i z okrzy­
kiem „Hurra" pobiegli na most. Za nimi pobiegło  6 żołnierzy, 
którzy byli najbliże j.
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Bolszew icy zostali zaskoczeni tym bezprzykładnym czynem 
odwagi i zaprzestali na moment strzelać z karabinów maszynowych.

W ystarczyło  to por. Dmyszewiczowi i sierż. Maziarzowi, aby 
dopaść do k. m. i kolbami w ybić obsługę bolszewickich kara­
binów maszynowych.

W ybiw szy  obsługę, natychmiast obrócili k. m. i zaczęli 
ostrzeliwać bolszew icką piechotę, która zaczęła  cofać  się pod 
naporem reszty kompanji.

Por. Dmyszewicz i sierż. Maziarz przez swój czyn ułatwili 
zadanie sąsiedniej kompanji a tern samem przyczynili się do od­
zyskania przyczółka mostowego Nowo-Sieniawka.

Z a  czyn ten zostali obaj odznaczeni krzyżem „virtuli militari" 
V  klasy.

Sierżant Maziarz dostał prócz tego działkę ziemi w po­
w iecie  Łuckim  gdzie zamieszkał i gospodaruje.

P rzykład  47-m y. Dnia 24.VI1.20 r. nacierał 1./31. P. S. K. na 
Izabelin. N aciera jąca  w pierwszej linji kom panja 1. wysunęła 
na lewo pluton dla ubezpieczenia  się. Pluton ten napotkał 
po pewnym czasie na przeszkodę a mianowicie rzekę. Pierwszy 
przeszedł rzekę kpr. Kantorowicz z kilkoma strzelcami i posu­
wał się naprzód w kierunku na grupę drzew. N ieprzyjaciela  nie 
było  widać. Nagle z odległości kilku krokow padła salwa 
i okrzyk: „Pan, zdaj sia". Od salwy padło  trzech strzelców. Kpr. 
Kantorowicz nie zawahał się ani na chwilę, lecz rzucił się z b a ­
gnetem na wroga i pierwszego przeb ił  bagnetem. Na ten widok 
ca ła  p laców ka bolszew icka odrzuciła bron i poddała się.

P rzykład  48~my. Podczas odwrotu w r. 1920. I./25. P. P. za j­
mował odcinek nad rzeką U borcią  z zadaniem utrzymania wsi 
Serdiuki za rzeką. S to ją ce  w tej wsi kom panje 3. i 4, zostały dnia 
5.V II .20. o godz. 17,30 zaatakowane z trzech stron przez dwa 
pułki piechoty  i pułk kawalerji  n ieprzyjacielskie j.  Osaczone kom­
panje  po krwawej w alce  zostały rozbite  a większa c z ę ^  ż o ł­
nierzy zabrana do niewoli. Prawoskrzydłowa placówka z jednym 
c. k. m., nie b iorąc udziału w walce, w o bec  zakrytego terenu 
nie w iedzia ła  do ostatniej chwili, że kom panje są rozbite a nie­
przyjaciel za ją ł  wieś Serdiuki. Nie znając sytuacji,  placówka 
opuszcza po pewnym czasie dotychczasowe stanowisko, kierując
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się do miejsca postoju odwodu i dowództwa kompanji , b ęd ąceg o  
przed bitwą we wsi Serdiuki przy szkole. Z b liż a ją c  się do wsi, 
kapral 3-ej kompanji Markowski zauważył w niej n ieprzyjaciela, 
w obec czego, podchodząc bliżej, nakazał przyszykov7ać c. k. m, 
do otwarcia ognia w każdej chwili.  Podchodzącą placówkę zau­
ważył nieprzyjaciel, który po bitwie wraz z wziętymi do niewoli 
żołnierzami 3 i 4-e j kompanji skoncentrow ał się obok szkoły. 
Sądząc, że placówka dobrowolnie oddaje  się do niewoli bolsze­
wickiej,  nawoływali bolszewicy: „Sl^oriej polaczki, niesiłie pulemioł“. 
W idząc swoich kolegow w niewoli, kapr. Markowski postanaw ia 
zginąć bohaterską śmiercią lub przebić się do odwodu bataljonu, 
s to jącego w chutorze Kowalewo za Serdiukami. O d p ow iad a jąc  
nieprzyjacielowi na okrzyki, że idzie, aby poddać się do niewoli, 
kapral Markowski korzysta z lekceważenia wroga, podchodzi na 
odległość 100 1 50 kroków i własnoręcznie otwiera ogień z c. k. m.
w zebrany tłum bolszewików przy naszych jeń cach . Zaskoczony 
skutecznym ogniem c. k. m. nieprzyjaciel pierzcha, pozostaw iając 
tuż przy jeńcach odebrane przedtem od nich karabiny. Korzystają 
z tego momentu wzięci do niewoli żołnierze, chwytają za broń 
1 wspólnie z placówką zadają nieprzyjacielowi duże straty, po- 
czem wycofują się do odwodu bataljonu. Bohaterski czyn kaprala 
Markowskiego uratował położenie, gdyż za jęto z powrotem S e r ­
diuki a kilkudziesięciu żołnierzy odzyskało w olność.

Żołnierz nie musi być bohaterem . W ystarczy, gdy bę­
dzie dzielny, gdy spełni rozkaz, który mu powie: „Na­
przód ! Dzielność ta, gdy będzie powtarzać się w kilku­
nastu lub kilkudziesięciu spotkaniach, przemieni się w bo­
haterstwo. Bo, kto dzień za dniem ofiarnie naraża sw e 
życie, zasługuje na większą cześć niż ten, który dokona 
czynu wielkiego ale ty lko 'jed n ego.

Będzie się życie twe w polu dzieliło między bój,  ̂
marsze, służbę w polu i odpoczynki. Bój zaś będzie dzie­
lił się na chwile, kiedy ty będziesz szukał wroga, by go 
zgnieść, i na chwile, kiedy będziesz trwał w m iejscu, by 
o twe stanowisko, jak  o skałę, rozbił się napór wroga.
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I natarcie i obrona będą żądały czynów żołnier­
skich. Czem są te czyny, nauczymy się na dalszych 
przykładach.

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Dyspozycja przykładu.

1. Odwaga i męstwo W życiu:
a) na czem polegają,
h) dlaczego są konieczne.

2. Konieczność męstwa w Wojsku:
a) inaczej całe wyszkolenie bezużyteczne,
b) ryzyko na Wojnie konieczne.

3. Rozumne narażanie życia.
4. Pokonanie przeszkód, ja k io  nastręcza bój.
5. Bohaterstwo a spełnienie obowiązku. ’

Nauka jest w stępem  do nowego tematu. Chodzi mi 
o podkreślenie, że odwaga i dzielność powinny istnieć 
w żołnierzu z natury, z te j okoliczności, że je st młody, 
zdrów i silny. Nie odwołuję się odrazu do rzeczy wiel­
kich a w ięc ojczyzny i honoru. T o  są czynniki ostatecz­
ne, które powinny być bodźcem  czynu dopiero w sy­
tuacji istotnie poważnej.

M ęstwo polegać powinno normalnie na gotowości do 
zmierzenia się z każdym przeciwnikiem. G otow ość ta 
powinna być oparta na sile i sprawności fizycznej i na 
dyspozycji duchowej usunięcia z mej drogi każdego, kto 
mi na niej staje.

M ęstwo powinno się wydawać żołnierzowi rzeczą 
zw ykłą. N iech nauczyciel opowiada o czynach żołnier-
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skich z prostotą. Niech je  traktuje z szacunkiem ale bez 
przesady.

Umyślnie podkreśliłem znaczenie dzielności szarego, 
przeciętnego żołnierza. Czyny bohaterskie w przeciętnem  
znaczeniu są rzadkie. M inęły już te czasy, kiedy brawura 
pojedyńczego żołnierza m ogła zadecydow ać o losie 
batalji.

N A U K A  C Z T E R N A S T A .

W  natarciu.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Przyjdzie w ięc kiedyś niespodziewanie w ojenka, jak  
niespodziewanie przychodzą zwykłe rzeczy w ielkie. B ę­
dziecie może jeszcze w szeregach, a może już w rezer­
wie spokojny wieść będziecie żywot. Zaw ezw ą was pod 
chorągwie. Przyjdzie znienacka to żołnierskie wielkie 
święto. Przyjdzie „pole** ze swym niezrównanym urokiem, 
z tym urokiem, który nie pozwala zapom nieć o niem, na­
wet jeśli praktyka połow a była ciężka, przykra i dolegliwa.

Odbędzie się wtedy dla każdego z was chrzest ognio- 
wy pierwszy bój. Będziesz patrzył w okół siebie sze­
roko rozwartemi oczyma. Będą ci staw ać na drodze te 
zapory, zda się, nieprzebyte, o których mówiłem wam 
ubiegłym razem. Będzie się budził strach na widok sze­
rokiej przestrzeni, w którą ruszą nasze kolumienki. Jak  
długo byliście w marszu, było wam raźno, bo jeden
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drugiemu ducha dodał, gdy się robiło nieswojo. Przyjdą 
jednak rozkazy, które pokaw ałkują kolumnę, że się roz­
luźni i rozsunie po szerokiem  polu opadał drogi. Z aczną 
padać zrazu ciężkie, z dala idące pociski. Ruszy tedy 
naprzód kom panja, w bojowy przedzierżgnięta szyk. 
Będzie tak sunąć, jak  długo się da, skrycie, aż ją  dopa­
trzą bystre oczy obserw atorów  art5deryjskich. W tedy 
opieka bateryj nieprzyjacielskich zacznie być czuła i nie­
ustająca. Zacznie się robić „ciepło*'. W  ten to moment 
jed en  z was ruszy dobrym konceptem , który całą naj­
bliższą linję rozweseli.

T en  humor doda wam ducha. T rzeba wam będzie tej 
otuchy. Najgorsze to chwile, kiedy nie możemy nic zrobić 
czynnie. T rzeba wtedy okazać bierną odwagę wytrwa­
nia. Była ona udziałem dawnej polskiej piechoty. Daw­
niej, gdy bój odbywał się w zwartych szykach, takich, 
jak ie dzisiaj oglądacie tylko na zbiórkach i paradach, 
wtedy to, gdy pociski armatnie ryły głębokie bruzdy 
w szeregach, padała krótka komenda: „Szlusuj**! Ozna­
czało to, że należy zwierać szeregi. Dzisiaj każą roz­
luźniać szyk i pow iększać odstępy między strzelcam i 
w falach.

T o  posuwanie się zdała od wroga nie jest łatwe. 
Ogarnia człow ieka w ściekłość bezsilna, gdy się wie, 
że do nas biją, a my nie możemy na to niczem odpo­
wiedzieć. Mylimy się. Odpowie każdy wrogowi, gdy jak  
najrych lej (lecz stosow nie do rozkazu) do wroga popę­
dzi i zbliska go dosięgnie. Czy widzieliście kiedy duży 
pożar lub wylew rzeki? Czy widzieliście jak  gwałtownie 
szerzą się żywioły? T ak  żywiołowy powinien być pęd 
naprzód w natarciu.

Już wam tym czasem  powiedzą dowódcy, gdzie wróg.
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Już będziecie wiedzieć, gdzie mierzyć z karabina, tylko 
jeszcze broń ręczna będzie bez wartości. Trzeba będzie 
podejść bliżej na odległość skutecznego ognia. M arno­
trawić naboi nie wolno. Z byt są kosztowne.

Będą każdym z was pow odow ać rozkazy drużyno­
wego. Będzie on jeszcze ciągle kierow ał twemi ruchami 
i ruchami twych kolegów w drużynie. Aż przyjdzie mo­
ment drugiego zawahania, druga zapora na drodze do 
sławy— to nieprzyjacielski ogień broni ręcznej. Niejeden 
osunie się na ziemię. Przy najbliższej osłonie dowódca 
drużyny każe ukryć się, poczem  wyprowadzi drużynę na 
linię. Rozpocznie się pojedynek ogniowy broni m aszy­
nowej. Karabiny milczeć będą w oczekiwaniu niecierpli- 
wem na swą kolej. Z aś gdy się jeszcze podsuniecie do 
nieprzyjaciela, rozpocznie się manewrowanie.

To, coście widzieli na pokazie, gdy wam starszy rocz­
nik przedstawiał bój piechoty, to, czego nauczycie się 
sami i przerabiać będziecie w ćw iczeniach bojow ych — 
zacznie się rozgrywać w rzeczyw istości. Będzie jedna 
wielka różnica między tym rzeczyw istym  bojem  a ćwi­
czeniami. ^  ćw iczeniach nie posłyszycie nigdy świstu 
kul, do was skierowanych, nie będą w okół was ryły 
ziemi granaty. Będziecie słyszeli podczas ćwiczeń huk 
strzałów, nie będziecie ich czuli. W  boju odczujecie je  
w jeden moment.

Cóż wtedy ma zrobić żołnierz? Trzeba, żeby się w wa- 
szem dotychczasow em  zachowaniu nic nie zmieniło. 
Trzeba, żeby was ten ogień nie przykuł do ziemi i nie 
odebrał pędu naprzód.

Trzeba, by was przenikała silna wola dostać się jak  
najprędzej do wroga na długość bagnetu, by się wgryść 
w jego linje i zacząć dzieło zniszczenia. N ajw iększa
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chw ała dla te j drużyny, która pierwsza wejdzie w po­
zycję nieprzyjacielską.

Będziecie wiedli z wrogiem grę, w której spryt w zawody 
pójdzie z odwagą. Będziecie korzystać z każdej krótkiej 
nieuwagi wroga. Będziecie wyzyskiwać chwile, kiedy 
ogień własnych karabinów maszynowych będzie rzeczy­
wiście skuteczny i osiągnie przewagę nad nieprzyjacielem .

Na te wszystkie rzeczy m usicie być przygotowani, 
byście się nie zawahali, by nasza kom panja nie drgnęła 
pod ogniem. T en  niezwalczony pęd podprowadzi nas 
pod stanowiska wroga. Najwyraźniej widać już przeszko­
dy, przeszkody rzeczywiste, które trzeba zwalczyć. Dru­
żynowy wybierze drogę, którą drużyna ma wtargnąć 
w pozycję nieprzyjacielską. Rozpocznie się ostatnia część 
walki. Rozpocznie się działanie wzajem ne i rów noczesne 
a dziwnie zgodne ognia i ruchu. D ow ódca będzie dawał 
znaki, może i tego nawet zabraknie. Spokoju nie zacho­
wa wtedy nawet najspokojniejszy. G orączkow a zawre 
praca. K toś musi pośw ięcić się dla całości.

P rzyktad  49-ly. Opow iedzieć o bohaterze szwajcarskim Win- 
kelriedzie, który w ciało  swe skierow ał piki wrogów, by zrobić 
wyłom w czworoboku piechoty  austr jackiej.

P rzysiad  50-ty . Pancerka bolszewicka strzelała na oddziały 
61. P. P. d. 25. IV . 20. na skrzyżowaniu ulic w Berdyczowie 
z k. m. B y ła  ona osaczona przez naszych, którzy ostrzeli­
wali ją  schowani u narożników ulic. Pancerka mimo b lisk ie j  
odległości naszej i osaczenia poddać się nie chcia ła  i trzeba 
było  wziąć ją  szturmem. Jednak żaden z żołnierzy nie mógł się 
zdecydować na posunięcie  naprzód z za narożnika ulicy i, co za tern 
idzie, na niechybną śmierć. W ówczas skoczył ppor. Anf^ietoicz do­
wódca 6./61. P P. naprzód, przez co skierował przez siebie  uwagę 
bolszew ików  i mimo, że poległ oddalony o kilka kroków od pan­
cerki, ugodzony kulą w serce, czynem tym porwał za sobą ż o ł­
nierzy 6-te j kompanji, którzy zdobyli pancerkę w oka mgnieniu.
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T ak  i dzisiaj często jedna drużyna wedrze się w po­
zycję nieprzyjacielską, zrobi wyłom i zadecyduje o zwy­
cięstw ie.

Może nie wyjdzie nikt cało  z te j bohaterskiej drużyny, 
a może wyjdzie okryty sław ą. O jczyzna go zapam ięta. 
Może nie będą o nim pisać, lecz będą opow iadać w kom- 
panji po wszystkie czasy o tym, co dokonał czynu żoł­
nierskiego.

Bo gdy się dojdzie do wroga na rzut granatem  ręcz­
nym i zasypie niemi wroga, przyjdzie chwila decydująca, 
kiedy przeciwnik albo ratow ać się będzie ucieczką, albo 
stawi czoło. Pójdziem y na bagnety. A^tedy to najłatw iej 
i najw ięcej sposobności do okazania męstwa.

P rzykład  51-szy. 16 września 1920 r. wiódł 55. Pozn. P. P.
ciężki bó j o wieś Laskowo. Ciężkie  straty m iała kom pan ja  5-ta. 
Je j  dowódca padł ciężko ranny, dowództwo o b ją ł  pchor. B akoń . 
Z  bagnetem w ręku prowadzi on do szturmu garść pozostałych 
żołnierzy. Jeszcze jed en  k. m. nieprzyjacielski stoi na przeszko­
dzie. Pchor. Bakoń dobywa granat ręczny, pociąga sznur zapal­
nika i zamierza się na ten k. m. W  tym momencie (może od kuli 
n ieprzyjacielskie j)  granat pęka. Myśleli wszyscy, że dzielny ten 
żołnierz zginął. L e cz  w tejże samej chwili podchorąży zrywa się 
z ziemi i z rozszarpaną ręką porywa swych żołnierzy do o sta tecz­
nego wysiłku. Pierwszy dopada i zdobywa k. m. Krótka już 
walka, lecz osiągnąwszy cel, pada podchorąży z upływu krwi. 
Dopiero wtedy opatrują mu ciężką ranę.

Nie będzie wtedy czasu na namysły. Chwile decy­
dować będą o zwycięstwie. Potrzebne będą wtedy serca 
prawdziwie żołnierskie, nie lęka jące  się niczego i goto­
we na wszystko.

Bo jakkolw iek m acie tyle przeróżnych środków walki, 
pam iętajcie, że nie da wam zwycięstwa sama broń ognio­
wa. Celny strzał wtedy tylko nie pójdzie na marne, jeśli

12
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go odda strzelec, który nie lęka się walki wręcz ale do 
niej d^ży i w alkę ogniowy uważa tylko za ułatwienie 
dojścia do wroga.

P rzykład  52-gt. W  bitwie pod Anielinem w okolicy Dęblina, . 
stoczonej 22 października 1914 r. przez bataljon III./l. P. P. 
z ogromną przewagą n ieprzyjaciół,  w boju leśnym zaciętym 
i krwawym, ppor. P adański, wysłany z plutonem dla zgęszczenia 
l in j i  tyraljerskiej na lewem skrzydle bataljonu, zastaje  walczące 
tam kompanje zdziesiątkowane; dowódcy ich i oficerowie padają 
je d e n  za drugim. W ów czas Radoński obe jm uje  dowództwo ca­
łego skrzydła bataljonu, wstrzymuje ogień, zarządza szturm, 
z szablą  dobytą wybiega przed front, śpiewając: „H ej! K to P olak  
na bagnety“! Najbliżsi żołnierze podjęli śpiew, linja zerwała się 
i rzuciła  na okopanego przeciwnika, zdobywając okopy i biorąc 

licznego jeńca.
P rzykład  53-ci. W  bitwie pod Łowczówkiem 24 grudnia 

1914 r. R os jan ie  w sile paru „rot“ (kompanij) wdzierali się w sze­
roką przerwę na odcinku 1. P. P., obchodząc lewe skrzydło 
bata ljonu I., gdzie stał pluton ppor. Sadowskiego. Ty lko 4 skraj­
nych ludzi tego plutonu mogło zwrócić ogień na wdzierającą 
się masę wroga. Położenie stało się rozpaczliwem. Wówczas 
ppor. Sadov/ski zebrał 8 żołnierzy: szer. Saponia, Krzywo- 
nosa, W alick iego , Kobaka, Draczyńskiego, Lubaczewskiego, 
Z b o iń sk ieg o  i Pawlusa, poderwał ich z m ie jsca  i z okrzykiem: 
„Hurra“! rzucił się na Rosjan. Przeciw nicy, zdumieni nagłym 
i gwałtownym atakiem, zaczęli się cofać, a 40 z nich rzuciło 

broń i poszło do niewoli.
P rzykład  54-ty . W  bitwie pod Konarami 16 m aja  1915 r. 

por. Zaw iślak z 5. P. P., uczestnicząc w ataku na pozycje  rosyj­
skie, dostrzegł rażące z boku rosyjskie karabiny maszynowe. 
N iezwłocznie porwał swój pluton do ataku w nowym kierunku, 
wdarł się w lin ję  n ieprzyjacielską , zabierając kilkudziesięciu jeń ­

ców i 2 karabiny maszynowe.
P rzy k iad  55-ty. Dnia 22 września 1920 r. otrzymała 3. kom- 

pan ja  61. P. P. rozkaz atakowania miejscowości W iedzie jk i  na 
froncie białoruskim. W  pierw szej linji atakowały dwa plutony, 
jed en  pod dowództwem sierz. Krajny Nikodema, drugi pod dowodź-
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twem sierż. Jan sa  Antoniego. O kopy nieprzyjacielskie były  silnie 
obsadzone i trzeba było posuwać się w silnym ogniu n ieprzy ja­
cielskim. Z  odległości szturmowej porywa sierż. Krajna swój 
pluton jako pierwszy na bagnety, lecz otrzymuje śmiertelny strzał 
w czoło. Pluton nie zatrzymuje się lecz idzie naprzód. Sierż. Jans 
porywa swój pluton i nie chce się dać wyprzedzić, lecz na 200 kro­
ków przed okopami nieprzyjacielskiemi urywa mu granat p ó ł  nogi. 
Żołnierze chcą swego dowódcę plutonu ratować, lecz zbyt do­
brym żołnierzem je s t  sierż. Jans, widzi, że niełatw a będzie z bol­
szewikiem praca, w ięc słowami: „Tam  wasz honor i obowiązek,“ 
rozkazuje natarcie  na okopy, a sam czeka. Gdy okopy już zdo­
byto, znaleźli żołnierze sierż. Jansa nieprzytomnego.

Dzisiaj sierż. Jans jest inwalidą wojennym, lecz Polska
0 dzielnym żołnierzu nie zapomniała. Sierż. Jans odebrał  b ez ­
płatne wykształcenie na urzędnika państwowego i jest dzielnym 
urzędnikiem.

Nie tylko w wirze walki porywa się żołnierz na czy­
ny wielkie. O wiele trudniej spełnić je  samodzielnie 
podczas innych zadań.

T^rzyl^ład 36 -ły , bitwie pod Łowczowkiem wieczorem
22 grudnia 1914 r. po przełamaniu atakiem 1. P. P. przedniej linji 
rosyjskiej,  plutonowy Świderski wysłany został z patrolem 8 żoł­
nierzy dla stwierdzenia, czy przestrzeń przed frontem je s t  wolna 
od przeciwnika. Pod osłoną ciemności patrol Świderskiego p o ­
sunął się daleko naprzód pomiędzy rozbite oddziały rosyjskie. 
W idząc chatę oświetloną, Świderski zajrzał przez okno i ujrzał, 
w niej pełno nieprzyjaciół. Bez wahania wpadł do chaty z bro­
nią do strzału, wezw ał R os jan , by rzucili broń i wziął podpuł­
kownika, dowodcę pułku nieprzyjacielskiego, z 6 oficerami i 30 
żołnierzami do niewoli, d a jąc  przykład błyskawicznego, stanow­
czego działania. Z a  czyn ten otrzymał złoty medal waleczności
1 stopień podporucznika.

P rz y k ła d  57~my. W  bitwie pod Konarami 22 maja 1915 r. 
jeden bataljon 1. P .  P. walczył mężnie z Rosjanam i o lasek koło  
WSI Kozinek. Na lewem skrzydle bataljonu jedna z kompanij 
przełamała linję przeciwnika, ale, natknąwszy się na odwody 
1 zaatakowana przez nie gwałtownym ogniem, poniosła  straty
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ogromne i cofa ła  się zdziesiątkowana. Tymczasem lewy patrol 
ubezpiecza jący  tej kom panji , złożony z 5 ludzi pod dowództwem 
sierż. Czaderskiego, obszedł lesisty wzgórek i wpadł do rowu za 
pozycją  przeciwnika. Sierż. Czaderski znalazł się niespodzianie 
wśród tłumu Rosjan , leżących  tutaj w odwodzie. Bez wahania 
rzucił się na nich z okrzykiem; „Rzućcie broń! Poddajcie się . Ofi­
cer rosyjski porwał się, wykrzykując jakiś rozkaz, ale Czaderski 
dopadł go i przebił  bagnetem. W ówczas przeszło 100 nieprzy­
jac ió ł  poddało się i pozw oliło  uprowadzić w niewolę zuchwa­

łemu patrolowi.
q>rzykiad 58-m y. W  nocy z 27/28.11.19 r. szereg. Kurczew ski 

Jan  p e łn ił  s łużbę na placów ce pod m ie jscow ością  Maty G ró jec ,  
pow, Babimojskiego. Pod osłoną nocy oddziały niem ieckie osa­
czyły placówkę i otoczyły ją  na najbliższą odległość. D owódca 
placówki oraz inni szeregowi, zaskoczeni i zastraszeni od­
c ięciem  od reszty sił polskich, zawahali się. czy wszcząć obronę. 
W ów czas  szereg. Kurczewski uniesiony am bic ją  bo jow ą ruszył 

» naprzód na najbliższego Niemca. Padł on wprawdzie, raniony 
z najbliższej odległości w prawe udo. lecz za jego przykła­
dem ruszyła ca ła  placów ka i nie tylko że przebiła się przez 
Niemców, lecz odpędziła ca ły  ich oddział.

Chcę wam temi przykiadami wytłum aczyć, do czego 
ma dążyć każdy z was, jeśli chce zasłużyć na najw yższą 
możliwą nagrodę żołnierską t. j.- sław ę. W alka me skła­
da się napozór z samych czynów wybitnych. W  opo­
wiadaniu wygląda to bardzo prosto: „Idzie się u) ogniu 
naprzód"'. Czynem wybitnym jednak jest spełnienie obo­
wiązku od początku do końca. T rzeba nam wykonaw­
ców rozkazów, zdecydowanych i pewnych, których o 
w aga pozwoli wykonać rozkaz tak, jak  rozkazał dowodca. 
Odw aga musi pozwolić na złam anie obawy o własne życie.

Jak  wyrobić odwagę? Przedewszystkiem przez pime 
i ochotne branie udziału we wszelkich ćwiczeniach^ Ćwi­
czenia te dadzą wam siłę wielką i sprawność. Dadzą 
wam temsamem pew ność siebie. Nauczycie się ronią



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 181

w ładać tak pewnie, że będziecie szukać wroga. Oto, co 
1  ̂ , ma cechow ać dzielnego żołnierza. Z  niecierpliw ością czeka 

on na zmierzenie się z wrogiem, bo jest ufny w swe siły.
(O m ów ić niektóre walki z roku 1920 szczególnie z wielkiego 

odwrotu i ze spotkań z Budiennym. Żołnierz  bardzo krótko szko­
lony nie miał zaufania do broni. R ob ił  z niej użytek na większą 
odległość. Starcia wręcz unikał).

Szczególnej tężyzny w ym agają działania nocne. Ż o ł­
nierz pewny siebie powinien czuć się w nocy lepiej niż 
w dzień. W  ciem ności nikt do niego celow ać nie może, 
a na długość bagnetu nikogo nie powinien się lękać.

Trzeba nam żywić w sobie tego ducha zaczepnego, 
tę, jak  mawiali nasi przodkovv'ie, fantazję kaw alerską, by 
przewagę mieć nad nieprzyjacielem .

T^rzyJ^ład 59-ty . W  wojnie pozycyjne j decyduje o duchu 
wojsk przewaga na przedpolu. P od ać  można jako przykład 5. P. P.

Pol. w r. 1916 w kampanji wołyńskie j ,  na pozycjach  pod 
ro* Kostiuchnowką nad potokiem  Garbach. Dzięki ustawicznemu 
patrolowaniu pod zasieki rosyjskie osiągnął ten pułk zupełne 

'Opanowanie przedpola. Nieprzyjaciel ba ł  się w ychylić  z okopów.

Dłuższa praktyka frontowa zrobi z was wiarusów. 
Będzie wam markotno, gdy odpoczynek będzie trwał 
zbyt długo. Gdy dowódca zapyta: „Kto pójdzieze mną na 
ochotni/^a? żadnego z was napewno nie zabraknie. T ak i­
mi byli żołnierze polscy, wiarusy z pod znaków wiel­
kiego cesarza Francuzów, co bili się we wszystkich 
prawie krajach Europy, w A fryce a nawetna drugiej 
półkuli. Starajcie się naśladować ich i żywić w sobie 
tego ducha bojowego.

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .
Do nauki tej dyspozycji nie potrzeba. Jest ona prosta. 

Nauka ta jest opowiadaniem, jak  rozw ija się przeciętnie 
natarcie. M oże być tedy w kaw alerji uzupełniona pew-
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nemi charakterystycznem i cecham i walki konnej. W  in­
nych rodzajach w ojska trzeba j^ dostosować do w łaści­
wości boju danego rodzaju w ojska. W  w ojskach tech­
nicznych opow iedzieć trzeba o boju piechoty, gdyż od­
działy i tych wojsk mogą być użyte do boju. Staw iać 
w ięc w tym wypadku przedewszystkiem za wzór przy­
kłady czynów bojow ych z walki piechoty. Dopiero na 
tle tern przedstawić rolę danego rodzaju w ojska i to, co 
stanowi istotę jego użycia w polu. Nauka jest, jak  za­
znaczyłem  poprzednio, tylko tłem, na którem  malować 
trzeba przykłady autentyczne czynów żołnierskich, speł­
nionych podczas natarcia.

Nie można ograniczać się jednak tylko do czynów 
z wojny ostatniej. Rozm yślnie nawiązuję do tradycji daw­
nej, by ukuć jeden nieprzerwany łańcuch czynów oręża 
polskiego. M aterjał, prócz podanego w treści, znajdzie 
czytelnik w numerach „Wiarusa^ i „Żołnierza Polskiego  , 
zaś, o ile chodzi o czasy dawne, w pamiętnikach. W  ten 
sposób przez powiązanie razem faktów  wytworzyć można 
w żołnierzu poczucie, że jest istotnie spadkobiercą sła­
wy w ielkiej, która nakłada poważne obowiązki.

O czyw iście, jak  v/yżej zaznaczyłem, me wystarczy 
suche zacytow anie faktu. O pisać go trzeba barwnie, 
aczkolw iek bez przesady. Ż ądać od uczniów, by oceniali, 
co było w czynie najw znioślejsze i najtrudniejsze, co 
należy zachow ać w pam ięci jako  wzór do naśladowania.

Stosunkow o mało jest sposobności, by w praktyce 
ćw iczyć męstwo. T rzeba działać słowem. Trzeba roz­
palić wyobraźnię i przesunąć przed nią obrazy wielkie 
a prawdziwe.

Będzie to najlepsza nauka.
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N A U K A  P I Ę T N A S T A .

W ytrw anie.

A . P r z y k ł a d  n a u k i .

Czynności szeregow ca w boju są naogół dwie. Albo 
idzie się naprzód, albo też trwa się na pewnem stano­
wisku. O natarciu mówiłem wam ostatnim razem. Dzi­
siaj opowiem wam o obronie i o odwrocie.

Trwanie na m iejscu jest trudniejsze od natarcia. W  na­
tarciu wytwarza się pęd, zapał. W idzi się cel, do któ ­
rego dążymy, w postaci pewnego przedmiotu (okopu, 
stanowiska, wzgórza), który mamy zdobyć. W  obronie 
trzeba trwać w miejscu. Niema ruchu, który rozpala siły. 
Trzeba wysokiego opanowania się. W róg będzie się 
zbliżał, będzie działał ogniem, by nas przygwoździć do 
ziemi i pod tą osłoną podsunąć się jak  na jb liżej. Będzie 
robił mniej w ięcej to, co wam opow iadałem  w poprzed­
niej nauce. Z  naszej strony będzie znów na w iększą 
odległość działała tylko artylerja. Piechurzy będą czekać 
bezczynnie. Przypuszczą wroga na taką odległość, aż 
ogień ich będzie skuteczny. Przedtem  strzelać nie warto.

Posuw ający się na nas wróg— zwłaszcza, je ś li to b ę­
dzie dobra piechota, również nie robiąca użytku z broni 
palnej będzie wywierał silne wrażenie. O brońca czuje 
się przykuty do m iejsca, na którem ma wytrwać.

D laczego mamy wytrwać na stanowisku?
(Na podstawie dotychczasowej nauki żołnierze powinni dać 

odpowiedzi: Ojczyzna, honor, rozkaz).

T o nie wszystko. Muszę wytrwać, bom nie tchórz. 
Przecież obrońca jest zawsze za osłoną, więc od ognia 
jest chroniony. Zanim wróg dojdzie do ciebie, możesz
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co skoczą do broni sam oczynnej i zaczną kosić pew ­
nego już zwycięstwa wroga. Kto wyjdzie żyw z pod 
ognia artylerji, ten nie może zadowolony kryć się dalej. 
T rzeba pomścić poległych kolegów . T rzeba dalej działać, 
by ich śmierć nie poszła na marne. Trzeba przedewszyst- 
kiem pokazać, że się ma mężne serce w piersi.

Przykład ów dzielnej obrony mamy wiele w dziejach 
dawnych Polski i w świeżo minionej wojnie.

T^rzykład 60-ły. Miasto Lwów  w czasie najazdów tatarskich, 
buntu Chmielnickiego. Lwów w 1918— 19 roku.

‘P rzy k ła d  61-szy. Dnia 10.V.1831 r., ustępując pod naporem 
wojsk gen. Kreutza, pozostawił gen. Chrzanowski w Lubartowie 
kompanję 1. Pułku pod dowództwem k.P̂ ‘ Leśniowskiegp, Kom- 
panja była pośw ięcona dla ocalenia korpusu. Kpt. Leśniowski 
zamknął się w klasztorze i odrzucił wezwanie do poddania się. 
^X t̂edy zatoczono przeciw niemu bater ję  ciężką, która zrobiła wy­
łom  w murze. Mimo, że mógł odpowiadać tylko bronią ręczną, 
bronił się kpt. Leśniowski do ostatka. Daremnie szturmowała 
kilkakrotnie p iechota  rosyjska klasztor. Chociaż nie mogąc liczyć 
na żadną pomoc, trwała kom panja na swym posterunku do 
ostatniego ładunku. Dopiero wtedy zawarł kpt. Leśniowski z gen 
Kreutzem układ równie zaszczytny, jak  stoczona walka. Z ło ż y ł  
broń wzamian za przyrzeczenie rychłej wymiany za jeń có w  ro- 
syjskich, co też nastąpiło.

Gen. Kreutz, który wyróżnił się w wojnie 1831 r. z pośród 
generałów rosyjskich wyjątkową względnością dla Polaków, chcąc 
uczcić kpt. Leśniewskiego, zaprosił go do swego stołu.

P rz y k ła d  62-gi. Dnia 1 czerwca 1920 r. przybył 10. P. P. 
po dwutygodniowym wypoczynku z Ukrainy do m ie jscow ości  
P leszczenice na Białorusi i tu rozpoczął działania przeciw b o l­
szewikom, mające na celu wstrzymanie nacierającego nieprzyja­
ciela, który zdołał  już przerwać front między Bobrujskiem  a Bo- 
rysowem i parł w stronę Mińska, chcąc zamknąć odwrót wojsk 
naszych frontu litewsko-białoruskiego.

P o łoż en ie  pułku nie było pomyślne. Nieprzyjaciel by ł  w ofen­
sywie. Teren  niezbadany, lesisty. Ł ączność  z sąsiadującemi od-

I  '
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W  lesie  po opatrzeniu rannych udaje się w kierunku, 
gdzie spodziewa się napotkać w łasne oddziały dla nawiązania 
łączności, co mu się też po jednodniowem  błąkaniu udaje.

Przybywszy do pułku otrzymał p lut . lberla  uzupełnienie obsługi 
karabinów maszynowych i nowy sprzęt, poczem  wyruszył na nową 
pozycję. Po silnym ataku 10. P. P. odrzuca bolszewików i zd o­
bywa poprzednie, przed dwoma dniami opuszczone, stanowiska. 
Plut. Iberla zdobywa z powrotem utracone karabiny maszynowe.

Dzielność, odwaga, bohaterstwo i pogarda śmierci zostały 
też uznane i wynagrodzone, bo dziś p ie r ś ’ jego zdobi najwyższe 
odznaczenie, order „virtuti m ilitari“.

^Tzyl^ład 63-ci. Dnia 26 maja  1920 r. podczas obrony wsi 
Ossowa nad Berezyną przez I./IO. P. P. i I1./2. P. .P. Leg. kiedy 
186. pułk piechoty sowieckiej przeważającemi siłami przerwał front 
II./2. P. P. Leg. i zagroził I./IO. P. P. odcięciem i wrzuceniem do 
rzeki B erezyny.—  3. kom panję 10. P. P. opanowała panika. Kom- 
panja zaczęła się gwałtownie cofać. W ted y st. szer. Jędrzejczak  

Stanisław  został z dwoma szeregowcami w linji okopów. Brawu­
rową postawą oraz intensywnym i celnym ogniem wywarł na 
idące naprzód masy nieprzyjacielskie tak silne wrażenie, że za­
trzymały się i nie wyzyskały osiągniętego sukcesu.

Korzystając z tego, st. szer. Jędrzejczak udał się za co fa jącą  
kom panją i b łyskawicznie zdołał sprowadzić półpluton, będący 
już w odwrocie i na czele tegoż półplutonu przeprowadził prze- 
ciwuderzenie, które przyczyniło się w przeważnej mierze do 
zlikwidowania sukcesu nieprzyjacielskiego.

"Przykład 64-ły. Kolumny taborów i od d zia ły ,  sztabowe 
6. Dy w. Piech, cofały się dnia 10. V II .20 r. na Łuck. Oddziały 
Budiennego nacierały na kolumnę, której osłona przypadła 
w udziale w pierwszej linji  I./6. kompanji  saperów. Na najbardziej 
wysuniętym punkcie wiódł bó j pluton i. p. ppor. Leszczyńskiego  
Juljana. Oddziały osłony wypełniły  swe zadanie. Kolumny ta b o­
rów i oddziałów sztabowych wycofały się w bezpieczne miejsce. 
Rozpoczyna się odwrót oddziałów osłony. O statnim je s t  pluton 
ś. p. ppor. Leszczyńskiego. O ficer ten myśli przedewszystkiem 
o swych podkomendnych. W ysyła  więc pluton w tył a sam 
z kdkoma żołnierzami kryje jego  odwrót. T o  też plutonowi udaje
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się przedrzeć do kompanji. Dzielny zaś dowódca w o bec  prze­
wagi wroga ginie za swój oddział.

T^rzykiad 65-ty. Dnia 11 stycznia 1919 r., podczas obrony 
Lwowa, Warszawski O chotn iczy  B ata ljon  O dsieczy Lwowa (o b e c ­
nie 19. P. P. „O. L .“)  brał udział w zdobyciu w. Bartatów. Po 
ciężkich walkach w ieś ta została zdobyta. D ow ódca bataljonu', 
kpt. Lukoski M ieczysław, dwiema silnemi placówkami obsadził 
najwięcej wysuniętą w stronę nieprzyjaciela pozycję naszego b a ­
tal jonu, a resztę bataljonu zostawił jako  odwód na wsi. W  krót­
kim czasie, zupełnie niespodzianie dla nas, wróg przypuścił silne 
przeciwnatarcie na nasze placówki. P o łożen ie  tychże było roz­
paczliwe. O ficerow ie i szeregowi silnie krwawiąc (na 5 oficerów 
2 zabitych i 2 rannych) bronili  swego stanowiska. Sytuacja  nad­
chodzącej pomocy nie by ła  lżejsza. Po równem bowiem polu 
pod gradem nieprzyjacielskich kul prowadziły jedyne drogi do 
p laców ek. W śród  nadchodzącej pomocy prowadził swój k. m. 
karabinowy J^apral Wróblewsl^i Zygmunt. S tracił  on po drodze do 
placówki w zabitych i rannych połow ę obsługi wraz z celowni­
czym. Pom im o tego doprowadził k. m. do stanowiska i w łasno­
ręcznie zaczął z niego strzelać, zadziwiając innych swoją odwagą, 
zimną krwią i pośw ięceniem się. D ziałanie ognia k. m., obsługi­
wanego przez W róblew skiego, spowodowało zaniechanie po stro­
nie nieprzyjaciela przeciwnatarć a jedynie  otwarcie' silnego ognia 
z karabinów ręcznych i maszynowych. W  tym momencie zostaje 
k. m. kpr. W róblew skiego ugodzony kulą w- komorę zamkową i prze­
sta je  działać. W idząc na kilka kroków od siebie drugi k. m., 
którego obsługa została wybita, rzuca się do tego k. m. lecz 
w drodze dostaje kulę w głowę i pada trupem na miejscu.

Przykład ofiarnego spełnienia obowiązków w bitwie pod­
nieca obecnych  tam żołnierzy. R z u ca ją  się oni na bagnety, przez 
co nieprzyjaciel  zosta je  złamany i zmuszony do ucieczki.

T^rzyktad 66-ty. Dnia 27 grudnia 1918 r. rano o godz. 7.30 
zaatakowali Ukraińcy Kościąrnię  na północ od Lwowa, której 
broniła  1./40. P. P. Nieprzyjaciel by ł  liczebnie trzy razy silniejszy 

od załogi K ościam i.
K apra l Strzałkow ski J ó z e f  z 1. kompanji c. k. m. 40. P. P. S. L  

pierwszy załam ał natarcie Ukraińców obsługując osobiście  k. m. 
Pomimo bardzo eksponowanego stanowiska, wytrzymywał przez
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2 godziny na pozycji.  Nawet, kiedy U kraińcy skierowali na niego 
silny ogień k. m. i zaczęli go otaczać, nie ustąpił. Dzięki temu 
atak nieprzyjacielski nie mógł się należycie  rozwinąć wskutek 
strat i zamieszania, jakie  swojem celnem strzelaniem sprawił 
kapral Strzałkowski w szeregach ukraińskich.

Wreszcie kula wraża ugodziła go śm iertelnie  w czoło w chwili, 
kiedy strzelał z k. m. T a k  wytrwał żołnierz ten do końca na 
posterunku mu powierzonym, aż padł obok sw oje j ukochanej 
maszynki.

Na posterunku wyznaczonym trwać i obronić go 
choćby przez śm ierć— ôto sława niezmierna i wiekopomna. 
Czyż duma uzasadniona, duma szlachetna, nie może roz­
sadzać serca żołnierskiego, gdy się wytrwało na stano­
wisku, gdy się dla O jczyzny, dla honoru, dla rozkazu, 
dla w łasnej pogardy niebezpieczeństw a dokonało czynu 
żołnierskiego. Ż e  się zdusiło w duszy lęk o życie. Ż e 
się zdusiło wszystkie obawy i przestrogi i zgniotło je.

W  czynie bojowym  skupiają się wszystkie najwyższe 
cnoty żołnierskie. W idać stąd, że czyn bojow y to n a j­
wyższy czyn żołnierski. T o  szczyt i cel służby. Tylko 
za taki czyn otrzyma żołnierz krzyż na niebieskięj z czar- 
nem wstążce, krzyż cnoty żołnierskiej, po którą przy­
szliście tutaj pod chorągwie, a którą okazać można w łaś­
nie w czynie bojowym .

Trzeba więc, byście się dobrze uczyli wszystkiego, 
co wam [tutaj pokażą, byście uzyskali pew ność siebie. 
By wam byle wróg nie „zadawał'* strachu, byście czekali 
nań ze spokojem .

Będziecie mieć na wojnie sprzęt o potężnej mocy. 
Sprzęt ten jest potężny, jeśli ma dzielnego kierownika, 
inaczej będzie bezduszną i martwą maszyną. Sprzęt ten 
nie dopuści do siebie nikogo, jeśli jego strzelec będzie 
człowiekiem dzielnym a nie tchórzem.
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D la obrony będziecie budować fortyfikacje.
(O  ile do te j pory nie  poznał żołnierz tego wyrazu, wyjaś- ' 

nić go krótko).

Um ocnienia te będą po to, by was osłonić przed 
bezużytecznem i stratami. Nie mają one jednak ochraniać 
nikogo przed spełnieniem  obowiązku. O kop jest na to, 
by cię nie sprzątnął pocisk, zanim wróg nie podejdzie 
pod tw ój karabin. Gdy zaś zbliży się tak, że możesz go 
skutecznie dosięgnąć, wtedy hańba kryć się, wtedy m iej­
sce każdego przy strzelnicy. Um ocnienie przestaje być 
ochroną. Będą zatrzymywały wroga druty i zasieki, byś 
go dłużpj miał na celu. Gdy zaś będziesz kopał zwykły 
wnęk strzelecki w czasie walki, zapam iętaj, że pierwszą 
rzeczą je s t obstrzał a drugą dopiero osłona.

Zadaniem  żołnierza w boju jest w ięc albo ruch do 
w roga, albo trwanie _w m iejscu. Naprzemian będą one 
składały się na bój. Zdarza się jednak w czasie wojny, 
że będziesz się cofał.

Cofanie je st to najtrudniejsza czynność dla żołnierza. 
M usicie być na to przygotowani, ale musicie wiedzieć, 
dlaczego trzeba się cofać. Odwrót jest nieraz potrzebny 
do ogólnego zwycięstwa. W ódz naczelny, który kieruje 
działaniami całego w ojska, używa twych ruchów wedle 
swego uznania do wielkich celów, które on zna. Z aś 
żołnierz musi bić się jednakow o dzielnie idąc naprzód, 
stojąc w m iejscu, lub w reszcie cofa jąc się. Chodzi o to 
by umiał użyć sw ej broni i by chciał je j użyć bez wzglę­
du na to, jak ie  wykonywa ruchy.

P rzykład  67-m y. Dnia 9 czerwca 1920 r. II. dywizjon 
3, P. Uł.  został we wsi Nowa^Grebla pod Borodianką w Kijow - 
szczyźnie zaatakowany przez przeważające siły bolszewickiej pie­
choty, która urządziła zasadzkę naokoło  wsi i po wejściu dy­
wizjonu starała się za jąć groblę, jedyną drogę odwrotu.
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Z n aczn e  siły n iep rzyjacielsk ie  z okrzykiem  „Hurra“ rzu ciły  
się w  kierunku grobli i na w ieś. T y ra lje ra  w łasn a  (dyw izjon  
zd ążył w e wsi p rzejść  do p ieszego szyk u) zach w iała  się pod  
tym  naporem .

K apral F eliks Dutkiewicz ze szw adronu k. m ., k tórego n atarcie  
przeciw nika z a s ta ło  przy grobli, sam orzutnie p o stan o w ił osłan iać  
odw rót tyraljery i u ła tw ić  w yp ro w ad zen ie  koni przez k on iow od -  
nych. Z  obsługi k. m. w  pierw szej chw ili w sz y scy  byli zab ici  
lub ranni, kpr. D utkiew icz sam  jed en  z a ją ł w ię c  stanow isko z k. m. 
i sku teczn ym  ogniem  p rażył n acie ra ją ce g o  w roga, przez co  o ty le  
op óźn ił jego n atarcie  i u n iem ożliw ił celny ob strzał, że d ało  to  
koniow odnym  m ożność p rzep ro w ad zić  konie w b ezp ieczn e  m iej­
sce  p o z a  grob lą, a dyw izjon ow i p rz y g o to w a ć  się do planow ej 
d alszej akcji. M im o groźnego p o ło ż e n ia , kpr. D u tkiew icz z ca łem  
zap arciem  się sieb ie  p o z o sta ł na stanow isku do ostatn iej chw ili, 
dzięki czem u u ratow ał ż y cie  niejednem u ze  sw ych kolegów , 
p oczem , cu d em  poprostu , unikając śm ierci, p od  gradem  kul 
o k ilk an aście  kroków  go n iący ch  go b olszew ik ó w , w yn iósł k. m. 
p rzez groblę i p o łą c z y ł się z o d d ziałem , który zd ąży ł o b sad zić  
groblę tylko dzięki jego od w ad ze.

Z a  czyn ten b ohaterski od zn aczo n y  z o s ta ł orderem  „uirtuti 
m ilitari“ V  kl.

Nawet wielki odwrót nie jest dowodem klęski. W o j­
ska nasze w roku 1920 cofały się od Berezyny i Dniepru 
aż do W^isły. Cofały się arm je jak  lew osłabiony, który 
gotuje się do ostatecznego skoku. Z nacie  wynik wojny.

Z m agające się armje są to szermierze. Niewiadomo, 
który wygra. Posuwanie się, stanie w m iejscu, cofanie 
się niczego nie dowodzą. Cios decydujący zadać można 
tak samo idąc naprzód, jak  stojąc w m iejscu, jak  naw et 
cofając się. Będąc wykonawcą myśli wodza, nie może 
żołnierz nigdy zwątpić w zwycięstwo. Musi natomiast 
wedle słów naszego W odza N aczelnego w ostatniej w oj­
nie „w każdem położeniu wykonać powierzone zadanie spokoj­
nie i dokładnie'. Niech ci będzie obojętne, czy idziesz
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naprzód, czy trw asz w m iejscu, czy się cofasz. W ódz 
twój za ciebie myśli i wyzyska twą dzielność.

Nie sztuka w natarciu, w ogólnym pędzie, w dniach 
ofensywy, zdobywać się na czyny wielkie. Stokroć tru­
dniej o nie w dniach niepowodzeń, kiedy ich właśnie 
bardziej trzeba. W tedy niech się w was wyrobi zacie­
kłość, upór, który wrogowi postawi zapory nie do prze­
bycia.

Bądźcie dzielni w natarciu, w obronie i w odwrocie 
a wódz wasz doprowadzi was do zwycięstwa.

B . W s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

W yodrębniłem  obronę w osobną naukę ze względu 
na doświadczenia w ojenne, które wyraz znalazły w regu­
laminie piechoty P. 1. 1921 w cz. I. pkt. 2.

Na wstępie scharakteryzow ać trudności obrony i środ­
ki zaradcze, by w sobie wyrobić ducha wytrwania.

Co do przeprowadzenia samej nauki, stosują się do 
tej nauki uwagi, wypowiedziane w nauce czternastej.

Z a  najw ażniejsze uważam w pojenie w żołnierza prze­
konania, że jego ruchy wprzód, wtył, względnie trwanie 
nie dowodzą niczego. Jest on mimo wszystko narzędziem 
wodza, narzędziem oczyw iście myślącem. Nie do niego 
tedy należy ocena, czy sytuacja je st pomyślna, czy nie. 
Ruchy żołnierza są niezależne od rozwoju wypadków. 
K to zachow a w każdem położeniu męstwo jednakow e, 
ten będzie dopiero wzorem żołnierza.



R O Z D Z IA Ł  IX .

N A - U K A  S Z E S N A S T A .

O gotowości bojowej.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Podczas wstępnej nauki kazałem wam nauczyć się 
na pamięć zdania, zaw ierającego treść naszej służby.

(P o w tó rz y  jed en  z żo łn ierzy ).

Rozum iecie jtiż dzisiaj prawie całą treść tego zdania. 
W iecie, co znaczy kochać ojczyznę, co znaczy mieć ho­
nor i być honorowym w służbie i w życiu. W iecie  już 
dzisiaj, że to są te dwie siły, które was powiodą w ogień. 
W iecie, że najw iększe naw et posłuszeństwo żołnierzowi 
nie ubliża, przeciwnie podnosi go na duchu, bo daje mu 
poczucie siły zbiorowej, którą zwalczyć nie łatw o. D o­
wiedzieliście się, że w bój trzeba iść mężnie, że trzeba 
staw ać odważnie w ogniu, by zasłużyć na nazwę żoł­
nierza. W iecie o tern, że te wszystkie cnoty żołnierskie 
dowiodą swej siły i swej wartości w boju, który jest 
taką próbą wartości żołnierza, jaką dla metalu jest próba 
ognia. Lecz jeszcze tych zalet za mało, by odnieść zwy­
cięstwo.

Nie dość iść w bój odważnie, wedle rozkazu i za 
ojczyznę stawać z honorem w potrzebie. Trzeba ponadto 
być gotowym do boju. T rzeba mieć ciało, umysł i ducha

13
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przysposobione na te trudy i niewygody w ojenne, mało 
tego, trzeba być przygotowanym, b y , wroga zniszczyć, 
działając teirii wszystkiemi środkami walki, w, które je ­
steście uzbrojeni.,

Żołnierz musi umieć w polu:
1) zadać wrogowi temi środkami walki, które po­

siada, jak  największe straty,
2) chronić siebie przed niepotrzebnem i stratami.

Dlatego to umieszczono gotowość bojową między cno­
tami żołnierskiem i.

G otow ość bojow a polega zatem na znajomości wszyst­
kich czynności, które żołnierz wykonywa na wojnie 
a szczególnie w boju, powtóre na wiadomości, kiedy 
ich użyć i po trzecie— na ŵ oli wykonania pomimo wszel­
kie przeciwności.

Trudy w ojenne są ciężkie. Są  one trudniejsze, niż 
najcięższa praca w czasie pokoju. Niedostatek, chłód, 
mrozy, upały, deszcze, wszystko to dokuczy nieraz do­
tkliwie. Setki mil przemaszerują nogi żołnierza. Będziesz 
biw akow ał nieraz pod gołem niebem na śniegu lu,b de­
szczu. Będziesz wykonywał ciężkie prace przy budowa­
niu pozycyj. Gdy zaś przyjdzie bój, będziesz musiał być 
przysposobiony do biegu na przełaj przez pola, do prze­
bywania rowów, przechodzenia:* wbród wody, bagien 
i do pokonywania w szelkich możliwych przeszkód tere­
nowych. Pom yślcie, jakiż to wstyd, jeśli żołnierz zostanie 
w tyle podczas marszu, bo nie nadąży. Z osta je  wtedy 
łazikiem . A lbo czyż nie równy wstyd, jeśli żołnierz odej­
dzie do szpitala jako maruder, chociaż jeszcze wogóle 
nie widział wroga i „nre pow ąchał prochu". A lbo czyż nie 
narazi się na w ieczne pośmiewisko żołnierz, który w cza- 

natarcia pozostanie w tyle, ponieważ nie będzieSie
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mógł przeskoczyć szerszego rowu albo przebyć wyższe­
go płotu.

By tak nie było, .istnieją ćwiczenia cielesne, które co­
dziennie przerabiasz, byś był zdolny do marszu, do bie­
gu, do skoków, byś nabrał odporności na mróz, upał, 
deszcze i inne dolegliwości „pola“.

Mało tego! Będziesz musiał obsłużyć swój sprzęt bo­
jowy. Będziesz musiał stale nosić na sobie rynsztunek 
wagi około 25 kg. i z tym rynsztunkiem nie rozstawać 
się. Z  całym tym rynsztunkiem i sprzętem będziesz 
musiał wykonywać w szelkie ruchy. Sprzęt bojow y jest 
zaś dzisiaj liczny, nie tak jak  przed wojną, kiedy to był 
tylko karabin i bagnet. Dzisiaj m acie ponadto:

(w y liczy ć  sp rzęt stosow n ie do rodzaju  w ojsk a).

Z e wszystkiem tern trzeba umieć obchodzić się. T rze ­
ba umieć z broni strzelać i to jak  najszybciej, bo w boju 
niema czasu zastanaw iać się nad tern. W  czasie walki 
będziesz tylko wyszukiwał cele, do których trzeba strze­
lać. Na zastanaw ianie się, jak  to zrobić, nie będzie czasu. 
Podobnie, gdy przyjdzie użyć granatu ręcznego, nie czas 
wtedy na namysły. Sposobność mija szybko. T rzeba ją  
w yzyskać w lot. W ięc trzeba znać obchodzenie się z gra­
natem ręcznym, wiedzieć, jak  go u jąć, jak  zapalić i jak  
rzucić celnie. Jednem słowem trzeba strzelać celnie, gra­
naty ręczne rzucać jak najdalej i też celnie, maskę prze­
ciwgazową trzeba umieć nałożyć błyskaw icznie, łopatką 
w mig w ykopać osłonę lub podpórkę. W szystko trzeba 
umieć dobrze. Sposobność do użycia zwykle jest krótka 
i, jeśli się je j nie wyzyska, stracona.

T rzeba umieć maszerować w szyku a nie kupą, trzeba 
umieć przybierać takie szyki, jakie w boju są potrzebne, 
a  więc fale i kolumienki. %
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(P o w o ła ć  się na ćw icz e n ia  p ok azow e, w ykonane przez żoł-> 
n ierzy starszego ro czn ik a). v

Na tych wszystkich um iejętnościach polega gotowość 
ciała.

Omówimy z kolei drugą gotowość, gotowość umysłu. 
Chodzi o to, by każdy z was wiedział, w jakim celu 
i kiedy użyć tych ruchów nauczonych, kiedy posłużyć 
się sprzętem, który już umie obsługiwać. W szystkiego 
tego nauczą was w osobnych pogadankach a przede- 
wszystkiem osobnem i ćwiczeniami bojowem i, aż zrozu­
m iecie, dlaczego to trzeba szyk rozluźniać, dlaczego, 
gdy sekcja  sąsiednia rwie naprzód, trzeba gwałtowny 
ogień otworzyć, dlaczego nie wolno posuwać się naprzód, 
gdy sąsiedzi są jeszcze w ruchu.

(S p ró b o w a ć  na och otn ik a, czy  który z rekrutów  p otrafi od" 

p ow ied zieć na p ow yższe  p y tan ia).

Cóż Z tego wynika?
Trzeba, byście przykładali się do wszelkich ćwiczeń 

i za jęć jak  najusilniej z tą myślą, że to na przyszłą w oj­
nę, że to wszystko będzie potrzebne. Nie lekcew ażcie 
ani jednego ćwiczenia, ani jednego wykładu, ani jednej 
chwili służby. Na odpoczynek i rozrywkę pozostanie 
wam dosyć godzin pozasłużbow ych. Godziny służby po­
św ięcić trzeba w ytężonej pracy z myślą o przyszłej w oj­
nie i o św ięcie żołnierskiem —  boju.

Trzecią  gotow ością jest gotow ość ducha. Zanim jed­
nak przystąpimy do tego przedmiotu, na jedno jeszcze 
chcę zwrócić waszą uwagę. By być gotowym do boju, 
trzeba ponadto mieć w pogotowiu nietylko siebie ale 
i wszystko, co służy do boju, zarówno ubiór, jak  i sprzęt.
(W  w ojsk ach  k onnych  —  kon?e).
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Trzeba pielęgnować broń i oporządzenie, trzeba się 
z niemi dobrze obchodzić. Broń trzeba kochać, gdyż jest 
ona najwierniejszą towarzyszką żołnierza, która mu życie 
nieraz uratuje i nie zawiedzie go, jeśli tylko będzie utrzy­
mywana w czystości. Przestrzegajcie w ięc w szelkich 
przepisów o obchodzeniu się z bronią, pam iętając, że, 
gdy broń przestanie działać, będziecie bezsilni. Jeśli uszko­
dzisz maskę przeciwgazową, to zgubi cię pierwszy lep­
szy gazowy pocisk nieprzyjacielski. Jeśli rzucisz łopatkę 
w chwili znużenia, to, gdy zajdzie potrzeba wykopania 
osłony, nikt ci je j nie pożyczy. Ubiór i sprzęt trzeba 
szanoivać zarówno w czasie pokoju, jak  zw łaszcza w cza­
sie wojny. Ileż to widziało się na wojnie porzuconych 
rynsztunków, broni, hełmów, łopatek. Każdy żołnierz, 
który pozbył się broni, zawsze gorzko żałował swej lek­
komyślności. W polu poznaje żołnierz wartość broni 
i przywiązuje się do niej.

Przyl^ład 68-m y. D nia 14 .V I.19  r. z o s ta ły  p rz e ła m a n e  pod  
D enisow em  linje obronne 8. P . P . L e g . i zm uszone do cofnięcia się. 
P o d cz a s  co fan ia  jed en  z żo łn ierzy  2 . k. k. m . teg o ż  pułku p o ­
rz u cił p od staw ę do c. k. m. S ch w arzlose. G dy się o tern d ow ie­
d zia ł d ow ó d ca  plutonu, plut. Fołtyn Tadeusz, p om im o że  sam  b ył  
ranny, u d ał się z plutonem  odw odow ym  do p rzeciw u d erzen ia  
i po długiem  poszukiw aniu w zb o żach  od n alazł zgu b ion ą p o d ­
staw ę, p o czem  ze spokojnem  sum ieniem  u d ał się na punkt o p a ­
trunkow y.

W tedy uczy się żołnierz cenić również am unicję.
PrzyJ^ład 69-ty. Dnia 7 lip ca  1920 r. w w alk ach  14. P . P . p od  

B ieliczan am i, w  w ysuniętym  1. p lutonie 5. kom panji szeregow i 
z n iezw yk łym  zap ałem  b ronili się przed  n aciera jący m  n iep rzyja­
cielem . D uch m oraln y b ył w  n ich  silny. N iep rzy jacie l zo sta ł  
z dotkliw em i stratam i od p arty , lecz  ze w zględu na og óln ą sy­
tu ację  n astąp ił od w ró t. T u ż nad w ieczo rem  m usiano lew e skrzy­
d ło  plutonu ścią g n ą ć  w ięcej do środka. Jed en  sz e re g o w ie c
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z plutonu c . k. m. p o zostaw ił na daw nem  stanow isku skrzynkę  
z n abojam i do c . k. m. i w żaden sposób  nie c h c ia ł p o  nią sko- 
c z y ć  z p o w ro tem . W te d y  d ob row o ln ie  p ob iegł po nią szereg. Ku- 
szyk J ó z e f  z plut. c . k. m ., zab rał ją , n ie ste ty  jednak p od czas  
biegu p ow rotnego zo sta ł ranny w udo i w parę godzin ż y cie  za ­
k o ń cz y ł. P olu b ił broń p rzy której słu ży ł, w ied ział, czem  jest 
am unicja i nie zaw ah ał się n arazić , b yle  tylko nie s tra cić  am unicji.

Musicie przyzwyczaić się już w czasie pokoju do 
utrzymywania w porządku powierzonych sobie przed­
miotów nietylko dlatego, że stanowią one w łasność pań­
stwa i są kupowane za pieniądze, w płacane przez wa­
szych rodziców i przez rodaków, ale i dlatego, byście 
w czasie wojny pielęgnow ali je  siłą ^przyzwyczajenia, 
ponieważ wtedy będą wam potrzebne na zgubę wroga 
i dla własnego bezpieczeństw a.

(W  w ojsk ach  konnych w tern m iejscu  p o w ied zieć  kilka słów  
o koniu, w iern ym  tow arzyszu , który w ym aga troski i p am ięci  
o sobie, jeśli m a o d p o w ie d z ie ć  p otrzeb om  w ojn y).

Gdy osiągniecie gotowość ciała i umysłu, gdy wasz 
sprzęt będzie w ładzie i porządku, m ożecie śmiało ru­
szać w bój. Duchem bowiem będziecie gotowi przez to, 
że będziecie kochać ojczyznę, wasz honor żołnierski, że 
będziecie mężni i posłuszni. T e  cnoty dadzą wam go­
towość ducha. T rzeba tylko, żeby zawsze były żywe, by 
się odezw ały w każdej chwili, gdy ojczyzna zawoła. W  ży­
ciu codziennem  zapomina się łatwo o tych wielkich obo­
wiązkach. Drobiazgi codzienne, szara dola życia codzien­
nego, tak nam nieraz przysłonią te wielkie nasze cele, że
0 nich zapominamy. T rzeba właśnie, by były stale żywe. 
Trzeba, by się tliły stałym  płomieniem, który w razie 
potrzeby a w ięc w chwili m obilizacji i przedewszystkiem 
w m om encie boju rozpali się w wielki ogień zapału
1 uniesienia, w którym poczynają się czyny wielkie.
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Trzeba, by myśl: „Choćby dzisiaj ruszyć w pole“ była 
w nas nie słowem, ale prawdziwą gotowością.

Byśmy mogli kochać ojczyznę czynem, postępow ać 
wiernie w obec swego honoru, byśmy byli mężni i po­
słuszni, trzeba nam gotowości bojow ej. W  czasie służby 
czynnej przez te dwa lata najbliższe będzie wasza go­
towość wielka, bo będę wam ją  przypominał przy w szel­
kiej sposobności. Lecz po tych dwóch latach przyjdzie 
18 lat rezerwy. Przez cały ten czas m acie być gotowi 
do wojny. Gotow ość bojow a rezerwisty nie może być 
mniejsza od gotow ości żołnierza służby czynnej. Nie 
wolno przez ten czas zapomnieć ani jednego ruchu, ani 
jednego obowiązku. Byście zachowali nabytą gotowość, 
będziecie przechodzić krótkie ćw iczenia rezerwy. Lecz 
tych ćwiczeń jest za m ało. Pom iędzy 30-tym a 40-tym 
rokiem życia nie będzie ich prawie zupełnie. By utrzy­
mać więc sprawność i um iejętności, nabyte w służbie 
czynnej, trzeba po opuszczeniu szeregów zapisać się do 
stowarzyszenia, zatwierdzonego i popieranego przez w oj­
sko. Tam  na krótkich ćwiczeniach, trw ających kilka go­
dzin na tydzień, będziecie doskonalić się i utrwalać to, 
czego was nauczą w służbie czynnej. Przecież nawet 
40-ty rok życia to jeszcze nie kres służby. Do 50-go 
roku życia trwa obowiązek służby w pospolitem  ruszeniu, 
gdzie też trzeba siły i przysposobienia na warty i etapy.

Skoro już wiemy, czem jest gotowość bojow a, mu­
simy zastanowić się nad temi uczynkami, które gotowość 
tę osłabiają lub wręcz niszczą. Rzeczy tych musimy uni­
kać, gdyż inaczej nie będziemy prawdziwymi żołnierzami.

Trzeba w ięc unikać wszystkiego, coby mogło osłabić 
tężyznę a mianowicie życia rozpustnego i pijaństwa. 
Trzeba się stosować do zasad higjeny, o czem was już
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pouczyli drużynowi. W^szak mówi stare przysłowie,^ że 
„w zdrowem ciele, zdrowy duch". Także po opuszczeniu 
szeregów w życiu prywatnem, gdy będziecie uprawiać 
sporty i stosować się do tych zasad, których was nauczą 
w wojsku, oddacie sobie ogromną przysługę i zasłuży­
cie się ojczyźnie, gdyż będzie z was m iała tęgich oby­
wateli.

W tedy zachow acie napewno także gotowość moralną 
i będziecie mogli każdej chwili ruszyć w pole. „Chociaż-' 
by dzisiaj ruszyć w pole" nie  będzie czczem hasłem , ale 
najszczerszą wolą i pragnieniem.

Będziecie naprawdę gotowi.
Gdy kraj nasz będzie miał takich żołnierzy czynnych 

i takich rezerwistów, wróg postronny nie ośmieli się tar­
gnąć na nasze ziemie. Z a cenę pośw ięcenia kilku za­
chcianek, za cenę kilku godzin zajęć na tydzień, wywal­
czycie bez krwawych strat .pokój dla państwa. Polska 
będzie się rozw ijać a blask potęgi spadnie i na was. B ę­
dziecie mogli słusznie pom yśleć sobie: „Przyłożyłem  się 
niemało do tego dzieła**.

B. W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Jest to nauka nietrudna. Uzupełnieniem do niej będą 
w szystkie wstępne pogadanki do poszczególnych przed­
miotów wyszkolenia. Rozpoczynam y zwykle każdy 
z działów wyszkolenia jak  np. wyćwiczenie strzeleckie, 
grenadjerskie lub szermiercze, wstępem, który uzasadnia 
konieczność danego przedmiotu. T e  wszystkie pogadanki 
są dalszym ciągiem, względnie wstępem, do nauki o go­
tow ości bojow ej.
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Także podczas samych ćw iczeń wszystkich możliwych 
przedmiotów, przewija się jeden motyw, wypisany na 
wstępie regulaminu piechoty P. 1. 1921. że „jedt/nym ce­
lem wyszkolenia jest prźygołotoanie żołnierza do wojny*'. Cała 
służba wojskowa ma na celu gotowość bojow ą. Nie bez 
przyczyny umieszczono ją  więc między cnotami żoł- 
nierskiemi.

Miarę wysokich wymagań dzisiejszej wojny znają ko­
ledzy, którzy byli nietylko w w ojnie polskiej, ale i w w oj­
nie św iatow ej. Trzeba żołnierza sposobić do trudów 
wielkich. Ćwiczenia forsowne są konieczne. T rzeba atoli 
za każdym razem powiedzieć żołnierzowi, że to dlatego, 
by był gotów do wojny. W  przeciwnym razie będzie je  
uważał za niepotrzebną udrękę. Usposobi się źle do 
w ojska.

Nie trzeba mówić, jak  ujemne wrażenie wywiera na 
żołnierzach uświadomionych, jeśli są używani do robót 
prywatnych, nie m ających nic wspólnego z wojskiem. 
Podryw a to autorytet dowódców.

Um ieszczenie gotow ości bojow ej między cnotami żoł- 
nierskiemi je»t niejako apelem do dowódców i do pod­
komendnych, do nauczycieli i do uczniów, by wszystkie 
godziny ćwiczeń poświęcili szkoleniu się do wojny.

D yspozycja przykładu.

Nawiązanie do poprzednich nauk. 
Potrzeba i istota gotowości. 
Gotowość fizyczna.
Gotowość umysłowa.
Gotowość sprzętu, ubioru (konia). 
Gotowość duchowa (wola).
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7. Zachowanie gotowości w rezerwie.
8. Unikanie wszystkiego, co gotowość narusza.
9. Zakończenie ( apel).

Nasuwa się jeszcze jedna uwaga. Przy sposobności 
omawiania gotow ości sprzętu można poruszyć sprawę 
gubienia i wyzbywania się części umundurowania. Była 
o tern mimochodem mowa w nauce o miłości ojczyzny. 
W yjaśnić trzeba dobrze rekrutowi, że nieposzanowanie 
w łasności skarbow ej to pozostałość z czasów niewoli, 
kiedy rząd był obcy i wojsko obce. Dzisiaj jest to 
w łasność polska a więc święta.



R O Z D Z IA Ł  X .

N A U K A  S I E D E M N A S T A .

Koleżeństwo.

A. P r z y k ł a d  n a u k i .

Całe wojsko stanowi jeden wielki rod rycerski. Ród 
to ogromny, obejm ujący wszystkich mężczyzn, zdolnych 
do noszenia broni, którzy przeszli przez szeregi wojska. 
Śm iało tedy rzec można, że w ojsko to kwiat narodu^ 
jego siła, o której jeszcze przed laty konstytucja 3 m aja 
powiedziała, że to siła „porządna**, w yciągnięta z ogólnej 
siły narodu.

W  tym rodzie rycerskim  są pewne grupy pomniejsze, 
w ynikające z podziału na różne rodzaje wojska, następ" 
nie istnieje podział organizacyjny na różne jednostki, 
o których was już uczono. Jednostką, którą można po­
równać do rodziny, jest kom panja. je j o jcem  jest dowódca 
kompanji, a m atką jest sierżant-szef, który zastępuje do­
wódcę w drobnych sprawach codziennych. Szerszą ro ­
dziną jest przedewszystkiem pułk. Pułk jest związany 
z pewnym obszarem, obejm ującym  kilka powiatów, z któ­
rego pochodzi w iększość żołnierzy. Pułk posiada swą 
tradycję. T e  w łaśnie związki, w ynikające po pierwsze 
ze wspólnego życia codziennego a powtóre ze wspólnej 
tradycji i wspólnego numeru pułkowego, odróżniającego
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od innych, w ytw arzają poczucie braterstwa i koleżeństw a. 
W ęzłów  tych jest w ięcej. Oto wszyscy bez wyjątku nosimy 
jednakow y mundur, jednym  krojem  szyty, jednej barwy, 
jednakow ego orła na rogatyw ce. W ynika stąd, że istnieje 
w ielkie wspólne pokrewieństwo. Pokrew ieństw o wynika 
z celu, dla którego istnieje wojsko. Cel ten jest wielki— 
w alka za ojczyznę. T en  wspólny cel, ta wspólna myśl, 
ożyw iająca wszystkich żołnierzy, łączy nas m ocno. Jest 
rzeczą niemożliwą, by ludzie, zdążający do jednego celu 
tą samą drogą, mogli się różnić. T en  cel wyróżnia nas 
z pośród innych ludzi. T en  w ęzeł łączy nie tylko żołnierzy 
umundurowanych ale i rezerwistów. Istnieją stowarzysze­
nia rezerwistów , istnieje łączność między pułkamia ich re­
zerwistami. O ficerow ie i szeregow i rezerwy na wszystkie 
św ięta i uroczystości pułkowe przybyw ają do pułku.

W ęzłem  ściślejszym , łączącym  żołnierzy służby czyn­
nej, je st mundur. Jest to zewnętrzna oznaka najwyższej 
gotow ości w czasie pokoju. Jest to oznaka odbywanej 
praktyki. W  czasie wojny mundur ten wspólny będzie 
i żołnierzom służby Czynnej i rezerwistom . T en  mundur 
je s t odznaką, odróżniającą każdej chwili żołnierza od 
„cywila". Cokolw iek żołnierz zrobi dobrego, sław a spły­
wa na całe w ojsko. A le  naodwrót, cokolw iek żołnierz 
zrobi złego, niesław a w szystkich nas plami. Stąd wynika 
obow iązek w zajem nego czuwania nad naszemi czynami, 
byśmy w ojsku przysparzali tylko chwały, nigdy złego 
imienia a broń Boże hańby.

Prócz wspólnych oznak zewnętrznych łączą żołnierzy 
w ęzły wspólnego życia codziennego. Przeżywamy tu 
w koszarach długie dni ćwiczeń, wykładów, służby war­
tow niczej i t. d. i długie godziny służby wewnętrznej. 
T o  wspólne życie nakłada pewne obowiązki. Żołnie-
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rze muszą być sobie braćmi i to braćmi kochającym i 
się*, dobrymi kolegami.

Są różne rodziny. W idzieliście i znacie rodziny, gdzie 
rodzeństwo się kocha i gdzie w szyscy są uczynni i wspo­
m agają się wzajemnie. Są jednak także rodziny, gdzie 
się członkowie rodziny wprost nienawidzą.

Co to znaczy być dobrym kolegą?
Dobrym kolegą jest ten kto:

1) sam tak postępuje, by drugim nie wyrządzić 
przykrości ani krzywdy;

2) kto wpływa dodatnio na kolegów i czuwa nad 
nimi, by mundurowi ujmy nie przynieśli.

Istnieje stare polskie przysłowie: „Nie czyń drugiemu^ 
co tobie nie miło*\ Przysłow ie to zastosujcie do siebie 
zwłaszcza w życiu codziennem w obec kolegów  swej dru­
żyny i swej kom panji, z którymi przeżywacie dni po­
wszednie. Nie trzeba niczego robić, coby m ogło kolegom  
i m ieszkańcom  te j sam ej izby wyrządzić przykrość. Ist­
nieje wiele drobiazgów, nie objętych przepisami.

(P o d a ć  p rzyk ład  z ż y cia  cod zienn ego. N p. ż o łn ierze  pew nej 
drużyny piszą listy do rodzin y, gdy w tern jednem u p rzych od zi 
o ch o ta  n a śp iew an ie  i h ałaso w an ie . P ow in ien  za sto so w a ć  się do  
w ięk szości).

Może się zdarzyć, że mimowoli zrobicie coś niem iłego 
dla drugich. Jeśli wam kolega zwróci uwagę, nie trzeba 
kłócić się, nie spierać się, ale ustąpić, bo zawsze we 
współżyciu trzeba się stosow ać do woli większości, 
zwłaszcza w tych wypadkach, gdy przepis nie przesądził 
już rozstrzygnięcia.

T o  był przykład najdrobniejszy i może dla wielu 
z was niezrozumiały. Bardzo często się zdarza, że p o­
w stają właśnie na tern tle kłótnie i spory a nawet bójki.
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które zatruw ają życie w drużynie i które mogą się smut­
nie skończyć. W spółżyciew  koszarach musi być pogodne 
i jasne, na w szystko musi się znaleźć czas.

Przepisy wojskow e sprzyjają w esołości i humorowi 
w koszarach. Nie krępują one zbytnio nikogo. W ojsko 
nie w ychow uje zakonników, ale młodych chłopaków, 
którzy lubią pośm iać się i podokazywać. A le  trzeba 
w szystko robić w swoim czasie i nie przeszkadzać sobie 
nawzajem , nie utrudniać sobie życia kłótniami, sporami, 
docinkami.

Zdarza się, że drużyna wybiera sobie ofiarę, z której 
się wszyscy wyśm iewają i drwią. T ego  nie trzeba robić. 
W szyscyście w obec ojczyzny równi. Zw ykle ten bie­
dak, z którego się kpi, jest upośledzony, może słabszy 
fizycznie i boi się, żeby go co gorszego nie spotkało. 
Pośm iać się można i z kolegi, ale tak, by mu nie wyrzą­
dzić tern przykrości lub krzywdy. R aczej właśnie okazać 
dużo życzliwości i pom agać mu.

Jak  się objaw ia koleżeństwo czynne?
Nie wystarczy samemu tak postępow ać, by drugim 

nie wyrządzić swem postępow aniem  krzywdy, przykrości 
lub szkody. T rzeba ponadto samemu czynnie wpływać 
na kolegów  jako towarzyszy broni. W iecie zawsze do­
brze, co czynią wasi najbliżsi koledzy. Pew no j'uż po­
znaliście się wzajemnie i zżyliście się. T rzeba właśnie 
tych najbliższych strzec, zważać, gdzie udają się, w ja ­
kiem przebyw ają towarzystwie, czy nie prowadzą życia 
wbrew honorowi żołnierskiemu. Jeśliby się który zapom­
niał, wasza rzecz zw rócić mu uwagę. Nie czekać, aż ja 
się dowiem i ukarzę. Sprowadzić m ożecie sami kolegę 
na dobrą drogę bez udziału dowódcy, bez kar, które 
stanowią trw ałą plamę, którą zmyć może tylko usilna.
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staranria praca. W pływ ać trzeba uspokajająco na kole­
gów w razie kłótni i sporów zwłaszcza, kto silniejszy 
i cieszy się szacunkiem, niech nie dopuści do bójek, by 
nie musiał wystąpić dowódca.

Dobry kolega to pomocnik dowódcy, który czuwa 
nad uczynkami swych towarzyszy broni i nie dopuści, 
by który z nich zeszedł na złe drogi. W pływ a więc na 
gw ałtow niejszych i przez to życie codzienne staje się 
dla w szystkich milsze i łatw iejsze.

Pow tóre obow iązek koleżeństw a każe w zajem nie się 
wspomagać zw łaszcza w trudnem położeniu. Zdarza się 
n. p., że kolega przez nieuwagę lub nieostrożność zrobi 
szkodę, którą musi wynagrodzić. W tedy cała  drużyna 
powinna pomóc koledze, jeśli tenże nie ma na tyle. 
Zdarzyć się może, że kolega chce w yjść z koszar, bo 
przyjechali do niego rodzice, a w łaśnie wypadła na niego 
służba wartownicza. W tedy dobry kolega bez wahania 
go zastąpi. T o  pomaganie drugim nazywamy uczynnością. 
Nie można sobie wyobrazić kolegi nieuczynnego. W tedy 
przestaje być kolegą. Bądźcie i wy nawzajem  uczynni. 
Nie wahajcie się pomóc koledze, gdy nie jest pojętny 
i nie może nauczyć się pewnej rzeczy lub gdy bez w ła­
snej winy nie może zdążyć z pewną czynnością.

Trzeba, byście byli solidarni. Musi między wami obu­
dzić się duch wspólnej doli i niedoli, który każe jed ne­
mu stanąć za drugiego. Solidarność objaw ia się w tern, 
ŻG, gdy występuje większość w słusznej sprawie, wtedy 
stają wszyscy. Solidarność wymaga, by stanąć w obronie 
żołnierza, który został napadnięty na ulicy. Solidarność 
objaw ia się w tern, że, gdy w kompanji zbierają składkę, 
np. na sieroty po poległych, nikt nie zostaje w tyle. 
Nie trzeba odrazu dawać wiele ale trzeba dać wedle
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możności. Duch solidarności objaw ia się np. w ochotnem 
wzięciu na siebie odpowiedzialności zbiorowej. Solidar­
ność nie oznacza jednak ukrywania złego. S ta je  się wtedy 
fałszywem  koleżeństw em , o którem właśnie chcę po­
wiedzieć.

Niektórzy rozumieją koleżeństw o w ten sposób, że 
każe ono osłaniać występki drugich przed okiem prze­
łożonego. Jest to wielki błąd. Myśli sobie niejeden, że 
byłby złym kolegą, gdyby zameldował przełożonemu
0 występku drugiego. W  takich wypadkach trzeba się 
zastanow ić, czy sprawa jest ważna, czy nie poniosło 
szkody dobre imię munduru żołnierskiego a przedewszyst- 
kiem, czy to wykroczenie się nie powtarza. Zastanow ić 
się zawsze, czy sprawa nie błaha, czy kolega, kom panja
1 dobre imię w ojska nie ucierpi na ukrywaniu tych po­
stępków  kolegi. Sumienie da wam odpowiedź. Jeśli po­
wie „tak" i jeślibyście wyczerpali swój wpływ na ko­
legę, nie pozostaje nic innego, jak zam eldować o tern 
drużynowemu.

Zdarzy się, że zobaczycie żołnierza podchm ielonego 
na ulicy. Z aw ołajcie  kilku kolegów i odprowadźcie go do 
koszar. Nie w zywajcie przełożonych, bo podchmielony 
jest niepoczytalny i m ógłby wykroczyć jeszcze słow em  
lub naw et czynem przeciw przełożonemu i tern zwiększył­
by swą winę. Jeśli len żołnierz zachowywał się spokoj­
nie i nie było zgorszenia publicznego, to oczywiście nie 
należy z tern lecieć do drużynowego, lecz jeśli z tego 
powodu dobre imię munduru ucierpiało, nie wolno spra­
wy zatajać. Z ata jenie byłoby właśnie fałszywem kole­
żeństwem.

T o  wszystko, co wam do te j pory mówiłem, odnosi 
się do życia pokojow ego. Jeszcze w ażniejszem  staje się

ń,



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 2 0 9

koleżeństwo w polu a zwłaszcza w boju. Trudy ciężkie 
i niebezpieczeństwo są próbą w artości człow ieka. Znów 
wam przypomnę przysłowie, że „prawdziwych przyjaciół 
poznajemy w biedzie'. Pole jest próbą koleżeństw a.

Coprawda, w polu ludzie bardziej zżywają się i zbli­
żają do siebie wskutek silnych przeżyć, silnych, bo 
każde z nich grozi utratą życia lub conajm niej ranami.

Sposobności do wzajem nej pom ocy w polu jest w ię­
cej. Są na wojnie dni głodu. Jeden szczęśliwszy znajdzie 
gdzieś kaw ałek chleba. O każe wtedy koleżeństw o 
w tern, czy podzieli się z kolegam i, czy też sam zje. B ę­
dą dni chłodu, będzie ciasno na kw aterach, będzie ciężko. 
Kto nie okaże się wtedy samolubem lecz podzieli się 
nam iotem lub kwaterą, choćby się sam m iał ścieśnić, 
kto zrobi m iejsce przy ognisku zziębniętemu koledze, ten 
będzie dobrym kolegą.

Przyjdzie święto żołnierskie— bój. Będą padać wokół 
ciebie koledzy. Udzielą im pomocy sanitarjusze. W  czem 
się objaw i twe koleżeństwo? P o  pierwsze w tern, że b ę­
dziesz się bił także za swych kolegów. Nietylko za 
ojczyznę, za przełożonych i za siebie samego, ale i za 
kolegów, za tych wszystkich, których ogień nieprzyjaciel­
ski skosi i nie dopuści do starcia wręcz. Jeśli zaś ciebie 
kula trafi, to koledzy cię pomszczą. Szlachetna zemsta 
na wrogu jest obowiązkiem żołnierza.

Koleżeństw o swe objaw isz w boju nietylko dzielno­
ścią, ale i uczynnością, zwłaszcza w obec rannych, jeśli 
w chwili w olniejszej opatrzysz im rany. Nie w szturmie 
oczywiście, bo wtedy każdy bagnet jest potrzebny, ale 
podczas natarcia w chwili ciszy ogniowej albo też w obro- 

. nie podczas przerwy w nieprzyjacielskiem natarciu. T rze­
ba więc zawsze okazać się prawdziwym kolegą wobec

14
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rannych. Ranny jest to istota słaba i bezradna. Znajduje 
się na placu boju w położeniu stokroć cięższem od nie­
tkniętych, gdyż jest bezsilny. Koleżeństw o staje się wte­
dy punktem honoru. Zw łaszcza, gdy ratowanie rannego 
je st połączone z niebezpieczeństw em  utraty życia, staje 
się samo przez się czynem żołnierskim. By pomóc kole­
dze szafuje się w łasnem  życiem. O to koleżeńskie po­
św ięcenie się.

Mamy niezliczone przykłady takiego pośw ięcenia.
P rzykład  70'ty. D nia 16 lip ca  1920 r. p o d czas  w ypadu na 

M łyn ów  d o w ó d ca  3-go szw adronu 7. P . U ł. w y sła ł p laców kę  
w sile  13 ludzi z w achm istrzem  na czele  z zad an iem  ubezpie­
czenia le w e g o  skrzyd ła pułku, zn ajd u jąceg o  się na chw ilow ym  
p ostoju . P o  w yp ełn ien iu  zad an ia w ra ca ła  p lacó w k a do pułku, 
k tóry  b y ł już w  m arszu. W e  wsi O stro ż e c  sp o tk a ła  się oko 
w  oko z sotnią kozaków , k tórzy n atarli i rozbili ją . W y z n a ­
czo n y  u przedn io p rzez  w ach m istrza  jak o  tyln e u b ezp iecze­
nie f p̂r, Słarnaiosl^i Antoni z 4-m a ułanam i p ostan o w ił dla p o­
w strzy m an ia  ścig ająceg o  n iep rzy jacie la  zaszarżow aó go. P o ry ­
w a ją c  w łasn ym  z a p a łe m  sw o ich  u łan ó w , rz u cił się na zaskoczo­
nych tym  czyn em  kozaków , a n iezn ając  teren u  w p ad ł w m ałe  
b agien ko , gd zie  konie u grzęzły . R o z k a z a ł on w ted y zesk oczyć  
z koni i ogn iem  karabinków  o d ep rzeć  w roga. K ozacy  odrazu  
cofnęli się i zaczęli gęstym  ogniem  o strzeliw ać u nieruchom ionych  
w  b agn ie u łanów , ra n ią c  ciężk o jed n eg o  z nich  i z a b ija jąc  2 ko­
nie. K pr. S tarnaw ski A n ton i zabraw szy ze sob ą ran n ego  z a czął  
p od  ogniem  n ie p rz y ja cie la  w y co fy w a ć  się na las w kierunku, 
g d zie  znikł w ach m istrz  z resztą  p lacó w k i. K o zacy , ośm ieleni tą  
o k o liczn o ścią , w  dalszym  ciągu  w szyku konnym  i pieszym  za­
częli a ta k o w a ć  i o strzeliw ać w y co fu ją ce g o  się kpr. S tarn aw sk iego. 
A b y  m ó c w yn ieść z ognia ran n ego tow arzysza broni i w ydo.stac 
się z op resji, kpr. S tarnaw ski co  k ilk ad ziesiąt kroków  zm uszony  
b y ł k ła ść  na ziem i ran n ego i p ow strzy m y w ać ogniem  ścig ająceg o  
w ro ga. T e n  sp o só b  zm agania trw ał na p rzestrzen i kilku kilom e­
trów , p o  p rzejściu  k tórych , o p a d a ją c  już z sił, kpr. Starnaw ski 
d o p a d ł do p rzyd ro żn ej ch a ty  i uw iózł ran n ego p od w od ą aż do



N a u k a  o p o w i n n o ś c i a c h  ż o ł n i e r z a 211

spotkan ia z pułkiem . K pr, S tarnaw ski A n to n i sw oją braw u rą i o d ­
w agą w czasie w alki zasłu ży ł sob ie na ord er „oirtuti m iliłari“ , 
który od ow ego p am iętn ego  dnia zd ob i jego  p ierś .

P rzykład  71-szy. W  czerw cu  1919 r. d etaszo w an y  szw adron  
1. Pułku S zw oleżerów  (p ó źn iejszy  5. szw adron  1. Pułku S trzel­
ców  K on n y ch ) z o s ta ł w y słan y  na w yp ad  w kierunku m iasteczk a  
Stolin a, p rzyczem  u d ało  się zn ien ack a n a p a ść  na kom endanturę  
b olszew ick ą w T e re b iz o w e j.

P od  naporem  p rz ew ażający ch  sił pluton atak u jący  p a ła c  m u­
sia ł galo p em  w y co fa ć  się przez zab u d ow an ia, ob sad zo n e  b olsze­
w ikam i, pod  bardzo gęstym  ogniem  z o d leg ło ści m niej w ięcej  
100— 150 kroków .

P rzy  w ycofyw an iu  się koń sz w o leżera  .D yd k a został zab ity  
a D ydek lekko ranny. Nim D ydek w y d o sta ł się  z p od  konia, 
pluton  od sk o czy ł już na sp orą o d le g ło ść . W id z ą c  to , a tak że, iż 
D ydek na p ie ch o tę  w y d o sta ć  się nie m oże, pchor. Berenson, ch o ­
ciaż  sam  ranny, z a w ró cił konia, p o d je ch a ł z p ow ro tem  do D ydka  
i pod  silnym  ogniem , o p arę kroków  od go n iący ch  bolszew ików , 
zatrzy m ał konia, w sad ził D ydka za sieb ie na konia i w yw iózł go  
ze strefy n ieb ezp ieczeń stw a.

P rzy k ład  72-g i. D nia 1 6 .X 1 .1919  r. p od  w sią D zierżan ów k ą  
p atrol 10-ej k om panji 14. P. P . z o sta ł zn ien ack a  n ap ad n ięty  przez  
b olszew ick i konny o d d ział w yw iad ow czy i zm uszony w  n ierów ­
nej w alce  do chw ilow ego odw rotu. Dwu szeregow ym -szp eraczom , 
najbliżej w ysuniętym  ku n iep rzyjacielo w i, groziło  n ieb ezp ieczeń ­
stw o u traty  ż y cia  w zględnie d ostanie się do n iew oli; 4 -ch  jeźd ź­
ców  z ob n ażon em i szab lam i już ich  d o p ęd zało . Szeregowiec M io­
dek Jan , w p o cz u ciu  ob ow iązk u  k oleżeń stw a w zględ em  z ag ro żo ­
n ych  k olegów  broni, p o d b ieg ł im na ratunek i w  chw ili n ajk ry- 
tyczn iejszej, nie tra c ą c  zim nej krw i i p rzytom n ości um ysłu , c e l­
nym  rzutem  granatu p o w strzy m ał n a cie ra ją cy ch , z a b ija ją c  z nich  
d w óch i ran iąc p o z o sta ły ch .

P rzykład  73-ci. P rzed  w yruszeniem  80 . P . P . na fron t b o l­
szew icki w  r. 1919, została  w cielona doń jak o u zup ełnien ie p artja  
rekrutów , m ięd zy którym i zn ajd o w ał się szer. Streczuk Jan , o ch o t­
nik, w iarus je sz cz e  z legjonow ych  czasó w , kolega jak ich  m ało . 
S ie ro ta  zupełny, p raw ie an alfab eta , skrom ny, cich y , u czy ł się
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p iln ie , p ragn ąc p o sią ść  jaką tak ą w ie d z ę . N a fron cie  odważny^ 
zaw sze w esó ł, w krótkim  cz a sie  zysk ał uznanie d ow ód ców , oraz  
p rzy w iązan ie  i m iło ść  kolegów .

P rz e sz e d ł w szystk ie  w alki od r. 1919 do lip ca  1920 r. D op iero  
w dniu 17.V II.20  r. n ie lito ściw a  śm ierć zab rała  go z szeregów .

S treczuk  b y ł już w ted y k apralem , d ow ód cą l-e j sek cji. K iedy  
w  ciężkim  i krw aw ym  boju  p od  w sią D ukodow em , p o d cz a s  od ­
w ro tu  pułku, został ranny jed en  z żołnierzy sekcji S treczuka, 
ten , nie . c h c ą c  zo staw ić  p rzy jacie la  w ręku w roga, b ez  nam ysłu  
rzu ca  się p od  ogień  n ieprzyjacielsk i z p o w ro te m  w  stron ę w si, 
c h c ą c  u nieść z sob ą ran n ego. N ie z d o ła ł jednak tego u czynić, 
gd yż w  chw ili, gdy s ta ra ł się p od żw ign ąć le ż ąceg o , dopadli go 

b olszew icy  i zak łuli b agn etam i.

P rzykład  74~ty. W  czasie  ak cji 7. P . U ł. z linji Styru n a  
linję Bugu, dnia 4 sierpnia 1920 r. 4 -ty  szw adron zn ajd o w ał się  
w  o d w ro cie , d z ia ła ją c  sam od zieln ie  p od w sią K orszów , gdzie  
z o s ta ł o to czo n y  przez k aw alerję B udiennego. Przy p rzejściu  przez  
m o st k oło  m ły n a nad rzeczk ą Ż u g, szw adron zm uszony b ył p rze­
b y ć  m o st p od  silnym  ogniem  n iep rzyjacielsk ich  k arab inów  m a­
szyn ow ych . S traty  w łasn e , w liczb ie  kilku rannych  ułanów , p ozo­
s ta ły  po n iep rzyjacielsk iej stron ie rzeki, m o gąc lada chw ila w p aść  
w  rę ce  w ro ga. Plutonowy 4"go szw adronu K otarski Feliks, c h c ą c  
p rzyjść z p o m o cą  zagrożo n y m , w z ią ł z sob ą kilku u łanów , p rze­
szedł w b ród  b ło tn istą  rzekę pod o b strzałem , szybkim  i z d e cy ­
dow an ym  ruchem  p od b ieg ł ku rannym , rz u ca ją c  granatam i ręczn em i, 
zatrzy m ał p osu w ającego  się n iep rzyjaciela  i k o rzy stając z ch w ilo­
w ego zam ieszan ia  zab rał ran n ych, p rzen iósł na p le ca ch  z p o m o cą  
k olegów  na b ez p ie cz n ą  stron ę rzeki, gdzi^ dokonyw uje opatrunków .

P rzy k ład  75-ty. W  w a lce  p od  S ło b o d ą  nad U sz ą  dnia 8 lipca  
1920 r. z o s ta ła  8 . kom p an ja 14. P . P . w y rzu co n a  z za rzeki na b rzeg  
p ołu d n iow y. P o r. Sanak p orw ał 5. kom panję z odw odu i z b ie ra ją c  
z sob ą żołn ierzy  z 8. kom panji u derzył na b olszew ik ów , zab rał 
im  kilka c . k, m ., ś c ią g a ją c  j e  n iektórym  w p rost z ram ion. B o l­
sz ew icy  cofn ęli się na d rugą to jest na p ó łn o cn ą  stron ę U szy. 
V^tedy to  plut. Franciszek Szmuc z p ow iatu  U ancu t z 8. kom panji 
d o w ied zia ł się od  ż o łn ie rz a  z 8. kom panji, że jego  k olega, st. 
szereg . P an ek , leży  ciężk o ranny tuż za m o stem  po stronie nie-
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p rzyjacielsk iej. N ie zw ażając na n ieb ezp ieczeń stw o , sam  p o b ie g ł  
p rzez m ost na drugą stron ę, zn alazł sw ego kolegę, lecz  n ie ­
s te ty  nic mu nie m ógł p o m ó c. B o  o to  znow u ro z p o cz ę ło  się  

'.n o w e  n a tarcie  b olszew ick ie . B olszew icy  p rzeszli p rzez rzekę U szę  
w bród i uderzyli z boku. W te d y  to  w ysk oczyła  grupa b o lsz e ­
w ików  z p od m ostu z c., k. m. i u staw iła  go na m o ście , ostrze- 
liw ując 5., kom panję.

: ' P lut. Szm ucow i z o sta ła  o d cię ta  d roga. P o z o sta w a ła  tylko
 ̂ rzek a, k tóra rozlew a się w  szerok i staw , gdyż po d ru giej, to  jest 

w sch od n iej stronie drogi, znajduje się m łyn. R zu ca  się w sitow ie, 
b o lszew icy  p rażą  za nim , jed nak  szczęśliw ie  p rzeb yw a staw  i ł ą ­
czy  się ze sw oim i, którzy po raz drugi z b agn etem  w  ręku od- 

’ rzu cają  n a cie ra ją ce g o  n iep rzy jacie la .

W  chwili boju, w niebezpieczeństw ie, poczujecie się 
sobie bliscy, choćbyście się najbardziej przedtem niena­
widzili. W spólne niebezpieczeństw a jednoczą ludzi, a jak ­
żeż nie m ają połączyć ludzi, działających w jednym  zgo­
dnym celu. T eg o  was nie nauczę słowami. T o  trzeba 
przeżyć, żeby poczuć, co to znaczy, że się w chwili osa­
motnienia i niebezpieczeństw a czuje obok siebie żywą 
istotę. Sam a ta obecność dodaje ducha. Nie trzeba też 
dowodzić, że wtedy jeden drugiemu musi iść na rękę. 
Przecież sam regulamin powiada, że w drużynie żołnie­
rze w spółdziałają. T o  w spółdziałanie, jeśli oparte będzie 
na więzach koleżeństw a i przyjaźni, będzie stokroć wy­
datniejsze, pożyteczniejsze, niż gdyby płynęło tylko z po­
czucia obowiązku.

Koleżeństw o wymaga, by żołnierze uważali się za 
braci. Są różne w ojska. Spotkać można czasam i żołnie­
rzy jednego rodzaju wojska, którzy uważają się za coś 
lepszego od drugiego.

(O m ó w ić b ezp o d staw n o ść w yw yższania się. M undur k ażdy  
m a w arto ść  jed nak ow ą. T en , co  m a skrom n iejszy  m undur, zw y­
kle bardziej n araża się).
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Taksam o nie m iałoby racji, gdyby żołnierze jednego 
pułku uważali się za coś lepszego od żołnierzy drugiego 
pułku. Stanow im y jedno tak, jak  mundur mamy jeden. 
W  tej jedności, w tern koleżeństw ie, w tej wartości jest 
nasza siła. »

W  s k a z ó w k i  d l a  i n s t r u k t o r a .

Koleżeństw o jest jednym z tych obowiązków żołnie­
rza, które pow stają same przez się, nawet gdy instruktor 
zupełnie do tego nie przyłoży ręki. Leży ono bowiem 
w naturze ludzkiej. Zadanie instruktora jest uproszczone. 
Jest to rzecz dla żołnierzy jasna, bo ją  odczuwają. Trzeba 
ją  w ięc w yjaśnić rozumowo i odpowiednio kierować, by 
koleżeństw o nie stało się fałszywem .

Praktycznie wpływać można na żołnierzy w godzi­
nach służby wewnętrznej. Łatw iej oddziaływać podofi­
cerom , którzy, sto jąc bliżej szeregowców, mogą ich za­
chęcać do w zajem nego udzielania sobie pomocy, mogą 
niw elow ać różnice i nieporozumienia, które są zwykle 
natury zbyt błahej, by się niemi miał zajmować dowódca 
kom panji lub oficer kom panijny.

Natom iast dowódcy kompanij i oficerow ie kompanijni 
będą mieli możność oddziały wania przy sposobności, n.p. 
gdy zaszedł w ypadek godny wyróżnienia lub napiętno­
wania. N ajczęściej trzeba będzie zw alczać koleżeństw o 
fałszyw ie p o jęte  i solidarność w złem. Dowódca może 
też przez sam ych żołnierzy oddziaływ ać na żołnierzy 
oporniejszych. Może się np. odwołać do am bicji i po­
czucia honoru żołnierzy, by się naw zajem  pilnowali. Jeśli 
zwróci uwagę kolega, czasam i lepszy odnosi to skutek.
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.T rzeba atoli, by oddziaływali dodatnio żołnierze, cieszący 
się autorytetem, ponieważ tylko ci mogą liczyć na posłuch.

Przeciw  koleżeństwu wykroczeniem  są drobne kra­
dzieże „f^oleżeńsJ^ie”, a m ianowicie zabieranie sobie dro­
biazgów, o ile niema szaf w izbie żołnierskiej. W  tym 
kierunku najw ięcej zdziałać może kontrola w zajem na, 
która będzie m iała na celu wytworzenie wzorow ych sto ­
sunków między szeregow cam i.

Instruktorzy powinni oddziaływać na swych uczniów 
przedewszystkiem przez żołnierzy inteligentniejszych, któ­
rzy łatw iej zrozumieją o co chodzi. M ogą dużo się przy­
czynić do pogodnego nastroju w kom panji najstarsi 
w izbach, zwłaszcza jeśli są łubiani przez kolegów.

Koleżeństw o jest jednym  z podstawowych warunków, 
by wytworzył się zdrowy duch oddziału (esprit de corps). 
Tylko jeśli będzie istniał duch spójni w ew nętrznej, oparty 
na wspólnem powołaniu do wielkich zadań, tylko wtedy 
będzie żołnierz czuł się dobrze w kom panji. Tylko wtedy 
zaśpiewa wesoło cała kom panja po forsownym marszu, 
tylko wtedy będzie jeden drugiego na duchu um acniał 
w ciężkim boju.

O czyw iście, że przykładów zżycia się w polu będzie 
mógł każdy z instruktorów przytoczyć wiele. O grani­
czyłem się tylko do najklasyczniejszych.

D yspozycja przykładu.

Braterstwo broni.
Węzły^ łączące żołnierzy. 
Koleżeństwo:

a) bierne,
b) czynne.
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4. Koleżeństwo bierne: „Nie czyń drugiemu, co tobie 
niemiłe“.

5. Koleżeństwo czynne:
a) wpływ na kolegów,
b) wspomaganie się wzajemne,
c) solidarność. -

6. Fałszyw e koleżeństwo. '
7. Koleżeństwo w polu: .  ̂ ^

a) pomoc W doli i niedoli,
b) Współdziałanie w boju, .
c) pomoc rannemu.

8. Równość wszystkich rodzajów wojska i oddziałów:
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R O Z D Z IA Ł  X I.

N A u  K A o  S I E  M N A S T  A.

Położenie prawne żołnierza.

 ̂ , (W ykład  ten jest prostem  wyłuszczeniem postanow ień regu­
laminowych. W ym aga tylko wstępnego wyjaśnienia, co charakte­
ryzuje stanowisko prawne żołnierza).

Żołnierz jest obywatelem  państwa, którego czekają 
w ielkie i poważne obowiązki, a niewielkie tylko i nie­
liczne nagrody. W iecie już, jak ie  cnoty cechow ać muszą 
żołnierza zarówno w czasie pokoju, kiedy sposobi się 
do przyszłych przeznaczeń, jak  zwłaszcza w czasie wojny, 
w polu, kiedy wypełnia cel, do którego został powołany.

(D rogą pytań przeprow adzić krótkie pow tórzenie treści po­
przednich nauk. Spraw dzić, co żołnierzowi utkwiło w pam ięci, 
przypom nieć najważniejsze momenty. Na powtórzenie to można 
pośw ięcić stosunkowo dużo czasu, gdyż właściwy wykład jest 
bardzo krótki).

Nie dość jednak tego, że od żołnierza wymaga się 
tak wiele. Jego położenie prawne ulega ograniczeniu.

(W edług tekstu regulaminu służby wewnętrznej omówić ko­
lejno ograniczenie praw w yborczych, udział żołnierzy w stow a­
rzyszeniach, w zebraniach i m anifestacjach i udział w prasie. 
T o ostatnie oczyw iście w skróceniu, stosownie do tego, czy są 
tacy między rekrutami, dla których przepis ten m ógłby m ieć 
praktyczne znaczenie. Nawiązując do nauki pierw szej, uzasadnić, 
dlaczego ograniczenia te są konieczne).
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Ograniczona jest swoboda osobista żołnierza już cho­
ciażby przez to, że musi przez dwa lata m ieszkać w ko­
szarach i przez cały ten czas dysponuje tylko godzinami 
odpoczynków i urlopów. Pozostały czas oddaje ojczyźnie.

Z  chw ilą wstąpienia do szeregów, zostaje żołnierz 
poddany prawu wojskowem u i sądom wojskowym. Je ­
dynie sprawy cywilne, jak  n.p., m ajątkow e, pozostają na­
dal w sądach cywilnych.

Ponadto może być żołnierz karany dyscyplinarnie 
przez sw ych dowódców według osobnych przepisów. 
K ary dyscyplinarne m ogą być nałożone za:

a) drobne wykroczenia, nieprzewidziane wojskowym  
kodeksem  karnym,

b) pewne w ykroczenia, za które wojskowy kodeks 
karny pozwala ukarać dyscyplinarnie.

O karaniu dyscyplinarnem dowiecie się z osobnej 
nauki.

W zam ian za to daje państwo żołnierzowi opiekę i po­
m oc w razie choroby lub w razie nabytej w czasie 
służby niezdolności do pracy.

Nagrody są nieliczne i nie są natury m aterjalnej.
(O m ów ić kolejno:

1) wyróżnienia w służbie, jak np. powierzenie wyższej funkcji,
2) urlopy,
3) m ianowanie starszym szeregow cem , a ewentualnie podoficerem ,
4 ) odznaki za spraw ność, osiągniętą w pewnym dziale wyszkolenia,
5) odznaczenia bojow e).

Oczyw iście, że żołnierze zawodowi cieszą się spe­
cjalną opieką państwa, ponieważ pośw ięcają wojsku całe 
życie a nie dwa lata tylko, jak  wy.

Moi chłopcy! Dla żołnierza m iłującego prawdziwie 
ojczyznę, honorowego, karnego, dzielnego, gotowego każ­
dej chwili ruszyć w bój i będącego równocześnie dobrym
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kolegą, istnieją jeszcze inne nagrody. Nagrodami temi są: 
po pierwsze zadowolenie ze spełnionego obowiązku, po 

' wtóre —  pochw ała dowódcy, po trzecie —  uznanie ze 
strony kolegów i wreszcie najw iększy zaszczyt osiągalny 
tylko w boju —  to jest sław a.

Do tych nagród powinien dążyć każdy żołnierz.
W yrazem  ochoty, z jaką żołnierz prawy chce poświę­

cić w szystkie siły i życie ojczyźnie, aktem uśw ięcającym  
w ysokie powołanie żołnierskie jest przysięga wojskowa. 
Jeśli żołnierzowi te j ochoty brak, przysięga żołnierska 
jest rękojm ią, że nie zostanie on w tyle za ochotnymi.

Jestem  pewien, że niema takich między wami, któ- 
rzyby nie byli gotowi w tej chwili do tego uroczystego 
obrzędu.





R O Z D Z IA Ł  X II.

N A U K A  D Z I E W I Ę T N A S T A .

Czyn żołnierski.

A. W s k a z ó w  ki  d l a  i n s t r u k t o r a .

Niesposób kończyć naukę omówieniem praw. Z byt 
są nikłe w porównaniu z obowiązkami. Zanim  tedy zam­
knąć przyjdzie nauczanie ostatnią pogadanką o przysię­
dze w ojskow ej, trzeba nawrócić do tych pięknych przy­
kładów  cnoty żołnierskiej, któremi żołnierz polski do­
wiódł w wojnach dawnych i w wojnie ostatniej swej wy­
sokiej wartości.

Podaję poniżej cały szereg przykładów, które na­
prawdę warto postawić rekrutowi za wzór do naślado­
wania.

D aję tej nauce tytuł: „Czyn żołnierski**. Czynię to dla­
tego, że w każdym czynie bojowym  w yróżniają się 
naraz prawie wszystkie powinności żołnierza. Trudno 
nieraz ściśle zanalizować i osądzić, co było pobudką 
czynu i co się w nim głównie przejaw iło. Analiza taka 
byłaby zbyt daleko idąca. W ystarczy stwierdzenie faktu 
i podkreślenie tych cnót, które zajaśniały w danym wy­
padku. Nie powinien tej oceny przeprowadzać sam in­
struktor. Niech uczniowie ocenią w artość czynu. Będzie
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to sprawdzian, jak ą  korzyść odnieśli oni z nauki o po­
w innościach.

Podaję poniżej m aterjał obszerny, za duży napewno 
na jedną godzinę. M ając do dyspozycji opisy czynów, 
które same za siebie mówią, uważałem za swój obowią­
zek podać je. Niech rozjaśnią codzienność pokojowego 
życia wojskow ego. Niech przeniosą rekrutów myślą w te 
chwile wielkie naszej ojczyzny i naszego wojska. Niech 
się uczą z żywych jeszcze w naszej pam ięci nieraz 
niedościgłych wzorów. Niech ich przeniknie silny dreszcz 
i pragnienie odznaczenia się równie zaszczytnego.

W arto pośw ięcić na tę poglądową rekapitulację ca­
łego m aterjału nawet kilka godzin. Jeśliby nie można 
było przed przysięgą, w takim razie trzeba prowadzić 
dalej naukę w formie pogadanek po przysiędze w na­
stępnych m iesiącach służby.

W skazanie tych przykładów kandydatom na żołnierzy 
je st przecież naszym obow iązkiem  w obec dzielnych żoł­
nierzy, którzy dokonali tych czynów. Nie wszystkich 
spotkała nagroda. Niech chociaż kilka ich nazwisk za­
pam ięta rekrut.

Dalszych przykładów dostarczy wreszcie instruktoro­
wi historyka pułkowa.

Po takiem  podniosłem przygotowaniu niech nastąpi 
dopiero nauka o przysiędze w ojskow ej.

P r z y k ł a d y .

Moi chłopcy!
Przedstaw iłem  wam wszystkie te główne wasze po­
winności, które cechu ją  dobrego i prawego żołnierza.
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Uczyłem  was wyjaśnieniami i na przykładach, które po­
winniście naśladować. M usicie sobie te obowiązki.utrwalić 
mocno w pamięci. Posłuchajcie w ięc uważnie, jak  pięk­
nych czynów dokazywali żołnierze polscy w dawnych 
czasach i,w  wojnie ostatniej.

W  czynach tych odszukajcie sami te zalety i w arto­
ści, o których was uczyłem. Starajcie się je  rozpoznać 
i, co najw ażniejsza, postanów cie sobie, że będą one dla 
was wzorami na całą  służbę żołnierską.

Byli dobrymi żołnierzami nasi przodkowie.
(H  onor i m iło ść o jczy zn y ).

P rzykiad  76-ty. B yło  to w  bitw ie pod .G rochow em  d. 2 0 .II .3 1 r. 
3. b ate rja  lekka dyw izji gen. S k rzy n eck ieg o , pod d ow ód ztw em  
ppor. R ylskiego, z ło żo n a  z 12 d ział sześcio fu n to w y ch , m ia ła  do 
czyn ien ia  z d w u d ziesto m a kilkom a d ziałam i p o zy cy jn em i n iep rzy­
ja cie la . W  kilka godzin  b aterja  s tra ciła  w ięk szą cz ę ść  ludzi i koni 
w zab itych  i ran n ych . Jaszczyk i zo stały  w ysad zon e, law ety  p o trz a ­
skane, brak b y ło  am unicji. W id z ą c  s łab n ący  ogień  tej b aterji, z a ­
s tą p ił ją  gen. Skrzynecki św ieżą  z 1. D yw izji, zaś b aterję  p p o r. 
R ylskiego o d e s ła ł do p ark ów  dla zreo rg an izo w an ia . Z a le d w ie  
u p ły n ęło  trzy k w adranse, sp o strzeżo n o  w ra ca ją cą  b a te rję , z u p e ł­
nie od n ow ion ą, ze skom p letow an ym i ludźm i, końm i i am u n icją . 
D ow ó d ca, ppor. R ylsk i, p o d b ieg ł do gen . S k rzy n eck ieg o  i zam el­
d ow ał: „Panie generale! B aterja 1. Dywizji nie jest ju ż  potrzebna. Ja  
Wracam napowrót na moje stanowisko". N a stanow isku tern u trzym ała  
się d zielna b aterja  do k oń ca b itw y.

Czy był to czyn piękny? (o d p o w ie d ź ) Dlaczego? W  czem 
tkwi jego piękno? Jak go naśladow ać?

(M ożn a n aw iązać dó tego p rzyk ład u  i p o w ie d z ie ć  kilka słów  
o „łazikow aniu"j.

P rzykład  77-m y. W e  w niosku z 12.X 11.1807 r., n a od zn aczen ie  
kpt. M odlińskiego Jan a  z 2. Pułku Ja z d y  stw ierdza- gen. D ąb row ­
ski, że ten że z 12 ludźm i rz u cił się na szw adron  huzarów  pru­
skich  w B yd goszczy , ro zp ro szy ł go i zab ił paru  w łasn o ręczn ie . 
W  w alce  tej sam  b ył kilkakroć ranny.
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P rzyktad  78-m y. W  tak im że w niosku gen. D ąbrow skiego cz y ­
tam y , że wachmistrz 2. P ułku Jazd y  Kurnatowski Szymon, legjonista, 
o d p ro w a d z a ją c  jeń ców  pruskich do B yd g oszczy , sp o tk a ł huzarów  
dw a razy  liczn ie jszy ch  od esk o rty . S taw ił im o p ó r i s tra c ił  jeń­
có w  d o p iero , gd y sam  p a d ł m artw y  z p ow od u  1 1 ran .

P rzykład  79~ty. W  boju p od L iw em  (1 5 .IV .3 1 )  M oskale w y­
co fa li się z p rzy czó łk a  m o sto w ego  i zrzucili z m ostu  dyle. D ow od zą­
cy  polskim  korp u sem , gen. U m iński, w e z w a ł och otn ik ó w  do n ap ra­
wy m ostu . Z g ło siło  się ich  dużo. G dy jed n ak ow oż siln y ogień  m o ­
skiew ski sp o w o d o w a ł w ielkie straty* w szyscy  o ch o tn icy  schronili 
się w  b ezp ieczn e m ie jsce . D w óch tylko p o d o fice ró w  z 1. Pułku  
S trzelcó w  P ie sz y ch  B reański i A lojzy P adoński w ytrw ało  na m o­
ś c ie  aż do od w o łan ia  rozkazu.

N iektóre czyny znane są powszechnie. Przeszły one 
do historji. Słyszeli może o nich niektórzy z was.

P rzykład  80-ty. S tw ierd zić , czy  u czn iow ie słyszeli o Wielochu, 
z p ie ch o ty  łan ow ej S te fa n a  B ato re g o , który w sław ił się p o d cz a s  
o b lę ż e n ia  W ie lk ich  L u k ó w  oraz o Bartoszu Głowackim, P rz y p o ­

m n ieć te  dw ie sylw etki.

Znane są i św ietne czyny zbiorowe.
P rzykład  8 l-szy . O p o w ie d z ie ć  o szarży somosierrskiej, rokitniań- 

skiej i k^echowieckiej.
W  w ojnie ostatniej wiele było czynów pięknych god­

nych naśladowania. O to czyn ś. p. sierż. R atajczyka.
P rzy k ła d  82-gi. D nia l l .X .1 9 2 0 r .  p od czas ataku 111. b ataljon u  

32. P. P . na p rz y czó łek  m o sto w y K lep czan y  nad S łu cz ą  sierżant 
12. k om panji s. p. R ata jczyk  Henryk  na cz e le  lew ego b oczn eg p  
u b e z p ie cz e n ia  ze sw ym  p lutonem  pierw szy d o ta rł do m o stu  na  
S łu czy . W id z ą c  to , b olszew icy  w rozp aczliw ej w a lce  w rę cz  w y­
sad zają  d rew n iany m ost w  p o w ietrze . Ł ad u n ek  b y ł słab y . Z ro ­
b iła  się n iew ielk a dziura i m ost z a c z ą ł p ło n ą ć . S ierżan t R a ta j­
czyk w p ad a  na m o st, p ad a, ta rz a  się p o  m o ście  i w łasn em  cia łem  
gasi p o żar m ostu . R anny w lew y b ok i p op arzon y , po opatrunku  
p o w ra c a  do sw ego plutonu lecz zosta je  p ow tórn ie  śm ierte ln ie  

ranny w głow ę.
Jest to przykład rzadkiego pośw ięcenia się bez gra­

nic dla ojczyzny. (O m ó w ić).
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Podobny dowód dał plut. Głuchow ski z 6. P . P. Leg.
P rzykład  83-ci. D nia 2 4 .V II .1 9 2 0  r. o trzy m ała  k om p an ja  te c h ­

niczna 6, P . P . L e g . od  d o w ó d cy  pułku, ppłk . P o p o w icz a , rozkaz  
zbudow ania w  n o cy  z dnia 24 na 2 5 .V II. m ostu n a rz e c e  Styr 
pod m. Sienki dla w ypadu, k tóry te jż e  n o cy  pułk m ia ł w yk on ać. 

. P on iew aż p raw y  brzeg Styru b y ł ob sadzony p rzez  b olszew ik ów , 
m ożliw em  b yło  zbudow anie m ostu  tylko z a p o m o cą  p rz e cią g n ię cia  
na praw y brzeg beli ok oło  30  m. d łu g ości. ^V ysłanie o sło n y  na  
drugi brzeg Styru ok azało  się n iem ożliw em  z p ow od u  b ystrego  

- prądu rzeki. W szystk ie  w y słan e  ło d z ie  z o sło n ą  z o s ta ły  przez  
prąd  zatop ion e. N ad to b o lsz e w icy  zauw ażyli ro b o ty  i w zięli 
m iejsce  bud ow y p od  silny ogień k arab in ow y. P rzesu w an ie  b eli 
na drugi b rzeg  n ap otk ało  na now ą tru d n o ść, p on iew aż b elk a, 
p rzesu n ięta  do p o ło w y  rzeki, z o s ta ła  z rąk  o k o ło  100 trzy m ają­
cy ch  żo łn ierzy  przez prąd  w yd arta . P rz e cią g n ię cie  beli m ogli 
tylko u sk u teczn ić ludzie z p raw ego b rzegu z ap o m o cą  lin. W o b e c  
tego  p o zo sta ło  tylko jedno t. j. p rzep ły n ąć rzek ę w p ław , co  
ro w n ało  się w ysłan iu  ż o łn ie rz y  na p ew ną zgubę i p od ob n eg o  
rozkazu d ow ó d ca  nikom u w y d a ć  nie ch cia ł. W ó w cz a s  pluł. Głuchow­
ski b ez żadnego rozkazu rzu ca się w p ław  i po nadludzkiem  zm a­
ganiu się z w od ą p rzep ływ a na drugi brzeg S tyru . Z a p o m o cą  
liny p rz y cią g a  innych żołn ierzy , p rzy p o m o cy  k tóry ch  z ła tw o ­
ś c ią  zo sta ły  p rzeciąg n ięte  b ele  i m o st zb ud ow an y. C zynu tego  
d ok on ał p lut. G łuchow ski na o czach  ca łe g o  pułku. Z a  czyn  ten  
otrzy m ał plut. G łu ch ow ski p o ch w a łę  i p od zięk o w an ie  na polu  
w alki od d ow ód cy  III. Bryg. P ie ch . L e g ., płk. O lszy n y-W ilczy ń - 
skiego, oraz „krzyż walecznych'^

(P o ś w ię c e n ie , b raw ura, in icjatyw a).
P rzykład  84-ty. D nia 25. V III.1920 r, 3 -c i szw adron  7. P. U ł. 

m iał zająć m iasteczk o N arew . Jak o  oko szpicy je c h a ł  st. uł. ś. p, 
Ciepliński B olesław . P rzejech aw szy przez m iasteczk o , zau w aży ł on  
zdaleka, s to ją cą  na m o ście  rzeki N arw i, czujkę n iep rzyjacie lsk ą . 
Ciepliński ruszył n atych m iast galo p em  i z a sz a rż o w a ł z szablą  
w  ręku. K ozak, s to ją cy  na m o ście , d o p u ścił st. u ł. C iep lińsk iego  
na kilka kroków  i s trz e lił do niego z karabinka, ran iąc  go ciężko  
w  rękę i bok. S t. u ł. Ciepliński m ó gł do n ie p rz y ja c ie la  zd alek a  
strz e la ć . M otyw y, k tóre sk ło n iły  st, uł. C iep liń sk iego do n a tarcia  
z szablą w ręku, b yły  n astę p u ją ce : ob aw a, że n ie p rz y ja c ie l m oże

15
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zn iszczyć m ost lub, zaalarm ow an y jego strzałem , zająć p o zy cję  
i zorgan izow ać ob ron ę m ostu , co  za trzy m ałob y  szw adron na 
d łuższy czas i 'n a ra z iło  na w alkę a m oże i straty. D zięki od w a­
dze st. uł. C iep lińsk iego m ost d ostał się w n asze rę ce  niespalony  
i b ez  w alk i, gdyż n iep rzyjacielsk a p lacó w k a, z ask o czo n a  o b ecn o ­
ś c ią  n aszego u łan a na m o ście , u ciek ła .

P rzykład  85-ty. W  cz a sie  w alk o Słonim  18.V 1.1919 r. kom- 
p an ja  4. M ińskiego Pułku S trzelcó w , o b e cn ie  86 . P. P ., b ron iła  
m ostu  na S zczarze . M im o dzielnej ob rony, bolszew ikom  ud^ło  
się z a w ła d n ą ć  p rzeciw n ym  k oń cem  m ostu. N ależało  m o st spalić. 
Z a d a n ie  to m im o silnego obustronnego ognia w yk on ał szer. C i­
chocki W alenty. P o d sz e d ł on na m ost, o b la ł go n aftą  i p od p alił. 
M ost sta n ą ł w  p ło m ien iach . B olszew icy  otw orzyli na szer. C i­
ch o ck ie g o  gw ałto w n y og ień , jed nak  dzielny żołn ierz  szczęśliw ie  

zd o łał p rz y cz o łg a ć  się do sw oich .

O to zaś przykłady, jak  jeden żołnierz może swym 
czynem uratować cały oddział _ lub przyczynić się do 
odniesienia sukcesu.

P rzy k ład  86~ty. W  w a lce  w yp ad ow ej 10. P . P. na S ław eczn o  
(P o le s ie )  w  m arcu  1920 r. I./10 . P . P. zostaje  o to czo n y  i zm u­
szony do p rz e d z ie ra n ia  się przez linję n iep rzy jacie lsk ą  w  stronę  
b ę d ą c e g o  w  od w od zie lll./lO . P . P ., p rzyg oto w u jącego  się do 

p rz e c iw n a ta rc ia .
C z ę ść  b a ta ljo n u  p rz e d z ie ra  się bocznem i ścieżkam i i za ro ­

ślam i, c z ę ś ć  zaś, ok oło  4 0  ludzi, zm uszona jest w raz z czterem a  
k arab inam i m aszyn ow em i p rz e d z ie ra ć  się przez m iasto z a ję te  już 
p rz e z  b olszew ik ów . P o  trzy k rotn em  p rzejściu  do w alki na bagnety, 
p o d czas  k tórych  ginie śm ie rcią  b oh atersk ą d ow ód ca b ataljon u, 
por. C h ortu lań sk i, d osta je  się g arstk a  żołn ierzy  na rynek m iasta, 
p rzep ełn io n y  p ie ch o tą  i tab oram i n iep rzyjaciela .

K ap ral K og u t z 2. k. k. m. 10. P . P .; w id ząc, w  jak w ielkiem  
n ieb ezp ieczeń stw ie  z n alazł się p rzed ziera jący  się od d ział, nie 
t r a c ą c  zim nej krw i, u staw ia szybko k arab in  m aszynow y w rogu  
rynku i celn y m , szybkim  ogniem  robi straszliw e zam ieszanie  
w -o b o z ie  p rzeciw n ik a, to ru ją c  drogę sw oim . O trzym u je ciężką  
ranę w  p iersi, lecz  m im o to  s trz e la  je sz cz e  p rzez pew ien  czas, 
dopóki p rz e d z ie ra ją cy  się o d d z ia ł nie zn alazł się w bezpiecznej
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u licy , p ro w ad zącej w  stron ę w łasn y ch  od w od ów . N a stęp n ie  zab iera  
karabin  m aszynow y i co fa  się za sw oim i. U p a d a  jed nak  z o s ła ­
bienia; z p om o cą  przych od zi mu p p o r. K łosow sk i z jednym  sz e ­
regow cem . Z a b ie ra ją  k arabin  m aszynow y i p o m ag ają  mu d o trz e ć  
do sw ego oddziału . ,

P rzykład  87-m y. W  cz asie  w alk 6. P . P . L e g . p od  K ijow em  
9. kom panja w  ak cji bojow ej zn alazła  się na ty ła ch  s trz e la ją ce j  
b olszew ick iej b aterji. P o  krótkiej w alce  arm aty  z o s ta ły  zd ob yte  
a n iep rzyjaciel czę ścio w o  d o sta ł się do n iew oli, cz ę śc io w o  
um knął. Z ap rzężon o  w ię c  n aty ch m iast konie do arm at w  zam ia­
rze w yjech an ia  na szosę  i p o w ró ce n ia  do w łasn y ch  od d ziałów . 
W  chw ili, k iedy żołn ierze ruszyli z m iejsca , ukazał się n iep rzyja­
cie lsk i sam och ód  p an cern y  i z a cz ą ł ogniem  k arab in ów  m a szy n o ­
w ych  gw ałtow nie ostrzeliw ać. C hw ila b y ła  nader groźna. W sz cz ą ł  
się ogrom n y p o p ło ch , koniom  g roziła  zagład a, arm aty  m u siałyb y  
p ozostać nadal w  ręk ach  n iep rzy jacie la . K apr. W iśniewski Feliks  
z 9. k om p an ji, zn ajd u jący  się na szo sie , został zaskoczony przez  
w óz p an cern y  i zd ążył się tylko ukryć w row ie p rzy szosie^

O b słu ga b olszew ick iego sam och od u  o tw o rzy ła  okienko i, g ro ­
ż ą c  rew olw eram i, w ezw ała kapr. W iśn iew sk ieg o  do p od d an ia  się, 
c h c ą c  go w cią g n ą ć  do w n ętrza sam och od u.

N ie długo m y śla ł kapr. W iśn iew sk i co  m a zro b ić; zap ala  
m om en talnie  ręczn y  granat, k tóry  m iał szczęśliw ie k oło  siebie  
i rzuca na sam och ód  n iep rzyjacielsk i, k tóry z a sk o czo n y  tym  n ie­
spodzianym  czyn em  z a c z ą ł się c o fa ć  w stron ę K ijo w a .'

Z im n a krew  p o d o fice ra  i szybka o rje n ta c ja  spraw iły , że  
uniknięto w ielu stra t i sw ob od nie p o w ró co n o  ze zd ob ytą  b aterją  
do w łasn eg o  od d ziału .

P rzykład  88-m y. D nia 6 . cz e rw ca  1920 r. dw a b ataljo n y  
6. P . P . L e g ., pod  dow ództw em  m ajora P o p o w icz a , od sa m e g o , 
św itu do p ołu d n ia  o d p ie ra ły  11 n a ta rć  b olszew ick ich . S iły  b o l­
szew ick ie b yły  kilkakrotnie w iększe.

B ataljon y  po ciężkich  w alk ach  p o p rzed n ieg o  dnia zm uszone  
z o s ta ły  p rzew ażającem i siłam i do co fn ię cia  się p oza w ieś D ija- 
b olow icze  i o b sad ziły  w zgó rze . P o z a  sob ą m iały  bagna p o ro słe  
lasem , cią g n ą ce  się w szerz i w zd łuż na k ilk an aście  k ilom etrów . N a 
ty ły  m o żn a się b y ło  d o stać  jed yn ą drogą, p row ad zącą  w śród  b agien .
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O k oło  p ołu d n ia  b o lszew icy  p rzyp u szczają  12 -te  z k olei n a­
ta rc ie . O d w od ów  m jr. P o p o w icz  nie p o sia d a  już żadnych . R ów n o­
cześn ie  d onoszą, że jed yn ą drogę odw rotu zajęli b olszew icy . 
L in ja  p od  naporem  p rzew ażający ch  sił b olszew ick ich  załam u je  
się w  kilku m ie jsca ch  i ro zp o czy n a  się od w rót. Jed n ak o w oż  
d roga odw rotu  b y ła  zam knięta.

K apral K ojolos W alenty  z 2. kom panji ciężk ich  karabinów  m a­
szyn ow ych , k tó ry  p om im o zm ęczen ia  i u cieczki p rzez  bagno  
przynosi c a ły  k arab in  m aszyn ow y n a p le ca ch  i p rzy p ro w ad za  
d w óch  sw oich  ludzi z am unicją, o trzym uje od sw ego d ow ód cy  
kom panji rozkaz o cz y sz cz e n ia  drogi.

Z  o ch o tą  w yrusza i rozkaz w yp ełn ia  w zu p ełn ości, szanu jąc  

jed nak  am u n icję  i nie s trz e la ją c  na darm o.

C zęść  d w óch  b ataljo n ów , c o fa ją c a  się d rog ą, m oże sp ok oj­
niej p rzejść. W szystk o zm ęczon e, czarn e od ognia i b ło ta . N a  
koń cu  co fa  się d ow ód ca m ajor P o p o w icz  i daje rozkaz, ażeby  
ten  jed yn y  dla tej garstki co fa ją cy ch  się k arab in  m aszynow y  

ścią g n ą ć  ze stan o w isk a i c o fa ć  się.

K ap ral K o jo lo s  b ie rz e  w ię c  sam  c a ły  karabin m aszyn ow y  
z n aład o w an ą taśm ą na p le cy , le cz  co fa  się ostatn i, b a cz ą c  

b ez przerw y w  ty ł.
N agle  na sk ręcie  drogi o jakie 100— 150 kroków  ukazuje się 

p ę d z ą c a  w galo p ie  kaw alerja b olszew ick a. C hw ila a ro ztratu je  

w szystk ich .
K ojolos sp o strz e g a  to p ierw szy , rzu ca  sw ój k arab in  m aszy­

n ow y na ziem ię i m om en taln ie  ro zp o czy n a  ogień.
D ob rze  ce lu je ; w id ać zam ieszan ie, jeźd źcó w  tra tu ją cy ch  

się  n aw zajem  i w reszcie , że zaw ra ca ją  i u ciek ają.

O d w aga i zim na krew  k a p rala  u ra to w a ła  co fa ją c y c h  się od  
o sta te cz n e g o  ro zb icia  i w ystrzelan ia , to też przy p ierw szy ch  od ­
zn aczen iach , jak ie  pułk otrzym ał, kapral K ojolo s od zn aczony  

z o sta ł krzyżem  „virtuti militari“ .

P rzykład  89-ty. D nia 21 m arca 1920 r. 54. P .P . Strz. K res., sk o n ­
cen trow an y  w  m . jab ło n ó w k a  k oło  P łosk irow a na U krainie, m iał 
w yk on ać w yp ad  na przed ole  5. Dyw. P ie ch , celem  ro z b icia  kon­
cen tru jąceg o  się n iep rzy jacie la . W sk u tek  złego  stanu dróg arty- 
le r ja  nie m o g ła  p rzy b y ć na czas, w o b e c  czego  d zia łan ia  od ło-
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żon o do dnia n astęp n eg o , a 54. P . P . Strz. K res. p o zo sta ł n a o d p o ­
czynku w tej sam ej m iejsco w o ści.

B olszew icy  jednak, dow ied ziaw szy się o n aszych  zam iarach , 
p rzerw ali nagle front 5. D yw . P ie ch , o k oło  p ołu d n ia  dnia 21 m a r­
ca  1920 r. i u derzyli m asą . na 54 . P . P . K res. od strony w sch o ­
dniej i p ó łn o cn e j.

Z anim  11./5 4 . P . P. Strz. K res. z d o ła ł o p u śc ić  k w atery  i za ­
ją ć  stanow isk a do w alki, już b olszew icy  o to czy li go silnym  p ie r­
ścien iem  i grozili w zięciem  do n iew oli. S y tu ację  u ra to w a ł  
ów czesn y d o w ó d ca  2. kom p. c. k. m . chor. K ruczek Jó z e f,  k tó ry , 
o rjen tu jąc  się szybko w p ołożen iu , u staw ił o so b iście  c . k. m . 
n a p ozycji i tak sku teczn ie o strz e liw a ł n a p ie ra ją cy ch  b olszew ik ów , 
że  c a ły  b ataljo h  m iał czas w y co fa ć  się.

C h orąży K ru czek  p o le g ł jednak śm iercią  bohaterską p rzy , 
k arab inie, gdyż nie co fn ął się ze sw ego stanow iska, dop ók i 
ostatn i żo łn ierz  b ataljon u  nie zn alazł się w  b ezp ieczn em  
m iejscu . D zielny żołn ierz  p och o w an y został w śród ogóln ego żalu  
k olegów  w N ow o sió łk ach  k oło  P ło sk iro w a  lecz  do dziś dnia żyje  
w p am ięci p o z o sta ły ch  przy życiu  tow arzyszów  broni.

D od ać n ależy, że ch o rąży  K ru czek  m ó gł dzień p rzed tem  w y­
je c h a ć  słu żb ow o 4 o  T a rn o p o la , dow ied ziaw szy się jednak, że na  
drugi dzień b ęd zie  w yp raw a na b olszew ik ów , p ro s ił  o p o z o sta -, 
w ien ie go w , kom panji.

P rzykład  90-ty. D nia 5 .X 1 .1 9 1 9  r. po ciężkim  cało d zien n y m  
b oju  z a ją ł W ileń sk i P ułk  S trzelcó w  m. L e p e l. N iep rzyjaciel, nie  
d ając  za w ygraną, u siło w a ł od eb rać  tę  m ie jsco w o ść  b ezustann e- 
mi p rzeciw n atarciam i. N a p łd . w sch . od L e p ią  z a jm o w ał od cin ek  
11. b ataljo n  tegoż pułku, do k tórego p rzyd zielon y  b y ł ś. p. sierż. 
Zatoń Stefan  z jed nym  karabinem  m aszyn ow ym . K arab in  ten  o d ­
d aw ał w ielkie usługi p rzy  od p ieran iu  b olszew ik ów . N ad w ie ­
czorem  jednak, p o d czas jed n ego z n ajsiln iejszych  n a ta rć , karabin  
m aszyn ow y z a cią ł się. K o rzy sta jąc  z te g o  b o lsz e w icy  p rzyp u ścili 
szturm  z o d leg ło ści 150 m. K om p an ja, do której b y ł p rz y d z ie ­
lony karabin m aszynow y, zd ep rym o w an a jego m ilczeniem , z a c z ę ła  
się c o fa ć . W id z ą c, że sy tu acja  jest b ardzo p ow ażn a a nie c h c ą c  
p orzu cić  swej m aszynki, sierż. Ź a to ń  zerw ał się i z okrzykiem : 
„Za mną chłopcy! Hurra!“ rzu cił się na w roga. D w óch ludzi z ob-



230 Mj r .  M a r j a n  P o r w i t

sługi k arab ina m aszyn ow ego p o d ąży ło  za nim. W id z ą c  b ezp rzy- -i 
k ład n ą od w agę sierżan ta , n a c ie ra ją c e g o  sam otrzeć na b olszew i­
ków , c o fa ją cy  się żo łn ierze  zaw ró cili i z ła tw o ś c ią  odparli u d e­
rz e n ie  b olszew ik ów . ^

P izykt^d 91-szy. P od ob n ie  u ra to w a ł sy tu ację  w c z a s ie 'o b r o -  ; 
ny K oro sten ia  p rz e z  2 5 . P . P . szer. Z ag a j Jan  z 2. k. k. m. tegoż . 
pułku. B y ł on p rzy  k arab inie m aszynow ym  w sp ierającym  5 ./2 5 . ■
P . P . W  cz a sie  n a ta rc ia  b o lszew ick iego , karabin m aszynow y za-, 
c ią ł  się, a o s ła b io n a  tern na duchu k om p an ja za cz ę ła  się ch w iać  
i w y co fy w ać. N ie zw ażając, że b olszew icy  p od ch od zili na kilka- 
d ziesiąt kroków , szer. Z agaj u su nął z zim ną krw ią z a c ię cie , z ło -  
ż y ł k. m . i na n ajb liższą  o d le g ło ść  o tw o rzy ł gw ałtow ny ogień.’ ^  

Z ask o czen i tym  ogniem , p onieśli b olszew icy  duże straty  i co f- . 

nęli się w p op łoch u . j
Z a  czyn  ten  z o sta ł szer. Z ag aj jak o trzeci z pułku od zn a- - 

czo n y  krzyżem  „virłułi mllitari".

Jak  powinien żołnierz kochać swą broń? ’
P rzykład  92-gi. W śród  od d ziałów  grupy g e n e ra ła  R o m era , i 

grom ad zącej się w grudniu 191.8 r. w  ok olicach  R aw y R uskiej, 
ce le m  w yruszenia na o d sie cz  L w ow a, z n a jd o w a ła 'się  3 -c ia  ba- 
te rja  7. P . A . P ., u tw orzona z w arszaw skiej m ło d zieży  o ch o tn iczej. '

W  jednej z u ta rcz e k  14 grudnia 1918 r. zn alazła  się b aterja  
w  silnym  ogniu n iep rzyjacielsk im . H uk w vstrzałó w  i głosy ko- 
m en d y m ieszały  się z sob ą, a na niedalekim  h ory zon cie  w id o cz­
ne b y ły  p o su w a ją ce  się szeregi w roga. W  b aterji w rzało jak  w  ulu; 
ob słu ga zw ijała  się jak  p szczo ły . W śró d  obsługi u w ijał się artylerzy- 
sła Donat Ołtarzewski, rn lod y  u czeń . Jak  w zór p rz y św ie ca  w szystkim  
sw ą od w agą i m ęstw em , otu chy d od aje  n ied ośw iad czon ym  ko- - 
logom . N ie słyszy  św istu kul, le cz  odw ażnie uw ija się  w ok ół 
d ziała . N ie chroni się za tarcz ę , lecz  w yk on yw a kom endy z ka- 
rab in em  w  d łon i. N agle jed en  z strzałów  d osięga go. ' N iep rzy­
tom n y p a d a  na ziem ię, karabin w ysuw a się z o m d lały ch  rąk. 
Z b ie g a ją  się san itarju sze i na n oszach  o d n oszą  n ieprzytom nego  
do punktu o p atru n k o w ego . R an a  jest śm ierte ln a ; s ta ra ją  się  
w sz y scy , by ch o ć  na chw ilę ran n ego o c u cić , w reszcie  o tw iera  
on z trudem  oczy, w oła : „G dzie mój karabin? D ajcie mi karabin
i zam yka pow ieki na zaw sze.
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£ 4

R ozkaz p u łk ow y o g ło s ił za kilka dni:
„Arłylerzysła Donat Ołtarzewski z baterji' 3-ej, na podstawie ra- 

- portu komendanta baterji za mężne sprawowanie się w polu, odwagę, oJęa- 
‘V, zaną w obliczu nieprzyjaciela i za dzielne zachowanie się po odniesieniu

śmiertelnej rany,— gdyż po odzyskaniu na chwilę przytomności pierwsze 
jego pytanie było o broń sw oją,— zostaje z dniem, w którym p o leg ł t. j. 
14.X I I .1918 r. mianowany plutonowym“ .

Co znaczy przytomność umysłu na wojnie, pokażą 
wam inne przykłady.

P rzykład  93-ci. D nia 27 sierp nia 1920 r. 7. P . U ł., id ący  
w straży  p rzed n iej grupy jazd y, za ją ł m. W y so k ie -L ite w sk ie . 
Z  W yso k ieg o  z o sta ł w ysłan y por. M oszyński z p atro lem  w 6 koni 
do R aśn a, aby stw ierd zić czy jest ono z aję te  przez b olszew ik ów . 
P atro l w jech ał do R aśn a o godz. 23 . B y ło  ciem n o i na u licach  
m iasteczk a nie n apotkan o nikogo, ktoby m ó gł p o in fo rm o w ać p a ­
trol o n ieprzyjacielu . Kpr. Jurkiewicz M ieczysław  z 3-go szw adronu  
p uk ał k ilkakrotnie do okien, le cz  nikt nie o d zy w ał się. W  ten  
sposób  p atrol w je ch a ł na rynek, gdzie kpr. Ju rk iew icz zau w ażył  
w ciem n ości jak ąś p o sta ć , w y ch o d z ą cą  z dom u; p o d je ż d ż a ją c  do 
ow ego człow iek a, u sły sz a ł kpr. Ju rk iew icz  p y tan ie  w języku r o ­
syjskim  „ E j towaryszcz, a  ty kuda?“ K apral od p ow ied ział rów nież po  
rosyjsku, że szuka drogi i p o d a ł n azw ę jak iejś zm yślonej - m ie jsco ­
w o ści. P o stacią  ow ą b ył żo łn ierz  b olszew ick i, który, p rzyp u szcza­
ją c , że m a do czyn ien ia  ze sw oim  tow arzyszem , w d ał się z kpr. 
Ju rk iew iczem  w  rozm ow ę. K pr. Ju rk iew icz  w ied ząc, że m a do 
czyn ien ia  z bolszew ik iem , z ach o w ał zim ną krew , zu pełn ie sp o ­
kojnie p ro w ad ził z nim rozm ow ę i d ow ied ział się od żołn ierza  

- n iep rzy jacie lsk ieg o , że w R aśn em  stoi ich  c a ły  b ataljon ; w ów czas  
Ju rk iew icz p o cz ę sto w a ł go p ap ierosem  i p op rosił w zam ian  
o ogień . Skoro bolszew ik zap alił zap ałk ę i z o b a cz y ł, że m a p rzed  
sob ą polskiego u łana, kpr. Ju rk iew icz w yp alił mu z karabinka  
m ięd zy o czy , k ła d ą c  na m iejscu  tru p em ; strzelił on je s z cz e  kilka­
krotnie przez okno do ch aty , w której zn ajdow ali się b o lsz e w icy , 
p oczem  um knął w raz z ca ły m  p atro lem . D ziało  się to  na o czach  
patrolu  i oficera . Spokoj i zim na krew  kpr. Ju rk iew icza p o z w o ­
liła  mu d o w ied zieć  się d ok ład n ie z w łasn y ch  u st n iep rzyjaciela , 
jak a je s t jego  siła , skąd p rzyb ył i dokąd się n azajutrz udaje.
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P rzykład  94-ty. P o d czas  jednego z w ypadów  144. P . S . K. 
22.11.1920 r. z rejon u  O ch rym o w ce na Jałtu szk ów  (p od  B arem ) 
w e w si O ch ry m o w ce  p o z o sta ł tylko tab or b ojow y, k an celarje  
i k om p an ja  te ch n iczn a . S ła b a  ta  z a ło g a  zorgan izow ała ob ronę  
w si, le cz  b olszew icy, d ow ied ziaw szy się o tern p rzez szp iega, n a­
tarli siln ie i zajęli w ieś. D ow ó d ca kom panji technicznej od esła ł  
tabory i k an celarje  w ty ł i n azajutrz p o stan o w ił od eb rać z p o ­
w rotem  O ch rym o w ce. W y s ła ł  w tym  celu  p atrol zw iad ow czy  
w sile  18 ludzi do O ch rym o w iec. Do tego  p atrolu  zgłosił się na  
o ch otn ik a sierż. Awakowicz W ładysław , p od o ficer k ancelaryjny, 
który nie o d je ch a ł z tab oram i, le cz  p ro s ił  o p o zostaw ien ie  go  
w  linji. O n też teraz  z g ło sił się na och otn ika do patrolu  
zw iad ow czeg o  i p o su w ał się w  szpicy z 4 ludźm i. P osuw ając  
się n ap rzód , d o ta rł do w si O ch rym o w ce, gdzie zau w ażył b olsze­
w ików . K ied y już w d arł się ze sw ym i 4-m a ludźmi do ogrodów  
w si, z a sk o cz y ło  go o k oło  20  je ź d ź có w  b olszew ick ich . S ierż . A w a­
k ow icz, nie tra c ą c  rezonu, o tw arł szybki ogień i okrzykam i „N a­
przód“, „ II I  pluton w łyraljery“ i t. p ., k tóre m iały  za zad an ie za ­
m a sk o w a ć  w iększą siłę  niż 4 ludzi, sp ło szy ł bolszew ików , którzy  
p ozostaw ili 1 zab itego  i opuścili O ch rym o w ce. P o stęp u jący  za  
sz p icą , p atro l , zw iad ow czy i resz ta  kom panji technicznej za ję ły  
już b e z  trudu z p ow rotem  O ch ry m o w ce . Sw ą p rzytom n ością  
u m ysłu  w m o m en cie  zask o czen ia  sierż. A w ak o w icz  sp raw ił, że  
z a ję cie  wsi o d b yło  się b ez ofiar, a n aw et ze stratam i po stronie  
n ieprzyjaciela .

Przykłady obrony do ostatniego tchu.
P rzy k tod  95-ły. D nia 28  p aździernika 1920 r., d z ia ła ją ca  na  

ty ła c h  n ie p rzy jacie la  w zago n ie  kaw aleryjskim  b ryg ad a jazdy p od  
d ow ód ztw em  m jr. P ia se ck ie g o  po p rzejściu  N iem n a pod  w sią  
G arn co w icam i pom im o ciem n ej i dżdżystej n o cy  p osu w ała się 
szybkim  m arszem , aby zagrod zić drogę co fa ją ce j się w kierunku  
N ow o gród k a dyw izji b olszew ick iej. W y sła n y  łączn ik  uł. P e łka  
Grzegorz z .4 -g o  szw adronu 7. P . U ł. dla skierow ania tab oru  b o jo ­
w ego , k tóry  gdzieś utknął na ciężk iej drodze, do chw ilow ego  
m ie jsca  p o sto ju  szw adronu, zm yliw szy d rog ę, w p ad ł na co fa ją cy  
się o d d z ia ł b olszew ick i. O b sk oczon y ze w szystkich  stron , z o sta ł  
ściąg n ięty  z konia. M im o to n ie  traci on p rzyto m n ości, odskakuje  
p a rę  kroków  w  bok i z aczy n a  strzelać  w, c a łą  zb itą  m asę , k ła d ą c
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kilku na m iejscu trupem . B o lsz e w icy  n ie  p o z o sta ją  dłużni, ugo­
dzony w brzuch —  p ad a, a le  k arab in k a nie w yp u szcza —  strzela  
do ostatn ieg o  ładunku. B iorą  go do niew oli, a k om en d ant te g o  
oddziału , b yły  oficer carsk iego w ojska, m a ją c  szacu nek  dla b o h a ­
terstw a, nie p ozw ala go d ob ić, le cz  k aże o p a trz y ć  i z a b ra ć  na w óz.

N ie u pływ a 2 -c h — 3 -ch  godzin , "a od d ział ten  z o sta je  rozbity  
p rzez 16. P. U ł. i ten że  k om en d ant b olszew ick i op ow iad a p o ­
w yższy epizod  d ow ód cy 16. P . U ł. m jr. Skrzyńskiem u, d o d a ją c ; 
„M usicie zwyciężyć, m ając takich żołnierzy“.

P rzyk ład  96-ly. D nia 12.11.1919 r. zaatak ow ali N iem cy ogrom ną  
p rzew agą m iasteczk o K argow a, n ajd alej na zach ód  w ysuniętą p la ­
ców k ę p olsk ą. Dwa p lutony k. m. na p ozycji na zach ó d  od m iasta  
w strzym yw ały dzielnie w ogniu h uraganow ym  arty lerji, m io taczy  
m in i k. m. n atarcie  n iep rzy jacie la . K ap ra l Jastrząb Franciszek  na 
lew em  skrzydle zn ajd o w ał się w n ad zw yczaj ciężk iem  p ołożen iu , 
p on iew aż N iem cy , a ta k u ją c  z flanki, w k raczali już cz ę ścio w o  do 
m iasta . N ie m y śląc, m im o w ielkich  strat (z  obsługi p o z o sta ł tylko  
je d e n  strz e le c) o w ycofaniu  się, w y trw ał w ed łu g  rozkazu  na sta ­
now isku do w ystrzelan ia ostatn ich  naboi. W y c o fu ją c  się naresz­
c ie  i z a b ie ra ją c  z sob ą karabin m aszyn ow y, z d o ła ł w  silnym  ogniu  
n iep rzy jacie lsk im  d o łączy ć  do sw ego plutonu, z a b ra ć  am u­
nicję  i m im o n ieb ezp ieczeń stw a o d cię cia  przez N iem ców  p o ­
n ow n ie z ając  na u licy  stanow isko, n iszcząc ogniem  n iep rzyjacie la . 
Z o sta w ia ją c  ciężko ran n ego ostatn ieg o Strzelca, ro zeb rał szybko  
w  ogniu k arab in  m aszyn ow y i zab rał go z so b ą  bez p o d staw y .

N a szosie z K argow y do K op an icy  5 0 0 — 6 0 0  m . za m iastem , 
o b słu g u ją c  nadal karabin m aszyn ow y, z o sta ł zabity p ocisk iem  a r­
tylerji ciężk iej, k tóry  u derzył tuż w  p ob liżu  k arab ina m aszyn ow ego.

S p ełn ił on sw ój ob ow iązek  do ostatn iej kropli krw i.

Przykład wykonania zadania z największem  naraże­
niem życia.

P rzyk ład  97-rny. 14 m aja  1919 r. w yru szył 22 . P . P . z p rzy ­
dzielonym  do n iego p lutonem  saperów  p od  dow ództw em  por. 
D w orakow sk iego na ty ły  b o lszew ick ie  w rejon  W id z ib o ra  i O s- 
sow ej celem  ro zb icia  k o n cen tru jący ch  się sił b o lszew ick ich
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i'!sparaliżow ania ofen syw y b olszew ick iej. Po osiągn ięciu  celu,^do  
k tóreg o  w dużej m ierze przyczynili się sap erzy , n akazan y został  
odwjrót, ale  w o b ec  tego , że jed yn ą d rogę od w rotu , id ącą  k oło  
toru , o s trz e liw a ła  stale  p an cerk a, w ysłan o p atrol z 4 ludzi pod  
d ow ód ztw em  sierżan ta  P ełk i ce lem  w ysad zen ia  m ostu  k oło  st. 
W id z ib o r i nie dopuszczenia p ancerki do p rześladow ania naszych  
od d ziałów .

P a tro l d ob rn ął p o  b ło c ie  do m ostu  i z a cz ą ł p rzyg oto w yw ać  
ładunki do w ysad zen ia  m ostu ; w  te*m z lasu  z o d legło ści 70 0 — 8 0 0  
m etrów  u k azała  się p an cerk a i z a c z ę ła  ostrzeliw ać m ost z k arab i­
nów  m aszyn ow y ch , jed n o cześn ie  p rzy b liżając  się do m ostu . 
Je d n o cz e śn ie  z lew ej stron y u k azał się d o ść  pokaźny pieszy  
p atro l b olszew ick i, k tóry  ro zsy p ał się i za cz ą ł ostrzeliw ać m ost. 
Sierżant PełJ^o ro zk azał sap ero m  u w ażać na boki a z sam  p rzy w ią­
zyw ał ład u n ek . P a n ce rk a , ostrzeliw u jąc, p o d je ch a ła  na o d le ­
g ło ś ć  2 0 0  m etrów , p atro l b olszew ick i też się zb liżył. P on iew aż  
sierżan t P e łk o  już ład un ek  przyw iązał, k a z a ł w ię c  sap ero m  u c ie ­
k ać a sam  p o z o sta ł ce le m  w ysad zen ia m ostu . P an cerk a , w id ząc  
u cie k a ją cy ch  sap erów , szybko p o d je ch a ła  do sam ego m ostu — lecz  
w tym  m o m en cie  sierżan t P ełk o  w ysad ził m ost i z a c z ą ł b rn ą ć  
p rzez b ło to  do sw oich . Z  p a tro lu  i p an cerk i b olszew icy  rzucili 
się, by go z ła p a ć , ale bagno przeszkodziło  im. S ierżant P e łk o  
sz częśliw ie  d ob rn ął do p atro lu  i n ienaruszon y ani jed n ą kulą do- 
p ęd ził, b ę d ą c y  już d alek o na p rzed zie , od d ział. T e n  czyn u rato ­
w a ł c a ły  o d d ział od w ielk ich  strat, p on iew aż p an cerk a nie m o g ła  
już n aszych  od d ziałó w  p rześlad o w ać.

S ierżan t P ełk o  o trzym ał ord er „oirtuti militari“ a  pluton  sa ­
p e ró w — najw yższe uznanie w  rozkazie D ow ództw a G rupy P o d la ­
skiej N r. 114./v. z d, l./-V 1.1919 r. '

O to przykład honoru żołnierskiego:
P rzy k ład  98-my. W  pierw szym  plutonie 5. kom panji 14. P . P . 

b y ł szeregowiec Flisial^ Stanisław  z ziem i K ieleck iej. U w ażany przez  
w szystk ich  za „ofermą", słu żb ę jednak p ełn ił d ob rze , ch o cia ż  
n ieco  na sw ój sp o só b . '

D nia 25 m aja 1920 r. w  czasie  kontrofensyw y nad B ere z y n ą , 
p od  N iego n iczam i otrzym ał 1. pluton  5. kom panji od w od ow ej 
rozkaz w zm ocn ien ia kom panji pierw szej w p ierw szej linji. P o  
d rod ze z o s ta ł 1. p luton  n agle n ap ad n ięty  przez o d cię ty ch  b o l-
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szew ików , skutkiem  czego m usiał o d sk o cz y ć  w bok do p ob lisk ich  
dom ów . W te d y  to ś. p. szereg . F lisiak  rzu cił się z b agn etem  na  
trzech  p rzeb iegających  bolszew ików , aby ich  z a b ra ć , lecz  d w óch  
z niph odrazu przeb iło  go b agn etam i, tak, że w k rótce w yzio n ął  
ducha. M ógł się on co fn ąć z innym i, le c z  p o z o sta ł w tyle , aby  
zab rać do niew oli u ciek ający ch  bolszew ików . S z cz ę ście  nie d o p isa ło  
mu jednak. Z o s ta ł p och o w an y dnia 26  m aja  1920  r. na cm entarzu  

w  m. P o p ła w y .

Nie tylko żołnierz linjowy, w alczący z bronią w ręku, 
może zasłużyć na miano* dobrego żołnierza.

P rzyktad  99-ty. D nia 3 1 .X .1 9 2 0  r. 111. pluton 1. k. k. m . 
K ow ień sk iego Pułku S trzelców , w sp ó łd zia ła jący  z 3 -c ią  kom panją  
te g o ż  pułku, w  ok olicy  m ajątku M arciniszki w skutek g w a łto ­
w nego n a ta rc ia  p rzew ażający ch  sił litew sk ich  na k om p an ję 3 -c ią , 
o sła n ia ją cą  od w rót 1. b ataljon u , m u siał c o fa ć  się razem  z k om ­
p anją. C ofan ie się z p ow od u  silnego ognia n iep rzyjacielsk ich  k a­
rabinów  m aszyn ow ych  i k arab inów  ręczn ych  od b yw ało  się w d o ść  
szybkiem  tem p ie i ze znacznem i stratam i. W  czasie  /C ofania się  
zo sta ło  kilku szerego w có w  tak  z p lutonu karabinów  m a sz y n o ­
w ych  jak i z kom panji 3-ciej c iężk o  i lekko ran n ych . N ikt nie 
m yśli o zabraniu  ich . R anni w ob aw ie d ostan ia się do n iew oli, 
oraz  b o ją c  się p astw ien ia  nad nimi w ro ga, b łagają  kolegów  
o zab ran ie ich  ze sob ą. L e c z  b łag an ia  te  nie od n oszą  skutku. 
W ó w cz a s  sanitarjusz 111. plutonu 1. k. k. m. szer. WągieleWski Jon , 
n io są cy  doraźną p o m o c rannym  w  pierw szej linji, w id ząc, że  
ranni k oled zy nie zostają zab ran i z p o la  w alki a tern sam em  
zdani są na łask ę i n iełask ę w ro ga, z a c h ę c a  i p rosi żołn ierzy , by  
mu pom ogli zab rać ran n ych. P on iew aż  jednak jeg o  p ro śb y  nie  
skutkują, rzu ca się sam , nie zw ażając  na silny ogień n iep rzyja­
cielski po jed n eg o  ciężk o  rannego sze re g o w ca  z Ill-g o  plutonu  
k. m. i n ad ąża z nim za c o fa ją cą  się linją. Z aw styd zen i sw ą ch w i­
low ą s ła b o ścią  ducha i b io rą c  p rzyk ład  z p ostęp k u  sanitarju sza  
W ęgielew sk ieg o , rzu cają  się inni szereg o w cy  po ran n ych  k ole­
gów , zab iera ją  ich  ze so b ą  i w yn oszą  w  b ezp ieczn e m ie jsce . 
Szereg. W ęgielew sk i zaś w  cz a sie  w yn oszen ia rannego z p o la  
walki zostaje  u god zon y kulą, k tóra mu p rzeszyw a p ierś. 
Przez kolegów  zostaje u n iesion y z n ieb ezp ieczeń stw a i o d e sła n y  
do szpitala.
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Szereg. W ągielewskiego Jan a  za jego  czyn  b oh aterski i k ole­
ż e ń stw o , k tóry o m ało  nie p rz y p ła c ił  życiem , p rzed staw ion o do 
„krzyża zasługi W ojsk Litwy Środkowej", k tóry mu też z o sta ł przy­
znany.

P rzy k ład  100-ny. W  cz asie  od w rotu  w ojsk  polskich  w  1920 r. 
1. szw ad ron  II. dyw izjonu 1. P . S trz . K on nych  w y co fy w a ł się  
z G rodn a, o sła n ia ją c  od w rót w łasn ych  w ojsk. W  czasie  silnego  
ognia a rty lerji m o st na N iem n ie zo sta ł zap alon y i szw adron , 
ab y nie z o s ta ć  o d cię ty , m u siał p rz ep raw ić  się p rzez N iem en, 
k tóry  b y ł w  tern m iejscu  b ard zo szeroki. P o  p rzejściu  na drugi 
b rzeg o k azało  się, iż tab ory  dyw izjonu, o k tórych  p rzyp u szczan o , 
że d aw no już się p rzep raw iły , spóźniły  się i z o sta ły  na drugim  
b rzegu  i że lad a chw ila  w p ad n ą w  rę c e  b olszew ik ó w .

W  tej chw ili o fice r go sp o d arczy  dyw izjonu, pchor. Kucharski, 
w ie d z ą c, iż w  ta b o ra ch  znajduje się kasa dyw izjonu z dużą sum ą 
p ienięd zy rząd ow y ch , p od  ogn iem  arty lerji p rz e sz e d ł po p alą­
cym  się m o śc ie  na drugi b rzeg , z a b ra ł kasę z p rz e d  nosa b ol­
szew ików  i tą  sam ą d rog ą c a ło  p o w ró cił.

Z a  czyn  ten  p ch o r. K uch arsk i z o s ta ł n agrodzon y „krzyżem  
w alecznych".



R O Z D Z IA Ł  X III.

N A U K A  d w u d z i e s t a .

O przysiędze wojskowej.

A. P r z y  kł  a d  n a u k i .

(R o z p o cz ą ć  naukę d rogą p ytań  od ok reślen ia , co  to  jest  
p rzysięga , k iedy się ją sk ład a  i jak d o n io słe  m a ona w ż y c iu  zna­
czen ie . P od k reślić , że za  k rzyw oprzysięstw o istn ieją  b ard zo su ­
row e kary sąd o w e, p on iew aż w stosun kach  m iędzy lu dźm i jest 
p rzysięga  n ajsiln iejszym  sp osob em  zad ok u m en tow an ia p raw d y ).

By uwydatnić w ielkość stanu żołnierskiego, by uwy­
datnić znaczenie służby, by dać żołnierzowi drogowskaz 
na cały czas służby ojczyźnie, istnieje przysięga w ojskow a.

Pj-^ysięga w ojskowa nie dlatego istnieje, żeby prze 
łożeni niedowierzali żołnierzowi. Nie! Żołnierz prawy 
będzie w ypełniał swe obowiązki, chociażby nie składał 
przysięgi. Jest przysięga dla żołnierza prawego jedynie 
przypomnieniem w ielkich powinności. Jest ona równo­
cześnie przynagleniem dla opieszałych.

W  wojsku musi istnieć pew ność, że żołnierz będzie 
ożywiony cnotam i żołnierskiem i. W ojsko  nie może opie­
rać się tylko na dobrej woli żołnierzy. Konieczne je s t 
utwierdzenie prawne zobowiązań, które bierze na siebie 
żołnierz w obec Boga, w obec ojczyzny, w obec w łasnego 
honoru i w obec dowódców. D latego składa się przysięgę. 
Składa się ją  nietylko w wojsku regularnem. W  czasie
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w ojny nawet form acje ochotnicze wiąże się przysięgą. 
Z  przysięgi wywodzi się siła dowódcy; wie on, że ro z-; 
porządzą zastępem  ludzi oddanych mu bezgranicznie, 
z których nikt nie może powiedzieć: zrobię“, albo:
„Nie pójdę“. W  życiu cywilnem, gdy np. robotnikowi za­
ję c ie  nie dogadza, może je  zmienić. W  wojsku trzeba 
dwa lata wysłużyć. T rzeba przez te dwa lata z zapar­
ciem  się siebie w ykonyw ać .nałożone obowiązki. Na te j. 
pewności, na tej nieodwołalności opiera się siła wojska. 
To. nam w ła śn ie  imponuje, to nam się podoba, gdy . pa­
trzymy na oddział w ojska, że jest ono tak pewne w dzia­
łaniu.

Jest tedy przysięga wojskowa aktem  ważnym i uro­
czystym. Chodzi o to, byście ją  złożyli ochotnie i z p eł­
ną św iadom ością tego, co robicie.

W eźm iecie Boga na świadka, że chcecie być żołnie­
rzami porządnymi, że chcecie zasłużyć na nazwę „do- 
brego żołn ierza“. Do tak ważnego aktu trzeba się nale­
życie przygotować. Trzeba sobie dobrze uświadomić, 
czem  jest ta chwila i jak ie  pociąga ona za sobą skutki.

Co zawiera rota przysięgi? (O d c z y ta ć  ro tę ).

Czy rozum iecie w szystkie je j słowa? (N azw isk o).

Czy wszyscy? Czy niema który z was wątpliwości? 
O statnia to sposobność do wytłumaczenia.

(N ajp raw d o p o d o b n iej nie b ędzie już tak ich  w  kom panji, któ- 
rzyb y nie rozum ieli ro ty  po odbytej n au ce).

M ieści przecież przysięga w sobie pokrótce to wszyst­
ko, czego was uczę od dwóch miesięcy.

Mówi rota, że trzeba być:
„Wiernym Ojczyźnie, Rzeczypospolitej Polskiej''. W ie­

cie dobrze, czem  je st ojczyzna, wiecie, co to jest Rzecz-

^1
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pospolita Polska i wiecie, co znaczy być wiernym o j­
czyźnie, innemi słowy, umiłować ojczyznę.

W iecie, co oznaczają wyrazy ,,za sprawę ojczyzny''.
(E w en tu aln ie  rzu cić  kilka p ytań , w ym ieniając już w yraźnie  

żołn ierzy z nazw iska).

W ymienia wyraźnie przysięga, źe trzeba „tajemnic woj­
skowych strzec'. Obow iązek to w obec ojczyzny, którego 
przekroczenie wielkiem jest w ystępkiem . Jest to równo­
cześnie obow iązek honoru.

Gdy przysięga mówi: „Chorągwi wojskowych nigdy nie 
odstąpić" teź odwołuje się do m iłości ojczyzny i do honoru.

(E w en tu aln ie  krótk o p ow tórzyć p y tan iam i).

Nietylko pod temi dwoma względami odwołuje się 
przysięga do honoru żołnierza. Pow iada ona wyraźnie, 
źe trzeba „stać na straży honoru żołnierza polskiego". Zaraz po 
ojczyźnie następuje ta druga w ielka powinność żołnierska.

P o  trzecie ślubuje żołnierz, źe będzie karny. Przy­
sięga „prawu i prezydentowi R zeczypospolitej być uległym, 
rozkazy dowódców i przełożonych wiernie wykonywać". W iecie 
wszyscy, dlaczego istnieje w wojsku karność, w iecie, 
co to jest być uległym prawu, rozumiecie, co to jest 
przełożony, w iecie, co znaczy wiernie wykonywać roz­
kazy. Rozum iecie, dlaczego wyraźnie podkreślona jest 
uległość w obec praw.

(P o w tó rz y ć : k o n ie cz n o ść  sankcyj p raw n ych , zap ew n iający ch  
k arn ość).

Jasnem  jest zwłaszcza, dlaczego żołnierz przysięgę sk ła­
da prezydentowi Rzeczypospolitej. Najwyższy zwierzch­
nik wojska, równocześnie głowa Państw a jest pierwszym 
strażnikiem prawa. Praw o wypływa z konstytucji. Ż o ł­
nierz ślubuje więc, źe w obronie porządku i prawa stać 
będzie wiernie przy prezydencie R zeczypospolitej, je s t
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to ten obow iązek żołnierski, który jest najtwardszą ko­
niecznością. Nie je s t on właściwem  powołaniem żołnier- 
skiem. Mówią o tern powołaniu następne wyrazy przysięgi.

„Do ostatniego tchu w piersiach za sprawę ojczyzny mej 
Walczyć” ślubuje żołnierz. W  tych słow ach zamyka żoł­
nierz swe pośw ięcenie, swą ofiarę. Jednakow o mężnie 
staw ać chce v/ natarciu, w obronie i w odwrocie.

Przysięga nie wspomina o gotowości bojow ej albo­
wiem nie jest to ofiara dla ojczyzny w yłącznie, ale także 
dla w łasnego bezpieczeństw a żołnierza.

Z aś kolegą dobrym być zobowiązuje się żołnierz przez 
to samo, że ślubuje stać na straży honoru. Nie tylko za 
siebie bierze zatem zobowiązanie każdy ale i za drugich. 
Prżyszły dowódca za swych podkomendnych, szerego­
w iec za swych kolegów.

Kończy się ślubowanie żołnierskie zobow iązaniem  do 
czynu żołnierskiego, do czynu, który zamknie w sobie 
wszystkie cnoty żołnierskie, wymienione w przysiędze, 
i te bardzo liczne inne, których przysięga nie jest w moż­
ności pom ieścić. Słow a „żołnierz prawy“ znaczą to samo, 
co „żołnierz dobry"*.

T e n  dzień uroczysty już wam bliski. Niedługo już 
w najlepszym  ubiorze, jak i posiadacie, w yjdziecie w szy­
ku na plac parady. Staniecie w okół chorągwi (sztan­
daru, działa). Stanie przed wami dowódca.

W  tę chwilę wielką, kiedy w eźm iecie Boga na świad­
ka, że chcecie być prawdziwymi żołnierzami, patrzeć będą 
na was cienie wszystkich żołnierzy polskich, przodków 
i poprzedników naszych. Duchy ich będą przy was i będą 
widziały wasze serca.

Przysięgać będziecie Bogu wedle słów przysięgi.
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Ślubować będziecie równocześnie chorągwi pułkowej, 
co świadkiem będzie tego aktu, że słowom, na niej wy­
pisanym, nigdy się nie sprzeniewierzycie. Honor wam 
przypomni ten znak dostojny, rękami prezydenta pułkowi 
wręczony. Mundur, który będziesz miał na sobie, będzie 
mówił ci to samo.

O jczyznę wam przypomni dowódca, co będzie goto­
wość waszą przyjmował. Przypomni wam dowódca kar­
ności obowiązek wielki.

Zaś b gotow ości do boju i o dzielności przypomni 
wam broń, z którą starsi wasi koledzy będą asystow ać 
podczas przysięgi.

Z aś o koleżeństwie będą wam przypominać wasi ko­
ledzy, którzy razem z wami powtarzać będą słowa roty.

Będzie to chwila piękna waszego życia. O derw iecie 
się od rzeczy codziennych. Będziecie stokroć wyżsi od 
wszystkich waszych rodaków, co, zajęci potrzebami życia, 
myślą tylko o sprawach własnych, m aterjalnych. Sami 
sobie wydacie się lepsi. Na dwa lata złożycie zobow ią­
zanie ścisłe. Na dwadzieścia lat'w eźm iecie zobowiązanie 
moralne.

Przysięga was obowiązuje formalnie, jak  długo mun­
dur nosicie. Lecz, że obowiązek służby w rezerw ie trwa 
lat szereg, tedy musicie ślubowaną dla ojczyzny m iłość, 
honor, karność i gotowość bojow ą zachować i nadal 
w sobie przez cały czas pobytu w rezerwie i przez ży­
cie całe. Dlaczego?
' O tern każdy z was już wie.

Trzeba nam tych cnót w Polsce nietylko w wojsku 
ale i w życiu cywilnem. T rzeba nam myśleć,o sprawach 
publicznych, nietylko o prywatnych. Trzeba nam w Polsce 
spełniania obowiązków z honorem. Potrzeba nam kar-

16
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ności w swym zawodzie i w obec samego siebie. Trzeba 
nam dzielności w życiu w powodzeniach i ' niepowo­
dzeniach. -

Z ycie je st walką. Służba w ojskowa przysposobi was 
do boju, da wam dużo wartości, które wam oddad zą 
niezm ierzone przysługi w życiu.

Nie uczcie się w ięc niczego pobieżnie na dwa lata, 
ale na ca łe  życie. Gdy opuścicie szeregi wojska, zacho- ; 
w ajcie w sobie te wielkie powinności, zawarte w zdaniu, 
którego kazałem  wam nauczyć się, a które za tlni kilka 
uświęcicie uroczystą przysięgą.

Niech ta przysięga będzie głosem  woli najprawdziw­
szej i niech wam pozostawi oddźwięk i ślad w duszy^  
na życie całe.

\

B. W s k a z ó w k i  d l a  i n s-t r u k t o r a.

Nadszedł finał nauki. Nie jest to koniec nauczania 
żołnierza jego obowiązków. Jest to tylko zakończenie 
pierw szej dawki „łeorji** na tym najelem entarniejszym  
poziomie. ' ,

Dyspozycja, *

1. Przysięga Wogole.
2. D laczego istnieje przysięga wojskowa?
3. P o ła  przysięgi i j e j  omówienie na podstawie dotych­

czasow ej nauki- ‘
4. K rótki opis uroczystości. * ;
5. Serdeczny apel do uczniów.

Nauka ta musi być utrzymana w tonie serdecznym 
i podniosłym; Niema w niej przepisów ścisłych, je s t ,to  
raczej przem ówienie z okazji przysięgi.

...V
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G. z o n c z e n i e .

m

rr j

Nie będzie żołnierz po tej nauce przysposobiony do 
służby i do życia. Będzie napewno przygotowany do 
przysięgi. Nie można przypisywać zbyt wiele te j nauce. 
Jeśli zaleciłem  w treści książki środek tak prymitywny, 
jak nauczenie się napam ięć zdania, zaw ierającego w so­
bie żołnierskie „memento“, to nie dlatego, bym niedo­
wierzał skutkom nauki. Można przypuszczać, że nie b ę ­
dzie takich jednostek między rekrutami, którym nie 
utkwiłoby w pamięci coś w ięcej ponad to zdanie. By 
zaś zapamiętali istotę i treść powinności, od tego dalsze 
dwadzieścia dwa m iesiące służby.
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Źródła przykładów.

r i

l i

ź ró d ła  opisów  czynów żołnierskich z ostatn ie j w ojny, przytoczonych 
w treści książki, znajdu ją się w aktach W ojskow ego Instytutu Naukowo-

W ydaw niczego.

Przykład 3 'c i  z „\ę^nioskow na odznaczenia krzyżem v. m. w r. 1792.**
13- ty p od ał por. Cym er ze Szkoły  Podchorążych .
14- ty „ kpt. W ierzchoń z 40. p. p.
15- ty „ dow ódca 1./49. p. p.
16- ty „ dow ódca 23. p. p.
1 7-ty „ b. dowódca 4. kom p. wil. p, strz. ppor. Rybikow ski.
18- ty „ por. L isew ski b. dow ódca 3./61. p. p.
19- ty „ ppłk. D indorf-A nkow icz.
20- ty „ por. Freyd z 3./7. p. p. leg. *
21'szy „ por. D ujanow icz z 15. p. p.
22-gi „ kpt. Czaczkow ski, Kier. O. S. Inż. Sap. Nr. IV .
24-ty K ubala „lV o/na szw ecka“ .
2 5 'ty  podał 8. p. p. leg.
27 -my „ dow ódca p. p
28-m y „ dow ódca 9./Ó5. p. p
29 ty „ sierż. Szm uszow icz
30-ty „ por. Berberyusz.
33- ci „ kpt. F iala b, dow ódca I./24. p. p.
34- ty kpt. Szew czyk p. o. dow ódcy 1I./13. p. p.
35- ty „ ppłk. Lochszm id  p. o. dow ódcy 2. p. w ojsk kol.
36- ty Prądzyński tom II. str. 537.

\

kpt. M atusiew icz, 
kpt. Kryw ko.
31. p. s. k.

37-m y p od ał mjr. K rzyw obłocki z 32. 
38 my
39- ty
40- ty 
41 -szy ,
42-gi ,

p. p.
kpt. Feld t z 32. p. p. 
por. Z alew ski z 27 p. a. 
66. p. p. (K aszubski), 
kpt. K osicz z 4 p. a. c. 
por. Jastrzębski z 4./12. uł.
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Przykład 43"ci podał rtm. p. d. S. G. Zakrze
44_ty • — , .  T._..ij__

uł.ws ki z 16. p-
mjr. P iaseck i, dow ódca 7. p. uł. 
mjr. K rzyw obłocki z 32. p. p. 
mjr. M ajkow ski z II./40. p. p. 
kpt. Stacbórski z 31. p. s. k. ' 
por. L ipiński z 1./25. p. p.  ̂ '
kpt. Grabski z 61. p. p.

51'szy  „ 55. p. p.
52 'g i z książki por. Kary „Przewodnik żołnierza piechoty“.

53-ci .. M •> ” *’ ”
54 'ty  .. *» ” ” ”
55- ty podał por. L isew ski, b. dow ódca 3./61. p. p.
56- ty z książki por. Kary „Przewodnik żołnierza piechoty“.

57- my .» »• ” - ”
58- my p od ał kpt. Grabski z 61. p. p*
61- szy Prądzyński „Pam iętniki“ tom II. str. 466.
62- gi podał sierż. szt. Cygonek z 10 p. p. 

por. Szokalski z lO. p. p. 
kpt. P ech a z 5. p. sap." 
kpt. K iszkow ski z 19. p. p. 
kpt. Brzeziński z 40. p. p. 
por. Dobrzyński z 3. p. uł.
.dowódca 2. k. k. m. 8. p. p- L eg. 
por. W ilczak  z 14. p. p. 
mjr. P iaseck i, dow ódca 7. p. 
por. Ertm an z 1. p. strz. k. 
kpt. Z ab ło ck i z 14 p. p. 
por. Jędrzejczyk z 80. p. p. 
mjr. P iasecki, dow ódca 7. p. 
por. W ilczak  z 14. p. p.

76- ty » Prądzyński „Pamiętniki" tom l. str. 439.
77- my z wniosków  gen. D ąbrow skiego na odznaczenie krzy­

żem V. m. z r. 1807.

7 8 - my jak  w yżej. t. j. w przykładzie 77'ym .

82-gi podał m jr. K rzyw obłocki z 32. p. p. .
0 3 ,ci „ kpt. Słow iński z 6. p. p- Leg.
84- ty P iasecki, dow ódca 7. p. uł.

85- ty ' .. 86. p. p.

t

uł.

uł.
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podał por. K łosow ski z 10. p. p.
„ 87-my .. por. M ierzejew ski z 6. p.

' » 88-my »> kpt. A leksandrow icz z 6.
~ „ 89-ty >» kpt. K uta z 54. p. p.

„ 90-ty * f por. Sobolew  z 85. p. p.
.. 91 'szy por. Ender z 25. p. p.

ł « „ 92-gi 7 p. a. p.
/ 1 93-ci ,, m jr. P iasecki, dow ódca 7.

„ 94-ty »> dow ódca 6./71. p. p.
- '  „ 95 'ty »» mjr. P iasecki, dowódca 7.

* * 96-ty kpt. M roczkow ski z 61. p
" r . . „ _97-m y „ dow ódca I. bataljonu  sap.

'|Kjj ■ 98-my por. W ilczak  z 14. p, p.
■ r r . 9 9 'ty ,, por. Konopko z kow. p. s

J 9 k /̂ „ 100-ny „ por. Ertm an z 1. p. strz.

iS-






